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Dziesięć lat Polski Ludowej
W lipcu 1944 r. Armia Radziecka wraz z kroczą- 

cą u je j boku I  Armią Polską w zwycięskim pocho­
dzie przekroczyła Bug. Był to początek wyzwalania 
ziem polskich. Krajowa Rada Narodowa powołała 
21 lipca 1944 r. na małym skrawku wolnej ziemi 
polskiej pierwszy w dziejach Polski rząd ludu pra­
cującego — robotników i  chłopów — Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego.

22 lipca Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go ogłosił w Chełmie Manifest do Narodu Polskie­
go, będący pierwszym programem władzy ludowo- 
demokratycznej.

Manifest wzywał naród do zjednoczenia, do 
wspólnej walki u boku Arm ii Radzieckiej do walki 
o przywrócenie prastarych ziem polskich nad Odrą, 
Nysą i  Bałtykiem.

Manifest zapowiadał przeprowadzenie reformy 
rolnej oraz przejęcie przez naród wielkich fabryk, 
kopalń, hut, banków i  innych wielkich przedsię­
biorstw.

Manifest był pierwszym podstawowym dokumen­
tem, na którym oparła swoją działalność władza ro­
botników i chłopów.

Manifest głosił to, czego przez długie dziesięcio­
lecia pragnęli i  o co walczyli ludzie pracy w Pol­
sce. «

Manifest Lipcowy nakreślił program realizacji pod­
stawowych przemian rewolucyjnych w strukturze 
stosunków politycznych i gospodarczych Polski Lu­
dowej.

Władza ludowa, idąc za wskazaniami Manifestu 
Lipcowego zdławiła zaciekły opór wewnętrznej reak­

cji, pokonała piętrzące się przed krajem trudności 
gospodarcze i  ustanowiła nowy ustrój polityczno-go­
spodarczy, ustrój demokracji ludowej.

Przeprowadzone pod kierownictwem klasy robotni­
czej przemiany zostały zrealizowane w warunkach 
olbrzymich zniszczeń wojennych i  równocześnie 
z przemieszczeniem ludności związanym ze zmianą 
politycznych granic Polski.

Z okazji 10-lecia historycznego Manifestu sporzą­
dzamy we wszystkich dziedzinach gospodarki naro­
dowej bilans naszych osiągnięć i sukcesów, notujemy 
zaobserwowane braki i  niedociągnięcia oraz wyty­
czamy drogi do dalszego marszu naprzód.

Bilansując osiągnięcia, musimy zdać sobie sprawę, 
że uzyskane rezultaty, to wynik zasady dającej 
wszystkim pracującym jednakowe szanse rozwojowe 
i  życiowe, zależne jedynie od wkładu pracy i uzdol­
nienia, to wynik uruchomienia potężnych s ił twór­
czych drzemiących za czasów kapitalizmu w masach 
ludowych, to wynik pracy i  walki milionowych rzesz 
ludu pracującego i  jej awangardy klasy robotniczej, 
której władza została ugruntowana 22 lipca 1944 
roku.

W latach 1939 — 1945 w wyniku działań wojen­
nych oraz eksterminacyjnej polityki okupanta hitle­
rowskiego w Polsce straciło życie około 6 milionów 
osób, a około 1,6 min utraciło całkowicie lub częścio­
wo zdolność do pracy. Stan zdrowotny pozostałej 
ludności był zatrważający. Ilość zgonów przewyższa­
ła ilość urodzin.

Szkody i  straty bezpośrednie spowodowane przez 
okupanta szacowane ' są na sumę 8,8 mld złotych 
przedwojennych. Kwota ta równa się w przybliżeniu
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trzydziestu rocznym budżetom Polski \przedwrześnio- 
wej.

Zniszczenia wojenne i skutki rabunkowej gospodar­
k i ' okupanta obniżyły znacznie poziom sił produkcyj­
nych i poziom stopy życiowej ludności w stosunku do 
i tak już niskiego poziomu przedwojennej Polski kapi­
talistycznej. W warunkach ustroju kapitalistycznego 
na wyrównanie szkód i strat poniesionych przez 
Polskę podczas drugiej wojny światowej trzeba 
byłoby całych dziesięcioleci. Dzięki objęciu władzy 
przez masy ludowe i wywłaszczeniu wielkich kapita­
listów i obszarników, dzięki przyjaźni i pomocy 
Związku Radzieckiego, odbudowa Polski stała się mo­
żliwą w stosunkowo krótkim okresie czasu.

Pierwszą fazą odbudowy gospodarczej Polski był 
okres od momentu wyzwolenia z jarzma hitlerowskie­
go faszyzmu do końca 1946 roku. Na zasadzie dekre­
tu o reformie rolnej, wydanego przez PKWN 6 wrze­
śnia 1944 r., biedota chłopska i średniorolni otrzymali 
6 min ha ziemi.

Zarząd nad wielkim i średnim przemysłem dzięki 
ofiarności róbotników, którzy natychmiast po wypę­
dzeniu okupanta zaczęli uruchamiać kopalnie, huty, 
fabryki i  gospodarzyć w nich, przeszedł do rąk mas 
ludowych, do rąk państwa. Ustawa z 3 stycznia 1946 
roku utrwaliła prawnie ten stan.

W bezmiarze potrzeb wszelkiego rodzaju rozpoczęto 
odbudowę warsztatów pracy stanowiących materialną 
podstawę życia.

W ten sposób rozumiał swoje zadania cały naród.
W ten sposób rozumiał swoje zadania górnik pol­

ski, który pracując niejednokrotnie w najcięższych wa­
runkach aprowizacyjnuch, fiańsowych i mieszkanio­
wych ani na chwilę nie opuścił swego warsztatu pra­
cy, trwał przy nim ożywiony nadzieją lepszego jutra  
i wydobywał z głębi ziemi na je j powierzchnię co­
dziennie cenne tony kopalin użytecznych.

Dzięki ofiarnej pracy górnika i dzięki uspołecznie­
niu jego warsztatu pracy, węgiel stał się fundamentem 
gospodarki narodowej zarówno w dziedzinie produk­
cji wewnętrznej kraju, jak i w zakresie jego handlu 
zagranicznego. W tym okresie, pierwsze tysiące gór­
ników polskich, których przedwojenna Rzeczpospolita 
wyrzuciła na śmietnik emigracji, wróciły do kraju.

Druga faza — to okres Planu 3-letniego Odbudowy 
Gospodarczej, który miał na celu podniesienie stopy 
życiowej ludności powyżej poziomu przedwojennego. 
Przed przystąpieniem do wykonania Planu 3-letniego 
wielu ludziom wydawało się, że w ówczesnych wa­
runkach ekonomicznych jest on zbyt śmiały, a nawet 
wręcz nierealny. Jednak klasa robotnicza i masy pra­
cującego chłopstwa zaufały władzy ludowej i wykona­
ły plan przed terminem.

Zwycięski bilans Planu 3-letniego został osiągnięty 
w wyniku usprawniającego się ciągle planowania go­
spodarczego i w rezultacie szybkiego rozwoju uprze­
mysłowienia kraju.

W szczególności na podkreślenie zasługuje fakt zna­
cznie szybszego wzrostu produkcji środków produk­
cji, aniżeli przedmiotów spożycia.

Dochód narodowy wzrósł w 1949 r. o 86 proc. 
ty porównaniu z 1946 rokiem, a stopa życiowa prze­
kroczyła poziom przedwojenny.

Poważne zadania postawione przed górnictwem zo­
stały przed terminem wykonane.

Do kraju wróciły dziesiątki tysięcy górników pol­
skich, którzy za rządów kapitalistycznych, nie mogąc 
znaleźć pracy w kraju, wywędrowali do Francji, Bel­
gii, Holandii i Westfalii. Mimo kilkudziesięcioletniej 
często rozłąki z krajem, nie wygasła w tych ludziach 
gorąca miłość Ojczyzny i do niej wrócili, by jej słu­
żyć.

Kredyty przyznane przez Rząd na poprawę warun­
ków mieszkaniowych, na akcję socjalną, na szkolnict­
wo zawodowe były już w okresie 3-letniego Planu 
bardzo znaczne. Opieka Partii i Rządu nad górnic­
twem dowodzi pełnego zrozumienia podstawowej wa­
g i górnictwa, jako bazy dla rozbudowy przemysłu.

Powojenne warunki pracy górnika po 5'R-rocznej 
okupacji niemieckiej były niezwykle trudne. Wojenna 
gospodarka Niemców prowadzona była w sposób ra­
bunkowy. Trzy najważniejsze czynniki, mające decy­
dujący wpływ na zdolność produkcyjną kopalń — 
to znaczy racjonalna gospodarka złożami, stan tech­
nicznego wyposażenia kopalń oraz stan fizyczny za­
łogi kopalń stwarzały olbrzymie trudności, które gór­
nik polski musiał pokonać.

W 1947 roku wydobycie węgla przekroczyło dwu­
krotnie poziom 1945 roku, a w roku 1948 przekracza­
my po raz pierwszy o 1,2 proc. przedwojenny poziom 
produkcji wszystkich kopalń (w obecnych granicach). 
W wykonaniu 3-letniego Planu górnicy kroczyli na 
czele budowniczych Polski Ludowej, wykonując przed­
terminowo plan produkcji, dając w roku 1949 przeszło 
trzy razy więcej węgla w stosunku do 1945 roku, zaś 
fabryki maszyn górniczych coraz sprawniej nadążały 
za potrzebami górnictwa i walnie przyczyniały się do 
sukcesów osiągniętych przez górnictwo.

Przytoczone cyfry są niezbitym dowodem, że górnik 
polski należycie gospodaruje swoimi zakładami pracy, 
że nowym socjalistycznym podejściem do zagadnienia 
pracy dał Polsce Ludowej w drodze eksportu węgla 
potrzebny kapitał, za który w najcięższych czasach 
głodu towarowego można było sprowadzić z zagrani­
cy potrzebne maszyny, urządzenia przemysłowe oraz 
to wszystko, co było potrzebne dla odbudowy kraju.

Rząd Polski Ludowej od pierwszej chwili swego 
istnienia zaopiekował się sprawą górnika i dążył do 
poprawy jego bytu, o ile na to pozwalały warunki 
w kraju zniszczonym wój/ią i zbrodniczą okupacją. 
Gdy w wyniku postępu odbudowy narodowej, w wy­
niku przedterminowego zrealizowania Planu 3-letnie­
go dobrobyt w kraju osiągnął odpowiedni poziom, 
Rząd Ludowy uchwalił ,.Kartę Górnika“  dla zapew­
nienia górnikom takich warunków bytu, na jakie za­
sługują.

W wyniku rozwoju wszystkich dziedzin gospodarki 
narodowej zostały stworzone realne przesłanki do 
realizacji nowych olbrzymich zadań określonych 
w Planie 6-letnim na lata 1950 — 1955-

Plan 6-letni, uchwalony w przeddzień szóstej ro­
cznicy proklamowania Manifestu Lipcowego .przez 
PKWN, jest planem rozwoju i przebudowy gospodar­
czej Polski. Jest on równocześnie planem rozwoju sił 
wytwórczych, wzrostu dobrobytu mas pracujących, 
rozkwitu kultury, planem budownictwa podstaw so­
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cjalizmu oraz naszym wkładem w walkę o pokój 
i  wyzwolenie mas pracujących w krajach kolonial­
nych, półkolonialnych i kapitalistycznych spod ucisku 
kapitalistów i  obszarników.

Wyniki pierwszych czterech lat Planu 6-letniego 
zostały szczegółowo przeanalizowane na I I  Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dniach 
10— 17 marca 1954 r. w Warszawie, zaś tow. Wice­
premier H ilary Minc szczegółowo określił zadania 
stojące przed górnictwem polskim dla zapewnienia 
krajowi bazy surowcowej:

„W  obecnym roku wydobywamy 2,5 raza więcej wę­
gla niż przed wojńą i  więcej niż Francja, Belgia 
i Włochy razem wzięte.

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że na tych 
osiągnięciach można poprzestać, myliłby się dlatego, 
że jak wynika z analizy obecnej sytuacji, osiągnięcie 
pełnych zadań Planu 6-letniego jest zagrożone i  za­
grożenie to należy w jak największym stopniu zmniej­
szyć, jednocześnie pamiętając,' że i  po zakończeniu 
Planu 6-letniego winniśmy dalej rozwijać produkcję 
węgla kamiennego dla potrzeb kraju i na eksport, 
gdyż węgiel jest podstawowym surowcem eksporto­
wym. Chodzi o potrzeby krajów importujących nasz 
węgiel, a w pierwszym rzędzie zaprzyjaźnionych kra­
jów obozu demokracji i  socjalizmu".

Określając nasze główne zadania na najbliższe la­
ta, musimy mieć stale przed oczyma fakt, że jesteśmy 
opóźnieni w zakresie rozwoju bazy surowcowej i że 
bez nadrobienia w szybkim czasie tego opóźnienia 
wiele naszych ważnych poczynań może zawisnąć 
w powietrzu. Do tego w żadnym razie nie możemy do­
puścić.

Do podstawowych zadań stojących przed górnic­
twem węgla, soli, nafty, koksownictwem, fabrykami 
maszyn górniczych i innymi przemysłami należącym’, 
do resortu górnictwa, należy zaliczyć walkę stałą,, 
codzienną o wzrost wydajności pracy oraz walkę 
o obniżkę kosztów własnych.

Górnictwo polskie, poza 1952 r „  wykonywało 
zadania postawione przed nim przez Polskę i  Rząd 
Polski Ludowej. I  obecnie nowe zadania postawione 
przed nim wykona w oparciu o doświadczenia nabyte 
w dziesięcioleciu, w oparciu o bogate doświadczenie 
Związku Radzieckiego.

Doświadczenia te rodziły się w walce o uprzemy­
słowienie kraju, w walce o pokój, w walce o wciąg­
nięcie szerokich rzesz do Frontu Narodowego, w walce 
o wykonanie planów.

Doświadczenia te rodziły się w oparciu o poznanie 
nauki marksizmu, o wszechstronną pomoc Związku 
Radzieckiego, w oparciu o sukcesy odniesione na polu 
współzawodnictwa, racjonalizatorstwa i wynalazczo­
ści.

Doświadczenia nabyte w pierwszym dziesięciole­
ciu pozwolą na wykonanie następnych zadań posta­
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wionych przez Partię i Rząd przed polskim górnic­
twem.

Polska wysunęła się na piąte miejsce w produkcji 
węgla kamiennego w świecie i drugie po Związku 
Radzieckim wśród krajów demokracji ludowej.

Dzięki ofiarności górnika polskiego i entuzjazmowi, 
który porwał szerokie rzesze robotników, techników 
i inżynierów do budownictwa podstaw socjalizmu — 
uprzemysłowienia kraju — tpożemy zanotować po­
ważne osiągnięcia.

Musimy wykonać zadania nałożone przez Partię 
i Rząd — skompletowania stałych załóg w kopalniach, 
stworzyć stałą siłę roboczą nierozerwalnie związaną 
ze swym zawodem i zakładem pracy. Tą stałą siłą, 
która wydobędzie zaplanowane tony węgla, są związa­
ni z miejscem pracy górnicy oraz pracownicy admini­
stracyjni, technicy i inżynierowie.

Najlepsze wyniki pracy oraz pracę najbardziej rów­
nomierną, bez zrywów, osiągają te zakłady i zjedno­
czenia, których kadry są związane z miejscem pracy, 
gdzie stabilizacja załóg jest największa.

Musimy wykonać zadania nałożone przez Partię 
i Rząd — podniesienia na wyższy poziom organizacji 
pracy, pełnego wykorzystania maszyn i urządzeń, po­
lepszenia wskaźników mechanizacji, zastąpienia cięż­
kiej pracy górnika pracą maszyn.

Duże rezerwy, jakie posiadamy w naszych zakła­
dach, musimy wykorzystać dla podniesienia wydoby­
cia, zwiększenia wydajności i obniżenia kosztów wła­
snych.

Odstawa i przewóz węgla z przodków wymaga tro­
skliwej analizy i pracy w kierunku stworzenia bez­
błędnego, ciągłego strumienia węgla z miejsca pracy ' 
górnika aż do wagonu kolejowego.

Troskę u prawidłowo zaplanowane inwestycje i ich 
koncentrację oraz o jak najszybsze uzyskanie efektu 
gospodarczego w postaci dodatkowych ton węgla mu­
simy postawić na odpowiednim poziomie w zakładach 
górniczych, w biurach projektów i u wykonawców 
robót inwestycyjnych.

Swymi dotychczasowymi wynikami górnictwo zro­
biło potężny krok naprzód; dzięki wspólnemu wysił­
kowi robotnika, technika i inżyniera, dzięki takim, 
jak Błant, Rsięski, dyrektor kopalni „W alenty-W a­
wel", Famy, naczelny dyrektor Rybnickiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego, może poszczycić się ono 
dotychczasowymi zaszczytnymi osiągnięciami.

Ofiarność, patriotyzm i zrozumienie socjalistycznej 
istoty pracy, mającej na celu podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących, gwarantuje, że nałożone 
w Narodowych Planach Gospodarczych zadania nadal 
będą wykonywane przez przemysł węglowy, solny, 
naftowy, koksowniczy, przez przemysł maszyn górni­
czych oraz przez inne przemysły należące do resortu 
górnictwa. i

\
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D r inż. Bolesław K R U P IŃ S K I
Przew. Rady Techn—Góin. M m . Górn.

10 lat przemian rewolucyjnych 
w górnictwie polskim

Dziesięciolecie is tn ien ia  Państwa Ludowego 
jest jednocześnie dziesięcioleciem przem ian re ­
w o lu cy jn ych  w  gó rn ic tw ie  zarówno w ęglow ym , 
ja k  ru d n ym  i  skał zm inera lizow anych oraz 
w  gó rn ic tw ie  na fto w ym  i  solnym.

Początek 10-lecia zapisał się w  h is to r ii gospo­
d a rk i narodowej rozszerzeniem terenów  g ó rn i­
czych przez przyłączenie Dolnego Śląska i  Z ie ­
m i O polskie j ze znacznym i i  różnorodnym i za­
sobami bogactw m inera lnych .

Koniec pierwszego dziesięciolecia zapisze się 
w  h is to r ii p rzem ysłu górniczego w ydobyciem  
około 100 m ilio n ó w  ton  węgla, w  ty m  po raz 
p ierw szy w  dziejach polskiego górn ic tw a  ró w ­
nież poważnych ilośc i węgla brunatnego a poza 
ty m  w ydobyciem  rud, a w  ty m  i  ru d  m iedzi, 
w ydobyciem  soli, łupków  i  innych  kopa lin  sta­
łych, p łyn n ych  i  gazowych.

Koniec dziesięciolecia zapisze się również 
w  h is to r ii te chn ik i górniczej wzm ożonym  w y ­
dobyciem  systemem odkryw kow ym , bo z jego 
pomocą w ydobyw a się około 70 m ilio n ó w  ton 
kopa lin  użytecznych (piasku, g lin y , do lom itu , 
w apien i, g ipsu itp .).

P unktem  w y jśc ia  przem ian rew o lucy jnych  
b y ł fa k t unarodow ienia w  roku  1945 kluczo­
w ych  gałęzi przem ysłów  w  Polsce, a w  p ie rw ­
szym rzędzie przem ysłów  w ydobyw a jących  ko ­
p a lin y  użyteczne.

W  okresie przedw o jennym  wszystkie  ba rw y 
kap ita łów  zagranicznych, z przewagą ka p ita łu  
niem ieckiego i  francuskiego, p rzy  skrom nym  
udzia le kap ita łów  polskich, b y ły  reprezentowa­
ne w  górn ic tw ie . K a p ita ły  polskie i  cudzoziem­
skie ro zd z ie liły  złoża surowców m inera lnych  
w  sposób dla tych  ka p ita łów  na jbardz ie j w y ­
godny i  um oż liw ia jący  na jła tw ie jsze , m aksy­
malne W ykorzystanie w ydoby tych  m inera łów  
jedyn ie  i  w yłączn ie  d la  powiększenia zysku ka ­
p ita łu  eksploatującego złoża.

G órn ik, baza m ateria łow a, stosunki społecz­
ne o d g ryw a ły  ro lę  w tó rną  i  ca łkow ic ie  podpo­
rządkowaną interesom  kap ita łów  zainwestowa­
nych w  górn ic tw ie .

P i e r w s z ą  w ięc i  najważnie jszą c e c h ą  
r e w o l u c j i ,  k tó ra  dokonała się w  gospo­
darce po lsk ie j, a szczególnie w  gospodarce gór­
n ic tw a, b y ł o  w y e l i m i n o w a n i e  
p r z e z  P a ń s t w o  L u d o w e  r o l i  k a ­
p i t a ł ó w . z  a. g r a n i c z n y c h ,  w  w y n ik u  
czego osiągnięto dwa zasadnicze sku tk i:

1) zm ianę zasadniczego celu —  w ładanie, d y ­
sponowanie i  eksploatowanie obszarów 
górniczych w yłączn ie  w  interesie Państwa 
Ludowego i  k lasy  pracującej,

2) zanik granic, k tó re , n iczym  miedze na po­
lach chłopskich, d z ie liły  poszczególne ko­
paln ie,

Zm iana granic na przestrzeni 10-lecia dopro­
w adziła  do s tru k tu ry  kopa ln i, oparte j na czyn­
n ikach na tu ra lnych , na jbardz ie j u ła tw ia jących  
procesy w ydobycia. Ten fa k t na jw yraźn ie j 
u w y d a tn ił się w  przem yśle w ęglow ym , gdzie na 
m iejsce 37 koncernów  utw orzono 10 przedsię­
b io rs tw , t. zw. zjednoczeń, k tó ry m  podporząd­
kowano po 6 do 11 kopalń, jako  gospodarczo 
samodzielnych jednostek p rodukcy jnych .

Ta fo rm a zarządzania i  prowadzenia przem y­
słu węglowego by ła  stosowana zarówno w  okre­
sie u rucham ian ia  kopalń, ja k  i  w  okresie ich 
pełnego rozruchu w  P lan ie  3 -le tn im .od  1947 r. 
do 1949 r., ja k  wreszcie i  w  okresie obecnie re ­
alizowanego P lanu 6-letniego, p rzy  czym cechą 
charakterystyczną jest to, że —  jako samodziel­
na jednostka gospodarcza, t. zn. przedsiębior­
stwo —  w ystępu je  ty lk o  kopaln ia , natom iast 
zjednoczenie kopa lń  spełnia fu n kc ję  nadzorczą, 
kon tro lną  oraz, co podkreślić szczególnie na le­
ży, decydującą w  zakresie powiększenia poten­
c ja łu  gospodarczego drogą inw es tyc ji.

Przekształcenie w ew nętrzne j o rgan izacji ko ­
pa lń  i  zjednoczeń (dokonywane b y ło  w  k ilk u  eta­
pach i  naw et w  końcu 10-lecia n ie  m a ją  one jesz­
cze zakończonej fo rm y, is to tą  bow iem  gospodar­
k i socja listycznej jes t nieustanne ulepszanie 
fo rm  i  dokonywanie przem ian zm ierzających do 
na jw łaściw szych podstaw organizacyjnych.

D r u g ą  c e c h ą  z a s a d n i c z ą  zm ian 
rew o lucy jnych  j e s t  p r z e j ś c i e  n a  s y ­
s t e m  s o c j a l i s t y c z n e j  g o s p o d a r ­
k i  p l a n o w e j  i  oparcie te j gospodarki na 
zasadach technicznie i  naukow o na jbardz ie j 
postępowych i  racjonalnych. U derzającym  p rzy ­
k ładem  tych  przem ian są stosunki 'zarobkowe 
p rzy ję te  w  górn ic tw ie . System p łac regu lu jący  
stosunki zarobkowe oparto na naukowych, 
ob iek tyw nych  norm ach p racy  oraz na siatce 
(płac zw iązanej z ta ry fik a to re m  k w a lif ik a c ji 
pracow ników .

O b iektyw ne  no rm y pracy, k tó re  zastąpiły 
em piryczne s taw k i akordowe e ry  kap ita lis tycz ­
nej, p rzyczyn iły  się do uporządkowania stosun­
k u  pom iędzy robo tn ikam i a kopaln ią . System 
norm ow ania  i  związane z ty m  wprowadzenie 
do górn ic tw a  te ch n ik i i  techn ików  norm ow ania 
um oż liw ia  sp raw ied liw ą  regu lac ję  płac w  wę­
g lu  w  obydw u zagłębiach oraz daje podstawę 
do planow ania p rodukc ji. Za p rzyk ładem  węgla 
no rm y ob iektyw ne wprowadzono stopniowo do 
innych  przem ysłów  opartych na górn ic tw ie .

P lan p ro d u kc ji, k tó ry  jes t konsekwencją za­
dań norm ow ych, określonych na drodze obiek­
tyw n e j i  naukow ej p rzy  zastosowaniu wskaź­
n ikó w  technicznych i  na tu ra lnych , w yn ika  
z praw id łow ego obliczenia zdolności p ro d u kcy j­
nej pola górniczego. Zdolność p rodukcy jna  po­
la  górniczego, będąca podstawowym  elementem
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w  metodzie obliczania zdolności p rodukcy jne j 
kopa lń  łącznie z in n y m i elem entam i, doprowa­
dza do określenia zdolności p rodukcy jne j prze­
m ysłu. P lan p ro d u kc ji jes t konsekwencją zdol­
ności technicznych i  w a runków  socjalnych, a za­
tem  prow adzi do określenia po tenc ja łu  p roduk­
cyjnego górn ictw a. Państwo, jako  g łó w n y  dyspo­
nent w szystkich e lem entów  w  gospodarce naro­
dowej, określa swoje potrzeby tak  co do spoży­
cia wewnętrznego, ja k  i  zużycia na eksport 
oraz wyznacza w ielkość, o k tó rą  w in ie n  być po­
w iększony po tenc ja ł górn iczy w  drodze in w e ­
s tyc ji. I s t n i e n i e  w i ę c  p l a n ó w  i n ­
w e s t y c y j n y c h  i  i c h  r e a l i z a c j a  
j e s t  t r z e c i m  z k o l e i  s k u t k i e m  
r e w o l u c y j n y c h  p r z e m i a n  g o s p o ­
d a r c z y c h  w  n a s z y m  g ó r n i c t w i e .

D la  rea lizac ji p lanu  rozw o ju  górn ic tw a stwo­
rzono sieć b iu r  p ro jek tów , in s ty tu c ji w  Polsce 
przedw ojennej nieznanych, sieć przedsiębiorstw  
budow n ic tw a  górniczego i  przedsięb iorstw  m on­
tażowych oraz zespół fa b ry k  maszyn.

M ia rą  potencja łu  produkcy jnego jest w ie lkość 
m a ją tku  trw a łego  w  zakładach górniczych 
w  k tó ry m  udz ia ł na jw iększy posiada przem ysł 
w ęg low y i  k tó ry  został pow iększony w  10-leciu 
Polski Ludow e j.

W artość m a ją tku  trw a łego  w  kopaln iach wę­
gla przekracza 50 m ilia rd ó w  złotych.

N a j b a r d z i e j  r e w o l u c y j n ą  c e ­
c h ą  p r z e m i a n  w  g ó r n i c t w i e  P o l ­
s k i  L u d o w e j  j e s t  f a k t  s t w o r z e ­
n i a  p r z e m y s ł u  m a s z y n  g ó r n i ­
c z y c h ,  zwłaszcza, jeże li up rzy tom n im y  sobie, 
że obcy k a p ita ł żerował na po lsk im  górn ic tw ie  
n ie  ty lk o  drogą w yłączn ie  ren tow ne j eksploa­
ta c ji złóż n ie  bacząc p rzy  ty m  na s tra ty  sub­
s tanc ji w  złożu, ale rów nież i  drogą zaopatry­
wania kopa lń  w  maszyny i  urządzenia pocho­
dzące z zagranicy. Jeżeli ta  okoliczność mogła 
być czasowo to lerow ana w  odniesieniu do skom­
p likow anych agregatów, ja k  na p rzyk ła d  m a­
szyny wyciągowe, to n iczym  n ie  można by 
uspraw ied liw ić  fa k tu  im portow an ia  d la  potrzeb 
górn ic tw a  polskiego narzędzi, lamp, prostych 
maszyn i  n ieskom plikow anych urządzeń. Jeżeli 
zdamy sobie sprawę, że przed w o jną  m ia ły  
m iejsce w ypadki, gdy w  koszcie jednej tony  
w ęgla f ig u ro w a ły  koszty im portow anych  m a­
szyn i  urządzeń w  wysokości 23%, to większa 
część tych  23% by ła  podatkiem  dodatkowo p ła ­
conym przez k ra j na rzecz ka p ita lis tó w  zagra­
nicznych. Budowa i  rozbudowa rodzimego prze­
m ysłu  maszyn górniczych, poza w szystk im i in ­
n y m i cechami dodatn im i, p rzyn ios ła  ostateczne 
w yzw olen ie  gó rn ic tw a  od tego haraczu na rzecz 
zagranicy.

Rozwój przem ysłu  maszyn górniczych, k tó ­
rych  p rodukc ja  przekracza obecnie 60.000 ton 
rocznie, jes t poza ty m  na jw ażn ie jszym  źródłem  
i  m ie rn ik ie m  postępu w  górn ic tw ie . Należy go 
rozpatryw ać rów noleg le  z postępem technolo­
g ii górniczej i  zakresem zastosowanych środ­
ków  pomocniczych dla p ro d u kc ji górniczej. Te, 
skrom nie zwane, środk i pomocnicze oznaczają

z ko le i potężną rew o luc ję  w  technice górniczej, 
dotyczą bow iem  m iędzy in n y m i szerokiego sto­
sowania podsadzki p łynne j, jako  radykalnego 
środka przeciwdziałającego szkod liw ym  dla po­
w ie rzchn i ruchom  górotw oru, z d rug ie j zaś 
s trony  u m oż liw ia ją  rac jona lną odbudowę g ru ­
bych pokładów. W  zaraniu P o lsk i Ludow e j gór­
n ic tw o  węglowe zm ula ło  rocznie 7 m ilio n ó w  m 3. 
Po u p ływ ie  9 la t liczba ta została powiększona
0 dalsze 10 m in  m 3 piasku rocznie. C zynn ik  ten 
w p ły n ą ł na zwiększenie potencja łu  p ro d u k c y j­
nego kopa lń  węgla przez zwiększenie zasobów 
kopa lń  węgla na czynnych poziomach, wresz­
cie w p łyn ą ł dodatnio na zwiększenie bezpieczeń­
stwa pracy w  kopaln iach węgla.

Rozwój podsadzki p łynne j opa rty  jes t na bu­
dow ie m ag is tra li p iaskowej, k tó ra  w łącza 
wszystkie kopa ln ie  okręgu wschodniego i  cen­
tra lnego w  o rb itę  stosowania tego nowoczesne­
go i  u ła tw ia jącego eksploatację środka.

W z d ł u ż  l i n i i  M a g i s t r a l i  P i a ­
s k o w e j  b i e g n ą  n a j b a r d z i e j  r e ­
w o l u c y j n e  p r z e m i a n y  w  r o z w o ­
j u  g ó r n i c t w a  P o l s k i  L u d o w e j .

Należy obecnie postaw ić sobie pytan ie , w  ja ­
k im  stopniu rew o luc ja  w  gó rn ic tw ie  dokonana 
w  stosunkach własnościowych, zaopatrzenia, 
wyposażenia, środkach i  drogach zwiększenia 
potencja łu  produkcyjnego itp . odbiła się na w y ­
n ikach  gospodarki narodowej.

W zrost w ydobycia  kopa lin  użytecznych, 
a szczególnie węgla, n ie m óg łby sprostać nara­
s ta jącym  b u rz liw ie  potrzebom  gospodarki naro ­
dowej i  eksportu, gdyby rów noleg le n ie  doko­
n a ły  się n iem ożliw e w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
n ym  —  zasadnicze re fo rm y  w  zakresie metod 
zbytu, no rm  zużycia i  zasad racjonalnego w y ­
korzystan ia  węgla.

M etody zbytu, oparte na ocenie no rm atyw ne­
go zużycia, zapewnia ją odb iorcy dostawę w ę­
gla w  typ ie  i  sortym encie w ed ług  jego 'po trzeb
1 na zasadzie je d n o litych  cen w  ca łym  k ra ju , 
niezależnie od oddalenia odb iorcy od m iejsca 
nadania węgla. Z r y c z a ł t o w a n y  k o s z t  
t r a n s p o r t u  i  m a r s ' z r u t y z a c j a  
w y s y ł e k  s ą  e f e k t y w n y m i  o z n a ­
k a m i  r e w o l u c j i  w  z b y c i e  p a l i w .  
Ten system zby tu  i  dostaw u w y d a tn ił się do­
datn io  w  działalności ko le i żelaznych w  Polsce.

System zbytu, polegający na k o n tro li zużycia 
i  centra lne j dyspozycji rozdzia łem  pa liw , um o­
ż liw ia  pełne pokryc ie  potrzeb k ra jo w ych  i  za­
bezpiecza kwTo ty  eksportowe, k tó re  odgryw a ją  
dużą ro lę  w  rozw o ju  naszej gospodarki narodo­
w ej i  k ra jó w  obozu pokoju.

C harakte r spożycia węgla w  Polsce u leg ł ra ­
dyka lne j zm ianie. A bstrahu jąc od fak tu , że 
w  m iarę  przekształcania się k ra ju  rolniczego 
w  kpaj p rzem ysłow o-ro ln iczy i  przeobrażania 
się stosunków dem ograficznych wzrosło spoży­
cie na głowię ludności Po lsk i z 700 kg  w  r. 1937 
na 2.700 kg  w  roku  1954.

S tw ie rdzam y korzystne d la  gospodarki naro­
dowej zm iany w  spożyciu na cele przem ysłowe 
i  na cele chemicznej przeróbki. Polska przed­
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wojenna zużywała w  na jpom yśln ie jszym  roku  
około 7% swego w ydobyc ia  jako  węgla wsado­
wego, gdy dzisia j każda 7-ma tona z w ydobycia  
(a w ięc 4 razy w ięcej) jes t wzbogacana na d ro­
dze chem icznej przeróbki. Należy szczególnie 
podkreślić  te rm in  „wzbogacenie“  —  daje się 
n im  w yraz  u w ie lok ro tn ie n ia  w artości węgla 
poddawanego chemicznej przeróbce.

Z m iany w  spożyciu węgla pos taw iły  nowe za­
dania ilościowe i  jakościowe przed p rodukc ją  
węgla i  to  zarówno odnośnie sortym entów , ja k  
i  typów  węgla. tDo stawów i  zaw alisk szedł 
niegdyś m u ł i  m ia ł w ęglow y, jako  —  z b raku  
zby tu  —  sortym enty  uciążliwe. D zis ia j, są to 
so rtym en ty  o pe łnych prawach p a liw  n a tu ra l­
nych. W  m iarę  tego, ja k  rozpoznano b liże j ce­
chy węgla w  drodze licznych  badań przez ko ­
palnię, koksownię, in s ty tu ty , zaistn ia ła  m oż li­
wość zbudowania nowoczesnej k la s y fik a c ji w ę­
g la  z podziałem  na ty p y  ustalające cechy z b li­
żone i  użytkowość na jbardz ie j racjonalną.

R ew olucja  Polski Ludow e j przeorała nasze 
poglądy na węgiel, tępiąc w ie le  przesądów, jak  
przytoczony pogląd o n ieużytkow ności m ułu , 
lu b  ograniczenie p rze róbk i chemicznej węgla 
w  drodze koksowania ty lk o  do n iek tó rych  ro ­
dzajów  węgla; dzisiaj gama w ęg li idących przez 
m ieszanki na koksownie jest ta k  szeroka, iż 
tw ie rdz ić  mpżemy, że p rzy  zastosowaniu metod 
opracowanych przez nasze koksow nictw o, co 
n a jm n ie j 5-ta część naszych zasobów może być 
użyta na p rodukc ję  koksu m etalurgicznego.

Zasoby przem ysłowe zdatne dla chemicznej 
p rze róbk i węgla drogą koksowania w zrosły 
w  Polsce Ludow e j na skutek odzyskania Zagłę­
b ia  Dolnośląskiego zawierającego wyższe ty p y  
węgla oraz pomyślnego rozw iercenia okręgu po­
łudniowo-zachodniego Zagłębia Górnośląskiego. 
Poszukiwania węgla koksującego uwieńczone 
pom yślnym  sku tk iem  w  R ybn ick im  i  G liw ic k im  
zabezpieczają możność rozw o ju  w ydobyc ia  tego 
węgla w  ilościach niezbędnych dla potrzeb roz­
w ija ją ce j się s iln ie  m e ta lu rg ii żelaza. W ęgiel 
—  koks —  surów ka  —  oto ogniwa łańcucha, 
k tó re  już  w ydźw ignę ły  Polskę z ru in , z bezrad­
ności i  b iedy na wyższy poziom  k ra ju , którego 
potenc ja ł przem j^słowy rew o lucy jn ie  wzrasta 
i  ma swój w a lo r na szali gospodarki św iatow ej.

H istoria , oceniając chociażby na jbardz ie j 
k ry tyczn ie  działalność unarodowionego gó rn i­
ctwa w  p ierw szym  10-leciu, w yda z pewnością 
d la  te j działalności sąd pozytyw ny, gdyż p rzy  
w zrasta jącej stopie życiowej rea liza to rów  p ro ­
cesów p rodukcy jnych  węgla i  pom im o nieuzy- 
skania n iek tó rych  p lanow anych w skaźn ików  
techniczno-ekonom icznych tego procesu —  kosz­
ty  własne p ro d u kc ji węgla w  Polsce Ludow e j 
są znacznie niższe, n iż  b y ły  w  u s tro ju  ka p ita ­
lis tycznym  i  są rów nież niższe, n iż  u innych  
św ia tow ych producentów  węgla.

Z ko le i nasuwa się pytan ie , w  ja k im  stopniu 
cy k l re w o lu cy jn y  odb ił się na sylwetce po lskie­
go górnika?

Jest fak tem  niespornym , że gó rn ik  jes t lic z ­
bowo na jliczn ie jszym  członkiem  k lasy p racu ją ­

cej w  Polsce Ludow e j. Bezspornym  fak tem  
jest również, że gó rn ik  —  dz ięk i w ie lk ie j sieci 
szkół niższych, średnich i  wyższych —  zyskał 
wszelkie m ożliwości do podniesienia swoich 
k w a lif ik a c ji zawodowych. Można powiedzieć, 
że do tra d ycy jn ych  zdolności Polaka, jako  u ro ­
dzonego górn ika , p rzyby ła  cecha w iedzy i  do­
skonalenia trudnego zawodu górniczego.

Wobec zupełnego n iem al b raku  szkół g ó rn i­
czych przed w o jną  (2 technika), obecna sieć 
szko ln ic tw a górniczego, dochodzi do 100 jedno­
stek, w  czym liczne zasadnicze szkoły zawodo­
we, szkoły przysposobienia zawodowego oraz 
technika.

W  te j sieci górują, ja k  potężne generatory 
k w a lif ik a c ji i w iedzy, Akadem ia G órn iczo-H ut­
nicza, P o litechn ika  Śląska, W ieczorowa Szkoła 
Inżyn ie rska , G łów ny In s ty tu t G órn ictw a, In s ty ­
tu t N a ftow y, In s ty tu t M echanizacji G órnictwa, 
In s ty tu t T o rfow y. K oordyna to rem  nauk i i  je j 
w ięz i z p ra k tyką  jest wzmagająca się dz ia ła l­
ność powołanej do życia Po lsk ie j A kadem ii 
Nauk.

Zawód G órn iczy został opa rty  na p rz y w ile ­
jach K a r ty  G órnika, k tó ra  daje g ó rn iko w i p rzy ­
w ile je  socjalne oraz dodatkowe wynagrodzenie 
m ateria lne  za jego ciężką i  o fia rną  pracę. K a r­
ta górn ika  Po lsk i Ludow e j jest. nową re w o lu ­
cy jną  zdobyczą św ia ta  pracy, którego ofiarność 
w ystępu je  jako  cecha na jbardz ie j znamienna 
3 0-lecia naszego Państwa Ludowego.

W śród gó rn ików  z rodz ił się tw ó rczy  ruch 
w spółzawodnictwa; gó rn icy  w yp e łn ia ją  liczne 
szeregi rac jona liza to rów  i  now atorów ; w  rękach 
gó rn ików  okazały się potężne dźw ignie postępu 
organizacyjnego i  technicznego w  górn ic tw ie .

G órn ika  zna jdu jem y na w szystk ich  stopniach 
h ie ra rch ii po lityczne j, gospodarczej i  społecz­
nej P o lsk i L u d o w e j. S y lw e tkę  górn ika  rzeźbi 
tru d  o fia rny , duma zawodowa, świadomość obo­
w iązku  i  poczucia w łasnej wartości.

R e w o l u c y j n e  p r z e m i a n y  w  g ó r ­
n i c t w i e  p o l s k i m  n i e  b y ł y b y  d o  
u z y s k a n i a  b e z  s z e r o k i e g o  w y ­
k o r z y s t a n i a  p o m o c y  i  p r z y k ł a ­
d u  b o g a t y c h  d o ś w i a d c z e ń  Z w i ą ­
z k u  R a d z i e c k i e g o  w  z a k r e s i e  
m e t o d  k i e r o w a n i a  g o s p o d a r k ą  
n a r o d o w ą  i  w y k o r z y s t a n i a  d o ­
ś w i a d c z e ń  g ó r n i c t w a  r a d z i e c ­
k i e g o  w  z a k r e s i e  m e t o d  p r a c y  
i  t e c h n i k i  g ó r n i c z e j ,  w  k t ó r y c h  
t o  d z i e d z i n a c h  Z w i ą z e k  R a ­
d z i e c k i  b e z s p r z e c z n i e  p r z o d u ­
j e  ś w i a t o w e m u  g ó r n i c t w u .

M etody k ie row an ia  gospodarką narodową we­
d ług  zasad socja listycznych zapoczątkowane zo­
sta ły  w  progam ie odbudowy górn ic tw a  u ję tym  
w  kw ie tn io w e j (z ro ku  1945) Uchwale K o m i­
te tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w ; program  
opracowano p rzy  udziale eksperta radzieckiego 
inż. D. O nyk i. Od te j U chw a ły  da tu je  się p ie r­
wszy p lan  w ydobyc ia  węgla, p ierw szy p lan za­
opatrzenia i  wyposażenia przem ysłu  węglowego 
i  p ierw szy p lan zatrudn ien ia . Na te j Uchwale
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oparł się P lan 3-le tn i obe jm ujący la ta  1947 —  
1949.

I  znów inż. D. O nyka z grupą w y b itn ych  eks­
pe rtów  jest p rz y  narodzinach p lanu  6-letniego, 
obejmującego okres od 1950 —  1955 roku, p la ­
nu rozw o ju  gó rn ic tw a  węgla kam iennego i  b ru ­
natnego. I  znów grupa ekspertów-geologów ra ­
dzieckich opracowała reorganizację służby ge­
ologicznej w  gó rn ic tw ie  i  p lan poszukiwań ge­
ologicznych d la  zwiększenia bazy surowcowej, 
a w  ro k u  1952 grupa ekspertów-chem ików w y ­
konała analogiczną obszerną pracę w  dziedzi­
n ie  przem ysłu koksochemicznego.

Drogą ekspertyz na jin tensyw n ie j przeszcze­
p ia ją  się doświadczenia radzieckie na g ru n t P o l­
ski n ie  ty lk o  w  zakresie m etod k ie row an ia  go­
spodarką górn ic tw a, ale i  w  zakresie techn ik i 
i  nauki. W  ty m  względzie najw iększą ro lę  ode­
gra ła  techn ika i  ekonomiczna lite ra tu ra  ra ­
dziecka, k tó ra  szerokim  s trum ien iem  w la ła  się 
do Polski, udostępniając i  popu la ryzu jąc boga­
tą i  wszechstronną wiedzę radziecką.

Nazw iska uczonych: B ok ija , P rotodiakonowa, 
Smoczyńskiego, Terp igoriew a i  Szewiakowa są 
b lisk ie  po lskiem u gó rn ikow i, a prace ich  i  ich  
uczni w yw ie ra ją  w p ły w  na tok  n a u k i po lsk ie j, 
ich  osiągnięcia są is to tną treścią postępu nowo­
czesnego górn ic tw a.

W ym iana tow arow a pom iędzy Polską a ZSRR 
u m oż liw iła  dostawy d la  gó rn ic tw a  polskiego 
de ficy tow ych  jeszcze maszyn, urządzeń i  całych 
jednostek, ja k  so rtow n i i  płuczek, p ro je k tó w  
typow ych  dla kopa lń  itp ., m odern izu jąc g ó rn i­
ctwo polskie.

„W spania łom yślna i  braterska pomoc, ra ­
dzieckie doświadczenia —  są potężnym  bodź­
cem w  rozw o ju  naszej rodzim ej m yś li technicz­
nej i  naszych w ys iłkó w  w  dziedzinę budow n i­
ctw a socjalistycznego“ . Taką ocenę daje B o le­
sław  B ie ru t re w o lu cy jn ym  przem ianom  w spół­
p racy ZSRR z Polską Ludową.

R ew olucja  trw a  i  je j dobroczynne sku tk i 
u jaw n ią  się jeszcze w ięcej w  następnych okre­
sach trw a n ia  Państwa Ludowego.

Prof. dr inż. W ito ld  B U D R Y K  
Czł. P .A .N .

Osiągnięcia nauki polskiej 
w świetle zjazdu górniczego

W  dniach 20, 21 i  22 m a ja  rb. został zorgani­
zowany przez P A N  i  NO T Z jazd G órn iczy 
w  S talinogrodzie pod hasłem „D ro g i rozw o ju  
w  gó rn ic tw ie  po lsk im “ . Zawdzięczając pełnem u 
zrozum ieniu przez M in is te rs tw o  G órn ic tw a ak­
tualności i  ważności p rob lem ów  poruszanych na 
Zjeździe, zgrom adził on liczne rzesze pracow ­
n ikó w  naszego przem ysłu  górniczego, a ty m  sa­
m ym  sta ł się terenem  naw iązania jeszcze ści­
ślejszej w spółpracy nauk i i  p ra k ty k i.

W  21 re fera tach wygłoszonych na zjeździe 
poruszone zostały n iem al w szytk ie  na jw ażn ie j­
sze zagadnienia, ja k im i za jm ow ała się nauka 
polska w  okresie dziesięciolfecia P o lsk i Ludo ­
w e j. R e fe ra ty  te b y ły  poświęcone eksploatacji 
złóż pod m iastam i i  zakładam i przem ysłow ym i, 
bezpieczeństwu kopalń, określen iu  na jko rzys t­
n ie jszej w ie lkośc i kopalń, sposobem obliczania 
obudowy, nowej koncepcji w ież nadszybowych, 
w p ły w o w i eksploatacji na w yże j zalegające po­
k łady, now ym  k ie runkom  w  nauce o p rzew ie­
trzan iu  kopalń, wzbogacaniu węgla i  rud. me­
chanizacji procesów urabiania , ładowania i  
transportu  urobku , drogą technicznego roz­
w o ju  naszego przem ysłu  naftowego, rudnego 
i  odkryw kow ego, ja k  rów nież postępom techn i­
k i w ie rtn icze j.

W  ten sposób tegoroczny Z jazd G órn iczy sta ł 
się równocześnie przeglądem  naszych osiągnięć 
naukow ych w  okresie dziesięciolecia P o lsk i 
Ludow ej.

Om ówienie w szystk ich  tych  osiągnięć w ycho­
dzi poza ram y niniejszego a rty ku łu , toteż na 
ty m  m ie jscu ogran iczym y się do om ów ienia t y l ­

ko n iek tó rych  na jba rdz ie j o ryg ina lnych  naszych 
osiągnięć, m ających poważne znaczenie społecz­
ne i  gospodarcze.

Jak ju ż  m ia łem  możność po in form ow ać czy­
te ln ik ó w  Gospodarki G órn ic tw a  (1950, n r  10, 
str. 8), szczególnie p iln y m  zagadnieniem  dla 
przem ysłu  górniczego jes t p o d z i e m n a  
e k s p l o a t a c j a  p o k ł a d ó w  w ę g l a  
i  r  u, d p o d  m i a s t a m i  i  z a k ł a d a m i  
p r z e m y s ł o w y m i .  O bliczenia przepro­
wadzone na podstawie w y n ik ó w  naszej te o rii 
w ykaza ły, że w yb ran ie  pokładów  węgla pod 
m iastam i i  zakładam i p rzem ys łow ym i jest 
w  większości p rzypadków  m ożliw e i  n ie  p rzy ­
niesie poważnie jszych uszkodzeń ob iektów  pod 
w arunk iem  jednak, że kopa ln ie  ściśle dostosują 
się do zasad racjonalnego prowadzenia eksplo­
a tac ji pod w artośc iow ym i ob iektam i i  zwrócą 
większą uwagę na dokładne podsadzanie w y ­
branych przestrzeni.

W  c iekaw ym  sw ym  referacie  na Z jazd B. 
K ru p iń s k i p rzeprow adził szczegółową analizę 
eksploatacji górniczej pod m iastem  B ytom iem  
i  w ykaza ł ca łkow itą  m ożliwość i  celowość w y ­
b ieran ia  węgla i  ru d  pod m iastam i n ie  ty lk o  
z p u n k tu  w idzen ia  technicznego, lecz rów nież 
i  ekonomicznego.

Na podstawie ostatnich obliczeń w ydobyw a 
się obecnie pod ob iektam i około 2 m ilionów  ton 
węgla rocznie. N ie może ulegać w ątp liw ości, że 
liczba ta  będzie w zrasta ła z każdym  rok iem  i  
można przypuszczać, że za k ilk a  la t do jdz iem y 
do 10 m ilio n ó w  ton rocznie, a w ięc będziem y 
pod m iastam i w yd o b yw a li w ięcej węgla aniże li
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w ynosiła  przed w o jną  p rodukc ja  węgla w  całej 
Czechosłowacji.

Na tak w ie lką  skalę n ie by ła  prowadzona jesz­
cze eksploatacja pod ob iektam i w  żadnym  pań­
stw ie św iata. Jeżeli ponadto weźm iem y pod 
uwagę, że eksploatację taką p row adzim y już  pod 
szeregiem dużych m iast, a naw et i  pod n a jw ię k ­
szym i naszym i zakładam i przem ysłow ym i, 
p rzy jść  m usim y do w niosku że jesteśmy św iad­
kam i eksperym entu na niespotykaną dotych­
czas skalę. Ażeby eksperym ent nasz się udał, 
n ie w ysta rczy posiadanie najlepszej naw et te ­
o r ii, gdyż nieodzowne jest p rzy  tym , ażeby ko ­
pa ln ie  ściśle stosowały się do zasad w y n ik a ją ­
cych z te o r ii i  p row adz iły  robo ty  p lanowo i  do­
kładnie, czego n ieste ty w  w ie lu  wypadkach nie 
w idz im y.

Jak się okazało, w  tych  przypadkach, gdy 
eksploatacja pod w artośc iow ym i ob iektam i p ro ­
wadzona by ła  pod ścisłą kon tro lą , odkształce­
n ia  pow ierzchn i b y ły  znacznie m niejsze od tych, 
ja k ie  p rzy jm ow a liśm y  w  naszych obliczeniach. 
Jest tó dowodem z jedne j s trony ostrożności, 
z jaką  podchodzim y na razie do zagadnienia eks­
p loa tac ji pod m iastam i, z d rug ie j zaś s trony  jest 
dowodem, że p rzy  dobrej chęci kopaln ie  po tra ­
f ią  i  p lanowo eksploatować pok łady —  i  co n a j­
ważniejsze dokładn ie podsadzać w yrobiska.

W  ostatn ich miesiącach w y ło n iła  się w  opar­
c iu  o naszą teorię  zupełnie nowa i  dotychczas 
nigdzie nie stosowana metoda k i e r o w a ­
n i a  r u c h a m i  g ó r o t w o r u  za pomo­
cą n iek tó rych  urządzeń w ykonyw anych  na po­
w ierzchn i, a w  szczególności przez zabicie 
ścianki na pewną głębokość. Jak się okazuje, 
ruchy  terenu w yw ołane robo tam i górn iczym i 
n ie  przenoszą się poza ściankę, a w sku tek tego 
środek ten może zabezpieczyć b u d yn k i nawet 
w  przypadku nadm iernego zbliżenia się do n ich 
robót górniczych.

Zastosowanie ścianki jako  dodatkowego środ­
ka ochrony pow ierzchn i um oż liw i znaczne 
zmniejszenie w ym ia rów  fila ró w  ochronnych, a 
ty m  samym i zmniejszenie s tra t węgla. Przez 
zastosowanie ścianek górn ic tw o  nasze m ogłoby 
osiągnąć ogromne korzyści. Jak bow iem  w yka ­
zu ją  o rien tacy jne  podliczenia, przez zastosowa­
nie ścianek o głębokości około 10 m e trów  można 
by łoby  w ybrać  z is tn ie jących  f ila ró w  ochron­
nych p rzyn a jm n ie j k ilkadz ies ią t m ilio n ó w  ton 
węgla. P ozw o liłoby to na dodatkowe uzyska­
n ie  k ilkudz ies ięc iu  k ilo m e tró w  fro n tu , którego 
b rak  odczuwa w ie le  naszych kopalń. G dyby 
p rzew idyw an ia  nasze okazały się słuszne, prze­
m ys ł w ęg low y m óg łby podnieść zdolność p ro ­
dukcy jną  swych kopa lń  p rzyn a jm n ie j o k ilk a  
m ilio n ó w  ton, węgla rocznie na przeciąg k i lk u ­
nastu la t bez konieczności czynienia pow ażn ie j­
szych w k ładów  inw estycy jnych .

Przed wdrożeniem  do p ra k ty k i tego nowego 
pom ysłu konieczne jest przeprowadzenie odpo­
w iedn ich  doświadczeń w  terenie. Zagadnieniem  
ty m  zainteresowała się już  W arszawa w  zw iązku 
z koniecznością ochrony budow li przed sku tka ­
m i, ja k ie  może w yw ołać na pow ierzchn i budo­
w a metra. Już w  na jb liższym  czasie ma powstać

tam  odpowiednia p lacówka badawcza. Nasz 
przem ysł w ęg łow y pow in ien  rów nież za in tere­
sować się ty m  zagadnieniem, toteż konieczne 
by łoby przeprowadzenie w  ska li przem ysłowej 
doświadczeń na teren ie  naszego zagłębia nad 
ochroną pow ierzchn i nową metodą.

In n ym  zagadnieniem, k tó rem u  w  okresie po­
w o jennym  poświęcano u  nas dużą uwagę, by ło  
zagadnienie p r z e w i e t r z a n i a  k o p a l ń .  
S tw ie rdz ić  p rzy  ty m  należy, że w  n iek tó rych  
działach te j dziedziny za jm u jem y przodujące 
m iejsce w  świecie. Z zagranicznego dorobku 
naukowego w yko rzys ta liśm y przede w szystk im  
osiągnięcia Zw iązku  Radzieckiego, gdzie w  cią­
gu 20 la t  w ykonana została ogromna praca na­
ukowo-badawcza A. Skoczyńskiego i  jego ucz­
n iów , a k tó re j w y n ik i w yp rzedz iły  znacznie do­
tychczasowe osiągnięcia innych  k ra jów . Zna­
m ienne jest, żę d rog i tych  poważnych badań 
po lskich i  radzieckich uczonych nie p o k ryw a ły  
się z sobą, lecz raczej wzajem nie się uzupeł 
n ia ły .

Z zagadnieniem przew ie trzan ia  kopa lń  w ią ­
żą się ściśle badania naukowe z dziedziny 
zwalczania pożarów podziem nych i  zapewnienia 
bezpiecznego prowadzenia a kc ji przeciwpożaro­
wej.

Prace te ikoncetrowały się u nas g łównie 
w  k ie ru n ku  oznaczania stanu pożaru w  prze­
strzen i »tamowanej, p lanow ania  a kc ji gaszenia 
pożarów oraz przyśpieszenia gaszenia pó l poża­
rowych.

Pod ty m  względem załoga naszych ko­
pa lń  m a ogromne doświadczenie i  p o tra fi 
skutecznie prow adzić w a lkę  z bardzo du ­
żym i naw et pożarami. Zdarzają się je d ­
nak w ypadki, że w  trakc ie  prowadzenia te j 
w a lk i zachodzą zaburzenia w  przew ie trzan iu , 
w ystępu ją  pod w p ływ em  pożaru różne za jw iska 
w tó rne  i  następuje odwracanie prądów  i  zady­
m ienie kopa ln i. W  podobnych w ypadkach k ie ­
row n ic tw o  a kc ji pow inno wykazać n iezw yk łe  
panowanie nad sytuacją  i  szybką orientację, 
a trzeba przyznać, że b yw a ły  i  tak ie  w ypadki, 
gdy k ie ro w n ic tw o  kopa ln i p o tra fiło  należycie 
zorientować się w  sy tuac ji dopiero po up ływ ie  
12 lub  24 godzin, gdy tymczasem każda m inu ta  
mogła decydować o życiu  ludzk im . Toteż n ie­
zm iern ie  w ażnym  zadaniem nauk i by ło  w ska­
zanie środków, k tó re  zapew nia łyby stab ilizację  
k ie ru n kó w  prądów  pow ietrza, ja k  rów nież po­
danie w łaściwego sposobu prowadzenia a kc ji 
przeciwpożarowej, p rzy  k tó ry m  stab ilizac ja  ta 
nie zostanie naruszona. Nasze prace naukowe 
w  tym  k ie ru n ku  doprow adziły  ju ż  do ustalenia 
racjonalnego sposobu rozprowadzania pow ietrza 
w  kopa ln i, rozmieszczania zapasowych tam  
przeciwpożarowych i ko le jności ich  zam ykania 
w  czasie pożaru, co znalazło ju ż  swój w yraz 
w  now ych obow iązujących Przepisach Tech­
nicznej E ksp loatacji Kopalń.

Dalszym  n iezm iern ie  w ażnym  zagadnieniem 
naukow ym  zw iązanym  ze zwalczaniem  poża­
ró w  jes t podanie sposobu przyśpieszenia gasze­
n ia  pó l pożarowych. W  w ie lu  naszych kopa l­
n iach is tn ie ją  otamowane pola, w  k tó rych  po­
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żary trw a ją  la ta m i i  k tó rych  dotychczas nie uda­
ło  się ugasić. Uw ięzione zasoby węgla w  tych  
polach wynoszą w ie le  m ilio n ó w  ton. Jak w y ­
kazały badania naukowe, można w  bardzo ła ­
tw y  sposób, w yłączn ie  ty lk o  środkam i w e n ty ­
la cy jn ym i, z likw idow ać w  k ró tk im  czasie te po­
żary, zapobiec ich  rozszerzaniu się i  udostępnić 
kopaln iom  zamrożone zasoby, a ty m  samym 
zwiększyć w y b itn ie  fro n t eksploatacji. P ie rw ­
sza tego rodza ju  próba ugaszenia pożaru, k tó ry  
bezpośrednio zagrażał g łównem u szybow i w y ­
dobywczemu w  jedne j z na jw iększych naszych 
kopalń, została z pom yślnym  sku tk iem  przepro­
wadzona w  końcu roku  1945. W  k ilk a  la t póź­
n ie j (1950) H. B ys troń  w  swej pracy dyp lom o­
w ej na A kadem ii G órniczo-Hutnicze j zapropo­
now ał bardzo p rosty sposób gaszenia pó l poża­
row ych przez zmniejszenie depresji m iędzy ta ­
m am i w y lo to w ym i i  w lo to w ym i tego pola. Spo­
sób ten znalazł już  zastosowanie w  gó rn ic tw ie  
i  -— ja k  się okazało —  jest niezawodny.

Prace nasze z zakresu pożarów podziemnych 
p rzyczyn iły  się do w y łon ien ia  u nas te o rii z ja ­
w isk pożarowych, k tó ra  n ie  ma dotychczas od­
pow iedn ika w  innych  kra jach .

Duże osiągnięcia posiada In s ty tu t Bezpie­
czeństwa Górniczego (przy G łów nym  In s ty tu ­
cie G órn ictw a), którego bazą jest K opa ln ia  Do­
świadczalna „B a rb a ra “ . K ie ro w n ik  tego In s ty ­
tu tu  W. C ybu lsk i opub likow a ł szereg poważ­
nych prac naukowych, a przede w szystk im  
z zakresu z w a l c z a n i a  w y b u c h ó w  
m e t a n u  i  p y ł u  w ę g l o w e g o .  Zagad­
n ien ia  te są ogrom nie ważne d la  naszego prze­
m ysłu  węglowego ze względu na bezpieczeń­
stwo pracy. Na podstaw ie licznych  doświad­
czeń zaproponował W. C ybu lsk i nowe ko n s tru k ­
cje zapór z p y łu  kam iennego i  u s ta lił w a ru n k i 
ich stosowania w  kopaln iach. Zapory te, da­
jące znacznie lepsze zabezpieczenie kopaln iom  
w przypadku w ybuchu p y łu  od zapór starych 
konstrukc ji, zostały już  wprowadzone w  naszym 
gó rn ic tw ie  w ęglow ym .

W  okresie dziesięciolecia P o lsk i Ludow ej 
zwrócono uwagę na m e c h a n i z a c j ę  
p r o c e s ó w  u r a b i a n i a ,  ł a d o w a n i a  
i t r a n s p o r t u  u r o b k u .  D la  rozw iąza­
nia tych  zagadnień u tw orzony został In s ty tu t 
M echanizacji G órn ictw a, kó ry  opracowuje no­
we ty p y  maszyn górniczych dostosowane do na­

szych w arunków , spośród k tó rych  na szczegól­
ną uwagę zasługuje tzw . „łupacz“ O. Popowicza. 
Skonstruow any został poza ty m  aparat do ba­
dania l in  (M. Jeżewski i  L. Szklarski) oparty  na 
zasadzie magnetycznej.

Pom imo pew nych już  osiągnięć w  dziedzinie 
m echanizacji kopalń s tw ie rdz ić  należy, że dzie­
dzina ta znalazła zby t m a ły  oddźw ięk w  na­
szych pracach naukowych, k tó re  w  odniesieniu 
do m echanizacji zna jdu ją  się dopiero w  począt­
kow ym  stadium  swego rozw oju. Z jaw isko  to 
może być wytłum aczone specyficznym i w łas­
nościami m echanicznym i w ęg li górnośląskich 
oraz w arunkam i ich występowania. M ianow i­
cie węgie l nasz jest znacznie tw ardszy i t ru d ­
n ie jszy do u rab ian ia  od w ęg li innych  zagłębi, 
a poza tym  pok łady nasze są w  większości ba r­
dzo grube i  zalegają pod w y ją tko w o  m ocnym i 
skałam i. W szystko to wym aga opracowania 
now ych systemów eksploatacji oraz obrania zu­
pełn ie nowych dróg p rzy  konstruow an iu  za­
równo maszyn do urab ian ia  i  ładowania, ja k  
i  zmechanizowanej obudowy. Należy m ieć na­
dzieję, że w y n ik i naszych prac ukażą się ju ż  
w  najb liższe j przyszłości, czego oznaką są po­
m yślne p róby wstępne rozw iązania np. e lek­
trycznych  m ło tkó w  m echanicznych na zasadzie 
mas niew yw ażonych (O. Popowicz, Sm yła), ja k  
rów nież poprawa ko n s tru kc ji d łu t do w ie rta ­
rek  (Bojem ski, Opolski).

Większość przytoczonych tu  zagadnień zosta­
ła  poruszona na Z jeździe i  w yw o ła ła  duże zain­
teresowanie oraz ożyw ioną dyskusję. Poruszo­
no rów nież szereg innych  ważnych zagadnień 
n a tu ry  naukowo-technicznej.

Podsum owując osiągnięcia nauk i po lskie j 
w  dziedzinie gó rn ic tw a  w  okresie dziesięciole­
cia Po lsk i Ludow e j s tw ie rdz ić  należy, że za­
wdzięczając opiece Państwa osiągnięcia te są 
z każdym  rok iem  coraz poważniejsze. Zawdzię­
czając ścisłej współpracy naszej nauk i i  p ra k ty ­
k i górniczej z przodującą całemu św ia tu  nauką 
i  p ra k tyką  radziecką, udało się większość na­
szych osiągnięć naukowych w drożyć do p ro ­
d u kc ji a przez to p rzyczyn ić się do podniesie­
n ia  w a runków  bezpieczeństwa pracy w  kopa l­
niach, do zwiększenia fro n tu  eksploatacji, pod­
niesienia w ydobyc ia  węgla i lepszego w yko rzy ­
stania jego zasobów.

M gr inż. M arcin B O R E C K I
D yir G łów nego In s ty tu tu  G ó m ia tw a  , *

Górnicze instytuty naukowo - badawcze
w 10

W  walce, jaką  toczy ca ły naród po lsk i o zbu­
dowanie społeczeństwa socjalistycznego, donio­
słą i  zaszczytną ro lę  spełnia nauka. Zbudow a­
nie państwa socjalistycznego jest n ie do pom y­
ślenia bez szerokiego rozw o ju  nauki, bez ko ja ­
rzenia przodującej te o rii naukow ej z p rak tyką , 
bez ścisłej w ięz i techn ik i z ekonomią; bez na-

- leci u
ukowego rozw iązyw ania  zadań i  trudności po­
w stających na drodze budow n ic tw a socja listycz­
nego. D z ięk i specjalnej opiece P a rtii i  Rządu 
prace naukowe^badawcze w  Polsce Ludow ej ru ­
szyły  szerokim  fron tem  od p ierwszych dn i w y ­
zwolenia i  osiągnęły dziś poważne rezu lta ty . 
Polska przedwrześniowa n ie  posiada ins ty -
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tu c ji naukowo-badawczej poświęconej bada­
n iom  w  dziedzinie górn ic tw a, ja k ko lw ie k  w łaś­
nie gó rn ic tw o  węglowe by ło  jednym  z podsta­
w ow ych  je j przem ysłów . K a p ita ł zagraniczny 
zainwestowany w  gó rn ic tw ie  po lsk im  i  dyspo­
nu jący  n im  w yko rzys tyw a ł i  uznawał przede 
w szystk im  badania i  ekspertyzy w ykonyw ane 
przez in s ty tu c je  zagraniczne, sam zaś nie b y ł 
zainteresowany w  tw o rzen iu  lu b  rozw o ju  po l­
skich in s ty tu c ji naukowych, a naw et przec iw ­
staw ia ł się tw orzen iu  tak ich  placówek.

Powstanie P o lsk i Ludow e j zm ien iło  ca łkow i­
cie sytuację n ie ty lk o  po lityczną, społeczną i  go­
spodarczą, ale rów nież us ta liło  pozytyw ne usto­
sunkowanie się Państwa budującego socja lizm  
do nauki, co zostało u ję te  dob itn ie  w  w ypow ie ­
dzi tow . Bolesława B ie ru ta  o ro li nauk i i  badań 
naukow ych w  rea lizac ji P lanu  6-letniego, 
s tw ierdzającej, że:

„N ig d y  badania naukowe nie nab ra ły  tak  
w ie lk ie j w ag i d la  narodu polskiego ja k  w łaś­
nie dziś, w  okresie gdy naród nasz tw o rzy  sw ym  
w ys iłk ie m  nową epokę twórczego życia, k tó re j 
p ierw szym  etapem i  sym bolem  jest urzeczy­
w is tn ia n y  pom yśln ie  w ie lk i nasz P lan 6-letni, 
p lan g run tow ne j przebudow y i  uw ie lok ro tn ie - 
n ia  s ił w y tw ó rczych  Polski. Podstawowym  w ięc 
zadaniem nauk i w  ty m  prze łom ow ym  okresie 
h is to rycznym  jest w łączyć się m ocnie j, g łębie j 
i  wszechstronnie j w  ten tw ó rczy  i  decydujący 
o znaczeniu P o lsk i w  świecie w ys iłek  narodu.“

Jeszcze podczas trw a n ia  dzia łań w o jennych 
została powzięta U chw ała Rady M in is tró w  
(z dn ia  11 k w ie tn ia  1945 r.) polecająca m iędzy 
in n y m i u tw orzen ie  In s ty tu tu  N aukow o-Badaw ­
czego P rzem ysłu Węglowego. W  m yś l wspo­
m niane j U chw a ły  C en tra lny Zarząd P rzem ysłu 
Węglowego (w  dn iu  16 kw ie tn ia  1945 r.) po­
w o ła ł do życia „ In s ty tu t  Naukowo-Badawczy 
P rzem ysłu W ęglowego“ , obe jm ujący dzia ły : Ro­
bót Górniczych, M echanizacji Górniczej, W zbo­
gacania i  P e tro g ra fii W ęgla oraz Technolog ii 
Węgla. M łoda górnicza p lacówka naukowo-ba­
dawcza szybko krzepnie i  w  k ilk a  la t później 
przekształca się w  G łów ny In s ty tu t G órn ic tw a 
z 7 sam odzie lnym i zakładam i naukow o-badaw ­
czym i, pe łn iącym i ro lę  samodzielnych in s ty tu ­
tów  specja listycznych. Są to następujące za­
k ła d y  naukowo-badawcze: Zak ład  G órniczy, Za­
k ła d  Bezpieczeństwa Górniczego (kop. doświad­
czalna „B a rb a ra “ ), Zakład Energo-Mechaniczny, 
Zakład Mechanicznej P rzeróbk i Węgla, Zakład 
Chemicznej P rze róbk i Węgla, Zak ład  G azyfi­
k a c ji Podziemnej, wreszcie Zak ład  Badania G ó r­
n iczych Środowisk.

Wobec w ie lk ie j i  decydującej ro li, jaką  me- 
chanizowanie procesów roboczych w  górn ic tw ie  
spełnia w  rea lizac ji postępu technicznego, w y ­
łan ia  się z G łównego In s ty tu tu  G órn ic tw a  sa­
m odzie lny In s ty tu t M echanizacji G órn ictw a, po­
w o łany  do życia zarządzeniem M in is te rs tw a  
G órn ic tw a  z dnia 1.7.1951 r. Równocześnie w o­
bec w ie lk ie j wagi, jaką  p rzyw iązu je  Państwo 
Ludowe do człow ieka pracy i  w a runków  jego 
pracy, Zak ład  K o p a ln i Dośw iadczalnej „B a r­

bara“ zostaje przem ianow any na In s ty tu t Bez­
pieczeństwa Górniczego w  ramach Głównego 
In s ty tu tu  G órn ictw a.

Działalność naukowo-techniczna Głównego 
In s ty tu tu  G órn ic tw a  w  okresie pierwszego 
10-lecia Po lsk i Ludow e j ro zw ija  się w  dwóch 
zakresach: rozw o ju  m etody prac naukowo-ba­
dawczych oraz zasadniczych k ie ru n kó w  w  roz­
w o ju  te m a tyk i prac naukowo-badawczych.

M e t o d y  p r a c  
n a u k o w o - b a d a w c z y c h

W  początkow ym  okresie swego is tn ien ia  p ra ­
ce In s ty tu tu  charak te ryzu ją  się pewną doraźno- 
ścią (np. dokonywanie ekspertyz, analiz kon­
tro ln ych  lu b  przeprowadzanie badań będących 
w yrazem  zainteresowań poszczególnych, n ie ­
licznych  pracow ników ), co zresztą w  n iczym  nie 
um niejsza ich  wartości, choćby to naw et b y ły  
prace przyczynkowe.

W  m iarę  krzepnięcia  przem ysłu  węglowego 
zw iększają się ilośc i personelu naukowego i  in ­
żyn ie ry jnego w  Ins ty tuc ie , p rogram  prac In s ty ­
tu tu  ulega rozszerzeniu i  zaczyna odzw ierciedlać 
potrzeby rozw ojow e górn ic tw a  i  przem ysłu ko k ­
sochemicznego. W  ty m  okresie, k tó ry  można by 
nazwać prze jściow ym , In s ty tu t zaczyna opra­
cowywać zagadnienia o perspektyw icznym  zna­
czeniu, w ytyczające w  n iek tó rych  przypadkach 
drogi rozw o ju  przem ysłu.

Wreszcie, w  trzec im  okresie, In s ty tu t włącza 
się ca łkow icie  d o 1 rozw iązyw ania  zagadnień 
ważnych d la  przem ysłu i  to  w ażnych tak 
w  znaczeniu doraźnym , ja k  i  w  znaczeniu per­
spektyw icznym .

R ozw ojow i te m a tyk i In s ty tu tu  towarzyszy 
zm iana s ty lu  i  metod pracy. W  p ierw szym  okre­
sie przeważają prace indyw idua lne , prowadzo­
ne przez poszczególnych autorów . W  riastęp- 
nych okresach, p rzy  zw iększeniu się ilośc i p ra ­
cow n ików  coraz częściej po jaw ia ją  się prace 
zbiorowe, zaś d la  rozw iązyw ania  zagadnień, dla 
k tó rych  opracowania potrzebna jest w spó łpra­
ca specja listów  z różnych dziedzin, powstają 
g rupy  robocze obejm ujące szereg p racow n ików  
jednego lu b  paru  zakładów. Ten sposób pracy 
pozwala na opracowywanie podstawowych za­
gadnień obe jm ujących w  sposób kom pleksow y 
dane zjaw isko i  jednocześnie na podniesienie 
poziomu opracowań.

Rozwój o rgan izacy jny In s ty tu tu  i  dostosowa­
nie te m a tyk i In s ty tu tu  do is to tnych  potrzeb 
przem ysłu węglowego p o zw o liły  na postaw ienie 
a kc ji w ykorzys tan ia  w  przem yśle w y n ik ó w  prac 
In s ty tu tu  na w łaśc iw ym  poziomie. Znaczną 
ro lę  w  te j spraw ie odegrało korzystan ie  z go­
tow ych  i  p rak tyczn ie  w ypróbow anych w zorów  
radzieckich oraz osobiste ko n ta k ty  z badaczami 
radzieckim i, ja k  rów nież organizowanie w  m ia ­
rę potrzeby ta k  zwanych brygad naukow o-p ro­
dukcy jnych  d la  zapoczątkowania stosowania 
w  przem yśle w y n ik ó w  uzyskanych w  In s ty tu ­
cie. B rygady  tak ie  obe jm u ją  p racow n ików  In ­
s ty tu tu  i  p racow n ików  tego zakładu p ro d u kcy j­
nego, w  k tó ry m  ma być zastosowana nowa me­
toda pracy, lu b  now y, w zględnie ulepszony p ro ­
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ces technologiczny. Praca tych  b rygad daje 
szybko w y n ik i pozytywne, gdyż współpraca na­
ukow ców  i  techn ików  ruchow ych usuwa na tych­
m iast wszelkie trudności w yn ika jące  z potrze­
by  dostosowania wprowadzonej m etody pracy 
do is tn ie jących  w arunków .

Jako p rzyk ła d  może służyć w a lka  o „c y k l na 
dobę“ prowadzona z pe łnym  poświęceniem przez 
załogi górnicze, w a lka  w  k tó re j udzia ł bierze 
rów nież naukow y zespół G IG. W ykorzystu jąc 
bogate m a te ria ły  analityczne oraz znajomość 
zasad naukow ej organizacji, G.I.G. podejm uje 
w  szeregu kopa lń  —  poprzez b rygady nauko­
w o-p rodukcy jne  i  w spóln ie z dozorem technicz­
nym  —  reorganizację pracy ścianowej. G.I.G. 
zapewnia równocześnie organizacyjno-naukową 
opiekę przez ca ły okres rozruchu i  ustalenia 
się ry tm iczności postępu, m ając na celu p ra k ­
tyczne skontro low an ie  swego dorobku nauko­
wego oraz zapewnienie wejścia w y s iłk u  załóg 
na w łaściwe d rog i w  walce o cykliczność ścian. 
Rozpoczęta akcja przyn ios ła  p rzem ysłow i dużą 
korzyść w  rea lizac ji jego p lanów  p ro d u kcy j­
nych, zaś nauce dała możność pogłębienia w  
praktyce zasad oragnizacji pracy górniczej.

N ow y s ty l p racy zespołów naukowych, wzo­
row any na pracy in s ty tu tó w  naukowo-badaw­
czych w  ZSRR, wym aga daleko posuniętej 
w spółpracy i  pomocy ze s trony  technicznego 
k ie row n ic tw a  przem ysłu. Zmusza on również 
k ie row n iczy  dozór do bieżącego zapoznawania 
się z dorobkiem  naukow ym  oraz do ciągłego 
teoretycznego pogłęb iania swych wiadomości 
praktycznych.

K i e r u n k i  p r a c  
n a u k o w o - b a d a w c z y c h  

P racow nicy naukow i G łównego In s ty tu tu  
G órn ictw a oraz powołanego później In s ty tu tu  
M echanizacji G órn ic tw a  poszli po drodze w y ­
tyczonej d la nauk i po lsk ie j przez tow . B. B ie ­
ru ta  i  —  w  rea lizac ji zb liżenia i  ścisłego po­
w iązania swych prac^ naukowo-badawczych 
z tw órczym  w ys iłk ie m  załóg górniczych i  z ich 
potrzebam i —  dostosowali tem atykę tych  prac 
do p rob lem ów  decydujących o zwycięskim  urze­
czyw is tn ien iu  w ie lk ich  założeń P lanu 6-let- 
niego.

W  naw iązan iu do zasadniczych prob lem ów  w  
gó rn ic tw ie  rozw ój te m a tyk i prac naukowo-ba­
dawczych w  10-leciu poszedł w  następujących 
podstawowych kie runkach:

1) s ta ły  postęp techniczny i postęp organiza­
cy jn y  W  robotach górniczych, odstawie i trans­
porcie,

2) stosowanie zasad w łaściw e j i  rac jona lne j 
eksploatacji złoża węglowego, uw zględn ia jące j 
postęp techno log ii w yb ie ran ia  węgla,

3) podniesienie poziom u bezpieczeństwa p ra ­
cy górniczej, wyrażającego się stopniem  opa­
nowania i  zwalczania s ił p rzy rody  niebez­
piecznych d la  gó rn ika  i  szkod liw ych dla gospo­
d a rk i narodowej oraz innych  w ypadków  w ystę­
pu jących p rzy  eksploatacji złoża,

4) racjonalne i  ekonomiczne w ykorzystan ie  
wydobytego surowca poprzez opracowanie po­

stępowych metod p rze róbk i mechanicznej i  che­
m icznej surowca,

5) podniesienie ko m fo rtu  i  zdrowotności p ra ­
cy górniczej.

Ze względu na ograniczoną objętość a r ty k u łu  
nieslpolsób jest podać w szystk ich  osiągnięć na­
ukow ych i  technicznych p racow n ików  In s ty tu ­
tów. Obszerne opracowanie dotyczące osiągnięć 
Głównego In s ty tu tu  Górniczego w  10-leciu 
znajdą czy te ln icy  w  w ydaw n ic tw ie  G.I.G .-u 
poświęconym 10-leciu P o lsk i Ludow e j. Obecnie 
ograniczym y się w  opracowaniu naszym je d y ­
nie do scharakteryzowania działalności nauko­
wo-badawczej oraz działalności in s ty tu tó w  na 
odcinku rea lizac ji postępu technicznego i  orga­
nizacyjnego w  robotach górniczych, odstawie 
i  przewozie, co stanow i dopiero część dzia ła lno­
ści naukowej Ins ty tu tu .

Postęp techniczny w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym  
wyraża się przede w szystk im  mechanizowaniem 
pracochłonnych procesów roboczych w  robo­
tach górniczych. To zagadnienie by ło  cen tra l­
nym  tem atem  prac naukowo-badawczych ostat­
n ich  la t. S tanow iło  ono równocześnie szeroką 
i  złożoną tem atykę dla tych  prac w  G IG -u  
i  I.M .G .-u.

W łaściwe skierowanie zagadnienia mechani- 
zowania robót górniczych wym agało uprzed­
niego generalnego ujęcia  ana lizy w a runków  na­
tu ra ln ych  towarzyszących zaleganiu złóż w  na­
szym zagłębiu. Prace tego rodzaju pozw o liły  
na ustalenie param etrów  górniczych i  technicz­
nych określa jących podstawę właściwego roz­
w iązania m echanizm ów górniczych. Okazało 
się niezbędne przeprowadzenie szerokich i  p ra ­
cochłonnych badań nad określeniem  urabia lno- 
ści złóż i  skał oraz ich własności fizyko-m echa- 
nicznych. Prace te p o zw o liły  na wyznaczenie 
podstawowego param etru  dla w łaściw e j kon­
s tru k c ji maszyn urab ia jących oraz u m o ż liw iły  
p rzem ysłow i celową loka lizację  maszyn zespo­
łow ych. Prace te i  poprzednio przytoczone p ra ­
ce dotyczące w arunków  na tu ra lnych  w y tw o ­
rz y ły  podstawy teoretyczne dla dalszych prac 
nad w łaśc iw ym  opracowaniem metod i  mecha­
n izm ów  urab ian ia  złóż i  skał.

D la  rozw iązyw ania  postępowych metod w  ro ­
botach górniczych oraz dla zwiększenia bezpie­
czeństwa prowadzenia ich okazało się niezbęd­
ne głębsze poznanie z jaw isk w ystępujących 
w  górotworze naruszonym  przez eksploatację. 
Zagadnienie to stało się punktem  w y jśc ia  dla 
szerokich badań nad górotworem . Badania 
G .I.G -u w  te j dziedzinie poszły w  k ie ru n ku  p ro ­
wadzenia m etodycznych, szeroko zakro jonych 
badań naukowo-eksperym enta lnych nad zacho­
waniem  się gó ro tw oru  w  w arunkach w y tw o rzo ­
nych eksploatacją oraz nad w za jem nym  od­
dzia ływ aniem  i  współpracą obudowy, podsadz­
k i i  f i la ró w  ochronnych z góro tw orem  w  róż­
nych w arunkach geologicznych i górniczych. 
Dotychczasowe prace p ozw o liły  na określenie 
zasad przebiegu z jaw isk  w  bezpośrednim oto­
czeniu w yrob iska  eksploatacyjnego, zasad pra­
cy i  w spółpracy z górotw orem  obudowy ścia­
nowej i przyścianowej oraz sprecyzowały me­
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tody obliczania param etrów  d la  w łaściw e j kon ­
s tru k c ji te j obudowy.

Dalsze prace w  te j dziedzinie m ają  na celu 
opracowanie:

1) w łaśc iw ych  pod względem technicznym  i 
ekonom icznym  m etod k ie row an ia  stropem w o­
bec postępującej m echanizacji urab ian ia , a w ięc:
a) opanowanie i  skuteczne k ie row an ie  ob jaw am i 
nacisku skał otaczających w  w yb rane j prze­
strzeni, oraz b) w łaściw e technicznie, a w  szcze­
gólności mechanicznie skierowanie posądzania 
o d k ry tych  skał stropowych;

2) now ych fo rm  obudowy w yb rane j prze­
strzeni, a w  szczególności obudowy k ie row ane j 
mechanicznie,

3) na jw łaściw szych metod w yb ie ran ia  złóż 
pod osiedlam i i  w artośc iow ym i obiektam i, 
wreszcie

4) stopnia wzajemnego w p ły w u  pokładów  
w yb ie ranych  oraz opracowanie na jw łaśc iw ­
szych m etod ich  w yb ie ran ia .

Realizowanie postępu technicznego w  robo­
tach górniczych jest ściśle powiązane z organ i­
zacją tych  robót. Zastosowanie zasad naukowej 
o rgan izacji pracy w  organizow aniu uk ładu  p ro ­
cesów roboczych w  cyk lu  robó t przodkow ych 
staje się n iezbędnym  w a runk iem  ekonom icz­
nego w yko rzys tan ia  pracy maszyn i  ludzi. 
G.I.G. przeprow adził w  ram ach Z ak ładu  G ór­
niczego szereg prac nad ty m  czołowym  w  chw i­
l i  obecnej zagadnieniem w  gó rn ic tw ie  w ęglo­
w ym . Wszechstronne ana lizy  pracy w ie lu  ko ­
pa lń  ze specja lnym  uw zględn iem  pracy w  ścia­
nach p o zw o liły  na zebranie obszernych i  n ie ­
zm iern ie  cennych m ate ria łów , k tó re  stanow ią 
bezpośrednią pomoc dla k ie ro w n ic tw a  kopa lń  
w  reorgan izac ji pracy ścian w edług harm ono­
gram ów  cykliczności. O publikow ano szereg prac 
naukow ych zaw iera jących pełną dokum entację 
d la  wprow adzen ia na zasadach naukow ych cy­
k liczne j o rgan izac ji ścian p racu jących  w  róż­
nych w arunkach górniczych.

N iew yczerpanym  źródłem  osiągnięć w  walce 
'o postęp techniczny i  poprawę w skaźn ików  p ro ­
dukcy jnych  jest współzawodnictwo pracy 
w śród załóg górniczych. N aukow cy doceniają 
o lb rzym ią  ro lę  tego ruchu, będącego na jlep ­
szym insp ira to rem  nowych, postępowych m e­
tod pracy. W  oparciu o metodę badawczą inż. 
Kow a lew a przeprowadzane są przez p racow n i­
ków  naukow ych G.I.G. i  I.M .G . ana lizy  m etod 
pracy najlepszych w spó łzaw odników  i  w yp ra ­
cowywane wzorcowe m etody przodujących gór­
n ikó w  na chodnikach, fila rach , ścianach, ja k  
rów nież w ręb ia rzy , p rzek ładkarzy  i  innych. 
M etody te m iędzy in n y m i w ykorzys tyw ane  są 
w  opracowaniach dotyczących postępowych me­
tod o rgan izacji pracy.

W ażnym  środkiem  podwyższenia w yda jnośc i 
i  bezpieczeństwa pracy oraz w y tw orzen ia  no­
w e j socja listycznej k u ltu ry  ruchu  stanow i 
zdalne sterowanie, a w a rv ina  i  dyspeczerska sy­
gnalizacja oraz autom atyzacja pracy mechaniz­
m ów. Zagadnienia te s ta ły  się w  ostatn ich la ­
tach przedm iotem  poważnych prac naukowo-

badawczych, k tó rych  w y n ik i są ju ż  rea lizow a­
ne w  kopalniach.

D la  uspraw nien ia odstawy i  przewozu prze­
prowadzono szereg żm udnych i  d ługo trw a łych  
badań nad w łaśc iw ym  w ykorzys tan iem  i  p rzy ­
datnością przem ysłową różnych typ ó w  taśm 
przenośnikowych oraz nad przystosowaniem  
przenośników  zgrzebłowych do ładowania 
w  przodku. Dotychczasowe prace G .I.G .-u po­
z w o liły  na opracowanie m etody zmęczeniowej 
badań przenośników, doprow adziły  do w yp ro ­
dukowania taśm steelonowych i  steelonowo-ba- 
w e łn ianych  oraz p ozw o liły  na opracowanie tech­
no log ii taśm niepalnych.

Prace I.M .G . doprow adziły  do rozw iązania 
mechanicznego ładowania i  odstawy z przodków  
zab ierkow ych przez odpowiednie przystosowa­
n ie  przenośników  zgrzebłowych. Dalsze prace 
w  te j dziedzinie idą  w  k ie ru n k u  zapewnienia 
p ro d u kc ji taśm n iepa lnych oraz opracowania 
ekonom icznych i  spraw nych środków  odstawy 
i  transpo rtu  z in d yw id u a ln ych  przodków  za­
b ie rkow ych  na środk i transportow e zbiorcze.

Scharakteryzow any w yżej w  skrócie rozw ój 
m etod i  k ie ru n kó w  prac naukowo-badawczych 
In s ty tu tó w  G órn iczych w  m ija ją cym  10-leciu 
podaje jedyn ie  k ie ru n k i prac dotyczących po­
stępu technicznego w  robotach górniczych 
i  w  odstawie.

Do zarysu ca łokszta łtu  działalności In s ty tu ­
tów  Górniczych, a w  szczególności G .I.G .-u  na­
leży dodać, że, obok przytoczonych w yże j k ie ­
ru n kó w  prac dotyczących postępu technicznego 
w  robotach górniczych, prowadzono w  10-leciu 
szereg badań pozostałych zagadnień podstawo­
w ych  w ym ien ionych  na początku a rty ku łu . 
Należy p rzy  ty m  podkreślić, że G.I.G. we 
w szystkich zaznaczonych w  poprzednim  roz­
dziale k ie runkach  prob lem ow ych może się po­
szczycić w yn ika m i, k tó re  świadczą ch lubnie
0 jego działalności w  p ierw szym  10-leciu P o l­
ski Ludow e j. Szereg prac w ykonanych  w  10- 
lec iu  zostało w yróżn ionych  nagrodam i pań­
s tw ow ym i, a m ianow ic ie  nagrody państwowe 
za osiągnięcia naukowe i naukowo-techniczne 
o trzym a li następujący p racow nicy naukow i: 
d r  inż. W. C ybu lsk i, d r inż. B. Roga, d r inż. 
T. Laskowski, m gr inż. Z. K o ro l i  m g r inż. 
J. W roński.

D la  poszerzenia obrazu działalności G .I.G .-u 
należy przytoczyć rów nież jego działalność 
w  postaci licznych  prac usługowych i  k o n tro l­
nych. Są to ana lizy kon tro lne  jakości węgla
1 koksu, badania górniczych m a te ria łów  w yb u ­
chowych, badania ognioszczelności e lek trycz­
nych urządzeń górniczych d la  kopa lń  gazowych, 
p rzyczyn  a w a rii m aszyn i  urządzeń górniczych, 
badania m ateriałoznawcze, badania p ra w id ło ­
wości dzia łan ia  różnych urządzeń, np. urządzeń 
do preparow ania w ody ko tło w e j do nasycania 
drewna kopalnianego, urządzeń so rtow n i i  p łu ­
czek, koksow ni i  benzołowni, badania nasile­
n ia  n iek tó rych  chorób zawodowych w  różnych 
górniczych zakładach pracy, ocena przyda tno­
ści danego pracow n ika  do w ykonyw an ia  prac
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szczególnie niebezpiecznych itp . D robne te p ra ­
ce m ają jednakże duże znaczenie dla bieżących 
spraw przem ysłu węglowego.

Zarówno G.I.G. ja k  i  I.M .G . prowadzą sze­
roką akcję fachowego dokształcania personelu 
kopalń i koksowni. Należy p rzy  ty m  podkreślić 
szeroką działalność Ośrodka Szkolenia I.M .G . 
zorganizowanego przez G.I.G. w  pierw szych la ­
tach po w yzw o len iu  d la przygotow an ia  g ó rn i­
ków  do obsługi, t j.  w łaściwego w ykorzystan ia  
maszyn górniczych. Prowadzone są stale k u r ­
sy dla próbobiorców , laborantów  pracujących 
w  różnych labora to riach  (węgiel, koks, metan, 
oleje, woda kotłow a, przeróbka mechaniczna, 
koksow nictw o, p y ł kam ienny i  w ęglow y). K u r ­
sy te ukończyło już  powyżej k i lk u  tysięcy p ra ­
cow n ików  przem ysłu węglowego.

Ważniejsze prace G .I.G .-u  są pub likow ane 
w  w ydaw nic tw ach „P rac  In s y tu tu “ , k tó re  po­
da ły  w  om aw ianym  10-leciu 158 pozycji, I.M .G. 
zaś opub likow a ł 6 pozycji. Ponadto w ie le  prac 
zostało opub likow anych w  b iu le tynach  In s ty ­
tu tów , w zględnie w  fo rm ie  a rty k u łó w  w  facho­
w ych  czasopismach technicznych i  ekonomicz­
nych.

Inż. Leon N A JE R
D y r .  D e p . P la n . M in .  G ó m .

Przemysł węjw]
W ęgiel jest jednym  z podstawowych czynn i­

ków  decydujących o znaczeniu gospodarczym 
Polski w  Europie. D z ięk i szybkiem u —- niespo­
tykanem u w  naszej h is to r ii —  rozw o jow i zaję­
liśm y  w  p ro d u kc ji węgla 5 m iejsce w  świecie 
i  d rug ie  po ZSRR w śród k ra jó w  budujących 
socjalizm . W ydobyw am y obecnie 2,5 raza w ię ­
cej węgla n iż przed w ojną, zaś na głowę ludno ­
ści 3-krotn ie  w ięcej. Już w  ciągu 10 m iesięcy 
1946 roku  p rzekroczy liśm y w ydobycie  1938 ro ­
ku  w  granicach Po lsk i okresu m iędzyw ojenne­
go, a w  ciągu 11 m iesięcy 1948 roku  osiągnęliś­
m y  w ydobyc ie  przedwojenne w  obecnych g ra n i­
cach.

W  Polsce kap ita lis tyczne j ani razu —  z w y ­
ją tk ie m  roku  1929 —  nie osiągnięto poziomu 
w ydobycia  z r. 1913. W  okresie m iędzyw o jen­
nym  zdolność p rodukcy jna  kopa lń  by ła  w yko ­
rzystana w  60 %. K a p ita ł zagraniczny, rządzący 
w  87% naszym i kopa ln iam i, n ie b y ł za in tere­
sowany w  rozw o ju  naszej gospodarki, a we­
spół z rodz im ym  kap ita łem  dążył ty lk o  do za­
pew nien ia sobie m aksym alnych zysków.

Obecnie, po I I  w o jn ie  św ia tow ej, w  okresie 
zaostrzającego się ogólnego k ryzysu  k a p ita liz ­
mu, w  okresie pogłębiającego się jego rozkładu, 
poziom w ydobycia  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
ksz ta łtu je  się podobnie, ja k  w  Polsce w  okre­
sie m iędzyw ojennym .

Zdolności p rodukcy jne  kopa lń  w  U S A  w yko ­
rzystane b y ły  w  1929 r. w  78%, a w  roku  1949 
ty lk o  w  57%.

Trzeba jednak przyznać, że prace obu In s ty ­
tu tó w  G órn ic tw a  nie obe jm u ją  jeszcze całości 
zagadnień górn ic tw a. Szereg dziedzin n ie jest 
jeszcze opracowanych. Pozytyw ne dotychcza­
sowe w y n ik i są ty lk o  wskazówką, że In s ty tu ty  
Górnicze posuwają się szybko po w łaśc iw e j d ro ­
dze rozw oju , lecz potrzeba jeszcze bardzo w ie le  
pracy, aby m og ły  one zaspokajać w szytk ie  po­
trzeby przem ysłu węglowego i  w ytyczać k ie ru ­
nek postępu technicznego we w szystk ich  jego 
dziedzinach.

Ten szeroki rozw ój prac badawczych i  prac 
usługowych, k tó ry  rozpoczął się p raw ie  z nicze­
go w  1945 roku  i  trw a  już  przez całe 10-lecie 
P o lsk i Ludow e j, b y ł m oż liw y  ty lk o  w  ramach 
u s tro ju  dem okrac ji ludow e j, budującej so­
c ja lizm .

N ie w ą tp im y, że zarówno górn icy  polscy w y ­
pe łn ia jący  z honorem  swe zadania, ja k  i p ra ­
cow nicy In s ty tu tó w  Naukowo-Badawczych 
w yko rzys tu ją cy  swoje doświadczenia i  w zo ru ­
jący  się na pracy In sy tu tó w  Radzieckich po tra ­
fią  zm obilizować swoje w y s iłk i, ażeby wesprzeć 
is to tną pomocą dzielne załogi górnicze i  p rzy ­
czynić się tą drogą do zwycięskiego zrealizo­
w an ia  w ie lk ich  założeń p lanów  gospodarczych.

l kam iennego
W  kra jach  E uropy Zachodnie j, wchodzących 

w  skład „O rgan izac ji Europe jsk ie j W spółpracy 
Gospodarczej“ (O.E.C.E.) u tw orzone j w  ramach 
p lanu  M arshalla, p rodukc ja  węgla jest obecnie 
niższa, an iże li w  roku  1938.

U tw orzone tzw . Europe jskie  Zjednoczenie 
Węgla i  S ta li dale j pogłębia kryzys. Z jedno­
czenie to służy do rea lizac ji prowadzonej przez 
U SA  p o lity k i p rzygotow ań w o jennych  w  opar­
c iu  o odrodzenie m ilita ry z m u  niem ieckiego. Ma 
ono także służyć jako  środek gw aran tu jący  pa­
nowanie ka p ita łu  amerykańskiego i  ściśle z n im  
związanego ka p ita łu  m agnatów  Zagłębia R uh ry  
w  Zachodniej Europie kosztem osłabienia in ­
nych państw  zachodnio-europejskich. W idać to 
w yraźn ie  na p rzyk ładz ie  F ranc ji. M am y tam  
kurczenie się p ro d u kc ji w  ogóle i  spadek w y ­
dobycia węgla z powodu braku  zbytu. W  okre­
sie 1952 —  1953 unieruchom iono we F ra n c ji 
około 100 kopalń. Towarzyszy tem u bezrobocie, 
g łód i  nędza, zjaw iska, k tó re  jeszcze dobrze pa­
m ię ta ją  nasi gó rn icy  z okresu m iędzyw ojenne­
go. Pam ięta ją  św ię tów k i i  em igrację, s tra jk i 
i  dem onstracje w  obronie swych interesów, pa­
m ię ta ją  okres zatapiania i  un ierucham ian ia  ko­
pa lń  i  w a lkę  w  postaci s tra jkó w  okupacyjnych.

Zahartow an i w  w alkach z rządem sanacyj­
nym , w ychow an i przez Kom unistyczną P a rtię  
P o lsk i gó rn icy  Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego 
wraz z całą klasą robotniczą pod k ie row n ic tw em  
sw oje j P a r t ii —  Polsk ie j P a r t ii Robotniczej —  
stanęli w  p ierw szych szeregach w a lk i o nową
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Polskę, Polskę spraw ied liw ości społecznej, P o l­
skę socjalistyczną.

W łaśnie dlatego, że Polskę w  przeciw ień­
stw ie do F ranc ji, w yzw o liła  bohaterska A rm ia  
Radziecka, klasa robotnicza mogła u jąć władzę 
w  swoje ręce i  um ocnić ją, a gó rn icy —  m og li 
stać się p ra w d z iw ym i gospodarzami swoich 
kopalń.

Okres w yzw o len ia  Zagłębia spod w ładzy oku­
panta faszystowskiego, okres u rucham ian ia  ko­
p a lń  jeszcze raz podk reś lił o fia rną  i  re w o lu c y j­
ną postawę górn ika  polskiego. Na wiadomość
0 zb liżan iu  się fro n tu  do Zagłębia, okupant szy­
kow a ł się do pozostawienia ty lk o  ru in . N ie  do­
puśc ili do tego górn icy, tworząc d rużyny  pogo­
tow ia, k tó re  w  ty m  ta k  tru d n y m  okresie zabez­
p ieczy ły  kopalnie , a przede w szystk im  tak ie  
ob iekty, ja k  e lektrow n ie , ko tłow n ie , pom py itp . 
To bohaterstwo gó rn ików  i  b łyskaw iczne na ta r­
cie A rm ii Czerwonej spowodowały, że ogromna 
większość kopa lń  została p rze ję ta  w  stanie n ie- 
zniszczonym. Należy tu  podkreślić w ie lką  o fia r­
ność gó rn ików  kopa lń  rybn ick ich . Jak w iado­
mo, na ziem i ryb n ick ie j okupant s taw ia ł prze­
szło dwum iesięczny opór. W  okresie tych  dwóch 
m iesięcy gó rn icy  ryb n iccy  w ykaza li swoje od­
danie Polsce Ludow e j.

Sprawozdanie Centralnego Zarządu P rzem y­
słu W ęglowego za 1945 ro k  ta k  opisuje postawę 
gó rn ików  ryb n ick ich  w  ow ych dniach:

„F a k t, że kopa ln ie  nie zostały zatopione i  że 
okuipant n ie  m ógł w ykonać planowanego znisz­
czenia kopalń, zawdzięczać należy w yłącznie od­
wadze, poświęceniu, p a tr io tyzm o w i i  poczuciu 
obow iązku wobec O jczyzny śląskiego robotn ika . 
R obotn icy ci z narażeniem własnego życia
1 zdrow ia  p rzebyw a li na kopaln iach całe dnie 
i  noce, pracując po 24 i  w ięcej godzin, by  t y l ­
ko uratow ać kopa ln ie  d la Polski. B y w a ły  w y ­
padki, że naprawa l in i i  wysokiego napięcia od­
byw a ła  się wśród k u l i  eksp loz ji g rana tów “ .

O fia rne j p racy gó rn ików  tow arzyszy ł entuz­
jazm  po lskich inżyn ie rów  i  techn ików  mocno 
przetrzebionych przez okupanta w  obozach. 
Tuż za posuw ającym i się oddzia łam i w o jskow y­
m i p rz y b y ły  do kopa lń  g rupy  operacyjne tech­
n ikó w  i  inżyn ie rów . D z ięk i wspólnem u w y s ił­
k o w i gó rn ików  i  in żyn ie rów  uruchom ien ie  ko­
pa lń  nastąpiło na tychm iast i  ju ż  w  m arcu 1945 
ro ku  kopa ln ie  da ły  p ierw szy m ilio n  ton w ydo ­
bycia, pom im o że stan techniczny kopa lń  przed­
s taw ia ł nader sm utny obraz.

W ie lka  by ła  liczba pożarów nieotam owanych. 
Zaniedbane b y ły  robo ty  p rzy  u trzym a n iu  chod­
n ików , a w  w ie lu  kopaln iach stan w e n ty la c ji 
b y ł w ręcz groźny. C hodn ik i w en ty lacy jne  
i  przewozowe b y ły  zawalone, duża ilość prze­
strzen i by ła  niezamulona, w ie le  urządzeń zde­
wastowanych.

Jeśli do tego dodamy b rak  załóg, trudności 
aprow izacyjne, zaopatrzeniowe, transportow e i  
inne, to jeszcze bardzie j u w yd a tn i się ogrom 
ofiarności, oddania i  entuzjazm u ¡polskiego gór­
n ika  i  technika.

Należy tu  podkreślić postawę gó rn ików  Ślą­
ska Opolskiego, k tó rzy  pom im o w ie low iekow e j

i n ie w o li zachowali mowę polską i  ducha polskie­
go i  tw orzą  w raz z całą bracią górniczą potęgę 
gospodarczą P o lsk i Socja listycznej.

O grom ny w ys iłe k  i  w ie lka  ofiarność g ó rn i­
ków , wykazane zarówno p rzy  zabezpieczaniu 
kopalń, ja k  i  ich  u rucham ian iu , trw a ją  po dziś 
dzień. W  ciężkich w arunkach walczą górn icy 
i  personel inżyn ie ry jno -techn iczny o realizację 
trudnych  p lanów  p rodukcy jnych  i in w e s tycy j­
nych. Pom im o tych  trudności i  innych  b raków  
organizacyjno-technicznych, dotychczas nieste­
ty  nie ca łkow icie  zwalczonyh, przem ysł w ęglo­
w y  w yko n yw a ł i  przekraczał systematycznie 
(z w y ją tk ie m  1952 r.) swe roczne p lany gospo­
darcze.

P rzem ysł w ęg low y jest stale otaczany opieką 
i  troską ze s trony  P a r t ii i  Rządu. W szelkie je ­
go potrzeby i  bolączki są w  m iarę  możności ja k  
na jprędze j rozwiązywane.

Już 11 kw ie tn ia  1945 r. Rada M in is tró w  Rzą­
du Tymczasowego R.P. pode jm uje  uchwałę 
w  spraw ie w zrostu  w ydobyc ia  węgla i  udzie le­
n ia  natychm iastow e j pomocy p rzem ysłow i wę­
glowem u. Uchwała oddaje do dyspozycji prze­
m ysłu  węglowego przedsiębiorstwa pomocnicze, 
p rzew idu je  pomoc w  dziedzinie inw es tyc ji, za­
opatrzenia i  aprow izacji, pomoc w  organizowa­
n iu  sieci szkolenia zawodowego oraz w  m o b ili­
zacji kad r do przem ysłu. Mocą te j uchw a ły  zo­
sta ł u ruchom iony In s ty tu t Naukowo-Badawczy 
P rzem ysłu Węglowego. U chw ała ta m ia ła  pod­
stawowe znaczenie d la  rozw o ju  przem ysłu w ę­
glowego, dla rozw o ju  wydobycia.

Następną uchwałą, k tó re j postanow ienia sta­
ły  się pomocą i  drogowskazem dla przem ysłu 
węglowego, jest uchaw ła z 30 listopada 1949 r. 
ustalająca m. in . szczególne p rzyw ile je  d la gór­
n ików , u ję te  w  „K a rc ie  G ó rn ika “ .

Dalszym  ogniwem  w  łańcuchu pomocy dla 
przem ysłu  węglowego b y ł pobyt tow. B ie ru ta  
na Śląsku w  styczn iu  1953 r. W  przem ów ien iu  
w ygłoszonym  do a k tyw u  partyjno-gospodarcze- 
go tow . B ie ru t n a k re ś lił d rog i i środk i w yko ­
nania p lanu. W yrazem  pomocy P a rt ii i  Rządu 
d la  przem ysłu węglowego jes t rów nież m iano­
wanie Wiceprezesa Rady M in is tró w  tow . Jaro­
szewicza M in is tre m  G órn ictw a.

W ie lką  ro lę  w  rozw o ju  przem ysłu węglowego 
odegrały pomoc i  doświadczenie ZSRR. W  po­
czątkow ym  okresie pomoc ta w yraża ła  się 
w  prze jm ow an iu  i  p rzekazyw aniu  kopalń, 
w  organizow aniu transportów , w  odbiorze wę­
gla, w  rozw o ju  te ch n ik i naszych kopalń, w  do­
starczaniu maszyn i  licenc ji, w  budow ie urzą­
dzeń przeróbczych. N igdy  n ie  zostanie zapom­
niana pomoc tow. gen. M iłow skiego na Śląsku 
i  p rzy  odbudowie naszych portów  oraz pomoc 
tow . M in is tra  O n yk i w  uk ładan iu  pierwszego 
p lanu  odbudow y górn ic tw a.

P rzem ysł w ęg low y w  dużej m ierze zawdzię- 
, cza swój rozw ój swej sprężystej organizacji. 

Pow ołany Zarządzeniem M in is tra  P rzem ysłu 
z dn ia  24 lutego 1945 r. C en tra lny  Zarząd Prze­
m ysłu  W ęglowego s tw o rzy ł spoistą całość, za­
bezpieczającą w ykonan ie  zadań w ytyczonych 
przem ysłow i węglowem u, dzieląc te zadania
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pom iędzy 10, stopniowo u tw orzonych  re jono­
w ych zejdnoczeń przem ysłu węglowego, z k tó ­
rych  każde opiekowało się 6 do 11 kopa ln iam i.

S tru k tu ra  organizacyjna zjednoczenia prze­
trw a ła  do dnia dzisiejszego, zm ien iła  ona ty lk o  
swój charakter: z ro l i  zarządzającej na k ie ru -  
rującą, nadzorczą i  koordynu jącą  —  w  zw iązku 
z przekształceniem  kopa lń  w  1950 r. w  przed­
siębiorstwa wyodrębnione na sam odzielnym  b i­
lansie. Tę ogromną pracę związaną z u tw orze ­
niem  ok. 90 przedsięb iorstw  dokonało już  M i­
n isterstw o G órn ictw a, k tó re  prze ję ło  fu n kc ję  
Centralnego Zarządu P rzem ysłu Węglowego 
w zw iązku z jego lik w id a c ją  w  r. 1950.

C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu  Węglowego oraz 
zjednoczenia re jonow e dokona ły ogrom nej p ra ­
cy organ izacyjne j p rzy  tw orzen iu  jednolitego 
systemu gospodarczego oraz p rzy  w łączaniu do 
niego kopa lń  Śląska Opolskiego, a następnie 
(lip iec 1945) i  Dolnego.

W  k ró tk im  czasie udało się w łączyć do w spól­
nego organizm u rów nież kopaln ie  zbudowane 
na odwiecznie po lskich ziem iach i  połączyć je  
w  organiczną, gospodarczą i  ideową całość 
z resztą kopa lń  polskich.

Do czasu u tw orzen ia  M in is te rs tw a  G órn ic tw a 
podlegały rów nież zjednoczeniom re jonow ym  
koksownie, cegielnie i  piaskownie. Po u tw orze­
n iu  M in is te rs tw a  zastały one wydzielone, tw o ­
rząc odrębne jednostk i organizacyjne z tym , że 
istn ie jące obecnie Z ak łady M a te ria łów  Budo­
w lanych  i  P rzedsiębiorstwo M a te ria łów  Pod­
sadzkowych pracu ją  p raw ie  w yłączn ie  d la  prze­
m ysłu  Węglowego.

Zjednoczenia zorganizowały u  siebie C en tra l­
ne W arszta ty Naprawcze, obsługujące wszyst­
k ie  kopaln ie  danego zjednoczenia, a obecnie n ie ­
k tó re  z n ich  s ta ły  się specjalistyczną bazą re ­
m ontową dla typow ych  maszyn w  ska li całego 
przem ysłu węglowego.

W  skład Centralnego Zarządu P rzem ysłu W ę­
glowego w chodziły  trz y  tzw . zjednoczenia po­
mocnicze, k tó re  po u tw o rzen iu  M in is te rs tw a  i  
z likw id o w a n iu  CZPW  sta ły  się podstawą roz­
w o ju  przedsięb iorstw  p ro jek tow anych  i  w yko ­
nawstwa inw estycyjnego.

Zjednoczenie F ab ryk  Maszyn i  Sprzętu G ór­
niczego —  z jego 6 zakładam i w  1945 r. —  
przekszta łc iło  się w  C en tra lny  Zarząd Budow y 
Maszyn G órniczych z 15 zakładam i, stanow ią­
cym i potężną bazę m echanizacji górn ictw a.

Zjednoczenie P rzedsiębiorstw  W iertn iczo- 
G órniczych w raz z u tw orzonym  w  roku  1946 
B iu rem  B udow lanym  Przem ysłu Węglowego 
stało się zalążkiem  obecnego Centralnego Za­
rządu B udow n ic tw a  Węglowego, nastawionego 
na budowę now ych kopalń, now ych poziomów, 
na budow n ic tw o pow ierzchniowe i  specjalizo­
wane robo ty  inżyn ie ry jne . Poza tym , w yodręb­
nione zostało z tego zjednoczenia w yspecja lizo­
wane Zjednoczenie Geologiczno-Poszukiwaw­
cze, zajm ujące się w iercen iam i.

Zjednoczenie B iu r  P ro jektow o-M ontażow ych 
stało się z jedne j s trony  bazą Zarządu Przed­
s ięb iorstw  P ro jektow ych , a z d rug ie j s trony 
bazą w yodrębn ionych  i  w yspecja lizow anych

przedsięb iorstw  m ontażowych, wchodzących 
obecnie w  skład C.Z.B.W.

Podległe tem u zjednoczeniu W arszta ty  Gu­
m owe oddały nieocenione usług i p rzem ysłow i 
węglowem u. Zosta ły one przekształcone i  w y ­
odrębnione i  p racu ją  jako przedsiębiorstwo pod­
ległe C entra lnem u Zarządow i B udow y Maszyn 
Górniczych.

W  skład Centralnego Zarządu P rzem ysłu W ę­
glowego w chodz iły  ponadto: a) C entra la  Z b y tu  
P roduktów  Przem ysłu W ęglowego w raz z od­
dzia łam i prze ładunków  m orskich, k tó re  odegra­
ły  decydującą ro lę  w  organ izacji eksportu m o­
rzem, b) C entra la  Zaopatrzenia, c) C entra la  Do­
staw  D rzewnych, k tó ra  pracując o fia rn ie  i  ope­
ra tyw n ie , zaopatru je nasze kopa ln ie  w  ta k  
ważny m a te ria ł podstawowy, ja k  kopa ln iak i 
i  tarcice, wreszcie In s ty tu t Naukowo-Badawczy 
i  Stacje R a tow n ic tw a Górniczego.

Jak w idać, C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu W ę­
glowego już  w  okresie swego powstania skon­
cen trow a ł w  swych rękach wszystkie  agendy 
niezbędne dla uruchom ien ia kopa lń  i  no rm a lne­
go funkc jonow an ia  przem ysłu węglowego oraz 
s tw o rzy ł o rganizacyjną bazę d la  dalszego roz­
w o ju  tego przem ysłu. D z ięk i te j organ izacji 
przem ysł w ęg low y w k ro czy ł na drogę rea lizo­
w ania tru d n ych  i  nap ię tych planów.

Uchwałą Rządu z 11 k w ie tn ia  1945 r. został 
usta lony p lan w ydobycia  węgla na rok  1945. 
Był, to w  ogóle p ierw szy p lan Ludowego Pań­
stwa Polskiego. P lan ten został w ykonany 
w  111,9%.

Rozwój w ydobycia  w  okresie 1945 — 1953 
charakte ryzu je  poniższa tablica:

T a b l i c a  I

L a ta
% w y k o n a n ia  

p la n u

W z ro s t w  stos. 
do ro k u  p o- 

p rzedn . w  %

W y d o b y c ie  
z i  k o p a ln i 

w  stos. do 1938 r  
(w  obecnych 

g ra n ica ch ) 
w  %

1946 102.7 73.0 84.5
1947 102.8 25.0 105.5
1948 104.1 18.8 119.0
1949 100.1 5.5 125.0
1950 102.0 5.3 131.0
1951 101.2 5.1 138
1952 98k2 2.3 142
1953 100.8 5.1 146

Jak w idać z ta b licy  I  przem ysł w ęg low y sy­
stem atycznie w yko n yw a ł i  przekraczał p lany  
w ydobycia  z w y ją tk ie m  roku  1952, dając w  cią­
gu tego okresu ok. 9,5 m in . ton  węgla ponad 
plan.

Ponadto przem ysł w ęg low y ju ż  w  ro ku  1948 
osiągnął w ydobycie  przedwojenne w  obecnych 
granicach. W  okresie 1945 —  1948 w zrost w y ­
dobycia jest bardzo duży. Po osiągnięciu po­
ziom u przedwojennego roczny p rzy ros t w ydo ­
bycia  uksz ta łtow a ł się na poziom ie ok. 5%. 
W zrost ten pozostaje w praw dzie  w  ty le  za 
wzrostem  in n ych  gałęzi przem ysłu, je ś li 
uw zg lędn im y jednak niedostateczne tempo bu­
dow y now ych kopa lń  i  n ieodpow iednie kszta ł-
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tow anie się wydajności, to w zrost ten należy 
uznać za znaczny.

D zięk i usuwaniu, aczkolw iek w  niedostatecz­
nym  tem pie, poszczególnych w ąskich gardeł 
w ykorzystan ie  zdolności p rodukcy jnych  kopa lń  
w  stosunku do okresu przedwojennego s iln ie  
wzrosło. D odatkowo ilu s tru je  to  tab lica  I I ,  po­
dająca ilość kopa lń  w edług wysokości w ydoby­
cia rocznego:

T a b l i c a  I I

K o p a ln ia  o w y d o b y c iu 1938 1940 1953

p o n a d  1,5 m in  to n 12 — 17

o d  1 m in  do 1,5 m in  to n 14 7 30

o d  0,5 m in  do  1 m in  to n 30 43 19

p o n iż e j 0,5 m in  ta n 12 27 11

A  w ięc podczas gdy w  1938 r., by ło  26 kopalń 
w ydobyw a jących  ponad 1 m in  ton, zaś w  1946 r. 
ty lk o  7, to w  roku  1953 ilość ta w ynosi ju ż  47.

Należy tu  w ym ien ić  kopa ln ie  i  zjednoczenia, 
k tó re  w  ciągu całego okresu od w yzw o len ia  
w y ko n yw a ły  system atycznie i  p rzekraczały p la ­
n y  p rodukcy jne . Są to kopa ln ie : „Czeladź“ , 
„W a le n ty  - W aw e l“ , „P a w e ł“ , „S zom b ie rk i“ , 
„A n d a lu z ja “ , „B y to m “ , „B ie łszow ice“ , „R y d u ł­
to w y “ , „Ig n a c y “ , „M a rc e l“ , „R y m e r“ , „C hw a- 
łow ice “ , „D ęb ieńsko“ oraz całe zjednoczenia —  
R ybn ick ie  i  Rudzkie  (to ostatnie z w y ją tk ie m  
ro ku  bieżącego).

W zrost w ydobyc ia  b y ł m o ż liw y  dzięk i syste­
m atycznem u w zrostow i ilości p rzodków  odbu­
dow y oraz w zrostow i procentu w ydobycia  z ro ­
bót przygotowawczych.

T a b l i c a  I I I

L a ta

% w y d o ­
b yc ia  z ro ­
b ó t p r zy­

g o t.

Z a b i  e r  k  1 Ś c i  a n y

Ilość
W y d o b y c ie  
m ies ięczne 

z 1 zab.
Ilo ść

W y d o b y c ie  
m ies ięczne 
z 1 śc iany

1946 20.5 1485 1140 298 4770

1947 20.9 1494 1360 345 5360

1948 19.2 1568 1468 313 6164

1949 18.9 1442 1612 487 5478

1950 21.4 1215 1851 464 6073

1951 22.3 1169 1937 489 6212

1952 22.4 1185 1917 517 6082

1953 22.9 1174 1955 544 6129

W zrost w ydobyc ia  z robó t przygotowawczych, 
szczególnie od roku  1950 m óg łby świadczyć 
o natężeniu w zrostu  długości fro n tu . Jeśli je d ­
nak się zważy, że w zrost w ydobyc ia  w  okresie 
1950 — 1953 w yn iós ł (bez m u łów  ze stare j p ro ­
d u kc ji) 12,8%, a w zrost fro n tu  ty lk o  7,1%, to 
m usim y stw ierdzić , że robo ty  przygotowawcze 
n ie  zawsze b y ły  celowe i  że n ie we w szystkich 
kopaln iach b y ły  one forsowane. Chodzi tu  
przede w szystk im  g łów nie  o robo ty  przygoto­
wawcze, przygotow ujące fro n t odbudowy. Stąd 
m am y obecnie w  w ie lu  kopaln iach trudności 
z fron tem , k tó ry  ogranicza m ożliwości rozw o ju  
wydobycia.

Tablica I I I  w ykazu je  system atyczny wzrost 
w ydobycia  z 1 zab ie rk i p rzy  równoczesnym 
spadku ich  ilości. W zrost w ydobyc ia  z 1 zabier­
k i w  r. 1953 w  stosunku do 1946 r. w ynosi 72% 
p rzy  spadku ilośc i o 21%. W zrost w ydobycia  
z 1 zab ie rk i należy tłum aczyć przekraczaniem  
norm , uspraw nien iem  odstawy oraz wzrostem  
zmianowości.

Ilość ścian w  ty m  okresie wzrosła o 82%. 
U dzia ł w ydobycia  ze ścian w zrósł w  okresie 
1946— 1953 z 36,4% do 45,7% p rzy  równocze­
snym  spadku udz ia łu  w ydobyc ia  z zabierek 
z 43,1% na 31,4%.

System ścianowy daje w iększe bezpieczeń­
stwo pracy, zmniejsza ilość pożarów, polepsza 
w en ty lac ję , pozwala na większą mechaniza­
cję procesów urab ian ia  i  ładowania, um ożliw ia  
większą koncentrację  i  zmniejsza s tra ty  sub­
s tanc ji w ęg low ej. Ponadto, zwiększenie w ydo ­
bycia  ze ścian uw arunkow ane jest przechodze­
n iem  w  w ie lu  kopaln iach do pokładów  cienkich.

W zrost w ydobyc ia  z 1 ściany —  w  przeci­
w ieństw ie  do zabierek —  gdzie obserw ujem y 
s ta ły  i  system atyczny wzrost, ksz ta łtu je  się n ie ­
rów nom iern ie . K ońcow y poziom w  roku  1953 
w  stosunku do 1946 r. jest wyższy ty lk o  o 28,3 %. 
D la  zabierek —  ja k  w idz ie liśm y —  w zrost ten 
w ynos ił 72%.

Ściana wym aga wyższej organ izacji pracy, 
w iększej k u ltu ry  technicznej oraz pracy cy­
k liczne j, k tó ra  jest uw arunkow ana lepszym 
zgraniem  odstawy i  prżewozu, te rm inow ym , 
zgodnym z harm onogram em  w ykonyw an iem  
w szystk ich  czynności na samej ścianie. Stąd 
większa je j „kapryśność“ . Poza tym , na kszta ł­
tow anie się w ydobycia  z jedne j ściany w p ływ a  
je j długość, k tó ra  system atycznie u nas spada. 
Średnia długość ściany spadła w  r.' 1953 o 15,3 % 
w  stosunku do 1947 roku. Spadek ten nie za­
wsze i  n ie wszędzie jest uzasadniony wzrostem  
udz ia łu  ścian podsadzkowych. D latego też ścia­
n y  dadzą pe łny  e fek t ekonom iczny dopiero p rzy  
udoskonaleniu cyk liczne j o rgan izacji pracy, 
p rzy  doprowadzeniu ilośc i a w a rii i  posto jów  do 
m in im u m  i  p rzy  m oż liw ie  na jw iększej w  da­
nych w arunkach geologicznych długości ściany.

Podany w yże j w zrost w ydobyc ia  węgla nie 
daje całkow itego obrazu dokonanych w ys iłkó w  
górn ic tw a  i  n ie w yczerpu je  zagadnienia stop­
n ia  w ykorzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych  
kopalń. Dane powyższe należy uzupełn ić w zro­
stem w ydobyc ia  kam ien ia  w  zw iązku z coraz 
w iększym  przechodzeniem do cieńszych pokła ­
dów, do g rup  pokładów  łękow ych i  brzeżnych. 
U dz ia ł w ydobyc ia  z tych  pokładów  wzrósł 
z 44,4% w  1948 r. do 51,7% w  1953 r. Bez­
względna ilość w ydobycia  z tych  pokładów  
wzrosła w  ty m  okresie o 44 %, podczas gdy w y ­
dobycie ogółem wzrosło ty lk o  o 26%. W  1953 
roku  wydano ok. 5 m in . ton  kam ien ia  w ięcej n iż  
w  1946 r. Ilość odpadów z so rtow n i i  p łuczek 
wzrosła w  ty m  okresie z 7,5% do 10% w ydo­
bycia  b ru tto . Obciąża to dodatkowo wyciąg, 
transpo rt na dole, sortow nie i  p łuczki, toteż 
wzrost ilośc i węgla sortowanego i  p łukanego 
jest w iększy od ogólnego w ydobycia . Ilość wę-
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gla sortowanego wzrosła w  1953 r. o 93% w  sto­
sunku do 1946 r., podczas gdy w ydobycie  w  tym  
okresie wzrosło ty lk o  o 87%.  Ilość węgla p łu ­
kanego w  1953 r. wzrosła o 20,5% w  stosunku 
do 1949 r. (b rak wcześniejszych danych), pod­
czas gdy w ydobycie  w  ty m  okresie wzrosło t y l ­
ko o 13,5%.

W zrosło też w ydobycie  na podsadzkę p łynną  
z 19,9% w  1946 r: do 23,7% w  1953 r. Oznacza 
to, że ilość w ydobytego węgla na podsadzkę 
p łynną wzrosła z ok. 9,5 m in . w  r. 1946 do ok. 
21 m in . ton  w  r. 1953. Zwiększone w ydobycie  
węgla na podsadzkę p łynną  by ło  m ożliw e dzię­
k i u ruchom ien iu  k ilkudz ies ięc iu  urządzeń pod­
sadzkowych w ybudow anych dużym  nakładem  
środków  m ate ria łow ych  i  finansowych.

Pojemność zb io rn ików  podsadzkowych w  ro ­
ku  1953 zwiększona została w  stosunku do 1947 
r. o 84°/o, ogólna długość rurociągów  podsadz­
kow ych o 58 %; ich  zdolność przepustowa 
wzrosła o 68%, zaś ilość urządzeń do sp łu­
k iw a n ia  m a te ria łu  podsadzkowego, ja k  pompy 
i  m on ito ry , wzrosła  dw ukro tn ie .

D z ięk i naukowem u opracowaniu zagadnienia 
w ydobycia  węgla z f ila ró w  ochronnych przy  
stosowaniu podsadzki p łynne j stało się m oż li­
we w ydobycie  ok. 10 m in. ton  z uw ięzionych 
zasobów pod ch ron ionym i ob iektam i p rzem y­
s łow ym i i  m iastam i.

P rzy  w ydobyc iu  ze ścian na zawał znalazła 
szerokie zastosowanie obudowa stalowa, k tó re j 
ilość wzrosła w  ciągu 5-lecia o 35%.  Szersze 
stosowanie obudowy sta lowej, ja k  rów nież prze­
szło 3-kro tne zwiększenie obudowy chodników  
lu ka m i T H  um oż liw iło , poza zwiększeniem 
bezpieczeństwa pracy, zm niejszenie zużycia 
drzewa z 27,2 na 23,9 m 3/1000 tom wydobycia, 
czy li zaoszczędzono w  1953 r. ok. 300000 m 3 
drzewa.

N iezależnie od tego udoskonalono rodzaje 
obudowy sta lowej. D la  u ła tw ien ia  przesuwania 
przenośników  stosuje się s to jak i szybkopodpo- 
rowe G H  H, a poza ty m  są prowadzone próby 
stosowania na ścianach stropnic członowych, 
sto jaków  hyd rau licznych  oraz stropnic przesuw­
nych.

Podstaw ow ym  zagadnieniem d la  wzrostu 
w ydobycia  i  wydajności, d la  u ła tw ien ia  cięż­
k ie j p racy górn ika  jest mechanizacja praco­
chłonnych procesów urab ian ia  i  ładowania. Ilość 
węgla urobionego mechanicznie wzrosła z 22,5 
m in . ton  w  ro k u  1950 ido 26,6 m in . to n  w  roku  
1953. Mechaniczne ładowanie osiągnęło 10%, 
czy li ładu jem y mechanicznie ok. 9 m in. ton, 
podczas gdy s ta rtow a liśm y w  te j dziedzinie p ra ­
w ie  z p u n k tu  zerowego. N iektó re  kopaln ie , ja k  
„Brzeszcze“ , „S iles ia “ , „Boże D a ry “ osiągnęły 
100% w skaźn ik u rab ian ia  mechanicznego, a 
wskaźnik mechanicznego ładowania wynosi 
w kop. „G o ttw a ld “  i  „Gen. Zaw adzk i“ 41%, 
a w  kopa ln i „Czeladź“  35%.

Te osiągnięcia b y ły  m ożliw e dz ięk i w p row a ­
dzeniu do ruchu  maszyn w łasnej p ro d u kc ji 
oraz z im p o rtu  ze Z w iązku  Radzieckiego, ja k  
kom bajny, ładow ark i S— 153, „Kacze D z ioby“ 
oraz pancerne przenośn ik i zgrzebłowe i  inne.

Ostatnie la ta  b y ły  okresem doświadczeń i  ba­
dań now ych typów  maszyn, dostosowanych do 
now ych w arunków  górniczo-geologicznych. 
W prowadzenie tych  maszyn do ruchu pozw oli 
na rea lizację  g łów nych k ie ru n kó w  mechaniza­
c ji usta lonych przez ostatnio odby ty  G órniczy 
Z jazd Naukowo-Techniczny. T y lko  w  w a run ­
kach budow n ic tw a socjalistycznego stało się 
m ożliw e stosowanie na szeroką skalę p o lity k i 
m echanizacyjnej, absorbującej se tk i m ilio n ó w  
z ło tych  rocznie i  zaangażowania w ie lu  na­
ukow ców  specja listów  do w ypracow ania  k ie ­
ru n kó w  m echanizacji m ających na celu ulżenie 
pracy górnika.

W  dziedzinie odstawy i  przewozu dołowego 
zaszły zm iany s truk tu ra lne , świadczące o po­
stępie technicznym . I lu s tru je  to tab lica  IV .

T a b l i c a  I V

R odza j tra n s p o r tu
U d z ia ł w  % do og. d łu g o ś c i 

d róg  tra n s p o rtu
1947 r. 1953 r.

P rz e n o ś n ik i z g rz e b ło w e  le k k ie 1,2 3,8
,, ta ś m o w e 15,0 21,0
„  w s trz ą s a n e 15,8 11,5

K o ło w r o ty 15,0 12,4
L in y  bez k o ń c a 11,6 4,7
L o k o m o ty w y 37,4 44,6
In n e 4,0 2,0

O g ó łe m 100,0 100,0

C y fry  powyższe w skazują na w ie lk i wzrost 
przenośników  zgrzebłowych (czte rokro tny  w  
cy frach  bezwzględnych) oraz taśm owych (dw u­
k ro tn y  w  cyfrach  bezwzględnych) kosztem 
przenośników  wstrząsanych i  odstawy linow e j. 
Należy podkreślić, że n ie zawsze stosowanie 
przenośników  zgrzebłowych, wzgl. taśm owych 
by ło  racjonalne. W  w ie lu  wypadkach obciąże­
nie ich  w yniosło  ty lk o  5— 10% i n ie rozwiązało 
zagadnienia dostawy m a te ria łów  do przodków.

Tablica IV  wskazuje na jeszcze jeden fak t, 
nad k tó ry m  należy się zatrzymać, a k tó ry  w y ­
maga pozytywnego rozw iązania. Chodzi o prze­
wóz lokom otyw am i i  związane z ty m  zagadnie­
nie jaboru  wozów. W  pew nym  stopniu można 
m ów ić o postępie, je ś li chodzi o norm alizację  
i u n ifika c ję  taboru  wozów i  zwiększenie jego 
pojemności. N ie rozw iązu je  to jednak zagad­
n ien ia  samej ilośc i wozów. A  w  te j dziedzinie 
nastąpiła pewna dysproporcja, k tó ra  w y b itn ie  
u tru d n ia  w  w ie lu  wypadkach proces odstawy 
u robku  w  g łów nym  przewozie oraz ham uje w y ­
dobycie. W  stosunku do 1947 r. w zrost dróg 
transportow ych za pomocą lokom o tyw  w yno ­
si 62%,  w zrost dziennego w ydobyc ia  —  40%,  
a w zrost ilości wozów w ynosi ty lk o  16%, zaś 
średniej ich pojemności 8%. W prowadzenie 
w iększych lokom o tyw  do ruchu, w ym iana szyn 
le kk ich  na ciężkie, (co pozw o liło  by  do pewne­
go stopnia zw iększyć krążność wozów) nie jest 
w  stanie rozwiązać tego zagadnienia i  z lik w i­
dować powsta łe j zby t w ie lk ie j dysproporc ji. 
B rak  wozów dezorganizuje pracę cykliczną, 
przedłuża pracę w yciągów  i  zakładów  przerób­
czych na pow ierzchni.
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Niezależnie od tego należy zaznaczyć, że 
przeprowadzono pełną mechanizację zapycha­
n ia  wozów do k la tek . Jeśli chodzi o w yciąg, to 
ilość urządzeń sk ipow ych w  1953 r. wzrosła 
o 42% w  stosunku do 1947 r.

P rzem ysł w ęg low y ma w ie lk ie  osiągnięcia 
w  dziedzinie e le k try fik a c ji. W skaźnik e le k try ­
f ik a c ji,  k tó ry  w yn iós ł 58 w  ro ku  1949, osiągnął 
71,2 w  1953 roku, p rzy  czym w  przewozie 
g łów nym  w ynos i on 89. W  ty m  okresie p rzy ­
rost m ocy e lektryczne j w ynos ił na dole około 
103.000 K W . U m o ż liw iło  to opanowanie k r y ­
zysu na odcinku b raku  sprężonego pow ietrza.

M am y też poprawę w  dziedzinie przew ie­
trzan ia  kopalń.

W prowadzenie do ruchu  52 g łów nych w en­
ty la to ró w  osiowych pozw o liło  na zwiększenie
0 21 % ilośc i pow ie trza  przepływającego przez 
w yrob iska  w  ciągu jedne j m in u ty  w  stosunku 
do roku  1950. Pozw o liło  to na wzrost, aczkol­
w ie k  nieznaczny, wskaźnika ilośc i pow ie trza  
na człow ieka w  na jw iększe j zm ianie o 6 %. D a l­
sza poprawa na ty m  odcinku uzależniona jest 
od lik w id a c ji zbędnych w yrob isk , powiększenia 
szczelności tam  w e n ty la cy jn ych  oraz przebudo­
w y  dróg w en ty lacy jnych .

Rozwój wydobycia , w zrost m echanizacji i 
e le k try fik a c ji, polepszenie wyposażenia tech­
nicznego by ło  m ożliw e dz ięk i pomocy P a r t ii
1 Rządu w  dziedzinie in w e s tyc ji. W ys iłek  Pań­
stwa b y ł ty m  w iększy, że trzeba by ło  l ik w id o ­
wać s k u tk i rabunkow e j gospodarki okupanta, 
k tó ry , fo rsu jąc w ydobycie  z po lskich kopalń, 
n ie  inw estow a ł w  n ie  w  ta k im  stopniu, ja k  to 
b y ło  technicznie niezbędne. Sytuac ja  n ie  by ła  
lepsza rów nież za rządów sanacji. Jak podaje 
p ro f. J. Zawadzki, zdolność p rodukcy jna  kopa lń  
w ynosiła  w  1918 r. 60 m in . ton. Ażeby tę zdol­
ność utrzym ać, trzeba by ło  inwestować 60 m in . 
z ło tych  rocznie. Inwestowano jednak ty lk o  
8— 12 m in . z ł rocznie, a jedyn ie  w  1929 r. —  
33 m ilio n y . W  rezu ltac ie  zdolność p ro d u kcy j­
na spadła do 45 m in . ton. O renow acji urzą­
dzeń w  ty m  czasie n ie  by ło  m owy.

Konsekwencją tego stanu rzeczy by ło  to, że 
oddziedziczony przez Polskę Ludow ą stan ko ­
pa lń  b y ł opłakany. Zasobów przygotow anych 
by ło  ty lk o  ok. 90 m in . ton, czy li ty le , ile  w y ­
nosi nasza p rodukc ja  roczna. 56% sprężarek 
•przekroczyło 20 la t w ieku , 75% maszyn w yc ią ­
gowych i  50% k o tłó w  przekroczyło  25 la t, zaś 
48% urządzeń sortow niczych pracowało już  
ponad 30 la t.

O drobienie tak ich  zaniedbań oraz konieczność 
forsow ania budow y urządzeń podsadzkowych 
i  m echanizacji pracochłonnych procesów w y ­
m agały ogrom nych nakładów  finansow ych 
i  m ateria łow ych. Państwo nasze obraca 'A 
w artości p ro d u kc ji kopa lń  na inw estyc je , pod­
czas gdy w  okresie 1926 —  1936 nak łady in w e ­
s tycy jne  w yn o s iły  niecałe 6% w artości p ro ­
dukc ji.

W  w y n ik u  w ie lk ich  nakładów  m am y obecnie 
pó ł m ilia rd a  zasobów przygotow anych, u rucho­
m iono 3 nowe kopa ln ie  i  ca ły  szereg p ły tk ic h

kopalń, a w  budow ie zna jdu je  się 5 innych  
oraz p ierwsza w  Polsce duża o d k ryw ka  węgla 
kamiennego, uruchom iono 7 now ych poziomów, 
dwadzieścia k ilk a  urządzeń podsadzkowych, 
14 nowoczesnych urządzeń skipowych, k ilk a  
so rtow n i i  p łuczek i  w ie le  in n ych  podstawo­
w ych  urządzeń, ja k  e lektrow n ie , m aszyny w y ­
ciągowe i  g łówne w e n ty la to ry . Zwiększono
0 10% zdolność p rodukcy jną  naszych e le k tro w ­
n i, k tó re  dają obecnie o ok. 75% w ięcej energii 
an iże li w  1946 r. i  zużyw ają  p rzy  ty m  pa liw a  
na 1 K W h  o 14% m n ie j p rzy  w iększym  udziale 
przerostów  (8% w  1946 r. i  22% w  1953 r.). 
Nasze e lek trow n ie  p o k ryw a ją  w  ok. 20% zu­
życie energ ii e lektryczne j w  k ra ju . B udu je  się 
w ie lką  m agistra lę  piaskową o długości 154 km , 
wprowadzono do ruchu  setki maszyn do u ra ­
b ian ia  i  ładowania oraz w ie lką  ilość środków  
odstawy. Państwo nasze i  nadal n ie  będzie 
szczędzić s ił i  środków  d la  stworzenia jeszcze 
bardzie j nowoczesnego potężnego przem ysłu 
węglowego, będącego po lsk im  przem ysłem  na­
rodowym .

Obok stworzenia i  rozszerzenia bazy tech­
n iczno-produkcy jne j, k tó ra  odgryw a ważną ro lę  
w  każdym  przemyśle, na jw ażn ie jszym  zagad­
n ien iem  dla kopa lń  węgla jest sprawa załóg
1 ich  s tab ilizac ji.

Od c h w ili w yzw o len ia  do dn ia dzisiejszego 
zagadnienie to jes t na jis to tn ie jsze i  n a jtru d ­
niejsze do rozwiązania. Zaczęliśm y pracę 
w  1945 r. z załogą ok. 93 tys. w  kopaln iach w ę­
g la  kamiennego, obecnie m am y je j ok. *A m ilio ­
na. W erbunek wśród ludności, w  szczególności 
w ie jsk ie j, do kopa lń  oraz szeroka sieć szkół 
przysposobienia i  zasadniczych szkół gó rn i­
czych —  oto podstawowe środk i służące do za­
spokajan ia potrzeb naszych kopa lń  w  s iłę  ro ­
boczą.

Ogrom na jes t pomoc Państwa w  zabezpiecza­
n iu  kopa lń  s iły  ludzk ie j. Pam iętam y re p a tr ia ­
cję z F ra n c ji i  in n ych  k ra jó w  naszych górn ików , 
k tó rz y  m us ie li w  okresie m iędzyw o jennym  em i­
grować z k ra ju  za chlebem. Obecnie w id z im y  
dzies ią tk i osiedli i  dzie ln ic  m ieszkaniowych bu­
dowanych przez państwo d la  naszych górn ików . 
Tak np. powstało nowe m iasto górnicze —  
Nowe Tychy, Coraz bardzie j zwiększa się w y ­
s iłek rządu w  ty m  k ie ru n ku . O ile  w  okresie 
1946 — 1953 górn icy  o trzym a li ok. 76.000 izb 
m ieszkalnych, to w  la tach 1954 —  55 o trzym a­
ją  40.000 izb.

Rząd nasz rozbudow ał poważnie in s ty tu c je  
socjalno-bytowe i  ku ltu ra ln e . Już w  r. 1945 
m ie liśm y 50 przedszkoli, a obecnie m am y ich  
122, w  1945 r. m ie liśm y 7 żłobków, a obecnie 
liczba ich  w ynosi 39. P rzy  kopaln iach is tn ie ją  
am bu la to ria  różnego typ u  w  ogólnej liczb ie  96. 
G órn icy leczą się w  specja lnych sanatoriach. 
Zorganizowano dużą sieć O ddzia łów  Zaopatrze­
n ia  Robotniczego (O.Z.R.), k tó re  w  oparciu 
o przydzie lone przez Rząd gospodarstwa ro lne 
pow inny przynieść ¡konsekwentną poprawę b y tu  
mas górniczych. Sk lepy OZR zaopatrywane są 
na mocy specjalnej uchw a ły  Rządu w  a r ty k u ły  
de ficy tow e i  a trakcy jne .
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D la  w łaściwego opłacania gó rn ików  stworzo­
no system aczkolw iek jeszcze niezupełn ie do­
skonały w ynagradzania progresywno-akordowe- 
go i  prem iowego um oż liw ia jący  osiągnięcia za­
robków  w  wysokości do k i lk u  tys ięcy z ło tych  
miesięcznie.

A ko rd o w y  system płac oparto o sp raw ied li­
we, bo ob iektyw ne i  naukowe no rm y technicz­
ne. W ie lk i w k ła d  p racy w ło ży ł ówczesny aparat 
Centralnego Zarządu P rzem ysłu  Węglowego 
w  opracowanie i  zastosowanie tych  norm . Usta­
lenie ob iek tyw nych  norm  technicznych by ło  
m. in . podstawą szerokiego rozw o ju  współza­
w odn ic tw a  pracy ząpoczątkowanego przez W in ­
centego Pstrowskiego. R ozw ija jące się stale 
współzawodnictwo p rzyb ie ra ło  różne fo rm y, ja k  
indyw idua lne , zespołowe, d ługofa lowe, w spó ł­
zawodnictwo o cykliczność (Kawczyk), w y k o ­
rzystan ie  m echanizm ów i  przodków  (w yko ­
nanie nie ty lk o  norm , ale i  p lanu), o czystość 
węgla, o najlepszego w  zawodzie itp .

D la  podnoszenia poziom u fachowego g ó rn i­
ków  oraz d la  p rzygo tow yw an ia  now ych kadr 
zorganizowana została, zgodnie z uchwałą Rzą­
du* z dnia 11.IV.1945 r., sieć szkolenia zawo­
dowego. U ruchom iono 6 szkół średnich i  38 
szkół przem ysłow ych oraz ca ły szereg kursów . 
Obecnie m am y 66 zasadniczych szkół przem y­
słowych oraz 19 techn ików  górn iczych z 2 w y ­
dzia łam i zaocznym i i  3 w ydz ia łam i d la  pracu- 
jąc3/ch.

Uchw ałą Rządu z dnia 30.X I .1949 r. została 
rozszerzona sieć szkół wyższych kształcących 
inżyn ie rów  d la  górn ic tw a, k tó re  w  bieżącym ro ­
k u  dostarczą przem ysłow i górniczem u ok. 600 
inżyn ie rów  stopni zawodowych oraz nauko­
wych.

W  w y n ik u  szkolenia odsetek pracow n ików  
inżyn ie ry jno -techn icznych  z wyższym  w yksz ta ł­
ceniem w zrósł z 3 % do 7,2 %, a ze średnim  w y ­
kształceniem  z 23% do 33%,  zaś ogólna ilość 
p racow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych  w zro ­
sła przeszło dw ukro tn ie . t

W zrosła też ilość inżyn ie rów  pracujących 
w  G łów nym  Ins ty tuc ie  G órn ic tw a  i  to 272 raza 
w  stosunku do 1947 roku. D z ięk i tem u In s ty tu t 
m ógł m. in. rozwiązać w ie le  tru d n ych  prob le ­
m ów  z dziedziny eksploatacji, w e n ty la c ji, wzbo­
gacania w ęg li (węgie l bezpopiołowy) w ydz ie la ­
n ia  p iry tó w  z w ęg li itp . In s ty tu t pracu je  obec­
nie m. in. nad zagadnieniem odm etanowania 
kopalń, podziemnego zgazowania oraz nad in ­
n ym i w ażnym i d la  g ó rn ic tw a  zagadnieniam i.

Pomostem pom iędzy nauką górniczą a proce­
sem zmechanizowanego w ydobyc ia  jest In s ty tu t 
M echanizacji G órn ictw a, k tó ry  ma poważny 
w k ład  w  dziedzinie m echanizacji procesów p ra ­
cochłonnych w  kopaln i.

Duże osiągnięcia zdobyło gó rn ic tw o  w  zakre­
sie no rm a lizac ji. W ie lk ie  znaczenie praktyczne 
ma zagadnienie k la s y fik a c ji w ęg li, k tó re ' przez 
id e n ty fika c ję  naszych pokładów  um oż liw ia  
określenie zasobów w ed ług  poszczególnych ty ­
pów  oraz pozwala na norm ow anie technicznego

odbioru  węgla. Pozw oliło  to m. in . na rac jona l­
ną gospodarkę węglem  koksu jącym  i  na jego 
uśrednianie. Znorm owano rów nież sposób po­
b ieran ia  prób w ęgli. Poza ty m  znormowano 
przekro je  chodników , prześw itów  to rów , w o­
zów, przenośników, k la te k  i  sk ipów  itd . W ie l­
k im  dorobkiem  jest w ydan ie  Przepisów Tech­
nicznej E ksp loatacji K opa lń  W ęgla i  Ustawa 
o P raw ie  G órniczym , k tó re  m ają  w ie lk ie  zna­
czenie d la  całego górn ic tw a  polskiego.

Również służby ekonomiczne naszych kopa lń  
niogą się poszczycić pew nym i osiągnięciami. 
Jak już  podkreślono, p ierw szy p lan Ludowego 
Państwa Polskiego ustalono dla węgla; należy 
dodać, że został on sporządzony p rzy  czynnym  
udziale tow . O nyk i, W icem in is tra  P rzem ysłu 
Węglowego ZSRR. W  ślad za planem  ilościo­
w ym  zaplanowano ju ż  w  1946 ro ku  szereg 
w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych, szcze­
góln ie w  zakresie cha rak te rys tyk i fro n tu . D a l­
szym etapem by ło  p lanowanie zdolności p ro ­
dukcy jnych , zasobów, w skaźn ików  energetycz­
nych. Na odpow iednim  poziom ie postawiona 
została sprawozdawczość. W  1951 r. usystema­
tyzowano i  pogłębiono planowanie oddziałowe, 
k tó re  odegrało dużą ro lę  w  doprowadzeniu p la ­
nu do zm ian i  przodków. Dalszemu pogłęb ieniu 
u legło p lanowanie oddziałowe w  ty m  roku  dzię­
k i w prow adzen iu  oddziałowego p lanu  kosztów.

W raz z przejściem  w  1950 r. kopa lń  na samo­
dz ie lny rozrachunek gospodarczy stworzono s il­
n y  aparat głównego księgowego. Są pewne po­
stępy w  analiz ie  gospodarczej działalności ko ­
pa lń  (analiza kosztów  w  1951 r.). B ra k  jeszcze 
dotychczas ca łkow icie  sprzy ja jące j atm osfery 
dla te j sprawy, b rak  ściślejszej w spółpracy p io ­
nów  technicznych z p ionam i ekonom icznym i 
w  kopaln i.

D użym  dorobkiem  jest u tw orzen ie  C en tra l­
nego B iu ra  Rozliczeń, k tóre, óprócz przyśpie­
szania centralnego roz liczania się kopa lń  z od­
b iorcam i, pozw o liło  na mechanizację księgowo­
ści m a te ria łow e j. Jest to p ierw szy etap do da l­
szej m echanizacji rachunkowości i  sprawo­
zdawczości.

Om ówione w yże j osiągńięcia n ie  mogą zasło­
n ić podstawowych b raków  i  niedociągnięć, k tó ­
re ham ow ały dalszy rozw ój naszego przem ysłu 
węglowego.

W  naszym budowm ictw ie i  naszej po lityce  
in w es tycy jne j często b rak  by ło  skoncentrowa­
nego w ys iłku  dla osiągnięcia na jw iększych 
e fektów  p rodukcy jnych  i  ekonom icznych. W y ­
s iłk i b y ły  rozproszone, n ie  ty lk o  nie forsowano 
budow y na jw ażnie jszych obiektów , ale nawet 
zaniedbywano je. Jaskraw ym  przyk ładem  są 
inw estyc je  w  R ybn ick im  Z jednoczeniu Prze^ 
m ysłu  Węglowego, na k tó re  zw ró c iły  uwagę 
uchw a ły  I I  Z jazdu. W  rezultacie  m am y w ie l­
k ie  trudności z węglem  koksującym , k tó ry  
uszlachetnia wsad do p ieców koksowniczych.

Tempo naszego budow n ic tw a by ło  też zbyt 
powolne. Często zm ieniano założenia, co po­
wodowało n iep rodukcy jne  koszty p ro jek tow a-
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nia, a co najważnie jsze opóźniało budow nictw o. 
N ierzadkie  b y ły  fa k ty , gdy, z powodu n iew y- 
kończenia poszczególnych elementów, zakoń­
czone już  podstawowe inw estyc je  n ie  m ogły 
być urucham iane i  n ie m ogły dawać e fektów  
p rodukcy jnych .

M am y rów nież zaniedbania w  forsow aniu  
g łów nych robó t przygotow aw czych do te rm in o ­
wego uruchom ien ia  dodatkowego fro n tu  zabez­
pieczającego w zrost w ydobycia . A czko lw iek  
w zrost fro n tu  n ie  m usi odpowiadać ca łkow ic ie  
w zrostow i wydobycia , uw zg lędn ia jąc wzrost 
postępu, to jednak w  ostatn ich la tach dyspro­
porc ja  m iędzy rozw ojem  w ydobyc ia  a rozwo­
jem  fro n tu  jest a larm ująca. B ra k  fro n tu  powo­
du je  zby t w ie lką  zmianowość, pracę w  ponad­
planowe godziny nadliczbowe, k tó ra  u trudn ia , 
a n ieraz wręcz un iem oż liw ia  przeprowadzenie 
rem ontów . Stąd wniosek, że w a lka  o dostatecz­
n y  fro n t, wzm ocniona przez coraz lepsze za­
opatrzenie w  sprzęt d la  wyposażenia nowych 
przodków , jest jednym  z na jp iln ie jszych  zadań 
sto jących przed k ie row n ic tw em  poszczególnych 
kopalń.

M usi też być udoskonalony schemat rozcina­
n ia  now ych p a r t i i i  pól. M usi on uwzględniać 
zarówno w yda jną  pracę samych przodków, ja k  
rów n ież ca ły system odstawy i  przewozu, k tó ry  
m usi być uproszczony. Obecnie bow iem , pom i­
mo wyposażenia naszych kopa lń  w  ogromną 
ilość nowoczesnych środków odstawy, z roku  
na ro k  w zrasta pracochłonność na odstawie 
i  przewozie. W zrasta rów nież „w spó łczynn ik  
transpo rtow y“ , to znaczy wzrasta stale stosunek 
ilośc i u robku  przewożonego różnego rodzaju 
transportem  do ilośc i wydobytego węgla. Sto­
sunek ten w yn iós ł w  1947 r. —  3,41, w  1950 —  
3,79, a w  1953 roku  —  4,13. D latego też plano­
w anie  robó t górniczych m usi być podniesione 
na wyższy poziom techniczny, kon tro la  przez 
k ie ro w n ic tw o  techniczne zjednoczeń m usi być 
wzmożona w  ty m  zakresie.

N ie stoi rów n ież na odpow iednim  poziomie 
organizacja p racy w  przodkach, a w  szczegól­
ności na ścianach. N ie  rozwiązano w łaściw ie  
dotychczas zagadnienia szybkościowej p rzek ład ­
k i pom im o w ys iłkó w  w  te j dziedzinie w ie lu  na­
szych rac jona liza to rów . Z b y t częste są awarie 
i  inne przeszkody ruchowe. Stąd częste nieza- 
m ykan ie  cyk li, słaby postęp fro n tu  na ścianie 
i  n iezadowalający w zrost w ydobyc ia  z jednej 
ściany, k tó ry  jes t 3 -kro tn ie  m nie jszy od w zro ­
stu  w ydobyc ia  z jedne j zab ierki. Nąleży to tym  
bardzie j podkreślić, że średnia miąższość zabie- 
rek  spadła w  ostatn ich 4 la tach o 11%, a m iąż­
szość ścian wzrosła  o 4% , A  przecież w ydoby­
cie ze ścian stale wzrasta. Stąd wniosek, że 
lepsza organizacja p racy na ścianach i  w zrost 
w ydobycia  z jedne j ściany jest jedną z podsta­
w ow ych rezerw  w zrostu  naszego w ydobycia.

P rzem ysł w ęg low y n ie  w yko rzys ta ł wszyst­
k ich  możliwości, k tó re  ju ż  teraz m ogłaby dać m u 
sama mechanizacja. A n i B iu ro  K o n s tru k c ji M a­
szyn Górniczych, ani In s ty tu t M echanizacji, ani

k ie row n ic tw o  samych kopa lń  n ie w a lczyło  do­
statecznie, a M in is te rs tw o  G órn ic tw a nie dop il­
nowało, by  wszystkie p ro to typ y  now ych m a­
szyn dosta ły się ja k  na jszybcie j do p rodukc ji. 
A  i  w  samym procesie p ro d u kc ji pracujące już  
m aszyny nie są odpow iednio wykorzystane, 
słaby jest w zrost ich  wydajności, a naw et no­
tu je m y  pew ien spadek wydajności. Ponadto 
m aszyny są źle konserwowane. W szystko to 
składa się na niedostateczny wzrost w skaźni­
ków  m echanizacji.

Podane w yże j b ra k i —  niedostateczna e fek­
tywność inw es tyc ji, b rak  i  n iew ykorzystan ie  
fro n tu  oraz maszyn, nieodpow iednia organiza­
cja pracy i  zby t w ie lka  ilość a w a rii —  w p łyn ę ły  
na ró w n i ze s tru k tu ra ln y m i n iedom aganiam i 
naszych załóg kopa ln ianych  na niepom yślne 
kszta łowanie się wskaźnika w yda jnośc i pracy 
w  naszych kopalniach. Do tego dochodzi duża 
flu k tu a c ja  załogi, nadm ierna absencja, niepełne 
w ykorzystan ie  czasu pracy, n ieodpow iednia dy­
scyplina pracy, słaby a u to ry te t dozoru itp . co 
n iezm iern ie  pogłębia b ra k i w  techn icznym  k ie ­
ro w n ic tw ie  kopa lń  i  w  o rgan izacji pracy.

Pogorszył się rów n ież stan bezpieczeństwa 
w  naszych kopalniach. W ydane ostatnio zarzą­
dzenia M in is tra  G órn ic tw a  zwalczają ten stan 
rzeczy, toteż przedsięwzięto ś rodk i zm ierzające 
do szybkiego polepszenia na ty m  odcinku.

Zagadnienie w yda jności jest kom pleksowym  
zagadnieniem techniczno-organizacyjnym . W  ja ­
k im  ¡stopniu będą usuwane b ra k i ¡stwierdzane na 
poszczególnych odcinkach, w  ja k im  stopniu zre- 
zrealizowana zostanie w a lka  o stab ilizację  załóg 
kopa ln ianych  —  a w  tym  k ie ru n ku  skoncentro­
wana jest uwaga naszego k ie ro w n ic tw a  —  w  ta­
k im  stopniu nastąpi poprawa na odcinku w y d a j­
ności, w ydobycia  oraz w a lk i o obniżanie kosz­
tów  w łasnych.

M ów iąc o naszych brakach, nie można pom i­
nąć zagadnienia jakości w^gla. Zawartość po­
p io łu  w  w ęglu  ryn ko w ym  w  ostatn ich latach 
wzrasta stale. O ile  w  1949 r. w skaźnik ten w y ­
nosił 10,06%, to w  1953 r. w ynosi on 10,38°/». 
Zm niejsza to wartość użyteczną dostarczonego 
węgla i  obciąża n iepotrzebnie nasz transport. 
W alka o polepszenie ,tego stanu rzeczy w inna  
być am bicją  naszych przeróbkarzy.

Podsum owując osiągnięcia i  b ra k i przem ysłu 
węglowego, każdy z nas m usi sobie zdać spra­
wę z ro li, jaką  w ęg ie l odgrywka! i  nadal będzie 
odgrywać w  naszej gospodarce narodowej. 
M usim y sobie up rzytom nić , że dalszy in tensyw ­
ny w zrost w ydobyc ia  węgla w a ru n ku je  m. in. 
realizację U chw a ł I I  Z jazdu dotyczących syste­
matycznego podnoszenia stopy życiow ej mas 
pracujących.

N r bazie dotychczasowych osiągnięć i  ¡przy d a l­
szej pomocy P a r t ii i  Rządu górn icy  polscy prze­
łam yw ać będą trudnośc i stojące na drodze do 
maksymalnego rozw o ju  przem ysłu węglowego 
i  w ype łn ią  z honorem  postawione im  zadania.
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M gr mż. Józef F A R N Y
D y r .  R y b n . Z je d n .  P rz e m . W ę g l.

Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
OD R E D A K C J I: D a jąc pon iże j obraz osiągnięć i  n iedociągn ięć szeregu kopalń  

ob ję tych  je d n ym  k ie ro w n ic tw e m , R edakcja  podkreśla , że au torem  jego je s t w y b itn y  
przeds taw ic ie l techn iczne j in te lig e n c ji górn icze j, k tó ry  przez ca ły okres dziesięcio­
lecia  bez p rz e rw y  pozostaw ał w  ty m  sam ym  Z jednoczeniu, może w ięc być słusznie  
dum ny z osiągnięć swego w a rsz ta tu  pracy.

G órn icy ryb n iccy  stale za jm u ją  czołowe m ie j­
sce w  w yko n yw a n iu  zadań p rodukcy jnych . Ja­
ko p ie rw s i w  przem yśle w ęg low ym  w yko n a li 
on i p lan 3-letni, a w  rea lizac ji P lanu 6-letniego 
kroczą rów nież w  p ierw szych szeregach, bo do­
tychczasowe roczne zadania p rodukcy jne  P lanu 
6-letn iego w y k o n a l i  k a ż d e g o  r o k u  
p r z e d  t e r m i n e m .  Jestem przekonany, 
że p lan tegoroczny —  p lan 5-go roku  P lanu 
6-letniego —  R ybn ick ie  Zjednoczenie w ykona 
także przed term inem . Upoważnia m n ie  do 
takiego tw ie rdzen ia  stałe przekraczanie p lanów  
m iesięcznych w  bieżącym roku  i  ofiarność św ia­
domych celu załóg kopa lń  rybn ick ich .

Podstawowym  w arunk iem  pełne j rea lizac ji 
p lanow ych zadań jest w łaściwa órganizacja p ra ­
cy i  rytm iczność w  w yko n yw a n iu  dziennych, 
m iesięcznych i  rocznych p lanów  p rodukcy jnych . 
Na tym  odcinku kopaln ie  ryb n ick ie  m ają  —  na 
przestrzeni ubiegłego 9-lecia —  poważne osiąg­
nięcia. W  okresie od stycznia 1946 r. do k w ie t­
n ia  1954 r. R ybn ick ie  Zjednoczenie ty lk o  4 ra ­
zy n ie  w ykona ło  p lanów  miesięcznych, zaś p la ­
n y  roczne b y ły  stale przekraczane w  granicach 
od 101,98% do 108,92%. Jeżeli zważym y, że 
p lan  w ydobycia  w zrasta ł w  ty m  okresie —  
zgodnie z założeniam i naszej gospodarki p lano­
w ej —  z roku  na rok, dochodząc w  1953 roku  
do 186%, a w  1954 r, do 195% p rzy  p rzy jęc iu  
p lanu  1946 r. za 100, to jasne się staje, że r y t ­
m iczne w ykonyw an ie  p lanów  m iesięcznych nie 
b y ło  ła tw e  i  w ym agało pełnej i  n ieustannej m o­
b iliz a c ji s ił i  środków.

Łącznie w  okresie 1945 —  1953 kopaln ie  
R ybn ickiego Zjednoczenia da ły  Polsce Ludow e j 
ponad 21/2 m ilio n a  ton węgla ponad plan. Ten 
rów nom ie rny  potok węgla, p łynący z kopalń 
rybn ick ich , w yw ołać może wrażenie, że kopa l­
n ie  te dają p rodukc ję  bez większego w ys iłku , że 
wszystko tu  idz ie  gładko. P rzyk ładem  kopa ln i 
o w y ją tko w o  trudnych  w arunkach  jes t kopaln ia  
„A n n a “ , na k tó re j ciąży jeszcze n iech lubna spu­
ścizna kap ita lis tyczne j, bezplanowej i  rabunko­
w ej gospodarki koncernów  w ęglow ych z okresu 
przedwojennego oraz z czasów okupacji. Zde­
w astowany poziom 350, k ry ją c y  w  sobie jeszcze 
około 20 m ilio n ó w  ton węgla koksowego w  po­
staci pozostawionych m iędzy zrobam i i  uskoka­
m i ścienień oraz całych pokładów  o m niejszej 
miąższości, podbudowanych przez głębsze po­
k łady, zmusza kopaln ię  „A n n a “  do prowadzenia 
kosztownej i  d ług ie j p rzygo tów k i m iędzy zro­
bam i i  poprzez uskoki, celem w yb ran ia  n ie ­
ren tow nych  d la  przedw ojennych i  okupacy j­

nych kap ita lis tów  i  zaniechanych przez n ich  
resztek. Osiągnięcia p rodukcy jne  załóg ry b n ic ­
k ich  zasługują na pełne uznanie, są one w y n i­
k iem  ha rm on ijne j, o fia rne j i  zorganizowanej 
w spó łpracy załóg, k ie row n ic tw a  i  dozoru, p o ­
głębianej przez Z w ią zk i Zawodowe i  k ie row anej 
przez Partię, gdyż na jw ażn ie jszym  elementem 
w  naszej p racy  b y ł zawsze i  jest człow iek -— 
kadry. W alkę o nowe kadry, o- uśw iadom ione­
go, pełnego poczucia obywatelskiego pracow n i­
ka, rozpoczęliśmy dawno, w ysta rczy wspomnieć, 
że już  w  okresie p lanu 3-letniego przeprow adzi­
liśm y  ,106 kursów  szkoleniowych - zawodowych, 
k tó re  ukończyło ponad 2300 osób —  i  to  zarów ­
no pracow n ików  fizycznych, ja k  i  członków do­
zoru.

Rosnące zadania p rodukcy jne  powodowały 
także w zrost załóg. W  roku  1953 w zrost załogi 
w  stosunku do 1945 r. w ynos ił 51,2%, w  stosun­
ku  do 1948 r. 41,2%, do 1950 roku  8,5%, a do 
1952 roku  już  ty lk o  4,3%. R ybn ick ie  Z jedno­
czenie. rozpoczęło w erbunek na teren ie  pow iatu, 
by  zapewnić kopa ln iom  potrzebną ilość rąk  do 
pracy. W  roku  1952 akc ja  w erbunkow a —  
w  zw iązku z rozw ojem  w ydobyc ia  —  w yszła  poza 
teren pow iatu, do innych  w o jew ództw . Z w ią ­
zane z tym  jest zapewnienie sta łe j, socja listycz­
nej op iek i nad zw erbow anym i, odpowiednich 
w arunków  m ieszkaniowych w  domach Młodego 
G órn ika  i  w  hotelach robotn iczych oraz odpo­
w iedn ich  w arunków  pracy. Z da jem y sobie bo­
w iem  sprawę z. tego, że zapewnienie załodze ja k  
najlepszych w arunków  pracy i  należyta organ i­
zacja pracy są podstawą, na k tó re j rozw ijać się 
może m asowy ruch  współzaw odnictw a pracy, 
prowadzący w  proste j l in i i  do uzyskiw ania  co­
raz lepszej w yda jności pracy, a przez to do 
wzrostu zarobków.

R uchow i współzaw odnictw a p racy poświęca­
m y  w ie le  uw ag i i  czynnej pom ocy przede 
w szystk im  przez tw orzen ie  w a runków  do maso­
wego rozw ijan ia  tego ruchu  i  przez roztaczanie 
op iek i nad p rzodow nikam i pracy. Ruch w spó ł­
zawodnictwa pracy na kopaln iach ryb n ick ich  
w ykazu je  też stale wzrastające c y fry  co do i lo ­
ści współzawodniczących. Do stałego podnosze­
n ia  się lis ty  współzawodniczących p rzyczyn ia ją  
się w  znacznym stopn iu  zobowiązania, podejm o­
wane przez załogi d la  uczczenia w ażnych dat 
i  w ydarzeń z życia św iatowego obozu poko ju  
i P o lsk i Ludow e j. N ie  ulega w ątp liw ości, że 
ruch  współzaw odnictw a pracy w  decydujący 
sposób przyczyn ia  się do przekraczania planów 
produkcy jnych , co po tw ie rdza  ten fak t, że
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w  okresie podejm owania i  rea lizow ania  wspom ­
n ianych w yże j zobowiązań no tu je m y  najlepsze 
i  najwyższe w ykonyw an ie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych. Tak by ło  w  la tach ub ieg łych , tak  by ło  
w  okresie rea lizac ji zobowiązań k u  uczczeniu 
I I  Z jazdu PZPR. W arto  p rzy  te j okaz ji p rzy ­
pom nieć szczególnie charakte rystyczny w ypa ­
dek z la t ub ieg łych. Chodziło w  IV  kw a rta le  
1951 r. o to, k tó ra  z kopa lń  —  „R y d u łto w y “  czy 
„Jankow ice “  —  w ykona  jako  p ierwsza 
p lan roczny w  Zjednoczeniu. W  ty m  okresie 
współzaw odnictw o p racy w  tych  kopaln iach 
osiągnęło' w ysok i poziom, a dla codziennego 
ilus trow an ia  stanu „b itw y “  o w ęg ie l i  o p ie rw ­
szeństwo w  Z jednoczeniu postawiono tablice, 
pokazujące 2 gó rn ików  (1 z. kopa ln i „R y d u łto ­
w y “ , 1 z kopa ln i „Jankow ice “ ) w  ta k ie j k o le j­
ności, w  ja k ie j w  danym  dn iu  p lan został w yko ­
nany, tzn. g ó rn ik  'kopalni „w yg ryw a ją ce j b it ­
w ę “  w  danym  dn iu  w yprzedza ł górn ika  d rug ie j 
kopa ln i. P odryw a ło  to s iln ie  załogi, k tó rych  
am bic ją  przecież było, by  ich  g ó rn ik  k ro czy ł 
na ta b licy  jako  pierwszy. W y n ik  te j szlachet­
nej ry w a liz a c ji b y ł ta k i, że kopa ln ie  „R y d u łto ­
w y “  i  „Jankow ice “  uzyska ły  n ie  ty lk o , wspa­
n ia łe  osiągnięcia produkcy jne , a le  także i  eko­
nomiczne.

Równoleg le z ruchem  w spółzawodnictwa p ra ­
cy postaw ić trzeba ruch  rac jona liza to rsk i. Ruch 
ten do 1951 roku  nie m ia ł charakte ru  zorgan i­
zowanego, a ro z w ija ł się samorzutnie. Od 1951 
roku  poświęcono dużo czasu na stworzenie 
a k tyw n ych  k lubów  te ch n ik i i  rac jona lizac ji oraz 
wskazywano rac jona liza to rom  tem a ty  do roz­
w iązania. Dalszy rozw ój wynalazczości 
i  uspraw nień pokazał, że do rozw iązania 
w iększych zagadnień n ie  w ysta rczy in d y w i­
dualna praca racjonalizatora, że potrzebna jest 
ko le k tyw n a  praca. Do tego celu powołane zo­
s ta ły  b rygady in żyn ie ry jn o  - robocze. Ilość zgła­
szanych p ro je k tó w  racjona liza to rsk ich , poczyna­
jąc od 1951 roku, stale wzrasta. Ilość ta  w yn o ­
s iła  w  1950 roku  118, w  1951 r. 239, w  1952 r. 
841, w  1953 roku  846. W idać stąd, że zasad­
n iczy prze łom  nastąp ił w  1952 roku. Rok ten 
jes t znam ienny d la R ybn ickiego Zjednoczenia 
także z tego powodu, że od tego roku  datu je  się 
bardzo poważny udz ia ł robo tn ików  w  ruchu ra­
c jona liza to rsk im ; wówczas gdy ilość zgłoszonych 
w  1951 r. przez robo tn ików  p ro je k tó w  racjona­
liza to rsk ich  w ynosiła  161, ro k  następny w yka ­
zu je  w zrost przeszło cz te rokro tny  (713 p ro ­
jektów ). Również aktyw ność brygad inżyn ie ­
ry jn o  - roboczych w ykazu je  na przestrzen i 1953 
roku  znaczne ożyw ienie w  stosunku do poprzed­
niego —  pierwszego roku  działalności tych  b ry ­
gad, gdyż w  1953 r. b rygady te opracowały trz y  
razy w ięcej usprawnień, n iż w  1952 roku . N a j­
lepszym i w y n ik a m i na tym  odcinku wykazać 
się może kopa ln ia  „A n n a “ . Ruch rac jona liza ­
to rsk i w  początkow ym  okresie koncentrow a ł 
swe w y s iłk i przeważnie na odcinku maszynowo- 
energetycznym . O statn io  jednak uspraw nien ia 
górnicze także z dziedziny podnoszenia bezpie­
czeństwa pracy na kopaln iach za jm u ją  poczesne 
m iejsce w  ogólnej ilości zgłaszanych uspraw ­

nień. Zastosowane w  kopaln iach ryb n ick ich  
uspraw nien ia p rzyn ios ły  gospodarce narodowej 
przeszło 33 m ilio n y  z ło tych  oszczędności, a ra ­
c jona liza to rom  wypłacono przeszło 3A m iliona  
z ło tych  ty tu łe m  p re m ii za zastosowanie pom y­
słów racjonalizatorskich .

M ów iąc o osiągnięciach załóg kopa lń  ryb n ic ­
k ich , trzeba podkreślić pomoc Państwa Ludo­
wego w  dostarczaniu coraz lepszego jakościowo' 
m ate ria łu  i  sprzętu potrzebnego1 do p ro d u kc ji 
węgla oraz m echanizowanie ciężkich i  praco­
chłonnych robó t p rz y  urab ian iu , ładowaniu 
i  odstaw ie węgla. „M echanizacja  procesów pra­
cy jest tą nową, dla nas decydującą siłą, bez 
k tó re j n iem ożliw e jes t u trzym an ie  ani naszego 
tempa, an i nowej ska li p ro d u k c ji“  —  pow iedzia ł 
Towarzysz S ta lin  na naradzie działaczy gospo­
darczych w  1931 roku.

Stan m echanizacji robó t górniczych, ja k i zo­
s ta w ił okupant w  roku  1945 w  kopaln iach R yb­
nickiego Zjednoczenia P rzem ysłu Węglowego, 
przysparzał w  początkowym  okresie dużo k ło ­
potów  w  szybk im  przyw rócen iu  zakładom  ich  
pe łne j zdolności p rodukcy jne j. D o tk liw ie  dawał 
się odczuć b rak  dostatecznej ilośc i w ręb ia rek  
ścianowych, stanow iących podstawową mecha­
nizację urab ian ia  w  ścianach. Jeszcze gorzej 
przedstaw ia ł się p a rk  w ręb ia rek  chodnikowych, 
na k tó ry  sk łada ły  się w  g łów nej m ierze w rę b ia r­
k i słupowe, ty p y  mało' w yda jne  i  przeważnie 
zużyte. N ie  lep ie j p rzedstaw ia ła  się sprawa 
z urządzeniam i służącym i do odstawy. Maszyn 
służących do ładowania, n ie  by ło  w  ogóle, B rak  
by ło  rów nież ko m ó rk i koordynu jące j m echani­
zację z w ydobyciem . P ierw szy etap mechani- 
zowania robó t górniczych charakteryzow a ł się 
stopn iow ym  zaopatrzeniem  kopa lń  g łów nie  
w  m aszyny służące do urabiania , a przede 
w szystk im  w  m aszyny w rębow e ścianowe. Po­
ważne dostawy tych  maszyn u m o ż liw iły  pełne 
zaopatrzenie kopa lń  na tym  odcinku dopiero 
w  roku  1948.

Szybkie uruchom ien ie p ro d u kc ji k ra jo w e j 
w ręb ia rek  ścianowych u m o ż liw iło  uniezależnie­
n ie  się od dostaw zagranicznych. Po m aksy­
m a lnym  zm echanizowaniu urab ian ia  w  ścianach, 
przystąpiono do mechanizowania u rab ian ia  
w  robotach przygotowawczych ta k  węglowych, 
ja k  i  w ęglowo - kam iennych, przede w szystk im  
rozpoczęto w yco fyw an ie  przestarzałych typów  
i  mało w yd a jn ych  w rę b ia re k  słupowych, zastę­
pu jąc je  w rę b ia rka m i chodn ikow ym i łańcucho­
w ym i. M echanizację ładowania rozpoczęto od 
stosowania ładow arek zasięrzufnyćh w  robo­
tach kam iennych, przede w szystk im  na g łów ­
nych przekopach, co w  znacznej m ierze p rzy ­
spieszyło udostępnienie now ych pokładów  
i  p rzygotow an ie  ich  do' eksploatacji.

Zasadniczy zw ro t w  dziedzin ie  m echanizacji 
nastąp ił w  1950 r., k iedy  to  z. końcem tegoż ro ­
ku  do ładow ania u robków  w  ścianach zastoso­
wano po raz  p ie rw szy kom ba jn  „Donbass“  na 
kopa ln i „A n n a “  w  tru d n ych  w arunkach  geolo­
gicznych, nie posiadając żadnych doświadczeń 
z tą  maszyną. Już p ierwsze dn i p racy kom baj-
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nem W ykazały, że niezależnie od w arunków  ge­
ologicznych w  danej ścianie zasadniczy w p ły w  
na e fekt p racy kom ba jnu  ma zorganizowanie 
p racy i  obudowy w  ścianie. B rak  odpow iednie j 
szybko przesuwalnej obudowy zastąpiono przez 
w ykonan ie  w  warsztatach kopa ln ianych  k ilk u  
pomocniczych sto jaków  sta low ych śrubowych, 
k tó re  u m o ż liw iły  szybko zabezpieczenie, ty m ­
czasowe stropu  tuż za kom bajnem .

W  roku  1950 R ybn ick ie  Zjednoczenie uzyska­
ło 64,20% węgla urobionego m echanicznie oraz 
0,77% węgla załadowanego mechanicznie. 
W  następnych latach R ybn ick ie  Zjednoczenie 
w  dalszym  ciągu zwiększa w skaźn ik mecha­
nicznego ładowania i  urab ian ia . Uzyskanie 
wzrostu tak  mechanicznego urabian ia , ja k  i  ła ­
dowania by ło  w yn ik ie m  lepszej op iek i nad m a­
szynam i górn iczym i i  systematycznego uśw ia­
dam iania załog i o celowości i korzyściach, jak ie  
daje stosowanie w ręb ia rek  i  ładowarek.

W ytycznym i Zjednoczenia d la  uzyskania w  
1952 roku  jeszcze lepszych w y n ik ó w  na po lu 
m echanizacji by ło  w ykorzystan ie  w  pe łn i o trzy ­
m anych pod koniec 1951 r. ładow arek „K aczy 
D ziób“ , u ruchom ien ie dalszej ilośc i kom ba jnów  
oraz zwiększenie procentu  udz ia łu  w ydobycia  
z w rębem  z robót przygotowawczych. W  1952 
roku  ilość czynnych kom ba jnów  wzrosła do 6, 
a w  1953 roku  do 9. Pom im o tru d n ych  w a ru n ­
ków, w  ja k ich  pracow ały kopa ln ie  ryb n ick ie  
(uskoki, ścienienia pokładów , woda, opady stro ­
pu, zm iana upadów itp.), w yda jność w ęglowa na 
ścianach kom ba jnow ych uległa znacznej popra­
w ie.

M ając na uwadze w zrost w ydobycia  i  w y d a j­
ności, Zjednoczenie w a lczy  system atycznie —  
póm im o trudności technicznych i  geologicznych 
—  o zw iększenie ilośc i zainsta lowanych m a­
szyn. Sam fa k t, że w  roku  1950 b y ł ty lk o  jeden 
kom bajn, w  1951 roku  dwa kom ba jny, w  1952 
roku  sześć kom bajnów , a obecnie dziew ięć kom ­
ba jnów  —  św iadczy o zrozum ien iu  w ytycznych  
P a rt ii i  Rządu w  walce o mechanizację i przed- 
te rm ihow e w ykonan ie  P lanu 6-letniego. W  m e- 
chanizowaniu ciężkich i  pracochłonnych robót 
górniczych załogi ryb n ick ie  w idzą p rze jaw  g łę­
bokie j tro sk i W ładzy Ludow e j o człow ieka p ra ­
cy i  o tak ie  zorganizowanie m u pracy, aby tę 
pracę m u u ła tw ić .

Rosnące zadania p rodukcy jne  oraz w prow a­
dzenie do p ro d u kc ji coraz w iększej ilośc i ma­
szyn w ysuw a na czoło p ierwszoplanowych zadań 
troskę o bezpieczeństwo pracy. K opa ln ie  r y ­
bn ick ie  zosta ły prze ję te po W yzw olen iu , o ile  
chodzi o stan bezpieczeństwa, w  op łakanym  
stanie, a m ianow icie : 1 2

1. Szereg pokładów  zostało podbudowanych 
pokładam i bardzie j ren tow nym i, szczegól­
n ie  w  kopa ln i „A n n a “  i  „R y d u łto w y “ , 
a częściowo rów nież w  kopa ln i „C hw a ło - 
w ice “  i  „M a rc e l“ .

2. Stan dróg w en ty lacy jnych  przedstaw ia ł 
się bardzo źle (chodn ik i pozaciskane lub  
zawalone), szczególnie w  kopa ln i „A n n a “

i  „Dębieńsko“ , a częściowo w  kopa ln i 
„M a rce l“  i  „C hw a łow ice “ .

3. Z b y t m ała i  n iewystarczająca d la  załogi 
by ła  ilość pow ie trza  z powodu braku  w en­
ty la to ró w  g łównych, o należyte j w yda jno ­
ści (kopalnie „Ig n a c y “ , „R y m e r“ , „D ę ­
bieńsko“ , „Jankow ice “ ).

4. B ra k  dostatecznej ilości sprężonego po­
w ie trza , szczególnie w  kopaln iach gazo­
w ych („A n n a “ , „D ębieńsko“ , „Ja n ko w i­
ce“ ).

5. Z ły  stan szybów (przerdzew iałe dźw igary 
i z ły  stan k ie row n ic  szybowych), szczegól­
n ie  w  kopa ln i „Ig n a cy “ , „R y m e r“ , „D ę ­
b ieńsko“  i  „C hw a łow ice “ .

6. Ogólne zaniedbanie w śród załogi na odcin­
ku  przestrzegania przepisów, a to na sku­
tek k ilku le tn ie g o  negatywnego stosunku 
k ie ro w n ic tw a  i  dozoru w  okresie okupacji 
do przepisów bezpieczeństwa.

W  ciągu trzech m iesięcy po objęciu kopalń 
zostały zorganizowane w  kopaln iach b iu ra  bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy. K ie ro w n ika m i 
b iu r bhp zostali techn icy gó rn icy z d ługo le tn ią  
p rak tyką .

Celem uporządkowania odbudowy w  poszcze­
gólnych kopaln iach w strzym ano w yb ie ran ie  po­
k ładów  podbudowujących pok łady górne i  p rz y ­
stąpiono do kolejnego w yb ie ran ia  pokładów  za­
niechanych przez okupanta. Przystąpiono też 
do in tensyw ne j d system atycznej przebudowy 
chodników  w e n ty la cy jn ych  i  rem ontu  szybów 
zjazdowych. Roboty powyższe zostały w yko ­
nane w  ciągu la t 1946 —  1951, czy li na w y ró w ­
nanie b raków  w yn ika jących  z zaniedbań z okre­
su okupacji potrzeba było  aż 5 la t stałej i sy­
stem atycznej pracy. Również na odcinku za­
opatrzenia kopa lń  w  pow ietrze zosta ły w y k o ­
nane bardzo poważne inw estycje , szczególnie 
przez zainstalowanie now ych w e n ty la to ró w  
i  kompresorów.

Celem w yrugow an ia  negatywnego stanowiska 
załogi i dozoru do spraw m echanizacji, Z jedno­
czenie przystąp iło  energicznie do szkolenia do­
zoru i załogi. W  zw iązku z ty m  urządzono 
sześć jednorocznych kursów  dla średniego dozo­
ru  (4 dla dozoru górniczego i  2 d la  dozoru m a­
szynowego) oraz 8 kursów  półrocznych d la  n iż ­
szego dozoru. W  poszczególnych kopaln iach 
urządzono ku rsy  dla kw a lif iko w a n ych  rębaczy 
(przeciętnie po 2 ku rsy  rocznie w  każdej kopa l­
n i w  okresie od 1945 1952 r.).

Poważny w k ład  pracy w  osiągnięciach R y ­
bnickiego Zjednoczenia m ia ła  rów nież służba 
energetyczna i  mechaniczna. P rodukc ja  energ ii 
e lektryczne j w  e lektrow n iach  p rzykopa ln ianych 
stale wzrasta. P rzy jm u ją c  ro k  1945 za 100, no­
tu je m y  w zrost energ ii e lektryczne j w  1949 ro ­
ku  na 222, w  1951 roku  na 285, w  1953 ro ku  na 
313, a w  1954 roku  na 363.

N iezależnie od dążenia w  k ie ru n ku  rac jona l­
nego w ykorzystan ia  urządzeń energetycznych 
postawione zostało zadanie ekonomicznego' w y ­
korzystan ia  p a liw  pod względem  bardzie j osz­
czędnego zużycia p rzy  specja lnym  nacisku
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w  k ie ru n ku  zużytkow ania p a liw  odpadowych, 
a równoczesnym  ograniczeniu spalania so rty ­
m entów  handlowych.

Uzyskane osiągnięcia obrazuje poniższe ze­
staw ienie:

W  ty m  s o r ty m e n ty

R ok C a łk o w i te 
zużyc ie  węgla

han d low e
7 .

o dp a d ow e
°/o

1949 100,— 42,70 57,30
1950 105,11 36,90 63,10
1951 108.73 27,59 72,41
1952 114,32 20,75 79,25 ,
1953 109,19 18,34 81,66
1954 125,44 16,65 83,35

Pom im o znacznego ograniczenia spalania sor­
tym entów  hand low ych a przejścia na spalanie • 
p a liw  odpadowych, zużycie jednostkowe węgla 
na K W h  u leg ło  obniżeniu w  stosunku do 1949 
ro ku  o 12,87%. Również w  zakresie w ew nętrz ­
nej gospodarki węglem  w  zakładach R ybn ick ie ­
go Zjednoczenia P rzem ysłu  W ęglowego jednost­
kowe zużycie p a liw  na 1 tonę w ydobytego wę­
gla ulegało stałem u zaniżeniu przez m odern izo­
w anie  urządzeń i  rac jonalizow anie użytkow ania  
pa ry  i  pow ie trza  sprężonego'. P rzy jm u jąc  rok  
1949 za 100, zużycie pa liw a  na 1 tonę w ydoby­
tego węgla spadło w  1952 ro ku  na 80,03, 
a w  1954 roku  na 69,96%.

Służba mechaniczna staw ia jako  swe główne 
zadanie zapewnienie bezawaryjnego ruchu urzą­
dzeń maszynowych, w  czym poważną pomocą 
służą R ybn ick ie  W arszta ty Naprawcze, k tó re  
z małego zakładu, wykonującego w  1945 roku  
nap raw y s iln ikó w  e lektrycznych  i  samochodów, 
przekształcone zostały w  w ie lk i zakład pracy, 
w ykonu jący  n ie  ty lk o  rem onty dla kopalń, ale 
p roduku jący  także n iek tó re  części maszynowe. 
Na podkreślen ie zasługują prace R ybn ick ich  
W arsztatów  Naprawczych p rzy  rem ontach sor­
to w n i i p łuczek kopa lń  rybn ick ich . B ezaw ary j­
n y  i  p ra w id ło w y  ruch  sortow n i i  p łuczek ma 
d la  kopa lń  ryb n ic k ic h  szczególnie w ie lk ie  zna­
czenie, gdyż kopa ln ie  ry b n ic k ie  znaczne ilości 
węgla w ysy ła ją  odbiorcom zagranicznym  i  dla 
chemicznej p rze róbk i węgla. P racow nicy me­
chanicznej p rze róbk i węgla w  kopaln iach ry b ­
n ick ich  swą w ytężoną pracą doprow adzili do te­
go, że kopa ln ie  te  zdo ła ły  oddać C en tra li Z b y tu  
W ęgla p ro d u k ty  o na leżyte j jakości, czego do­
wodem jes t w ysok i udz ia ł kopalń ryb n ick ich  
w  eksporcie węgla.

Równolegle z rozbudową naszego przem ysłu 
koksochemicznego i  w zrasta jącym  zapotrzebo­
w an iem  h u t na w ysoko w artośc iow y koks za­
k ła d y  przeróbcze kopa lń  ryb n ićk ich  podążały 
za ty m i potrzebam i, oddając koksowniom  coraz 
to  w iększe ilości węgla koksującego. W ykona­
n ie  tych  zadań n ie  by ło b y  oczywiście m ożliw e 
bez przeprowadzenia roz leg łych inw es tyc ji, 
przez budowę now ych lu b  przez przebudowę 
is tn ie jących zakładów  przeróbczych kopa lń  
rybn ick ich .

Skoro już  mowa o inw estyc jach  na odcinku 
mechanicznej p rze róbk i węgła, s tw ie rdz ić  trz e ­
ba, że rosnące zadania p rodukcy jne  m a ją  swą 
podstawę przede w szystk im  w  inwestycjach. 
Inw estyc je  te w  stosunku do nakładów  ponie­
sionych w  1947 r., t j .  w  p ierw szym  ro ku  p lanu 
3-letniego, w yn o s iły  w  1950 ro ku  439%

1952 „  907%
w yniosą zaś w  1954 „  948%

D la usta lenia zasobów i  zalegania pokładów 
węgla prow adzi się badania geologiczne w  po­
łudn iow e j części zagłębia rybn ick iego1, gdzie 
powstają i  powstawać będą.nowe kopa ln ie  w y ­
soko gatunkowego' węgla.

Równolegle z inw estyc jam i „p ro d u k c y jn y m i“ 
prow adzi się in tensyw ne prace inw estycy jne  na 
odcinku szkolen iow ym  i  socjalno - m ieszkanio­
w ym . W  la tach  1945 —  1953 w ybudowano 
5 zasadniczych szkół górniczych d la  1620 
uczniów oraz 1 Techn ikum  Górnicze d la  500 
uczniów. U ruchom ien ie  now ych szkół um oż li­
w iło  już  w  1952 r. p rzy jęc ie  1000 uczniów  do 
pierw szych klas zasadniczych szkół górniczych, 
t j .  podw ójne j ilości uczniów  w  porów nan iu  z po­
p rzedn im i la tam i, zaś nowe Techn ikum  G órn i­
cze po raz p ie rw szy w  1952 r. nadało swoim  
252 absolwentom stopień technika - górnika.

W yn ik ie m  działalności inw es tycy jne j o cha­
rakterze socja lnym  i  m ieszkan iow ym  by ło  od­
danie do uży tku  załóg i  ich  rodzin  —  m iędzy 
in n y m i —  am bu la to riów  (przy każdym  zakła­
dzie pracy), 4 izb chorych, 7 przedszkoli, 4 po­
radn i d la  m a tk i i  dziecka, 3 żłobków, 6 św ie tlic , 
przeszło 2700 now ych izb m ieszkalnych, 4 ho­
te li robotn iczych i  3 Dom ów M łodego Górnika.

W  trosce o stałą poprawę w a runków  m ieszka­
n iow ych gó rn ików  ryb n ick ich  przestrzegano zo- 
wsze zasady pełnego w yko rzys tyw an ia  k re d y ­
tów  przeznaczonych na rem on ty  budynków  
m ieszkalnych i  mieszkań. W  roku  bieżącym 
rem ont obe jm uje  b lisko  1300 izb  m ieszkalnych 
i  ponad 700 urządzeń w spólnego uży tku  (zabu­
dowania gospodarcze, insta lac je  wodociągowe 
itp .). W  pob liżu  os ied li robotn iczych i  w ię ­
kszych skup isk m ieszkaniowych urządza się 
ogródki działkowe, k tó rych  ilość wzrosła w  la ­
tach 1946 —  1954 b lisko  trzyk ro tn ie . D la  
dzieci p racow n ików  R ybnickiego Zjednoczenia 
p row adzi się w  ok resac łrle tn ich  akcję  ko lon ijną  
i  pó łko lom jną , obejm ującą coraz większą ilość 
dzieci. W  om aw ianym  okresie ilość punk tów  
pó łko lom jnych  wzrosła  przeszło p ięciokrotn ie , 
zaś ilość placówek, przeznaczonych na ko lon ie  
le tn ie  dla dzieci, sześciokrotnie.

D la  popraw ien ia  zaopatrzenia załóg kopa lń  
i  ich  rodzin  w  a r ty k u ły  codziennego uży tku  
i  w  a r ty k u ły  a trakcy jne  zorganizowane zostały 
O ddzia ły Zaopatrzenia Robotniczego (OZR). 
O ddzia ły  te prowadzą p rzy  w szystkich zakła­
dach p racy sto łów ki, k ioski, b u fe ty  i  p u n k ty  
usługowe. P laców ki te  organ izacyjn ie  już  
okrzep ły, ale w ym agają  one jeszcze w iększej 
op iek i i  pomocy dla podniesienia ich  pracy na 
w yższy poziom.

Realizując w ytyczne  P a rtii i  Rządu, nakazu­
jące by  rów noleg le z troską o ry tm iczne  w yko-
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nyw an ie  zadań p rodukcy jnych  szła troska o w y ­
konyw anie  w skaźn ików  ekonomiczno - finanso­
wych, prow adzim y stale akcję uśw iadam iającą 
w  k ie ru n ku  wzmożenia ochrony własności so­
c ja listycznej i  obniżenia kosztów w łasnych. 
W ażny etap w  tym  względzie stanow i ustawa
0 funduszu zakładowym , k tó ra  daje załodze 
bezpośrednie korzyści —  w  razie uzyskania od­
p isów  na fundusz zakładow y —  w  fo rm ie  na­
gród i  dodatkowych środków na pozalim itow e 
inw estyc je  socjalne i  m ieszkaniowe. P opu la ry­
zacja i  realizowanie te j ustaw y na teren ie  R y­
bnickiego Zjednoczenia da je  w idoczne efekty.

Ważną ro lę  na odcinku w a lk i o realizację 
w skaźn ików  ekonomiczno - finansow ych m ają  do 
spełnienia zakładowe um ow y zbiorowe, w p ro ­
wadzone w  bieżącym roku  na trzech kopalniach. 
Wszechstronne zainteresowanie załóg p rzy  za­
w ie ra n iu  tych  um ów  każe przypuszczać, że 
przyczyn ią  się one n ie  ty lk o  do uzyskania 
lepszych w y n ik ó w  p rodukcy jnych , ale także >
1 ekonomicznych. 1

Z powyższego kró tk iego  przeglądu osiągnięć 
R ybnickiego Zjednoczenia Przem ysłu W ęglowe­
go w yn ika , że ich  g łów nym  autorem  jest o f ia r­
ny, zdyscyp linow any g ó rn ik  ryb n ick i, otaczany 
wszechstronną opieką i stale uśw iadam iany 
przez P a rtię  i  Z w iązk i Zawodowe. W  tych  w a­
runkach wypow iedziane na wstępie niniejszego 
a rty k u łu  przeświadczenie, że gó rn icy kopalń 
ryb n ick ich  w ykona ją  tegoroczny p lan w ydoby­
cia węgla rów n ież przedterm inowo, stanie się 
na pewńo faktem , gdyż górn icy  ryb n iccy  zawsze 
do trzym u ją  słowa danego P a rt ii i  Rządowi. 
U zbro jen i we wskazania I I  Z jazdu PZPR, gór­
n icy  kopalń ryb n ick ich  p rzekuw ają  w  czyn 
słowa Towarzysza B ie ru ta :

„D z iś  w  Polsce Ludow e j m ilio n y  człon­
ków  P a rt ii i  bezparty jnych  budu ją  nowe 
życie w  trosce o coraz p ięknie jszą p rz y ­
szłość człow ieka pracy, o radosne dzieciń­
stwo naszych dzieci, o spokojną starość 
naszych ojców  i  m atek“ .

M gr inż. Stefan K S IĘ S K I
D y r . K o p . „ W a le n ty  — W a w e l“

Kopalnia „Walenty — Wawel66
OD R E D A K C J I. N u m er „G ospo da rk i G ó rn ic tw a “  pośw ięcony D ziesięcio leciu  

P o lsk i L u d o w e j b y łb y  n iep e łn y , gdyby  zab rak ło  w  n im  opisu osiągnięć podstaw o­
wego zak ład u  gó rn ic tw a , ja k im  je s t ko p a ln ia  w ęg la  kam iennego. Za p rz y k ła d  mogą  
posłużyć osiągnięcia za łog i ko p a ln i „W a le n ty  —  W aw e l“ , k ie ro w a n e j przez ca ły  ten  
okres przez jednego i  tego samego d y re k to ra  p rzeds ięb io rs tw a , przedstaw ione tu  ze 
słuszną dum ą i  w  poczuciu dobrze spełn ionego obow iązku  wobec P o lsk i Lu do w e j.

K opa ln ia  „W a le n ty  —  W aw el“  jeist jedną 
z najstarszych kopa lń  górnośląskiego zagłębia 
węglowego. Problem , k tó ra  z kopalń zagłębia 
górnośląskiego jest najstarsza, nie został do tych­
czas rozs trzygn ię ty  Rozwiązanie tego problem u 
jest o ty le  u trudn ione , że górn ic tw o węglowe 
w początkach swego rozw o ju  n ie tw o rzy ło  w ię k ­
szych jednostek p rodukcy jnych , lecz składało się 
z szeregu drobnych szybików , rozrzuconych po 
całej przestrzeni w  o ko licy  w ychodn i pokładów  
węgla. N isk i stopień rozw o ju  technicznego, 
a przede w szystk im  trudnośc i usunięcia w ody 
z w yrob isk  kopaln ianych, n ie  pozw a la ły  na eks­
ploatację głębszych p a r t i i pokładów, toteż eks­
ploatacja ograniczała się ty lk o  do na jp ły tszych  
p a rtii, położonych w  pob liżu  w ychodni.

Podobny początek ma kopaln ia  „W a le n ty  —  
W aw el“ , chociaż daty powstania p ierw szych je d ­
nostek p rodukcy jnych , k tó re  s tanow iły  zaczątek 
dzisiejszej kopa ln i, n ie  da się ustalić, to jednak 
w  starych dokum entach kupna dóbr rycersk ich  
„R uda i  B iskup ice“  z 1748 r. zna jdu jem y 
wzm iankę, że na terenach R udy „od  n iepam ię t­
nych  czasów“  kopano węgiel. W  r. 1770 na pod­
staw ie „Z rew idow ane j U staw y G órniczej d la su­
werennego Księstwa Śląska i  H rabstw a K łodz­
ko “  zostało zatw ierdzone nadanie kopa ln i, p rzy  
czym kopa ln ia  o trzym a ła  nazwę „B randenb u rg “ .

W  c h w ili pow ro tu  Śląska do Polski is tan ia ły  
3 kopaln ie : kopa ln ia  „W a w e l“  (dawn. „B randen­
b u rg “ ) obejm ująca obecne pole północne kopa l­

n i, kopa ln ia  „W o lfgang “ , obejm ująca północną 
część obecnego pola południowego, oraz kopaln ia  
„H ra b ia  Franciszek“ , obejm ująca po łudn iow ą 
i południowo-zachodnią część pola połudn iowe- 
wego.

W  roku  1928 kopa ln ie  „H r . Franciszek“  
i  „W o lfgang “  zostały włączone pod wspólne k ie­
row n ic tw o  techniczne, zaś ostateczne połącze­
n ie  nastąpiło w  ro ku  1931 przez przebicie prze­
kopów  pochy łych  pom iędzy kopa ln ią  „W a w e l“ , 
a połączoną kopa ln ią  „W o lfgang “ , p rz y  czym 
szyby w ydobywcze kopa ln i „W a w e l“  zostały 
unieruchom ione, a całe w ydobyc ie  zostało skie­
rowane na dwa szyby wydobywcze kopa ln i 
„W o lfgang “ : W a len ty  i  M iko ła j. Połączona ko ­
pa ln ia  o trzym ała  początkowo nazwę „W o lf­
gang —• W aw el“  zm ienioną w  latach następnych 
na „W a le n ty  —  W aw e l“ .

W spom inając pokrótce h is to rię  kopaln i, na 
k tó re j początkach silne p ię tno  w y w a r ł ka p ita ­
liz m  n iem iecki, trzeba pow tórzyć bardzo cha­
rak te rys tyczny  fa k t, dotyczący załogi re k ru tu ­
jącej się z m ie jscow ej ludności. Stare p lany  ko ­
palniane z roku  1820, na k tó rych  naniesiona 
by ła  sytuacja pow ierzchni, a k tó re  przechowały 
się do czasów ostatn ie j w o jn y  w  1939 ro ku  
(w tym  ro ku  zostały one w yw iez ione  i  zaginę­
ły ) opisane zasadniczo w  języku  n iem ieckim , 
w yka zyw a ły  nazw y ’ w szystk ich  m iejscowości 
w  najczystszej polszczyźnie, pisane w edług p ra ­
w ide ł o rto g ra fii po lsk ie j. Św iadczy to  o tym ,
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że ziem ia śląska b y ła  w tedy jeszcze na wskroś 
polska, że ludność n ie  znała innego ¡języka oraz 
innych  nazw m iejscowości poza s ta rym i rdzen­
n ie  po lsk im i, k tó re  zosta ły zm ienione dopiero 
znacznie późnie j. W praw dzie kopa ln ie  b y ły  
własnością obcego ka p ita lis ty , to  jednak budo­
wane b y ły  ręką  i  pracą polskiego robo tn ika  
śląskiego.

W  ostatn ich dniach okupac ji robo tn icy  
i  techn icy po lscy ¡przystąpili konsp iracy jn ie  do 
organizowania ochrony kopa ln i przed znisz­
czeniem, ja k  rów n ież do organizowania u trz y ­
mania ruchu  zakładu w  okresie prze jściow ym . 
Prace przygotowawcze w ykonane zostały jesz­
cze przed w ycofan iem  się w ładz n iem ieckich.

N atychm iast po ucieczce Niemców, jeszcze 
przed wkroczeniem  w o jsk  radzieckich, zbiera 
się na po lu  pó łnocnym  narada polskiego dozo­
ru  kopa ln i oraz a k tyw n ych  robo tn ików , na k tó ­
re j rozdzielono zadania i  fu n kc je  i  om ów iono 
p lan ochrony kopa ln i na okres najb liższy. Ze 
w zględu na trw a jące  jeszcze dzia łan ia  w o jen ­
ne pracow n icy pola po łudn iow ego ¡przybyli na 
naradę dołem  kopa ln i. Na naradzie ogólne k ie ­
ro w n ic tw o  kopa ln i pow ierzono ob. A n ton iem u 
Luce, obecnemu naczelnemu in żyn ie ro w i ko ­
pa ln i. Ob. K a ro l Surówka, obecny k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  maszyn do łow ych pola północnego, 
ob ją ł nadzór nad urządzeniam i pod ziemią, 
p rzy  czym -głównym jego zadaniem by ło  zabez­
pieczenie pom p i  zapobieżenie zatopien iu ko ­
paln i. Ob. A n to n i P ie rn ika rczyk , obecnie za­
stępca głównego mechanika, o trzym a ł zadanie 
uruchom ien ia  e le k tro w n i i  zabezpieczenia p rzy ­
n a jm n ie j częściowej dostawy prądu. Nadzór nad 
urządzeniam i pow ierzchn i ob ją ł ob. A ugustyn  
Koindek, obecny g łów ny  m echanik. K ie ro w n ic ­
two, pow ierzchn i o b ją ł ob. A d o lf Gajda, póź­
n ie jszy k ie ro w n ik  ruchu  pow ierzchn i i  p rzerób­
k i  mechanicznej (zm arły  w  ro ku  1946). K ie ro w ­
n ic tw o  robó t do łow ych na po lu  pó łnocnym  po-' 
w ierzono ob. E dw ardow i K urze i, obecnemu 
k ie ro w n iko w i pola północnego. W  dn iu  25 
stycznia 1945 r., k ie d y  coraz b liże j słychać b y ­
ło  h u k  arm at, a esesmani i  w ehrm achtow cy 
p róbow a li jeszcze organizować w  Rudzie jak iś  
opór, zjechała na dó ł brygada ludz i z k ie ro w ­
n ik ie m  Surów ką na czele i  rozpoczęła w alkę 
z wodą. Zdaw ało się, że w a lka  ta jes t bezna­
dziejna, ponieważ n ie  b y ło  p rądu  do urucho­
m ien ia  pomp. G órn icy kopa ln i „W a le n ty— W a­
w e l“  n ie  d a li jednak za wygraną. Ob. P ie m i- 
ka rczyk  zorganizował jaką  taką obsługę elek­
tro w n i, ob. L u ka  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  dostawy 
węgla do ko tłów . W ęgiel dowożono, a nawet 
donoszono z ha łdy  tak, że m im o o lb rzym ich  
trudności udało się częściowo e lek trow n ię  u ru ­
chomić. E le k tro w n ia  ¡potrzebowała jednak du­
żo węgla, ręczna dostawa n ie  mogła nastarczyć 
zapotrzebowaniu. Toteż co chw ila  szły na dół 
m e ldunk i: „P rzez cztery godziny n ie  dam y p rą ­
du, aż c iśn ien ie  w  ko tłach  się zw iększy“ . B ry ­
gada S u rów k i k ie row a ła  wówczas dopływającą 
wodę do w yro b isk  położonych poniżej głównego 
przekopu, aby ty lk o  ¡nie zatopić pomp. G dy t y l ­
ko prąd z powrotem  załączono, natychm iast

pom py ruszały, w ydaw ano wodę na górę; 
opróżniano zb io rn ik i, aby znów stw orzyć rezer­
wę, gdy prąd zostanie p rzerw any. I  ta k  w  k ó ł­
ko  trw a ła  praca nieprzerwana, pełna napięcia 
i  n iepoko ju. W alka  z wodą trw a ła  pe łne 6 dni. 
I  ostatecznie kopa ln ia  została uratowana.

A le  gó rn icy  ko p a ln i „W a le n ty  —  W aw e l“  n ie 
zapom nieli rów n ież  o m ieszkańcach Rudy. 
Przez ca ły czas trw a jących  jeszcze dzia łań w o­
jennych  w ydobyw ano codziennie choć po k i l ­
kadziesiąt czy naw et k ilkanaście  w ózków  w ę­
gla, aby z jednej s trony  zaopatrzyć ko tłow n ie  
i u trzym ać w  ruchu  maszyny wyciągowe, 
z d rug ie j zaś —  aby dostarczyć węgla do p ie ­
k a rń  i  innych  na jw ażn ie jszych zakładów uży ­
teczności pub liczne j w  mieście. K opa ln ia  „W a­
le n ty  —  W aw e l“  by ła  tą kopaln ią , k tó ra  przez 
ca ły czas dzia łań w o jennych  n ie  zaw iesiła ¡swej 
pracy i  w ydobyw a ła  przez ca ły okres, codzien­
nie, choć n ie w ie lk ie  ilośc i węgla, aby zaspokoić 
na jp iln ie jsze  potrzeby zakładu i  załogi.

W  ostatn ich dn iach stycznia, po oswobodze­
n iu  kopa ln i przez arm ię  radziecką, p rz y b y ł do 
kopa ln i daw ny p racow n ik  e le k tro w n i inż. Gu- 
m ińsk i, w  charakterze pe łnom ocnika Rządu 
i  ob ją ł k ie ro w n ic tw o  e lek trow n i. W  dn iu  1 lu ­
tego p rz y b y ł następny pełnom ocnik Rządu inż. 
górn iczy P e tryk  obe jm u jąc ogólne k ie ro w n i­
ctwo kopa ln i. Z rozproszonej na skutek dzia­
łań  w o jennych  załogi kopa ln i zebrało się do 
dn ia 1 lu tego 677 p racow n ików  fizycznych  i  84 
pracow n ików  um ysłow ych. Z dniem  1 lutego 
przystąp iono do coraz intensywnie jszego orga­
n izowania poszczególnych dzia łów  kopa ln i. Za­
łoga z dn ia  na dzień powiększała się, ściągali 
do pracy p racow n icy zam ieszkali w  dalszej od­
ległości, w raca li do p racy  pracow nicy przedwo­
jenn i, k tó rz y  w  ro ku  1939 zmuszeni b y li te ren  
R udy opuścić. Z dnia na dzień rośnie też w y ­
dobycie w ęgla  ta k  potrzebnego w  p ierw szym  
rzędzie do zaopatrzenia posuwającego się na 
zachód fro n tu .

W  trosce^ o b y t  p racow n ików  organ izu je  się 
uruchom ione ¡stołówki, dostarczające w szystk im  
pracow nikom  pos iłków  w  postaci zup; organ i­
zuje się zaopatrzenie p racow n ików  i  ich  rodz in  
w  żywność. Z p ry m ity w n y c h  początkowo pu n k ­
tó w  rozdzielczych zaczynają powstawać p ie rw ­
sze sk lepy spółdzielcze. t Równocześnie o rgan i­
zuje się zaopatrzenie kopa ln i ■'w najważnie jsze 
m a te ria ły  potrzebne do u trzym an ia  ruchu.

W  czasie przeorganizowania dotychczasowe­
go podzia łu kopa lń  z gw arectw  itd . (będących 
pozostałością po u s tro ju  kap ita lis tycznym ) na 
zjednoczenia oparte na podziale te ry to r ia ln y m  
kopaln ia  zostaje przydzie lona do Rudzkiego 
Zjednoczenia P rzem ysłu Węglowego.

Tym czasowy zarząd kopa ln i k ie ro w a ł zakła­
dem do końca lu tego 1945 r. Z dn iem  1 marca 
pow ołany został s ta ły  zarząd z dyrekto rem  
m gr. inż. W ładysław em  Górką na czele, k tó ry  
k ie ro w a ł kopaln ią  do dnia 15 lipca  1945 r., prze­
chodząc następnie na stanow isko inspektora 
kopa lń  w  D y re k c ji Rudzkiego Zjednoczenia 
P rzem ysłu Węglowęgo. M iejsce jego ob ją ł
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m gr. inż. S tefan KsięsSki, k tó ry  (pozostaje na 
tym  stanow isku do dn ia  dzisiejszego.

W  p ierw szych miesiącach po odzyskaniu n ie ­
podległości w ydobyc ie  jest hamowane przez 
niedostateczne i  bardzo n ieregu la rne podsta­
w ian ie wagonów przez ko le j. W  m ia rę  coraz 
lepszego organizowania się transpo rtu  ko le jo ­
wego, w ydobycie  w zrasta z dnia na dzień. S il­
n y  w zrost w ydobycia  nastąp ił w  roku  1946, 
v/ k tó ry m  średnie w ydobyc ie  dzienne wzrosło 
o około 50%. 'Całkow ite w ydobyc ie  w  ty m  r o ­
ku  w yn ios ło  194% w ydobyc ia  z ro k u  1945. 
U  progu p lanu  3-letniego kopa ln ia  staje już  ja ­
ko jednostka dobrze zorganizowana, w  pe łn i 
przygotowana do w ykonan ia  zadań, ja k ie  pian 
ten na łoży ł na przem ysł w ęg low y, toteż od sa­
mego początku p lanu  3-letniego kopa ln ią  syste­
m atycznie w ykonu je  i  przekracza miesięczne 
p lany produkcy jne .

Załoga kopa ln i bierze bardzo czynny udzia ł 
w  za in ic jow anym  przez W incentego P strow ­
skiego w spó łzaw odnictw ie  pracy, p rz y  czym 
poszczególni współzawodnicy, ja k  rów n ież ca­
łe załogi przodkowe uzysku ją  we współzawod­
n ic tw ie  bardzo dobre w yn ik i.

W  celu popraw ien ia s ty lu  pracy zakładów 
jako  całości, a równocześnie zw iększenia p ro ­
d u kc ji węgla tak  potrzebnego Państwu dla od­
budow y zniszczonego w  okresie w o jennym  prze­
m ysłu, w  dn iu  1 września 1947 r. zainicjowane 
zostało współzawodnictwo m iędzyzakładowe po­
m iędzy kopa ln iam i p rzem ysłu  węglowego. K o ­
paln ie  podzielone zosta ły na 4 g ru p y  w  zależ­
ności od w ie lkośc i w ydobycia. K opa ln ia  „W a­
le n ty  —  W aw el“  zaszeregowana została do g ru ­
py  I  —  najw iększych zakładów p rzem ysłu  w ę­
glowego. W  listopadzie 1947 ro ku  załoga ko ­
pa ln i „W a le n ty  —  W aw e l“  po raz p ierw szy 
w y b ija  się w  swojej g rup ie  na pierwsze m ie j­
sce, zdobywając ty m  samym. „P rzechodni Ho­
norow y Sztandar P racy“ , zaś w  ro k u  1948 
w  w y n ik u  osiągnięcia pierwszego m iejsca we 
współzawodnictw ie m iędzyzakładow ym  przez 
3 ko le jne miesiące kopa ln ia  zdobyła na w ła ­
sność „H ono row y Sztandar P racy“ .

W  roku  1948 należy zanotować jeszcze jeden 
sukces kopa ln i, m ianow ic ie  kopa ln ia  dała n a j­
wyższą ze w szystk ich  kopa lń  przem ysłu  w ęg lo ­
wego nadwyżkę ponad plan, w yrażającą się 
liczbą 172.075 ton węgla.

Rok 1949 —  to  dalszy rok  w a lk i o zw ycię ­
skie zrealizowanie p lanu  3-letniego. W  dn iu  
3 listopada tego roku  kopa ln ia  kończy w ykona ­
nie p lanu  3-letniego, dając Państwu do końca 
roku  nadwyżkę około 280.000 ton węgla.

Z ko le i kopa ln ia  przystępuje do now ej w a l­
k i, w a lk i o zwycięskie w ykonanie  P lanu 6-let- 
niego. I  tu  należy zanotować szereg sukcesów. 
W  reku  1952 kończy kopa ln ia  p lan  roczny, ja ­
ko pierwsza w  g rup ie  na jw iększych  kopalń, 
w ygryw a jąc  współzawodnictwo z kopa ln ią  „S ie ­
m ianow ice“ . Przez w szystkie  la ta  P lanu 6-let- 
niego kopaln ia  w ykonu je  plan 4-ch p ierwszych 
la t sześciolatki.

W szystkie to  sukcesy zawdzięcza kopaln ia  
z jednej s trony ha rm on ijne j w spó łpracy Za­

rządu kopa ln i z Radą Zakładową i  Podstawo­
wą Organizacją P a rty jną , z d rug ie j —  o fia rne j 
i  pe łne j poświęcenia i  poczucia obywatelskiego 
pracy całej załogi. W zajemne zrozum ienie i  za­
u fan ie  załogi i  dozoru pozwala na stałe i syste­
m atyczne w ykonyw an ie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych, dz ięk i czemu kopa ln ia  w y ro b iła  sobie 
opin ię jedne j z na jbardz ie j system atycznie 
i rów no pracujących kopa lń  w  przem yśle wę­
g low ym .

Z  dniem  1 październ ika  1950 roku  kopaln ia  
przeszła na samodzielny rozrachunek gospodar­
czy. Postaw iło  to przed kopa ln ią  nowe, poważne 
zadania. Personel k ie row n iczy , za ję ty dotych­
czas n iem al w yłącznie prob lem am i techniczny­
m i, m usi teraz równoleg le przejąć odpow iedzia l­
ność za gospodarkę finansową zakładu. Początki 
b y ły  trudne. Nowozorganizowany dzia ł finanso­
wy, ja k  rów nież dz ia ły  adm in is tracy jne  nie 
zawsze rozporządzały należycie przygotow any­
m i s iłam i fachow ym i, toteż k ie row n iczy  perso­
nel nowozorganizowanych dzia łów  m usia ł do­
konać w ie lk ich  w ys iłków , aby zorganizować 
pracę w łaściw ie, doszkolić personel n ie fachow y 
i  postaw ić od początku adm in is trac ję  zakładu 
na w łaśc iw ym  poziomie. D z ięk i w spółpracy 
dzia łów  technicznych, adm in is tracy jnych  i f i ­
nansowych udaje się i  tę trudność przełamać. 
Gospodarka z miesiąca na miesiąc konso lidu je  
się i  usprawnia. W  rezu ltac ie  w  ro k u  1952 ko­
paln ia  wygospodarowuje koszt w łasny ksz ta łtu ­
ją cy  się poniże j kosztów  p lanow anych i  uzysku je  
fundusz zakładow y wysokości b lisko  m iliona  
złotych. Fundusz ten, poza nagrodam i za w y n i­
k i  osiągnięte we współzawodnictw ie, ja k  ró w ­
nież nagrodam i za specjalne osiągnięcia, pozwa­
la na w ydatne zasilenie funduszu a kc ji socjal­
nej? wyposażenie Dom u K u ltu ry , wyposażenie 
k lubów  sportow ych itd . Znaczną część fu n d u ­
szu obrócono na przebudowę dawnej, od la t n ie ­
czynnej rozdzie ln i e lektryczne j na m ieszkania 
pracownicze, dz ięk i czemu uzyskano 30 no­
w ych izb m ieszkalnych d la  załogi.

Z dniem  1 stycznia 1951 roku  przyłączona zo­
stała do kopa ln i e lek trow n ia  „M ik o ła j“ , stano­
wiąca dotychczas samoistny zakład w  ramach 
Rudzkiego Zjednoczenia P rzem ysłu W ęglowe­
go. Jakko lw iek  ścisła współpraca kopa ln i z e lek­
tro w n ią  is tn ia ła  ju ż  od la t, to  jednak połączenie 
zespoliło zakłady s iln ie j, współpraca stała się 
głębsza, co w p łynę ło  korzystn ie  na w y n ik i p ra ­
cy obu zakładów  p rodukcy jnych .

Praca kopa ln i nie ogranicza się jednak ty lk o  
do spraw p rodukcy jnych . W  m yś l w ytycznych , 
u jó tych  ju ż  w  M anifeście L ipcow ym  PKW N , 
kopaln ia  otacza szerokie masy pracownicze ja k  
najszerszą opieką tak pod względem k u ltu ra l­
nym , ja k  i  m ate ria lnym . W  trosce o na leżyty 
poziom k u ltu ra ln y  załogi ju ż  w  p ierw szych za­
raz latach po odzyskaniu niepodległości kopa l­
n ia  przystępuje do organizowania skrom nych, 
na razie św ie tlic . Trudności w  ty m  okresie b y ły  
o lbrzym ie. Okupant, chcąc zetrzeć wszelkie śla­
dy polskości ze Śląska, zniszczył ca ły po lski do­
robek k u ltu ra ln y , w yn iszczył polskie książki, 
polskie d ru k i. N ie liczne ty lk o  fragm en ty  po l­
skiego dorobku ku ltu ra lnego  udało się ocalić
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z narażeniem życia jednostkom  o w yrob ionym , 
s iln ym  poczuciu narodowym . W  p ierw szym  rzę- 
lz ie  należało dać p racow n ikow i polską książkę 
i  to  książkę wartościową, k tó ra  nie ty lk o  dawa­
łaby  roz ryw kę  po pracy, ale k tó ra  uczyłaby 
i  w ychow yw ała . Ruch w ydaw n iczy  w  ty m  cza­
sie b y ł jeszcze bardzo słaby. Toteż w  okresie 
okupac ji w yko rzys tyw ano  każdy -wyjazd p ra­
cow n ików  na u r lo p  itp . do części państwa, wcho­
dzącej do tzw . G ubern ii, gdzie uda ło  się w  w ię k ­
szym zakresie uratow ać po lsk i dobytek k u ltu ­
ra lny , aby zdobywać w  an tykw aria tach  ocalałe 
ks iążk i i  tw orzyć  choć najskrom nie jszą na razie 
b ib lio tekę . P racow nicy z dużym  poświęceniem 
p rzyw o z ili pak i książek, przenosząc je  czasem 
ręcznie na duże odległości. Dziś z tak  skrom nie 
zapoczątkowanej b ib lio te k i pow sta ł duży księ­
gozbiór o w ysok ie j w artości k u ltu ra ln e j i  nau­
kow e j. B ib lio teka  cieszy się dużą frekw enc ją  
i  zainteresowaniem  załogi.

Równolegle z b ib lio teką  ro z w ija ły  się ró w ­
nież inne sekcje św ie tlicow e. Ze skrom nych zra­
zu św ie tlic , k tó re  w  międzyczasie przeszły pod 
opiekę Centralnego Z w iązku  Zawodowego G ór­
n ików , w yrasta  Dom  G órnika, k tó ry  w  bieżą­
cym  ro ku  zostaje przekszta łcony na Zakładow y 
Dom  K u ltu ry . Dziś Dom K u ltu ry  kopa ln i „W a ­
le n ty  —  W aw e l“  rozporządza już  p ięknym , bo­
gato wyposażonym budynkiem , składającym  
się z sali tea tra lne j, b ib lio te k i, czyte ln i, sal od­
czytowych, zebraniowych, sal do g ier ś w ie tli­
cowych, ja k  szachy, w arcaby itd . Równolegle 
u tw orzono św ie tlice  w  hotelach robotniczych, 
k tó re  um oż liw ia ją  życie ku ltu ra ln e  pracow ni­
kom  zam iejscowym, zamieszkałym, w  hotelach.

Specjalną w zm iankę należy poświęcić o rk ie ­
strze kopa ln iane j. Zaraz po odzyskaniu niepod­
ległości organizu je  się rozproszony przez okres 
dzia łań w o jennych  zespół o rk ie s try  kopa ln ia ­
nej. Z małego zrazu zespołu, ork iestra  rozrasta 
się stopniowo do zespołu, liczącego dziś ponad 
80 m uzyków  (prócz uczniów) . D z ięk i n ies tru ­
dzonej pracy kape lm istrza  ob. Aug. Kozio ła  
o rk iestra  osiąga w ysok i poziom artystyczny, 
w ysuw ając się na pierwsze m iejsce w  przem y­
śle w ęglow ym .

W  trosce o w a ru n k i bytow e p racow n ików  na­
leżało w  p ie rw szym  rzędzie zw rócić poważną 
uwagę na w a ru n k i m ieszkaniowe. K a p ita lizm  
n iem iecki, chcąc wyciągnąć ja k  na jw ięce j zy­
sków z kopa lń  .polskich p rz y  na jm nie jszych 
w kładach zwłaszcza na cele bytow e polskich 
załóg od szeregu la t zaniechał budow y nowych 
domów m ieszkalnych. Stąd też w y tw o rz y ła  się 
w  Rudzie o lb rzym ia  ciasnota mieszkaniowa. 
W  okresie od 1945 r. udaje się uzyskać z nowe­
go budow n ic tw a 45 dom ków  fińsk ich  oraz 168 
m ieszkań dwu-, trz y - i  cztero izbowych na now ym  
osiedlu w  Rudzie. Z przebudowy strychów  
i  ob iek tów  n iem ieszkalnych uzyskano. 72 izby, 
z p rzebudow y dużych m ieszkań uzyskano 260 
m ieszkań dodatkowych. Równolegle przeprow a­
dzano rem onty  m ieszkań. W  p ierwszych latach 
po odzyskaniu niepodległości g łów ny  w ys iłek  
skierowano na odbudowę i  rem ont m ieszkań 
zniszczonych na skutek dzia łań w ojennych. 
W  dalszych latach rem on tu je  się bieżąco m iesz­

kan ia  pracownicze celem stworzenia m ożliw ie  
najlepszych w arunków  by tow ych  d la  pracow­
n ikó w  w  posiadanych domach starych. P rzecię t­
nie rem ontu je  się rocznie około 2Ó00 izb.

Celem zapewnienia na leżytych w arunków  
m ieszkaniowych pracow nikom  pochodzącym 
z dalszych oko lic  i  zam ieszkałym  w  Rudzie sa­
motnie, przystąp iono do reorgan izacji is tn ie ją ­
cych ho te li robotn iczych oraz w ybudowano dwa 
dalsze tak, że zakład rozporządza dziś 4 należy­
cie wyposażonym i hote lam i na 483 pracow ­
n ików .

D la  zapewnienia sta łe j op iek i leka rsk ie j w y ­
budowano p rzy  szybie „E lżb ie ta “  am bu la to rium  
połączone z gabinetem  zabiegowym  i  den ty­
stycznym . Na po lu  północnym  zorganizowano 
na razie w  prow izorycznym  budynku  drew n ia ­
n ym  drugie am bu la to rium  połączone z izbą cho­
rych. W  bieżącym ro ku  przystąpiono do budo­
w y  stałego am bu la to rium  połączonego z izbą 
chorych na 37 łóżek, gabinetam i leka rsk im i itd ., 
gwarantującego należyte rozw iązanie op iek i le ­
ka rsk ie j d la całej kopaln i.

W  ram ach op iek i nad dzieckiem  pracow nika 
zorganizowano ju ż  w  ro ku  1946 żłobek d la  30 
dzieci początkowo w  Rudzie Po łudn iow ej. W  na­
stępnych la tach żłobek przeniesiono do R udy
Północnej i  umieszczono w  
łożonej w  p ięknym  parku .
50 dzieci posiada przestronr 
salę d la dzieci m ałych, 2 sal 
ci starszych do la t 3, salę ja 
b in e ty  zabiegowe, pomieszc 
itd . Poza ty m  kopa ln ia  pos 
dla 285 dzieci połączone z og 
sk im i. Przedszkola posiadaj; 
nie, ogrody do g ie r itd ., są 
w  pomoce naukowe, zabawk 
baw  sportowych itd . W  rr 
nych w ysy ła  się rokrocznie 
i  m łodzióży na organ izow a ł: 
N iezależnie od tego organiz 
półkolonie.

W  trosce o zdrow ie robot: 
szeroką opieką przykopaln ia ; 
K opa ln ia  posiada dwa ko ła  ; 
do Zrzeszenia Sportowego 
zrzeszają około 700 członkóv 
rozbudowany stadion sportom 
kąp ie low ym , ko rta m i tenisov 
k i  nożnej itd . S tadion ten 
m iejscem spacerowym i  w y j 
załogi i je j rodzin . Niezależi 
p racow n ików  kopa ln i należy 
w ej, zorganizowanej p rzy  I  
w ym  Rudzkiego Zjednoczeni 
glowego.

Należy jeszcze poświęcić pa 
kopa ln i ' o zabezpieczenie wa 
załogi pod względem w yżyw  
nia. Zorganizowany w  pierws 
aprow izacy jny przekszta łc ił ; 
przem ysłu węglowego, k tó re  : 
swe agendy Powszechnej Sp> 
ców. Ponieważ jednak z biegi 
się, że szerokie załogi górnicza

'rn e j w i l l i  po- 
obliezomy na 
szczenią, ja k  
ne d la  dzie- 
erandę, ga- 
'spodarcze 
zedszkola 
irdanow - 
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isażone 

do za- 
■acyj- 
'zieci 

nie. 
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szej i dalej idącej op iek i i  pomocy, przystąpio­
no w  ro ku  1952 do organizowania O ddziałów  
Zaopatrzenia Robotniczego. K opa ln ia  „W a len ­
ty  —  W aw el“ , jako jedna z pierwszych, rozbu­
dowała swój O ddział Zaopatrzenia. Dziś Od­
dzia ł ten  posiada 20 p u n k tó w  usługowych, ja k : 
s to łów k i pracownicze, sklepy w ielobranżowe, 
szereg k iosków  przyzakładowych, w łasne zakła­
dy k ra w ie ck i i  szewski, w łasne ogrodn ictw o 
kw ia tow e  i  waVzywno-owocowe, wreszcie w ła ­
sną tuczarn ię  trzody  chlewnej.

Na zakończenie należy jeszcze pokrótce na­
k reś lić  w a ru n k i rozw ojow e naszej kopa ln i na 
przyszłość.

K opa ln ia  „W a le n ty  —  W aw el“  jes t kopa ln ią  
stosunkowo mało zmechanizowaną. Jak ju ż  za­
znaczono na wstępie, kopa ln ia  należy do n a j­
starszych kopa lń  zagłębia. F ak t ten  odb ija  się 
n iekorzystn ie  na w arunkach rozw o ju  technicz­
nego kopa ln i. Wąskie chodniki, ciasne, w ie lo ­
k ro tn ie  przebudowywane podszybia nie pozwa­
la ły  na dalsze przeróbk i i  dostosowanie do no­
woczesnych urządzeń technicznych oraz hamo­
w a ły  postęp.i rozw ój m echanizacji. W prowadzo­
ne w  ostatn ich la tach nowoczesne urządzenia 
mechaniczne do urabian ia , ładowania i  odstawy 
u robku  nie daw a ły  w  tych  w arunkach pełnego 
e fektu  ekonomicznego. Na sku tek połączenia 
trzech niegdyś sam oistnych zakładów, kopaln ia  
jest bardzo s iln ie  zdekoncentrowana, zwłaszcza 
na pow ierzchni. W p łynę ło  to  bardzo n iekorzyst­
nie na wydajność, ja k  rów n ież u tru d n iło  k ie ­
row n ic tw o  techniczne zakładu.

M ęr inż. Jan S W IE R N IA K
• N acz . D y ir. Cerufcr. Z a rz ą d u  
B u d o w y  M a s z y n  G ó rn ic z y c h

P rze m y s ł b u d o w y
Osiągnięcia gospodarcze naszego Państwa 

w  okresie kończącego się dziesięciolecia bazo­
w a ły  w  g łów nej m ierze na rozw o ju  przem ysłu 
górniczego.

Rozwój te j najważnie jsze j gałęzi gospodarki 
narodowej b y ł m o ż liw y  przez stworzenie odpo­
w iedn ich  w arunków , w  szczególności zaś przez 
dokonanie nakładów  potrzebnych do przepro­
wadzenia w  naszych kopaln iach niezbędnych 
robó t górniczych i  zaopatrzenia ich  we w szyst­
k ie  urządzenia, od k tó rych  zależy p lanow y 
w zrost wydobycia.

W  w arunkach kap ita lis tyczne j gospodarki 
przedwrześniowej w zrost w ydobycia  w y p ły w a ł 
w  g łów nej m ierze z liczebnego w zrostu  załogi. 
Wobec chronicznego bezrobocia, mając do d y ­
spozycji duże rezerw y tan ie j s iły  roboczej, ka ­
p ita lizm  nie b y ł zainteresowany w  umieszcze­
n iu  znacznych nak ładów  in w es tycy jnych  w  me­
chanizację pracy, gdyż p row adz ił p o litykę  go­
spodarczą opartą na zasadach doraźnego zysku, 
a w ięc m ógł i  bez tego pow iększyć swe docho­
dy na drodze zwiększonego w yzysku k lasy  p ra ­
cującej. Stąd też eksploatacja węgla w  kopal-

K opa ln ia  „W a le n ty  —  W aw el“ ma jednak 
przed sobą jeszcze d ług ie  la ta  istn ien ia , toteż 
państwo w  uznan iu  je j potrzeb przyznało kopa l­
n i o lb rzym ie  k re d y ty  inw estycy jne  na przebu­
dowę i  rozbudowę. W krótce kopa ln ia  przekszta ł­
ci się w  nowoczesny zakład zmechanizowany, 
pracu jący p rzy  pom ocy na jnowszych środków 
technicznych, k tó re  zastępują ciężką pracę gór­
n ika  pracą maszyn, a równocześnie dają ja k  
najlepsze e fek ty  ekonomiczne.

Załoga kopa ln i rozum ie i  docenia w  pe łn i w y ­
s iłk i państwa, k tó re  przydzie la  na rozbudowę 
kopa ln i znaczne sum y oraz w ie lką  ilość mate­
r ia łó w  i  urządzeń. Załoga rozumie, że przebu­
dowa kopa ln i w p łyn ie  w  p ierw szym  rzędzie na 
poprawę w a runków  pracy, zw iększy m ożliwości 
zarobkowe, a ty m  samym p rzyczyn i się w  w y ­
sokim  stopniu do podniesienia w a runków  b y to ­
w ych  p racow n ików  W  poczuciu pełnej i  so li­
darnej odpowiedzialności za zakład, zgodnie 
z w y tyczn ym i podanym i na naradzie ak tyw u  
węglowego w  Stalinogrodzie w  styczn iu  1953 r. 
przez Tow. Bolesława B ie ru ta , załoga kopa ln i 
w ykonu je  ' systematycznie i  przekracza p lany 
p rodukcyjne . Sumienna i  pełna ofiarności p ra ­
ca je j pozwala ju ż  dziś m ieć pełną nadzieję, że 
podobnie ja k  w  p lan ie  3-letn im , kopa ln ia  zna j­
dzie się w  szeregu zakładów, k tó re  przodować 
będą w  p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  p lanu 
6-letniego i  będzie mogła się poszczycić poważ­
ną nadw yżką produkcyjną , daną Państwu L u ­
dowem u na rozbudowę przem ysłu i  poprawę 
b y tu  szerokich mas pracujących.

taszyn górniczych
niach odbywała się przeważnie ręcznie, a szcze­
gólnie zacofanym pod ty m  względem b y ł tra n ­
sport.

N isk i stan technicznego wyposażenia znacznie 
się jeszcze pogorszył przez okres okupacji n ie ­
m ieckie j. Rabunkowa gospodarka eksploatacyj­
na okupanta doprowadziła do zniszczenia n ie ­
dostatecznego już  przedtem  wyposażenia na­
szych kopa lń  i  postaw iła  w  ro ku  1945 w ładze 
polskie przed bardzo tru d n y m  zadaniem. Zada­
n ie  to  sprowadzało się do tego, b y  zm ienić do 
g ru n tu  is tn ie jący  stan techniczny kopalń, prze­
kszta łcić zacofane m etody p racy w  przodujące 
tak, aby zasadniczą ro lę  odgryw a ła  maszyna, 
k tó ra  u ła tw iła b y  pracę człow ieka z jedne j s tro ­
ny, z d rug ie j zaś u w ie lo k ro tn iła  je j wydajność.

Wobec niemożności stałego i  nieograniczone­
go zw iększania załóg system atyczny w zrost w y ­
dajności sta ł się jednym  z zasadniczych p ro­
blemów, na k tó rych  bazowano możliwość stałe­
go podnoszenia tempa i  rozm iaru  p rodukc ji. 
W  tych  w arunkach g łów nym  przedm iotem  tro ­
ski przem ysłu górniczego od c h w ili jego powsta­
n ia  stała się na szeroką skalę zakrojona mecha-
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nizacja kopalń. A b y  ten cel osiągnąć, aby zme­
chanizować kopaln ie , należało je  zaopatrzyć 
i  stale zaopatrywać w  sprzęt i  urządzenia gór­
nicze. T y lk o  tym  sposobem można b y ło  myśleć
0 rozw o ju  przem ysłu górniczego na zasadach 
socja listycznych, to znaczy realizującego p ro ­
gram  stałego w zros tu  p ro d u kc ji p rzy  s ta łym  
wzroście w ydajności, w  oparc iu  o eksploatację 
maszyn, p rzy  równoczesnym odciążaniu robo t­
n ikó w  od ciężkie j p racy fizyczne j i  w ys iłku .

W  tak  w y b itn ie  górn iczym  k ra ju  ja k  nasz nie 
do pom yślenia b y łb y  swobodny, nieograniczony 
rozw ój gó rn ic tw a  bez rów noleg le rozw ija jącego 
się własnego przem ysłu maszyn górniczych. 
D latego też ci, k tó rzy  w  latach 1944/45 stanęli 
na czele gospodarki narodowej', o p a rli się na do­
świadczeniach Z w iązku  Radzieckiego i  postaw i­
l i  zagadnienie organ izacji p ro d u kc ji maszyn gór­
n iczych w  szeregu najważnie jszych.

Zagadnienie stworzenia kra jow ego przem y­
słu, nastawionegp i  specjalizującego się w yłącz­
n ie  w  p ro d u kc ji maszyn górniczych, by ło  zagad­
nien iem  poważnym, gdyż przem ysł ta k i przed­
tem  nie is tn ia ł po za 'k ilko m a  przedsiębiorstwa­
m i p ry w a tn y m i o charakterze drobno-warszta- 
to w ym  i  montażowym , k tó ry c h  g łów nym  celem 
nie by ła  w łaściw a produkcja , a przepychanie 
przez nie dostaw maszyn i  urządzeń zagranicz­
nych.

Zagadnienie to  zostało rozwiązane Uchwałą 
Rządu, na mocy k tó re j w  k w ie tn iu  1945 r., 
utworzone zostało Zjednoczenie F ab ryk  Maszyn
1 Sprzętu Górniczego (obecnie C en tra lny  Za­
rząd B udow y Maszyn Górniczych— C.Z.B.M.G.), 
którego zadaniem w  p ierw szym  okresie by ło  
zorganizowanie i  nadanie w łaściwego k ie ru n ku  
rozw o ju  is tn ie jącym  ju ż  fab rykom  m aszyn 'gór­
niczych, ożyw ien ie  ich  p ro d u kc ji d la  rea lizo­
w an ia  potrzeb przem ysłu  górniczego' w  zakre­
sie l ik w id a c ji podstawowych b raków  maszyn 
i  urządzeń. W  dalszym etapie natom iast by ło  
przew idziane stałe podnoszenie zdolności p ro ­
d u kcy jne j fa b ry k  w  tem pie zapewniającym  
produkc ję  maszyn, części zam iennych i  u rzą­
dzeń w  asortym encie i  ilościach niezbędnych do 
rea lizac ji d ługo fa low ych p lanów  m echanizacji 
kopalń.

W  ro ku  1945 doprowadzono do stanu używ a l­
ności przejęte fa b ry k i i  w yprodukow ano już  
nieznaczne ilośc i maszyn i  urządzeń górniczych, 
z k tó rych  najważnie jsze to: w ie r ta rk i pow ie trz ­
ne, napędy do taśm i  ryn ien , w ózk i kopalniane, 
k la tk i wyciągowe, rusz ty  i  s ita mechaniczne, 
stemple stalowe, wreszcie w e n ty la to ry  lu tn iow e.

Z now ych w yrobów  w yprodukow ano w  g ru ­
dn iu  tego roku  —  na podstawie dokum entac ji 
technicznej opracowanej ca łkow icie  przez w ła ­
sne B iu ro  P ro je k tó w  —  próbną serię w ie rta rek . 
,,M o j“  zastępujących im portow ane przedtem  
w ie r ta rk i ty p u  „S iem ens“ , „B oeh le r“  i  „F o r t ­
s c h r itt“ , oraz przystąpiono do przygotow an ia 
planowanej do uruchom ien ia  w  I  kw arta le  
1946 r. p ro d u kc ji łańcuchowych w ręb ia rek  
W ŁE — 40S wzorow anych na w ręb ia rkach  n ie ­
m ieckich.

Rok 1946 b y ł ju ż  p ierw szym  poważniejszym  
krok iem  w  rozw o ju  fa b ry k  maszyn górniczych.

Jeżeli p rzy jąć  produkc ję  ro ku  1945 za 10Ó, to 
produkc ja  osiągnięta w  roku  1946 w  porów na­
n iu  do roku  1945 w yn iosła  500. Ten wzrost p ro ­
d u kc ji osiągnięto na skutek wzrostu zdolności 
p rodukcy jne j poszczególnych fa b ryk  przez uzu­
pełnien ie pa rku  maszynowego pochodzenia za­
granicznego i  kra jowego. Ponadto, w  ciągu 1946 
roku  poszerzono w  n iek tó rych  fab rykach  ró w ­
nież samą pow ierzchnię p rodukcy jną  przez roz­
budowanie k i lk u  ha l fabrycznych, względnie 
adoptowanie dodatkowych zabudowań. W ie lką  
też ro lę  odegrała tu  ofiarność załogi, k tę re j 
wydajność wzrosła o około 50% w  stosunku do 
roku  poprzedniego'. ■

Jeśli chdzi o sam p ro f il p rodukcy jny , to u leg ł 
on znacznemu poszerzeniu. Na przestrzeni ro ­
k u  1946 uruchom iono na podstawie dokum en­
ta c ji technicznej opracowanćj przez własne 
Centralne B iu ro  P ro je k tó w  prpdukc ję  całego 
szeregu now ych w yrobów . W ażnie jszym i z n ich 
to: w ręb ia rka  ścianowa W ŁE  40s, s iln ik i po­
w ie trzne  do napędu ryn ien  typ u  N PPW  325, 
spinacze „N ilo s “ , w in d y  rabunkowe „B .K .S .“  
1500 i  3000 kg  nośności, ko ło w ro ty  pow ietrzne, 
s to jak i „G erlacha“  itd .

Zadania produkcyjne , ja k ie  m ia ły  wykonać 
fa b ry k i maszyn górniczych w  okresie P lanu 
3-letniego (1947 —  1949 r.), b y ły  dostosowane 
do zadań, ja k ie  m ia ł w  ty m  samym czasie w y ­
konać przem ysł górniczy, choć przew idyw ano 
jeszcze w  ty m  okresie częściowe zaopatrzenie 
z dostaw im portow ych.

P lanow any rozw ój p ro d u kc ji gó rn ic tw a  m ia ł 
się opierać w  znacznej m ierze na wzroście w y ­
dajności, a rea lizacja  tego wym agała szeroko 
zakro jone j m echanizacji kopalń. Wobec zn iko ­
m ych dostaw maszyn i  sprzętu górniczego z za­
granicy, n ie do pom yślenia b y łb y  zam ierzony 
poważny rozw ój m echanizacji kopa lń  bez wzm o­
żonej p ro d u kc ji w łasnych fa b ry k  maszyn 
w  przem yśle górniczym , gw aran tu jących  kopa l­
n iom  systematyczne i  te rm inow e dostawy no­
woczesnych maszyn i  urządzeń w  odpow iedniej 
ilości i  jakości. Z tych  to powodów założony zo­
sta ł bardzo w ysok i p rocentow y w zrost p roduk­
c ji fa b ry k  maszyn górniczych na okres 3-lecia, 
a m ianow icie, p rzy jm u jąc  p rodukcję  r. 1945 za 
100, p rodukc ja  w  roku  1946 m ia ła  wynieść 500, 
w  r. 1947 —  810, w  r. 1948 —  1140, wreszcie 
w  1949 r. —  1280.

D la  osiągnięcia tak poważnego w zrostu  p ro ­
d u k c ji rozbudowano istn ie jące fa b ryk i, oddano 
Zjednoczeniu F ab ryk  Maszyn na «początku 1947 
roku  pomieszczenia dawnej h u ty  „R eden“  oraz 
powiększono w  ciągu 2-lecia p raw ie  d w u k ro t­
nie wydajność pracy. Podstawowym  źródłem  te­
go w zrostu  w yda jności by ło  zastosowanie na 
szeroką skalę postępu technicznego w  oparciu 
o nową technikę, wzorowaną na osiągnięciach 
czołowych zagranicznych przem ysłów , a przede 
w szystk im  na wzorach, ja k ie  nam dała przodu­
jąca techn ika Zw iązku  Radzieckiego. Do n a j­
ważniejszych osiągnięć tego okresu z te j dzie­
dz iny  można zaliczyć:

a) Zastosowanie do p ro d u kc ji n ilosów  auto­
m atów  sz lifie rsk ich  w ykonanych  we w łasnym  
zakresie w  zam ian uprzedn io  stosowanych m ało
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w yda jnych  sz lifie rek  ręcznych, co dało w  re ­
zultacie, p rzy re d u kc ji obsługi o 48%, bez­
względny w zrost w yda jności o -72 %;

b) W prowadzenie p ro d u kc ji narzędzi specjal­
nych do u ży tku  własnego; poza narzędziam i 
prostych ko n s tru kc ji w ykonyw ano  narzędzia 
skom plikowane i  precyzyjne, ja k  frezy  i zębat­
k i m odułowe, m atryce kuzienne, rozw ie rta rk i, 
a naw et przeciągacze, przez co zapewniono cią­
głość p rodukc ji, uniezależniając się w  znacznym 
stopniu od problem atycznych dostaw zew nętrz­
nych.

c) W  zakładach o p ro d u kc ji charakteru  se­
ry jnego  zastosowano na szeroką skalę oprzyrzą­
dowanie. D ało to z jedne j s trony usprawnien ie 
i  zracjonalizow anie metod p ro d u kc ji a z d ru ­
g ie j s trony  w yzw o liło  około 5% wysoko k w a li­
fikow anych  pracow ników , k tó rzy  m og li być za­
tru d n ie n i w  innych, bardzie j odpow iednich 
pracach.

d) Zreorganizowano sposób w ykonyw an ia  kó ł 
zębatych, k tó rych  produkc ja  by ła  w ąskim  gar­
d łem  fab ryk . Przez odpowiednie przerzucanie 
i p rzegrupow yw anie obrab iarek w  zakładach 
oraz przez rozbicie fa b ry k a c ji k ó ł na obróbkę 
zgrubną w ykonyw aną na obrabiarkach u n iw e r­
salnych, norm a ln ie  n iepełn ie obciążonych oraz 
na wykańczanie na obrabiarkach specjalnych, 
uzyskano bezwzględny w zrost w yda jności p rzy 
p ro d u kc ji kó ł zębatych przeciętnie o 95%. Reor­
ganizacja ta dała poza ty m  pełne w ykorzystan ie  
szeregu obrabiarek, k tó rych  upzednie obcią­
żenie kszta łtow ało  się w  granicach 20 —  50%.

e) Przerzucono obróbkę wykańczającą z to­
ka rek  na sz lif ie rk i, co obok polepszenia jakości, 
odciążyło o ca 20% tokarn ie  w szystk ich  dużych 
zakładów.-Przejście z toczenia jednooperacyjne- 
go na tokarkach na toczenie w ie looperacyjne na 
rew o lw erów kach dało możność w ykonyw an ia  
nawet poważnych prac s iłam i n ie kw a lifiko w a - 
n ym i —  przyuczonym i. W  ten sposób w yzw o lo ­
no s iły  kw a lifiko w a n e  —  przeciętn ie 10% ogó­
łu  tokarzy —  k tó re  można by ło  za trudn ić  p rzy  
p recyzy jnych  pracach p ro d u kc ji jednostkowej. 
Poza ty m  dało to możość w ye lim inow an ia  m a­
ło  w yda jnych  tokarek  starego typu . W zrost w y ­
dajności w  stosunku do osiąganej dotychczas 
na tokarkach w yn ió s ł 22% p rzy  n iepe łnym  je ­
szcze w yko rzys tan iu  rew olw erów ek.

f) Za insta lowanie autom atów  4-wrzeciono- 
wych, poza z likw idow an iem  wąskiego gardła 
w  p ro d u kc ji k rą żn ikó w  do przenośników  taśmo­
wych, dało 13% bezwzględnego w zrostu  w y d a j­
ności p rzy  równoczesnym 3 -k ro tnym  zmniejsze­
n iu  obsługi.

g) W prowadzono przeciągania osi k rążn ików  
zamiast ob róbk i na frezarkach, có dało zw ięk­
szenie w yda jności o 350% p rzy  te j p rodukc ji.

h) Przez w prowadzenie autom atu do głębo­
k ich  w ierceń c y lin d ró w  m ło tkó w  odbudowy 
zwiększono p rodukc ję  m ło tków , osiągając wzrost 
w yda jności o 30% w  stosunku do poprzednich 
okresów.

i) P rzy  w ie rta rka ch  i  w en ty la to rach  zostało 
usprawnione n a w ijan ie  s iln ikó w  (równolegle 
dwoma d ru tam i), co p rzyn ios ło  w  efekcie 35% 
skrócenia czasu pracy.

j)  Przez zastosowanie gniazda obróbczego 
uzyskano w zrost p ro d u kc ji zestawów ko łow ych
0 110%.

k) W  dziedzinie odlewów  zostały zastosowane 
na w ie lką  skalę modele metalowe, k tó re  da ły  
obok u ła tw ie ń  w  przygotow an iu  fo rm  od lew n i­
czych rów nież oszczędności przeciętn ie w  w yso­
kości 18 —  20% na obróbce mechanicznej, spo­
wodowane stosowaniem bardzo m a łych  naddat­
ków  na płaszczyznach obrabianych.

l) W  dziale k o n s tru k c ji ¡stalowej uzyskano 
zwiększenie p ro d u kc ji o 80% p rzy  budow ie
1 montażu wozów kopaln ianych, gdzie zastoso­
wano zamiast jednego rów noleg le 3 p rzyrządy 
montażowe.

W  w y n ik u  wprow adzen ia przyk ładow o w y ­
m ien ionych postępowych m etod p rodukc ji, zre­
a lizow ania szeregu in w e s tyc ji g łów n ie  maszy­
now ych oraz um asowienia ruchu  w spółzawodni­
ctwa i  now atorstw a pracy, fa b ry k i maszyn gór­
n iczych w yko n a ły  zadania p lanu 3-letniego na 
cztery i  pó ł miesiąca przed term inem . W  okre­
sie rea lizac ji p lanu 3-letniego uruchom iono p ro ­
dukcję  całego szergu w yrobów , ja k  na p rzyk ład : 

w rę b ia rk i pow ie trzne ścianowe W Ł P  40s i  
chodnikowe W ŁP — 20 ch, 

napędy rynnow e pow ie trzne NPPW — 200, 
NPP— I I — 290, NPPW — I I — 320, 

napędy rynnow e e lektryczne N EPW — 12 I  
NEPW — 16,

napędy i  trasy  przenośników  zgrzebłowych 
ciężkich PZP 1,

ham ujących zgrzebłowych i  ham ujących ta le ­
rzowych,

napędy taśmowe bębnowe NBE— 5 i  N BE— 10, 
ko ło w ro ty  pow ie trzne KPP, 
w ie r ta rk i e lektryczne W E— 7 i  pow ietrzne 

W P— 7,
m ło tk i odbudowy M P — 7, 9 i  11, 
w ie r ta rk i pow ie trzne udarowe W U P — 11 18 

i  18 p,
dm uchaw y lu tn io w e  pow ietrzne W LP — 500, 
dm uchawy lu tn io w e  e lektryczne W LE — 600, 
przesuwnice wagonowe itd .
P lany m echanizacji kopa lń  oparte b y ły  już  

w  P lan ie  6 -le tn im  (jeże li chodzi o ostatnie 2 
la ta  tego p lanu) p raw ie  w  100% na p ro d u kc ji 
w łasnych fa b ry k  maszyn górniczych, k tó re  
w  1949 roku, t j.  osta tn im  roku  p lanu  3-letniego, 
p o k ryw a ły  zaledw ie w  62 % potrzeby górn ic tw a. 
W  tym  stanie rzeczy konieczne by ło  tak ie  roz­
budowanie fa b ry k  maszyn górniczych, by:

1. ca łkow ic ie  zaspokaja ły potrzeby p rzem y­
słu węglowego w  maszynach i  urządzeniach 
górniczych,

2) u ru ch o m iły  p rodukc ję  now ych maszyn 
stosowanych już  w  gó rn ic tw ie  św ia tow ym , lecz 
nie p rodukow anych w  k ra ju ,

3) pod ję ły  się p ro d u kc ji w zorów  nowych, nie 
stosowanych jeszcze w  gó rn ic tw ie  maszyn, bę­
dących w y tw o re m  postępującej naprzód nowej 
te ch n ik i oparte j na w lane j koncepcji ko n s tru k ­
cy jn e j i  w yn ika jące j z pom ysłów  kon s tru k to ­
rów , uspraw nień rac jona liza to rów  i  p rzodow ni­
ków  pracy.
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W ykonanie  tych  zadań wym agało znacznego 
podniesienia p ro d u kc ji maszyn i  sprzętu g ó rn i­
czego. Znalazło to swój w yraz  w  Uchwale Rzą­
du usta la jące j wartość p ro d u kc ji maszyn i  
sprzętu górniczego na ostatn i rok  P lanu 6-let- 
niego na sumę oznaczającą 2,8 raza w zrost te j 
p ro d u kc ji w  stosunku do osiągniętej w  ostatn im  
roku  p lanu 3-letniego.

W  3 -le tn im  p lan ie  odbudowy fa b ry k i maszyn 
górniczych, po usunięciu zniszczeń wojennych, 
zostały nieznacznie rozbudowane oraz stosunko- , 
wo dobrze, ja k  na ich  m ożliwości przestrzenne, 
wyposażone w  pa rk  maszynowy.

D la  w yw iązan ia  się z zadań usta lonych P la ­
nem 6 -le tn im  zachodziła konieczność g ru n to w ­
nej rozbudow y p raw ie  w szystkich fa b ryk . N ie ­
stety, p lan  in w e s tycy jn y  założony na okres 
6-lecia, w sku tek trudności z w ykonaw stw em  bu­
dow lanym  i  dostawam i oraz w ykonaniem  do­
kum en tac ji n ie zostanie w  p e łn i w ykonany.

F a b ryk i maszyn górniczych w  ub ieg łym  10-le- 
ciu P o lsk i Ludow e j p rzeksz ta łc iły  się z m ałych 
w arsztatów  p rodukcy jnych  w  duże fa b ry k i w y ­
posażone w  najnowocześniejszy sprzęt w y tw ó r­
czy, dobrze zorganizowane, wykazujące sta ły  
w zrost w ydajności, o w łaśc iw ym  poziom ie za­
trudn ien ia  oraz im ponu jącym  wzroście w a rto ­
ści p rodukc ji, ja k  o ty m  świadczy n in ie jszy 
wykres.

nom enkla tu ra  p rodukow anych części zam ien­
nych do maszyn do łow ych zaw iera około trzech 
tysięcy pozycji. W  ciągu m in ionych  czterech 
la t P lanu 6-letn iego uruchom iono p rodukc ję  ca­
łego szeregu nowoczesnych w ysokow ydajnych 
maszyn i  urządzeń górniczych, ja k  np.: kom ba j­
n y  Donbass 52 wzorowane na radzieckich kom ­
bajnach „Donbass“ , w rę b ia rk i zabierkowe 
W ŁE — 50z, lekk ie  przenośnik i zgrzebłowe 
trzech typów , ładow ark i zasięrzutne pow ie trz ­
ne, ładow ark i wstrząsane „K a czy  D ziób“ , ła ­
dow ark i chw ytakow e do głębien ia szybów, w en­
ty la to ry  osiowe duże,, w e n ty la to ry  lu tn iow e  ga­
zoszczelne, maszyny do w ierceń geologiczno-po­
szukiwawczych, w ie r ta rk i udarowe ciężkie, apa­
ra ty  do odpylan ia  w yrob isk  itd . W  obecnym 
okresie urucham ia się sery jną  p rodukc ję  w rę ­
b ia rek ścianowych ciężkich, ładow arek łapo- 
wych, ładow arek przenośnikowych na zab ie rk i 
ROK, ciężkich w ie rta re k  pow ie trznych  do ka ­
m ien ia  itp .

W  dziedzinie kopa ln ic tw a  naftowego prze­
m ys ł budow y maszyn górn iczych u ruchom ił 
rów nież p rodukc ję  całego szeregu maszyn i  
urządzeń przedtem  w yłączn ie  im portow anych, 
ja k  zespoły do w ierceń ro tacy jnych  do głębo­
kości do 800 i  1500 m, pom py wgłębne oraz 
wszelkiego rodza ju  narzędzia i  sprzęt do w ie r­
ceń obrotowych.
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asortym entu  maszyn i  urządzeń do urabiania , 
ładowania i  odstaw iania zaopatru ją  już  kopa l­
n ie  w  ca łkow ite  zakłady mechanicznej przerób­
k i węgla, zakłady d la  p rzygotow an ia  wsadu dla 
koksow ni, kom ple tne  obiegi wozów, urządze­
n ia  w ydobywcze itp . Z k ilkudz ies ięc iu  asorty­
m entów  maszyn i  urządzeń górniczych p rodu­
kow anych w  osta tn im  roku  p lanu  3-letniego, 
w  c h w ili obecnej, t j .  w  p ią tym  ro ku  P lanu 
6-letniego, p rodukc ja  rozprzestrzeniła  się na k i l ­
kaset, p rzy  czym w ie le  asortym entów  obejm uje 
k ilk a  do k ilkudz ies ięc iu  typo -w ym ia rów , a sama

P rodukc ja  1954 roku, t j.  
przedostatniego roku  P lanu 
6-letniego, przekroczy już 
wartościowo o ok. 10% ilość 
założoną w  P lan ie  6-le tn im  
d la  roku  1955.

Tak w ysokie  osiągnięcia, 
obok rozbudow y zakładów  i  
stałego w zrostu liczebnego 
załóg, m a ją  swe źród ło  w  w y ­
sokim  wzroście w yda jności 
pracy, k tó ra  ju ż  w  roku  b ie­
żącym osiągnie przeszło dw u ­
kro tną  wartość w  porów na­
n iu  z ostatn im  rok iem  p lanu 
3-letniego. Ten n ieprzew idy- 
w any w  żadnych założe­
niach wzrost w yda jności p ra ­
cy, k tó ry  w y p e łn ił lukę  po ­
wsta łą  na sku tek opóźnienia 
inw es tyc ji, jes t w yn ik ie m  
konsekwetn ie w prowadza­
nego postępu technicznego 
w  metodach p ro d u kc ji i  orga­

n izac ji p racy oraz rozszerzającego się i  dającego 
coraz lepsze w y n ik i ruchu  w spółzawodnictwa 
we wszelkich jego form ach.

Jedną z podstawowych trudności, ja k ie  l im i­
tu ją  w zrost p ro d u kc ji w  okresie gwałtownego 
rozw o ju  przem ysłu przetwórczego i  budow n i­
ctwa w  naszym k ra ju , jes t zagadnienie zaopa­
trzenia m ateria łowego. Przem ysł budow y m a­
szyn górniczych, opierając się na wskazaniach 
K C  PZPR, posiada do zanotowania duże osiąg­
nięcia na odcinku obniżenia zużycia m ate ria ło ­
wego, dz ięk i czemu m ożliw e by ło  podniesienie 
ilościowe p ro d u kc ji p rzy  dysproporc jona lnym

1952 1953 1954
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wzroście zaopatrzenia m ateria łowego. D rog i 
wiodące do powyższego b y ły  następujące:

1. R ekonstrukcja  maszyn i  urządzeń w  k ie ru n ­
ku  obniżenia ich  w agi oraz nadanie poszcze­
gó lnym  elem entom  kszta łtów  u m oż liw ia j ą- 
jących zmniejszenie ilości m a te ria łu  wsado­
wego.

2. Zastosowanie ła tw ie j dostępnych m a te ria łów  
zastępczych, przede w szystk im  pochodzenia 
kra jowego.

3. Organizacja p ro d u kc ji zapewniająca ja k  n a j­
m niejsze ilośc i odpadów przez opracowanie 
technicznych no rm  zużycia arkuszy rozkro ­
jow ych  itp .

4. Zm iana procesu technologicznego, a przede 
w szystk im  stosowanie na szeroką skalę 
obróbki te rm iczne j, spawania, obróbk i p la ­
stycznej i  dokładnego odlewania.

5. Regeneracja n iek tó rych  deta li.
Jasne jest, że zastosowanie tych  m etod by ło  

m ożliw e ty lk o  pod w arunk iem , że n ie  spowo­
duje to obniżenia jakości w y tw o ró w . N ie m ie j­
sce tu  na opisywanie szczegółów rozw iązania 
p rzy  zastosowaniu podanych w yżej ram ow ych 
metod. W ystarczy podać, że fa b ry k i maszyn 
górniczych zaoszczędziły w  jednym  ty lk o  1953 
roku  około 3.000 ton  m a te ria łów  hutn iczych. 
D la  rea lizac ji tych  cęlów uruchom iono w  je d ­
nej z w y tw ó rn i p rodukc ję  że liw a m odyfikow a­
nego i  sferoidalnego na skalę przem ysłową, 
przez co w ye lim inow ano  w  w ie lu  w ypadkach 
odlew y stalowe i  odkuw ki. Oddano rów nież do 
uży tku  w łasną w ie lką  kuźn ię  fo rem n ikow ą oraz 
odlew nię narzędzi ze s ta li szybkoskrawnej me­
todą traconego wosku. Metoda regeneracji zo­
stała na większą skalę w ykorzystana  dopiero 
w  osta tn im  roku. W  ty m  czasie uruchom iono 
na skalę przem ysłową regenerację łożysk tocz­
nych do krążn ików , regenerację św id rów  z prze­
płuczką do w iercen ia  w  kam ien iu , obciążników  
do w ierceń poszukiwawczych n a fty  oraz e lek­
trod  do lam p a lka licznych. Metoda ta  daje 
w  efekcie duże oszczędności tw o rzyw  przede 
w szystk im  drog ich s ta li stopowych.

N iem ałą ro lę  w  rozw o ju  fa b ry k  maszyn gór­
niczych odegrała pomoc Zw iązku  Radzieckiego. 
Nasi towarzysze radzieccy s łu ży li nam  bezpo­
średnią radą w  opracowaniu założeń rozbudo­
w y  naszych fab ryk , w  ich  o rgan izacji i  opraco­
w an iu  p lanów  perspektyw icznych. Przez do­
starczenie nam dokum entac ji i  przys łan ie  wzo­
rów  nowoczesnych maszyn gó^piczych oraz udo­
stępnienie naszym kons truk to rom  p ra k ty k  
w  przem yśle radzieckim  u m o ż liw ili nam p p o -  
znanie się z na jnow szym i osiągnięciam i techn i­

k i w  te j dziedzinie i  przez to szybkie urucho­
m ienie p ro d u kc ji now ych maszyn. Wreszcie, 
przez dostawę znakom itych urządzeń p roduk­
cy jnych  d la  naszych fa b ry k  u m o ż liw ili nam 
wprowadzenie postępu technicznego w  samym 
procesie technologicznym , a co za ty m  idzie, ob­
niżenie kosztów p ro d u kc ji p rzy  równoczesnym 
podniesieniu jakości w ytw arzanych  w yrobów .

Pom im o poważnych osiąnięć na przestrzeni 
m inionego 10-lecia przem ysł budow y maszyn 
górniczych m usi w  okresie na jb liższych la t uiec 
dalszemu poważnemu rozw o jow i. Czołowym  
zadaniem tego przem ysłu będzie w  na jb liższym  
okresie zaopatrzenie gó rn ic tw a  w  szereg nowo­
czesnych m ocnych w ręb iarek, ja k  rów nież p rz y ­
stosowanych do w arunków  naszych kopa lń  m a­
szyn zespołowych um ożliw ia jących  kom plekso­
wą mechanizację urabiania , ładowania i  odsta­
w y. M usi rów nież nastąpić duży w zrost ilo ś ­
c iow y i  jakościow y w  p ro d u kc ji urządzeń do 
odstawy, a przede w szystkim  wozów kopa ln ia ­
nych i  przenośników  zgrzebłowych.

Postępująca mechanizacja u rab ian ia  wymaga 
dokonania zasadniczego przełom u w  metodach 
obudowy. U ruchom ienie na w ie lką  skalę p ro ­
d u k c ji elem entów nowoczesnej obudowy pó ł- 
zmechanizowanej i  ca łkow icie zmechanizowa­
nej jes t zadaniem, k tó re  m usi być w  n a jb liż ­
szym okresie rozwiązane. K ilk a k ro tn e  zwiększe­
n ie  zdolności p rodukcy jne j na odcinku w y tw a ­
rzania urządzeń w ydobyw czych i  urządzeń do 
p rze róbk i mechanicznej węgla jest w a runk iem  
lim itu ją cym .u ru ch o m ie n ie  now ych kopa lń  i  no­
w ych  poziom ów oraz lim itu ją c y m  dostarczenie 
węgla wsadowego dla now ych koksowni, 
a wszystko to w  konsekw encji w a ru n ku je  u ru ­
chom ienie czołowych b u d o w li socja lizm u w  na­
szym k ra ju .

Jak w idać z powyższego, przed przem ysłem  
budow y maszyn górniczych stoi w  na jb liższym  
okresie czasu zadanie pomnożenia osiągnięć 
okresu z pierwszego Dziesięciolecia M an ifestu  
L ipcowego oraz dalszego ilościowego podniesie­
n ia  p ro d u kc ji i  dużego rozszerzenia asortym en­
tu . Jasną jes t rzeczą, że m aszyny i  urządzenia 
ju ż  produkowane w in n y  ulegać dalszej m oder­
n izac ji w  k ie ru n ku  podniesienia ich  jakości 
i  obniżenia kosztu własnego, ja k  również w  k ie ­
ru n ku  w ykorzys tan ia  najnowszych zdobyczy 
techn ik i. Zadania te będą m og ły  być spełnione, 
o ile  p lany  rozw o ju  fa b ry k  maszyn górniczych 
będą realizowane w  pe łn i zarówno pod w zg lę­
dem budow lano-m ontażowym , ja k  i  wyposaże­
n ia  w  urządzenia produkcyjne .

O fia rna  i  w ykonyw ana  z pełną świadomością 
odpowiedzialności i  z poczuciem honoru praca 
załogi fa b ry k  maszyn górniczych wniesie swój 
w k ła d  w  budowę socja lizm u w  Polsce Ludow e j.

\
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M gr inż. Aleksander S Z P IL E W IC Z
D y r .  D ep . C hem . P rz e m . W ę g la

l io k s o c h e m ia
Wszechstronne, energochemiczne w yko rzy ­

stanie węgla jest nakazem dla naszego pokole­
nia. Jesteśmy k ra jem  o najwyższej w  świecie 
koncen trac ji zasobów i  w ydobyc ia  węgla na 
głowę ludności. Jednocześnie dokonu jem y w ie l­
kiego dzieła p rzebudow y u s tro ju  społecznego.

Rozwój socjalistycznego społeczeństwa nie 
jest m o ż liw y  bez rozbudow y jego s ił w y tw ó r­
czych, zaś u  podstaw rozw o ju  ciężkiego przem y­
słu m usi spoczywać silna  baza pa liw ow o-ener­
getyczna. Chemiczne przetw órstw o węgla 
w  w ie lk im  s ty lu  oraz p ro d u k ty  koksochemiczne 
stanow ią jedną z g łów nych i  n ie ko n iu n k tu ra l­
nych dźw ign i naszego eksportu. Poza tym  is t­
n ienie s ilne j koksochem ii i gazownictwa pozwa­
ła  skutecznie ograniczać zasięg procesów bezpo­
średniego spalania węgla na ruszcie* w  p rzypad ­
kach, gdy procesy te w yraźn ie  prowadzą do 
m arno traw stw a  środków.

Ilości c iek łych  zw iązków  chemicznych, k tó ­
re można w yodrębn ić  z węgla znanym i w spół­
cześnie procesami, przewyższają 5— 6-kro tn ie  
św iatowe zasoby ropy na ftow e j. Ilości gazowych 
zw iązków  chem icznych m ożliw e do pozyskania 
w  procesach odgazowania węgla przewyższają 
pod względem ka lo rycznym  150 razy  stw ie rdzo­
ne zasoby gazu ziemnego. Współczesna m e ta lu r­
gia n ie zna innych  sposobów o trzym yw an ia  że­
laza ja k  poprzez koks odpow iednie j jakości, któ- 
rego jednostkowe zużycie wynosi co na jm n ie j 
1 tonę na tonę m etalu.

Potrzeby gospodarki narodowej w  zakresie 
p roduk tów  chemicznej przeróbk i węgla (koks, 
pochodne sm oły i benzolu) oraz uszlachetnio­
nych nośników  energ ii (paliwo' gazowe) w zra ­
stają 3 -kro tn ie  szybciej, n iż w zrost w ydobycia  
węgla kamienego. Koksowanie węgla, ja k  każ­
dy uszlachetn iający proces, daje poważne ko ­
rzyści gospodarcze. B iorąc za podstawę ceny 
n iezm ienne oraz bilans p rze róbk i 1 tony  węgla 
spiekającego, dochodzimy do następujących re­
zu lta tów :

1) surow iec 1 tona a 14,00 z ł plus 
dodatek za p łukan ie  0,80 zł
r a z e m .............................................14.80 zł.

2) p ie rw otne  p ro d u k ty  
koksowania 0,75 to n y  koksu
a 30.00 zł. . . . . . . 22.50 „
200 N m 3 gazu a 0,03 zł.
( ty lk o  gaz nadm iarow y) . . . 6.00 „
35 kg  sm oły surowej a 0,06 z ł . 2.10 „
12,5 kg  benzolu surow. a 0,35 z ł 4.40 ,,
10 kg  siarczanu amon. a 0,24 z ł 2.40 „

razem 37.40 zł.
Stosunek 37.40:14,80 =  2,5.
Nawet je ś li p rzedstaw iony stosunek ceny 

koksu do ceny węgla kam iennego nie odzw ier­
ciedla w łaśc iw e j w  obecnym okresie re la c ji po-

i gazownictwo

m iędzy wartością koksu i  w ęgla na rynkach  
św iatowych, to  n ie w ą tp liw ie  p roporc ja  1:2 po­
zostanie jeszcze słuszną p roporc ją  pom iędzy 
wartością surowca węglowego, a wartością 
p ie rw o tnych  p ro d u k tó w  koksowania. W  te j p ry ­
m ityw n e j k a lk u la c ji n ie  u ję to  poważnych 
a tru d n ych  do liczbowego uchwycenia korzyści 
gospodarczych, w yn ika jących  z uszlachetn ia ją­
cej p rze róbk i c iek łych  p ro d u k tó w  koksowania, 
t j .  sm o ły  i  benzolu.

O perspektywach oszczędnej gospodarki wę­
glem, k tó re  w yn ika ją  dla gospodarki narodowej 
przez stosowanie gazu, można w yrob ić  sobie 
pogląd na podstaw ie następującego' rozum owa­
nia:

—  1 N m 3 gazu o kaloryczności 4300 K ca l/ 
N m 3 zastępuje w  g rze jn ic tw ie  przem ysłow ym  
średnio 1 kg  pa liw a  umownego o 7000 K ca l/kg ,

—• tenże 1 N m 3 gazu u ży ty  w  gospodarstwie 
dom owym  do gotowania i  przyrządzania ką ­
p ie li zastępuje około 3 kg pa liw a  umownego,

—  w łaśc iw ym  dla k ra jó w  o w ysok ie j stopie 
życiowej jest w kaźn ik  rozdzia łu  gazu m iędzy 
cele przem ysłowe i  gospodarstwa domowe, ja k  
70:30. P rzy  te j s truk tu rze  zapotrzebowania 
1 N m 3 gazu zastępuje 1,6 kg  węgla.

D o' w y tw orzen ia  1 N m 3 gazu potrzeba nie 
w ięcej n iż  1 k g  pa liw a  umownego. Oszczędność 
netto  w  gospodarce węglem  poprzez stosowa­
nie gazu w ynosi w ięc 0,6 kg  na 1 N m 3 gazu, n ie  
m ówiąc o zw iększonej wygodzie i  innych  walo­
rach w yn ika jących  z przestaw ienia się na p a li­
wo gazowe. N ic w ięc dziwnego, że rozw ój kok ­
sochemii i  gazownictwa sta ł się przedm iotem  
szczególnej trosk i P a r t ii i  Rządu.

W  rocznicę 10-lecia Polski Ludow e j n ie  może 
zabraknąć podsumowania osiągnięć i  b ra k ó w 1 
w  pracy przem ysłu koksochemicznego i  gazow­
n ictw a. N iech będzie ono drogowskazem do d a l­
szych poczynań i  nowych, jeszcze odpow iedzia l­
n ie j szych zadań.

Chemiczna przeróbką węgla w okresie 
międzywojennym

N ic ta k  dosadnie n ie  charakte ryzu je  zaszłych 
przem ian, ja k  ich  kon fron tac ja  z okresem m ię 
dzyw ojennym . W  Polsce przedw rześniowe j, ze 
względu na kap ita lis tyczny  ustró j społeczny, 
przem ysł koksochem iczny n ie  m ógł isię rac jo ­
na ln ie  rozw ijać. *

W  n iekorzys tny  sposób zaciążyły ponadto dwa 
podstawowe czynn ik i: b rak  surowca do p ro ­
d u k c ji wysokowartościowego koksu m e ta lu r­
gicznego oraz paradoksalne zjaw isko b raku  
ryn kó w  zby tu  d la p ro d u kc ji koksochemicznej.

W  obrębie daw nych granic państwowych nie 
posiadaliśmy w ęg li koksu jących (typ y  35 —  38 
w g obecnych k ry te r ió w  k lasy fikacy jnych ). Eks­
ploatowano jedyn ie  lep ie j lu b  gorzej spiekające 
się węgle gazowe i igazowo-koksowe. W arunk i
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te u tru d n ia ły  p rodukc ję  w łaściwego koksu m e­
talurgicznego. Koks od lew niczy sprowadzano 
z Zagłębia Ostrawskiego i R uhry. W y trzym a­
łość polskiego koksu n ie  przewyższała 40% 
w g tzw. p róby  bębnowej. N ie nadawał się on 
jako  pa liw o  d la  nowoczesnych jednostek w ie l­
kopiecowych, a na rynkach  zagranicznych f ig u ­
row a ł w yłączn ie  jako  opałowy.

Ówczesny stan posiadania zam ykał się liczbą 
28 b a te r ii p iecowych z 1105 kom oram i. 5 kok ­
sowni b y ło  we w ładan iu  koncernów  hutniczych, 
a 4 pod zarządem przedsiębiorstw  górniczych.

Z is tn ie jących  wówczas 9 koksow n i można 
by ło  m ów ić jedyn ie  o 3, jako  o zakładach śred­
n ie j w ie lkości, z zaczątkam i m odern izac ji apa­
ra tu ry  i  m echanizacji procesów. Reszta —  to 
w edług obecnych pojęć koksownie małe, prze­
starzałe i  niezmechanizowane, z przerobem po­
n iże j' 1000 ton wsadu/dobę.

Sporadyczne rekonstrukc je  ' pieców i urzą­
dzeń w yko n yw a ły  w yłączn ie  f irm y  zagraniczne, 
strzegąc zazdrośnie posiadanych patentów  i  l i ­
cencji. Rodzimego przem ysłu  pomocniczego ani 
przedsięb iorstw  pro jektow o-m ontażow ych dla 
obsługi gazowni i  koksow ni oczywiście n ie  b y ­
ło. W  św ie tle  ówczesnych poglądów „n ie  opła­
cało się“  go tw orzyć. Nasz na jcenn ie jszy fu n ­
dusz, t j .  w ysoko kw a lifiko w a n e  k a d ry  technicz­
ne w  dziedzin ie  eksploatacji, p ro jek tow an ia  
i  budow y urządzeń chemicznej p rze róbk i węgla, 
można b y ło  po liczyć na palcach.

W  szczytowym  pod względem  k o n iu n k tu ry  go­
spodarczej ro k u  1927 polskie  koksownie i  ga­
zownie w yp ro d u ko w a ły  niespełna 2 m ilio n y  ton 
koksu z odpow iednią ilością węglopochodnych. 
Z tego zużyto w  k ra ju  1,6 m in  ton. Nadwyżkę 
wyeksportowano do k ra jó w  skandynawskich. 
N iecałe 48% kra jow ego zużycia koksu w ch ło ­
nęło h u tn ic tw o  żelaza, ty lk o  7,5% zabra ł p rze­
m ysł chemiczny, 6% przem ysł m eta low y, resz­
ta szła na cele opałowe.

P ro d u k ty  sm ołowe zużywano na cele m ało 
p roduk tyw ne  i  m ało rentow ne —  w  b ryk ie to w - 
niaeh. Przerób sm o ły  ogranicza ł się do ska li 
k ilku n a s tu  masowych p ro d u k tó w  (smoły drogo­
we, le p ik i, ś rodk i im pregnacyjne), o ile  z b ra ­
k u  zby tu  n ie  kończy ł się na palenisku ko tło ­
w ym . Benzol su row y częściowo przerabiano na 
m otorow y, eksportu jąc resztę w  stanie suro­
w ym . Siarczan amonu —  wobec n isk ie j s iły  na­
bywczej ro ln ic tw a  —  zbywano w  90 % za g ra n i­
cę po cenach dum pingow ych. Z a jm ow a liśm y 
wówczas 18 m iejsce pod względem ilości węgla 
przerabianego chemicznie.

W  k ryzysow ym  ro ku  1933 p rodukc ja  koksu 
spadła ponieżj 1 m in  ton. G łów ny odbiorca k o k ­
su —  h u tn ic tw o  żelaza —  zredukow ało  swe po­
trzeby do 345 tys. ton. P rodukc ja  su rów k i i  s ta li 
spadła do granic urągających potrzebom  34 
m ilionow ego narodu. O pracowywano m etody 
niszczenia am oniaku koksowniczego. Piszący 
te słowa b y ł św iadk iem  tego rodza ju  „u ty liz a ­
c j i“  w iększej p a r t i i  na fta lenu  w irow ego  pod 
ko tła m i obecnych Zakładów  Koksochem icznych 
„H a jd u k i“ .

N iew ie le  lep ie j dzia ło się na terenach Śląska 
Opolskiego i  Dolnego. O kupant nie przeznaczał 
koksochem ii ś ląskiej żadnej szerszej ro li, poza 
spełnianiem  pom ocniczych fu n k c ji —  na m a r­
ginesie zasilania w  gaz i  częściowo koks nowo- 
wznoszonych zakładów syntezy chemicznej, p ra ­
cujących na potrzeby wojenne.

W  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej, pom imo 
wysokiego poziom u w ydobycia  węgla kam ien­
nego, n ie  doszło do rożbudow y koksownictwa. 
Rozbudowano i  zmodernizowano natom iast 
koksochemię w  Zag łęb iu  R uhry, podnosząc tam  
produkcję  koksu do około 40 m in  ton rocznie. 
P rzy  g loba lnym  ówczesnym w ydobyc iu  węgla 
kam iennego rzędu 90 m in  ton rocznie w  szczy­
to w ym  okresie w o jny , przerabiano na koks 
w  obu zagłębiach śląskich ty lk o  7 % w ydobycia, 
podczas gdy udz ia ł w ęg li gazowo-koksujących 
w ynos ił ponad 16%. Produkowano około 5,5 
m in  ton koksu rocznie, w  czym koksu m e ta lu r­
gicznego ty lk o  2,5 m in  ton (45% w ypadu od 
koksu ogółem).

Pom im o rabunkow ej gospodarki złożami w ę­
gla koksującego (wydobycie de ficy tow ych  w ęg li 
typ ó w  35 —  37 b y ło  około 30% wyższe od obec­
nego) kap ita lis tyczna  gospodarka ówczesnych 
koncernów  nie p o tra fiła  uzyskać z te j podsta­
w y  surowcowej na leżytych e fektów  w  zakresie 
jakości koksu. T y lk o  połowa produkowanego 
koksu m etalurg icznego (ok. 1,3 m in  ton rocznie 
z koksow n i dolnośląskich i  kokosow ni „G liw i­
ce“ ) m ia ła  w ytrzym ałość odpowiadającą w ła ­
ściwościom koksu I  gatunku. Reiszta charakte­
ryzow a ła  się w skaźn ik iem  40— 55% w g M icum , 
t j .  param etram i I I I  gatunku. N ic w ięc dziwne­
go, że p rom ień  zby tu  koksu śląskiego posiadał 
m a ły  zakres. N isk ie  jego własności w y trzym a ­
łości b y ły  jedną z p rzyczyn  eksploatacji m ałych 
i  n ie ren tow nych  jednostek w ie lkopiecow ych. 
G raniczną w ie lkością b y ły  piece z produkc ją  
350 ton su rów k i na dobę.

Ze względu na rzekom ą niemożność popraw y 
jakości koksu, w  sferach n iem ieckich  dom ino­
w a ł pogląd o nieracjonalności rozbudow y i  m o­
dern izac ji h u tn ic tw a  żelaza na G órnym  Śląsku' 
Koksochem ię i  gazownictwo to lerow ano w  roz­
m iarach  um oż liw ia jących  rentow ną lokatę d rob­
nych sortym entów  w ęg li spiekających. S o rty ­
m en ty  grube sz ły  na cele energetyczne. O ku­
pant w id z ia ł natom iast korzyści p łynące z prze­
ró b k i m łodszych geologicznie w ęg li górnośląs­
k ich  m etodam i w y tlew an ia , uw odorn ian ia  i  zga- 
zowania. P rogram  w o jenny p rzew idyw a ł che­
m iczną przeróbkę k ilku n a s tu  m ilio n ó w  ton nie- 
spiekającego się w ęgla rocznie na syntetyczne 
pa liw a  ciekłe, kauczuk itp . Z w ycięsk i pochód 
A rm ii Czerwonej p rze k re ś lił te  rachuby i  zapo­
czątkow ał now y okres rozw o ju  chemicznej prze­
ró b k i węgla.

Okres odbudowy (1945 — 1949)
W  now ych granicach P o lsk i Ludow e j znalazło 

się 20 koksow ni, około 200 gazowni i  k ilkase t- 
k ilo m e tro w a  sieć m agis tra lna  gazu koksow n i­
czego (nie licząc sieci rozdzielczej) łącząca przez
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W rocław  dolnośląski zespół 4 koksow ni z wę­
złem koksow ni górnośląskich. P rzyby ło  zatem 
11 koksowni, w  czym 7 koksow ni Śląska Opol­
skiego oraz 4 koksownie Dolnego Śląska. Z roz­
ważań w ye lim inow ano  zdemontowaną n ie w ie l­
ką koksownię H u ty  Szczecin, k tó re j odbudowa 
z różnych względów została uznana za niecelo­
wą.

Zak łady prze ję to w  stanie daleko posuniętej 
dewastacji bez części zam iennych, osprzętu 
i  maszyn rezerwowych. T rzy  spośród n a jw ię k ­
szych i  nowoczesnych zakładów b y ły  zdemon­
towane. Dokum entacja  techniczna by ła  w y w ie ­
ziona względnie zniszczona, a załoga zdziesiąt­
kowana. Z ak łady b y ły  nieprzystosowane z re­
g u ły  do odbioru węgla „obcego“  poza węglem  
na jb liższe j kopa ln i odbieranym  środkam i b lis ­
kiego transportu , a ponadto nieprzystosowane 
do p rze róbk i grubszych sortym entów  węgla. 
B ra k  urządzeń do w y ła d u n ku  i  rozdrabnian ia  
węgla, wąskie gard ła  w  oddziałach chw ytan ia  
węglopochodnych w  stosunku do zdolności prze­
robow ych piecowńi, n is k i stopień m echanizacji 
procesów odstawy, gaszenia i  sortowania koksu, 
przepełnione zw ałow iska koksu oraz zb io rn ik i 
pod p ro d u k ty  c iekłe  p rzy  b raku  środków  trans­
po rtu  dope łn ia ły  obraź trudności, k tó re  trzeba 
by ło  pokonywać w  początkowym  okresie.

Do tego dochodziła pstrokaeizna 36 różnych 
typów  b a te rii p iecowych i  obsługujących je 
maszyn, byna jm n ie j nie podyktowana troską 
o postęp techniczny, lecz tendencją u trzym an ia  
m onopolisty czej pozyc ji koncernów  tego typu  
co Koppers, Otto, S till.  Jeśli zważyć, że do 
budow y względnie kap ita lnego rem ontu  każde­
go m odelu piecowego trzeba by ło  350 —  500 
różnych fasonów ogn io trw a łych , to  można mieć 
obraz trudności w  zakresie gospodarki m ateria ­
łow ej. M ia rą  wyniszczenia prze ję tych  zakładów 
może być fak t, że jeszcze w . początkach 1946 
roku, a w ięc po p raw ie  całorocznym  okresie 
pracy po lskich załóg, spośród 28 b a te rii mogło 
być czynnych ty lk o  13, a stopień w ykorzystan ia  
nom ina lne j zdolności p rodukcy jne j w yn iós ł 
w  1945 roku  niespełna 25%.

W  om aw ianym  p ierw szym  okresie odbudowy 
(1945 —  1949) przem ysł koksochem iczny b y ł 
ro zb ity  pom iędzy centra lne zarządy przem y­
słów: węglowego, hutniczego i  chemicznego. 
Pom im o p a rtyku la rn ych  interesów  poszczegól­
nych gestorów, udało się w kró tce  w  dużej m ie ­
rze »cementować gospodarczą i  techniczną spoi­
stość przem ysłu koksochemicznego, w ytyczyć 
jego k ie ru n k i rozwojowe, wzm ocnić stan posia­
dania w  zakresie kad row ym  i  m a te ria lnym  
oraz w ykonać przed te rm inow o zadania p ro d u k ­
cy jne nałożone przez p lan 3-letni.

C zynn ik iem  ka ta lizu jącym  proces ug run to ­
w yw an ia  się koksochem ii jako  samodzielnej ga­
łęz i przem ysłu  stało się:

1) u tw orzenie w  m arcu 1945 ro ku  w  D y re k ­
c ji Technicznej b. CZPW  ośrodka koncepcyjno- 
regulu jącego d la  zespołu koksow ni „w ęg lo ­
w ych “  w  postaci D z ia łu  Chemicznej P rzeróbki 
Węgla,

2) zorganizowanie w  tym  samym czasie Z jed ­
noczonych Zakładów  Koksochemicznych, jako  
ośrodka cementującego przerób węglopochod­
nych w  ska li k ra jow e j,

3) powstanie pod egidą M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  i  Handlu w  styczniu 1946 ro k u  K o m ite tu  
Opiniodawczego P rzem ysłu Koksochemicznego,

4) ześrodkowanie n ie licznych, lecz w y tra w ­
nych ka d r badawczych w  Zakładzie Chemicznej 
P rzeróbk i W ęgla G łównego In s ty tu tu  G órn ic ­
twa.

W  w y n ik u  pracy ośrodków dyspozycyjnych 
oraz ofiarnego w y s iłk u  załóg koksow n i' i  n ie ­
licznego aparatu technicznego uzyskano w  oma­
w ianym  okresie:

1) uruchom ien ie w  samych koksowniach b. 
Centralnego Zarządu P rzem ysłu W ęglowego —  
IX) uprzedn im  przeprowadzeniu kap ita lnych  re ­
m ontów  —  18 zniszczonych w zględnie zdemon­
tow anych i  odstaw ionych przez okupanta z ru ­
chu b a te rii piecowych. Zakres robó t p rzy  7 ba­
te riach  b y ł równoznaczny z budową nowych 
jednostek ńa przerób 2500 Bdobę suchego wsa­
du. N iezależnie od tego odbudowano od podstaw 
i  uruchom iono w  ty m  okresie 2 zdemontowane 
uprzednio zakłady koksownicze,

2) przeprowadzenie w  szerszym zakresie a kc ji 
renow acyjne j zużytych e lem entów maszynowó- 
apara turow ych oraz zapoczątkowanie fazy szer­
szej działalności inw es tycy jne j szeregu ko k ­
sowni,

3) stopniowe u jęc ie  w  ka rb y  gospodarki d e fi­
cy to w ym i w ęglam i uszlachetn ia jącym i i coraz 
pełn ie jsze zagospodarowanie w ytw arzane j p u li 
surowca smołowego oraz benzolowego połączo­
ne z sukcesywnym  przerobem  znacznych rem a­
nentów  magazynowych. N ie  b y ło  to  ła tw ym  
zadaniem wobec w ąskich  gardeł zdolności prze­
róbczej zniszczonych zakładów  i  trudności na 
tle  szczupłego p a rku  cysternowego,

4) zapoczątkowanie a kc ji tw orzenia nowych 
typów  mieszanek wsadowych z rozgospodaro- 
w aniem  węgla g liw ick iego  na potrzeby wszyst­
k ich  koksow ni górnośląskich w ytw arza jących  
koks w ie lkop iecow y oraz z uwzględnieniem  
stopniowego w łączania ■ w ę g li w a łb rzysk ich  w  
zakładach Górnego Śląska,

5) przeszkolenie p ierw szych zastępów fachow­
ców w  dziedzinie p ro jektow an ia , budow y i u ru ­
cham iania b a te rii p iecowych (BUKoks),

6) opracowanie podstaw d la  długofalowego 
ro zw o ju  koksochem ii w  fo rm ie  odrębnego p la ­
nu  10-letniego, a następnie 6-letniego z nakre ­
śleniem k ie ru n kó w  dzia łania w  zakresie p ro ­
dukc ji, zaopatrzenia surowcowego, inw es tyc ji, 
postępu technicznego, za trudn ien ia  oraz szko­
len ia  kadr.

W  końcu p lanu 3-letniego, pom im o trw a jące j 
nadal jeszcze przewagi urządzeń i,  pieców prze­
starzałych, niedostatecznie zmechanizowanych, 
o m ałe j wzgl. średnie j pojemności (w  przecię­
ciu 8,05 t/kom orę wsadu) i  pom im o nieurucho-
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m ienia jeszcze zdemontowanego zakładu o du ­
żym  ciężarze gatunkow ym , produkc ja  koksow ­
n i polskich osiągnęła ipoziom uzyskiw any 
w  szczytowym  okresie I I  w o jn y  św iatow ej, 
a n ieom al 3 -k ro tn ie  w yższy od szczytowej pro*- 
d u kc ji koksu w  Polsce przed w rześn iow e j'.

U dzia ł Z iem  Odzyskanych w  ogólnej p ro d u k ­
c ji koksu osiągnął 52%, zaś w  ogólnym  w ydo­
byc iu  węgla koksującego okrąg łe  50% (w tym  
całość w ęg li uszlachetniających). U dzia ł koksu 
m etalurgicznego osiągnął w skaźn ik 45% ogól­
nej p ro d u kc ji koksu. U ła tw iło  to pracę jedno­
stek hutn iczych, zwłaszcza pieców średniej 
w ie lkości (300 —  400 tonUobę surów ki) pom i­
mo b raku  ag lom erow ni i  zubożonego w  m eta l 
nam iaru  w ielkopiecowego. Doświadczenia ze­
brane z po lsk im  koksem p rzy  okaz ji opracow y­
w an ia  założeń rozbudow y hu tn ic tw a  zdecydo­
w a ły  o now ych perspektywach technicznych d la  
p ro jek tow anych  w ie lk ic h  kom binatów  m etalo­
w ych  (H uta im . Len ina  i  H u ta  im . B ieruta). 
Poza tym , po lsk i koks zdobył sofcie trw a łą  po­
zycję na rynkach  eksportowych. Ilości roczne 
eksportowanego koksu w yn io s ły  n iem al ty le , 
ile  ca łkow ita  p rodukc ja  kokosu w  dawnych gra­
nicach państw ow ych w  okresie najlepszej ko ­
n iu n k tu ry  kap ita lis tyczne j. Sukcesywnie w z ra ­
stał udz ia ł koksu m etalurg icznego w  ogólnej 
p u li koksu eksportowego.

Problem  zatrudn ien ia  w  rozpa tryw anym  
p ierw szym  okresie odbudow y s tanow ił jedną 
z poważnych trudności w  p ierw szych łatach n ie ­
podległości. Dopiero wprowadzenie systemu ze­
społowego akordowania w  uzależnieniu od ilości 
przerabianego wsadu oraz pierwszych no rm a ty ­
wów obłożenia zm nie jszy ło  rozpiętość zarob­
ków  w  stosunku do płac w  górn ic tw ie  i h u tn ic ­
tw ie, uzew nętrzn ia jąc się poprawą dyscyp liny 
pracy i  zahamowaniem niepokojącej m ig ra c ji 
trzonu  załóg do innych  dzia łów  przem ysłu. Po­
zw o liło  to  osiągnąć we wskaźnikach porów ny­
w a lnych  przedwojenną wydajność pracy.

P roblem  rozw in ięc ia  fro n tu  robó t in w e s ty ­
cy jnych  w  w iększym  s ty lu  b y ł w  ty m  okresie 
jeszcze poważnie ham owany wobec odczuwa­
nych jeszcze w  ty m  czasokresie b raków  w  dzie­
dzin ie dokum entac ji technicznej, dostaw m ate­
r ia łó w  i  urządzeń oraz w  dziedzinie robó t b u ­
dowlano-montażowych.

W  ty m  samym okresie odbudow y (1948 —  
1949) szybkie  postępy w  dziedzinie usuwania 
zniszczeń w o jennych  m ia ły  rów n ież Z jedno­
czone Z ak łady Gazu Koksowniczego. Naczel­
n ym  problem em  dla te j o rgan izac ji stała się 
odbudowa zniszczonych odcinków  sieci gazu 
koksowniczego na G órnym  i  D o lnym  Śląsku 
łącznie z is tn ie jącym  systemem odsiarczalni 
i  przetłoczni. U m o ż liw iło  to bezaw aryjne zasi­
lan ie  w ie lk ich  odb iorców  przem ysłow ych 
(w p ie rw szym  rzędzie hu tn ic tw a  żelaza) w  pa­
liw o  gazowe. W skaźnik ilości rozprowadzonego 
gazu koksowniczego, p rzy jm u ją c  rok  1946 za 
100, w zrósł w  1949 r. do 360. W  w y n ik u  ope­
ra tyw nego w iązania przez o rgany gazownictwa 
sy tuac ji gazowej w  koksowniach i  hutach stała

się m ożliw a u ty lizac ja  nadm iarów  gazu koksow ­
niczego w  dnie robocze na cele grzej n ic tw a 
przemysłowego oraz w ytw arzan ia  pa ry  w  ko­
tłow n iach  kopalń i  e lek trow n i. N ierozw iązanym  
problem em  b y ły  nadal nadw yżk i gazu w  dnie 
przedświąteczne i  świąteczne, k tó re  trzeba 
b y ło  spalać w  pochodniach wobec b raku  zdo l­
ności magazynowania. A kc ja  ga zy fika c ji m iast 
i  osiedli m usia ła z konieczności być tra k to w a ­
na jako  zagadnienie drugoplanowe p rzy  znanych 
ówcześnie trudnościach zaopatrzenia w  ru ry , 
a rm aturę  i  osprzęt gazowniczy.

Okres rozbudowy i modernizacji 
(1950 —  1954)

Rok 1950 u p łyn ą ł pod znakiem  organ izacy j­
nego scalenia b y łych  koksow ni przem ysłu w ę­
glowego z zakładam i koksochem icznym i b. Cen­
tra lnego Zarządu P rzem ysłu Chemicznego. 
W  ram ach nowopowstałego Centralnego Zarzą­
du P rzem ysłu Koksochemicznego powiązane 
w  jedną całość ogromną większość koksow ni 
(reprezentujących ówcześnie 80% k ra jo w e j 
p ro d u kc ji koksu) z całością zakładów przerobu 
węglopochodnych, skupia jących pełn ię przerobu 
sm oły i  benzolu. Powołano do życia w łasną ba­
zę rem ontową w  postaci C en tra lnych  W arszta­
tów  Koksochemicznych. S tworzono w łasny oś­
rodek badań dośw iadczalnych pod nazwą Cen­
tra lnego Labo ra to rium  Koksochemicznego. 
Przeprowadzono usamodzielnienie 22 jednostek 
w  przedsiębiorstwa na pe łnym  rozrachunku go­
spodarczym.

Równolegle z ty m  zorganizował się C entra l­
n y  Zarząd G azownictwa na bazie b. Zjednoczo- 
nych Zakładów  Gazu Koksowniczego, obejm u­
jących szereg na jw iększych okręgowych gazow­
n i w ytw órczych  ja k  np. Warszawa, Poznań, 
K raków , Bydgoszcz, Zgorzelec, W rocław . Do 
nowoutworzonego centralnego zarządu przeszła 
rów nież sieć gazu ziemnego. Tą drogą pow sta ł 
je d n o lity  ośrodek dyspozycyjny d la  spray/ ga­
z y fik a c ji k ra ju  z w ykorzystan iem  gazu koksow­
niczego, ziemnego i  m iejskiego. Stworzono na 
pe łnym  rozrachunku 6 O kręgowych Zakładów  
G azownictwa dla eksploatacji i  d y s tryb u c ji ga­
zu m iejskiego, 2 Okręgowe Z ak łady  dla obsługi 
sieci gazu koksowniczego oraz 1 O kręgow y Za­
k ład  dla gospodarki i  u jęcia  gazu ziemnego. 
Do w ykazanych przedsięb io rstw  p rodukcy jnych  
doszło k ilk a  przedsięb iorstw  usługowych, budo­
wa gazociągów dalekosiężnych, budowa pieców 
gazowniczych, baza warsztatowo-rem ontowa 
i  C entra lne Labo ra to rium  Gazownictwa.

Pierwsze cztery la ta  P lanu 6-letniego, zam y­
kające pierwsze dziesięciolecie P o lsk i Ludo ­
w e j, p rzyn ios ły  w  p ro d u kc ji koksu 108% zadań 
u ję tych  na ten okres przez Uchwałę Sejmową. 
W  koksie w ie lkop iecow ym  w ykonano 238% za­
dań nakreślonych planem. W  tym  okresie na ­
stąpiła w ydatna poprawa technolog ii koksowa­
n ia  p rzy  jednoczenym  przechodzeniu na 
stosowanie oszczędnościowych mieszanek wsa­
dowych.
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A oto k ilk a  w skaźn ików  świadczących o po­
stąpię w  technice eksploatacji koksow ni:

W s k a ź n ik i

W yszcze g ó ln ien ie o s ią g n ię te  w  
1949 r .

p rz e w id y w a n e  
na 1954 r.

W s k a ź n ik  w y k o rz y s ta n ia  k a ­
le n d a rz o w e g o  czasu p ra c y
k o m ó r 88% 95%

Ś re d n i czas c y k lu  k o k s o w a n ia 27,5 godz. 23,5 godz.
W s a d  s u c h y  na  1 k o m o rę 8,05 to n 12,0 ton

W s k a ź n ik  o d d a n ia  g azu  na
s ieć 30,0% 43,5 %

U d z ia ł k o k s u  w ie lk o p ie c o w e g o
( ty lk o  k o k s o w n ie  M . G.) 35,0% 66,0 %

S t r u k tu r a  m ie s z a n e k  w s a d o ­
w y c h  :

u d z ia ł ty p u  33 38,0 52.0 i
„  „  34 38,4 31,5
„  „  35/38 23,6 16,5

u d z ia ł k o k s u  w ie lk o p ie c o w e g o
I  ga t. 25% 34 %

I I  „ 35% 33 %
H I 40% 33 %

Szczególny prze łom  w  zakresie popraw y tech­
no log ii w  koksow n ic tw ie  uw idoczn ił się w  w y ­
n ik u  bytności koksochem ików radzieckich. Ra­
dzieccy towarzysze w skazali na konkre tnych  
przykładach is tn ie jące jeszcze rezerw y, pozosta­
w ia jąc  bogaty arsenał środków zaczerpniętych 
z doświadczeń ich  przodujące j techn ik i. W  szcze" 
gólności w zm ocniony został nadzór nad re g u la r­
nością i  równom iernością dostaw węgla koksu­
jącego ta k  od s trony  ilościow ej, ja k  i  jakościo­
w e j. W  cen tra lnym  zarządzie pow sta ł Inspekto­
ra t W ęglowy. W a ru n k i techniczne dostaw wę­
g la  koksującego i  koksu poddano w n ik liw e j 
re w iz ji.

W drożono ostatnio nadzór nad lepszym  w y ­
korzystan iem  is tn ie jących  urządzeń w y ła d o w ­
czych i  zb io rn ikow ych  d la  u trzym yw a n ia  co 
n a jm n ie j 2 —  3-dniowego zapasu w szystk ich  
sk ładn ików  m ieszanki wsadowej oraz w y k o rz y ­
stania tych  urządzeń d la  celów uśredniania 
w łasności węgla. W  szeregu przypadków  zor­
ganizowano w  try b ie  m ałe j m echanizacji o tw a r­
te  składow iska węgla. W ydano zdecydowaną 
w a lkę  p rak tyce  u trzym yw a n ia  składów  węglo­
w ych  na osi. Zaostrzono dyscyp linę  przygoto­
w yw an ia  m ieszanek wsadowych, popraw ia jąc 
—■ ja k k o lw ie k  w  niedostatecznym  jeszcze stop­
n iu  —- p rzem ia ł i  ub ic ie  węgla.

Stworzone w a ru n k i zm niejszenia a w a ry jno ­
ści i  znacznego popraw ien ia  w skaźn ików  w y ­
ko rzystan ia  p iecowni. Przez wprowadzenie 
zm ianow ych harm onogram ów w ypychan ia , sy­
stem atycznych przeglądów stanu technicznego 
pieców i  maszyn, poprawę szczelności osprzętu 
piecowego, podniesienie ciśnień i  regulację  
systemu grzewczego uzyskano znaczne skróce­
n ie  cyk lu  koksowania bez pogorszenia czasokre­
su pracy pieców. Nastaw iono sekcje k o n tro li 
technicznej na w n ik l iw y  nadzór —  stopnia na­
pe łn ian ia  kom ór oraz rów nom ierności cech 
koksu. Dokonano postępu na odcinku skrócenia

czasokresu rem ontów . Z rew idow ano istniejące 
schematy organizacyjne przedsięb iorstw  i  służb 
centralnego zarządu w  k ie ru n ku  ściślejszego 
podkreślenia zasady jednoosobowej odpowie-, 
dzialności.

Poprzez nowe ta ry f ik a to ry  kw a lif ika cy jn e , 
rew iz ję  systemu p łac i  szkolenie wew nątrzza­
k ładow e uzyskano s tab ilizac ję  na odcinku  za­
trudn ien ia . Ogromną pomoc w  te j dziedzinie 
p rzyn ios ła  U chw ała Rządu z końca lu tego  ub. 
roku . W y n ik i n ie  da ły  na siebie czekać. W  prze­
k ro ju  2 ostatn ich la t (1953 i  1954) p rzy  wzroście 
p ro d u kc ji koksu ogółem 14% można by ło  za­
łożyć w zrost p ro d u kc ji w  koksie w ie lkop ieco­
w ym  o 45% w  stosunku do ro ku  1952.

Powiązanie kopalń i  h u t z koksow niam i sie­
cią um ów  p lanow ych o dostawy węgla i  koksu 
w ielkopiecowego łącznie z zasadą rozliczania 
się za dostawy w edług dziennych analiz i wskaź­
n ikó w  rów nom ierności surowca oddzia łu je  n ie ­
w ą tp liw ie  coraz p o zy tyw n ie j w  k ie ru n k u  nale­
żytego w yw iązyw an ia  się kon trahen tów  z wza­
jem nych  obowiązków. U ste rk i, ja k ie  jeszcze 
zdarzają się zwłaszcza w  zakresie nadm iernego 
'zawilgocenia węgla, w yn ika ją  na tle  napiętego 
b ilansu  w ęg li koksu jących i  opóźnień w  do­
zb ro jen iu  zakładów  mechanicznej p rze róbk i 
węgla.

U in tensyw n iono stosowanie w ęg li dolnośląs- 
skich w  zakresie całego przem ysłu koksoche­
micznego. Skończono z pojęciem  w ęg li chudych 
ty p u  38, ja ko  w ę g li energetycznych, włączając 
'je w  postaci p łukane j ja ko  cenny dodatek 
uszlachetnię jący  do wsadu, bez obniżania w ła ­
sności koksu odlewniczego.

Od ro k u  potw ierdzona została w  p raktyce  
ruchow ej pełna przydatność polskiego koksu 
w ie lkopiecowego na agregatach w ie lkopieco­
w ych  o objętości szybu 750 m 3. Jesteśmy 
W przededniu zastosowania go jako  p a liw a  do 
W ie lk ich  pieców o objętości szybu powyżej 1000 
m 3. Jest to osiągnięcie o w ie lk im  znaczeniu 
ekonom icznym. Pozwala ono przezbrajać polską 
m eta lu rg ię  na nowy, w yższy poziom  techniczny, 
obniżać w  sposób zasadniczj'- koszty in w e s ty ­
cy jne  now ych  kom b ina tów  hutniczych, ja k  ró w ­
nież koszty w łasne p ro d u kc ji żelaza.

N ie  bez w p ły w u  na podnoszenie się jakościo­
w ych  param etrów  koksu b y ło  wprowadzenie 
a trakcyjńego regu lam inu  prem iowania.

W  dziedzinie przerobu węglopochodnych do­
konano poważnego postępu technicznego przez 
żainstalowanie nowoczesnych jednostek ciągłej 
des ty lac ji sm oły i  benzolu. W  jednostkach tych  
^przerabia się ju ż  ponad połowę p u li surowco­
w e j, a za niespełna 2 la ta  zakres c iąg łych p ro ­
cesów desty lacy jnych  obejm ie około 3/4 tonażu 
'c iekłych węglopochodnych, dając jednocześnie 
dużą poprawę w a ru n kó w  san itarnych oraz bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  p racy  i  w  te j dziedzinie. 
W  przeróbce węglopochodnych dokonu je się 
zdecydowany zw ro t w  k ie ru n k u  w yodrębn ien ia  
czystych p roduktów  sm ołowych i  benzolowych 
na po trzóby syntez chem icznych i  eksportu.
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O bjaw  ten zarysował się szczególnie jaskraw o 
w  dziedzinie p ro d u kc ji czystych zw iązków  aro­
m atycznych, k tó rych  eksport popraw ia nasz 
bilans dew izowy. Szereg zw iązków  smołowych, 
do niedawna znanych ty lk o  z lite ra tu ry , je s t ’ 
'już produkow any przez koksochemię na skalę 
techniczną, um ożliw ia jąc n ieskrępowany rozwój 
chemicznego przem ysłu  przetwórczego od s tro ­
n y  surowcowej. W  dziedzinie racjonalnego 
w ykorzystan ia  smół pozostaje jeszcze w ie le  do 
zrobienia. M us i być rów nież pod ję ty  w ys iłek  
nad ogó lnym  podniesieniem  uzysku sm oły i  ben­
zolu w  procesie koksowania.

F ak t organizacyjnego »cementowania prze­
m ysłu  koksoehemiczego w p ły n ą ł pozy tyw n ie  
na uregulowanie, w  sposób je ś li n ie  ostateczny 
to  p rzyna jm n ie j konieczny, szeregu prob lem ów  
Inw estycy jnych . Doprowadzono do zorganizo­
w an ia  branżowego b iu ra  pro jektowego, skup ia­
jąc w  n im  najlepsze kadry , gdy idz ie  o um ie ­
jętność świadomego oddzia ływ ania in ż y n ie r ii 
chemicznej, m echanik i i  budow n ic tw a  na ksz ta ł­
tow an ie  urządzeń i  ap a ra tu ry  koksowniczej. Na 
podłożu b y łych  rem ontow ych przedsiębiorstw  
'hutniczych oraz spółdzielczych w yros ło  wyspe­
cja lizowane w  budow ie b a te r ii p iecowych Z je d ­
noczenia B udow y Pieców Przem ysłowych.

U regulowano w  znacznej m ierze zasadę ge­
neralnego w ykonaw stw a in w e s tyc ji koksow n i­
czych, przekazując generalne w ykonaw stw o 
!robót te renow ych jednostkom  p ro d u kcy jn ym  
resortu  budow n ic tw a przemysłowego. Udało 
się, ja k k o lw ie k  w  n iepe łnym  jeszcze zakresie, 
skom pletować dokum entację techniczną d la  t y ­
pow ych urządzeń, a ponadto p ierw szy rz u t 
no rm a tyw ów  p ro jek tow ych  i  kosztorysowych. 
Stworzono' szereg p re roga tyw  d la  w ykonaw ­
stwa in w e s tyc ji koksochemicznych, przyśpie­
szając zakończenie podstawowego etapu rozbu­
dow y i  m odern izac ji koksow ni resortu  górn ic­
twa. W  latach 1950 —  1953 oddano do ruchu 
z ty tu łu  in w e s tyc ji i  przebudów o charakterze 
ka p ita ln ym  dalsze 9 b a te rii koksowniczych 
o zdolności przeróbczej 6000 t/dobę suchego 
wsadu, zaś w  okresie 1954 —  1955 przew idzia­
na jest budowa dalszych 7 b a te rii now ych 
o zdolności przeróbczej 3700 ton/dobę suchego 
wsadu, ponadto przebudowana będzie 1 ba te ria
0 w yda jności 500 ton  wsadu na dobę. T ym  sa­
m ym  z ty tu łu  in w e s tyc ji i  kap ita lnych  rem on­
tów  udz ia ł nowych, w zg lędn ie  zrekonstruow a­
nych  jednostek w yn ies ie  45% zdolności p ro ­
d u kcy jn ych  w  koksie liczonej na koniec ro ku  
bieżącego. Poza ty m  zbudowano wzgl. odbudo­
wano 3 kom ple tne  stacje m ielniczo-m ieszalne, 
zaś czwarta oddana będzie w  końcu roku  bie­
żącego, wreszcie zbudowano nowe zespoły od­
dzia łów  węglopochodnych, uruchom iono k ilk a  
jednostek ciągłe j des ty lac ji sm o ły  i  benzolu
1 kończy się rozbudowę oddziałów  fenolu, na f­
ta lenu  i antracenu.

Chociaż u leg ła  popraw ie rytm iczność i  dyscy­
p lin a  w  re a lizac ji program ów  inw estycy jnych , 
są jeszcze duże reze rw y po l in i i  skrócenia c y k lu  
inw estycyjnego i  obniżenia kosztów  w ykonaw ­
stwa —  przede w szystk ich  na drodze ogranicze­

n ia  rozm ia rów  k u b a tu ry  budynków  przem ysło­
wych.

Poważnym i osiągnięciam i n a tu ry  technicznej 
i  organ izacyjne j poszczycić się może w  om aw ia­
n y m  okresie rozbudow y i  m odern izacji ró w ­
nież C e n t r a l n y  Z a r z ą d  G a z o w ­
n i c t w a .

O tem pie p rzyczyn ian ia  się gazownictwa po l­
skiego do rac jona lne j gospodarki pa liw ow e j 
św iadczy porównanie w skaźn ików  (na koniec 
1954 r.) wzrostu w yprodukow anych, wzgl. prze­
syłanych gazów grzewczych, p rzy jm u ją c  dane 
za 1949 rok  jako  100 : p rodukc ja  gazu m ie jsk ie ­
go w yn ios ła  205%, p rzesył gazu koksowego 
277%, zaś p rzesył gazu ziemnego 246%.

Na obecnym etapie ro zw o ju  gazownictwo 
przysparza gospodarce narodowej roczną 
oszczędność w  ilośc i około 1,5 m in  ton  węgla.

Na podstaw ie bieżących w skaźn ików  w y k o ­
nania p lanu  przesyłu  gazu koksowego w yn ika  
w g  przew idyw ań, że na koniec rb. ilość rozpro­
wadzonego gazu na G órnym  Śląsku wzrośnie 
'2,9 raza, zaś na D o lnym  Śląsku 2,3 raza. Postęp 
w  zakresie w y tw arzan ia  gazu m ie jskiego i  dy­
s try b u c ji pozostałych gazów grzewczych w y ­
magał, rzecz jasna znacznego nasilenia tempa 
robó t inw estycy jnych . Osiągnięcia gazownic­
tw a  zam ykają się w  ty m  zakresie budową no­
w ych  piecowni, s tac ji generatorów, tłoczn i czę­
ściowo połączonych z odsiarezaln iam i gazu 
koksowniczego i  m iejskiego, budową w ie lu  se­
tek k ilo m e tró w  m agis tra lne j sieci dalekosiężnej, 
wśród k tó rych  na szczególną uwagę zasługuje 
odcinek sieci gazu ziemnego Lub ien ia  —  W ar­
szawa i  rozpoczęty odcinek m ag is tra li gazu 
koksowniczego na trasie Ząbkow ice —  Kolusz­
k i.  Poza ty m  w ybudow ano 16 s tac ji tankow a­
n ia  gazu sprężonego do samochodów cięża­
row ych.

Postęp techniczny gazownictwa w y ra z ił się 
W zm niejszeniu jednostkowego zużycia węgla 
ńa  1 N m 3 gazu o 6%, lepszym  oczyszczaniu 
gazu od szkod liw ych  domieszek, znaczną obn iż­
k ą  s tra t sieciowych i  kosztów  przetłaczania 
gazu. W zrost w yda jnośc i p racy wyrażonej 
tyó’ w artości p ro d u k c ji (usług) w ed ług cen n ie ­
zm iennych na pracow nika g rupy  przem ysłowej 
w yn ió s ł 70% na przestrzen i la t 1949 —  1954.

Podsum owując te poważne osiągnięcia, n ie  
można zamykać oczu na fa k ty  niebezpiecznych 
opóźnień w  zakresie ga zy fika c ji m iast i  osiedli. 
Dokonano znacznej rozbudow y gazowej sieci 
w  szeregu m iast, w  większości m iast zwiększo­
no znacznie ilośc i zgazyfikow anych m ieszkań 
oraz jednostkowe zużycie gazu na konsumenta, 
h iem n ie j jednak w  każdym  z m iast czekają na 
podłączenie gazu dalsze tysiące konsum entów. 
M nożą się in te rw enc je  o gazyfikację  szeregu 
Osiedli ZOR oraz now opow sta łych zespołów 
m ie jsk ich  (Tych). N ie  ponosi w in y  za ten stan 
'rzeczy C en tra lny Zarząd Gazownictwa. P ro ­
blem  tk w i dotychczas w  trudnościach n a tu ry  
m a te ria łow e j (ru ry , a rm atura , gazomierze 
i  p rzyb o ry  gazowe).

M us i być skupiona s iln ie j n iż  dotychczas 
uwaga na spraw ie u trzym an ia  w łaściw ych  norm
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kaloryczności gazu oddawanego d la  gospo­
da rs tw  domowych, ja k  rów n ież jakości koksu 
•pogazowego, będącej przedm iotem  częstych, 
a uzasadnionych rek lam ac ji. N ie  wszystko jesz­
cze zostało uczynione, b y  obecną gospodarkę 
gazową, szczególnie gdy idzie o gaz koksow n i­
czy, postawić na na leżytym  poziomie. Poważne 
reze rw y tk w ią  w  koksowniach w  nadm iernym  
rozchodzie ciepła na proces koksowania. Jeszcze 
•większe rezerw y tk w ią  w  h u ta ch ’ i  w  ciężkim  
przem yśle m aszynowym  w  sensie w łaściwego 
w yko rzys tan ia  gazu w ielkopiecowego i  obniże­
n ia  zużycia gazu w  procesach grzewczych. Dużo 
w  te j dziedzinie pomóc mogą utworzone ostat­
n io  organy Państwowej Inspekc ji Gazowniczej.

Wkład techniki radzieckiej
Oceniając dotychczasowy dorobek koksoche- 

f r i i i  i  gazownictwa, należy u w y p u k lić  ważkie 
oddzia ływ anie  techn ik i i  -nauki radzieckie j. 
W  pracach nad poznaniem charakteru  polskich 
w ę g li i  uchwyceniem  w łaśc iw ych  d lań para­
m e trów  k la sy fika cy jn ych  okazała się n iezm ier­
n ie  pomocną radziecka m etodyka badania pla- 
s tom etrycznych w łasności w ę g li spiekających.

Fachowa lite ra tu ra  radziecka u m oż liw iła  
opracowanie p recyzy jnych  i  je d n o litych  prze­
p isów  technicznej eksploatacji oraz stanow isko­
w ych  in s tru k c ji roboczych. Zaw arto  w  n ich  
zasady obsługi urządzeń, k o n tro li ruchu, w y k o ­
naw stw a rem ontów  oraz bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy. K orzystan ie  z l ite ra tu ry  radziec­
k ie j u ła tw iło  w ydan ie  szeregu pozyc ji w yd a w ­
niczych, bez k tó rych  szkolenie now ych kadr 
'technicznych na w szystk ich  szczeblach by łoby 
u trudn ione . Radzieckie no rm y techniczne i  w a­
ru n k i dostaw y surowców i  p roduk tów  chemicz­
nej p rze róbk i węgla stanow ią godny do naśla- |

dowania w zór jasności i  p recyz ji. W ytycza ją  
one drogę postępowania w  dążeniu do popraw y 
i  s ta b iliza c ji cech jakościow ych p rodukc ji, 
oszczędzając w ie le  czasu potrzebnego na opra­
cowanie norm  o ryg ina lnych  od podstaw.

Pomoc Z w iązku  Radzieckiego um oż liw iła  
o trzym anie klasycznej ' dokum entacji technicz­
ne j d la  W ie lk ich koksow ni hutn iczych. P rze­
m ys ł nasz coraz śm iele j korzysta z dobroczyn­
nych sku tków  naw iązyw an ia  do radzieckich 
rozw iązań konstrukcy jnych .

Przez stosowanie styp izow anych urządzeń 
osiągamy tańszy i  szybszy cyk l inwestowania. 
Radzieckie doświadczenia z w łaściw ą organiza­
c ją  robót sieciowych i  stosowaniem ru r  cienko­
ściennych o tw ie ra ją  pe rspektyw y do znacz­
onych oszczędności w  dziedzin ie budo iyy gazo­
ciągów dalekosiężnych.

*
Chemiczna przeróbka węgla—  podobnie ja k  

górn ic tw o —  stała się naszym przem ysłem  na­
rodow ym . Jej rozm iary, m ierzone w ie lkością 
przerobu węgla, względnie w artością o trzym y­
w anej p rodukc ji, p re tendu ją  do zajęcia piątego 
m iejsca w  ska li św iatow ej.

M otorem  w sze lk ie j działalności jest czło­
w iek.

Na szlaku 10-lecia zespolił się tw ó rczy  w y s i­
łek  robotn ika , technika i  naukowca.

Szczególna wdzięczność należy się tym , k tó ­
rz y  w  n a jtrudn ie jszym  okresie odbudowy prze­
m ys łu  b ra li ciężar odpowiedzialności i  decyzji 
za p ra w id ło w y  rozw ój chemicznej p rze róbk i 
WQgla, ja k  d ługo le tn i przewodniczący K o m ite ­
tu  K oordynacyjnego P rzem ysłu Koksowniczego 
p ro f, d r  Bolesław K ru p iń s k i oraz niezapomnia­
ne j pam ięci d r M icha ł Chorąży.

K oksow nicy i  gazownicy dobrze zasłużyli się 
Polsce Ludow ej.

M gr inż. Stanisław LA S E K
S ze f I I I  Zesp . In s p e k . M in .  G ó rn . ’

Przemysł węgla brunatnego
W ęgiel b runa tny  w  gospodarstwie narodo­

w ym  Polski p rzedw ojennej n ie budz ił większego 
zainteresowania, a w  ska li przem ysłow ej nie 
odg ryw a ł żadnej rp li. Eksploatowany b y ł ’ obok 
Zaw ierc ia  c ienk i pokład węgla brunatnego 
d la  potrzeb loka lnych  w  bardzo m a łych  i lo ­
ściach (100— 200 ton dziennie) i  to  ty lk o
w  okresach w y ją tko w e j ko n iu n k tu ry . W  cza­
sach przedw ojennych ham ulcem  rozw o ju  ko ­
pa ln ic tw a  węgla brunatnego by ła  konkurenc ja  
węgla kam iennego oraz fak t, że wobec znanych, 
dużych i  dobrze zbadanych zasobów węgla ka ­
m iennego złoża w ęgla brunatnego nie b y ły  do­
k ładn ie  zbadane. Większość złóż, k tó re  b y ły  
zbadane dokładn ie j, a k tó re  próbowano eksplo­
atować, b y ły  m ałe i n ie m og ły  stanow ić pod­
stawowej bazy d la  w iększych zakładów prze­
m ysłowych, energetycznych czy przeróbczych.

Z chw ilą  unarodow ienia gó rn ic tw a  oraz 
odzyskania prasta rych  ziem po lskich na zacho­

dzie stan ten u leg ł radyka lne j zm ianie; na 
Z iem iach Zachodnich uzyska liśm y w  dużej 
części zbadane w ie lk ie  zasoby węgla brunatnego 
oraz szereg kopalń różnej w ie lkości, ja k k o l­
w iek  przeważna część ich  by ła  w  dużym  stop­
n iu  zniszczona przez dzia łan ia  wojenne. Ponad­
to o tw o rzy ły  się w ie lk ie  m ożliwości d la rozw o ju  
gó rn ic tw a  węgla brunatnego na starych zie­
m iach polskich. i

Jakko lw iek  w ęgie l b ru n a tn y  jest d rug im  po 
węglu kam iennym  surowcem energetycznym , 
to  jednak ze w zględu na to, że pok łady m usia ły  
być dopiero dokładn ie zbadane, a górn ic tw o 
podziemne czy odkryw kow e  węgla brunatnego 
wym agało w ychow ania  now ych kad r fachow ­
ców, rozw ój nie b y ł tak  duży, ja k  p ie rw o tn ie  
w  pierw szych la tach pow ojennych można się 
by ło  spodziewać.

Nasz w ęgie l b ru n a tn y  w ystępu je  w  dwóch 
postaciach, a m ianow ic ie  jako  w ęgie l z iem isty
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i  węgie l lig n ito w y  w  pokładach o bardzo zm ien­
nej grubości, od k i lk u  do k ilkudz ies ięc iu  me­
trów . Pokłady te zalegają przeważnie pośród 
s iln ie  zawodnionych piasków w  postaci socze­
w ek o zasobach od k i lk u  tys ięcy do k ilku se t 
m ilio n ó w  ton, względnie w  fo rm ie  szczątko­
w ych  części pokładów  zniszczonych przez 
dzia łanie lodowca.

W ęgiel b ru n a tn y  jest genetycznie ta k im  sa­
m ym  m ateria łem  ja k  w ęgie l kam ienny, ty lk o  
znacznie m łodszym  w iekiem . W artość opałowa 
naszych obecnie eksploatowanych w ęg li b ru ­
na tnych  waha się od 1,6 —  2,5; tys. k a lo r ii, za­
wartość w ody dochodzi do 60°/o, a popio łu  od 
5 do 20 %. Z ty ch  też w zg lędów  oraz na skutek 
w łaściwości rozsypyw ania  się jego w  czasie 
transpo rtu  i  p rzy  dłuższym  składow an iu  zuży­
cie tego węgla m usi być powiązane z odpo­
w ie d n im i zakładam i przem ysłow ym i, w zględ­
n ie  przeróbczym i. W ęgie l ten  nadaje się dosko­
nale do spalania w  ko tłow n iach  e le k tro w n i lub  
innych  zakładów  przem ysłow ych zużywających 
parę. W  przypadku, gdy nie is tn ie je  możliwość 
w ykorzystan ia  tego węgla na m iejscu, kopaln ie  
powiązane są z b ryk ie tow n iam i. B ry k ie ty  p ro ­
dukowane z naszego węgla brunatnego posia­
da ją wartość opałową do 5.000 k a lo r ii, w y trz y ­
m u ją  da lek i transport oraz mogą być składo­
wane.

Pom im o w ięc n iekorzystnych  w łaściwości 
węgla brunatnego w  stosunku do węgla ka ­
miennego s tw ie rdz ić  należy, że w sku tek dużego 
rozpowszechnienia występowania jego na całym  
praw ie  obszarze P o lsk i i  w  dużej odległości od 
kopalń węgla kam iennego oraz na skutek moż­
liw ośc i zużywania, względnie przerab ian ia  go 
w  ^sposób ekonom iczny na m iejscu, stanow ić on 
może bardzo poważne źródło surowców ener­
getycznych.

N ajbardz ie j ekonom icznym  sposobem w yko ­
rzystan ia  zasobów węgla brunatnego jest jego 
przeróbka chemiczna na bardzo wartościowe 
węglopochodne. Przydatność naszych w ęg li 
b runa tnych  do p rze róbk i chemicznej ze wzglę­
du na ich  jakość, n iską zawartość prasm oły 
i  duże zapopielenie —  leży w  pob liżu  dolnej 
g ran icy rentowności procesów przeróbczych. 
Stąd też rozw ój p rze róbk i chemicznej naszych 
w ęg li b runa tnych  został w  czasie odsunię ty na 
przyszłe lata. W y ją te k  stanow i proces uzysk i­
w an ia  wosku montanowego na bazie specjal­
nego ga tunku  w ęg li b runa tnych , tzw . „w ę g li 
b itum icznych “ . Na ogół podziemne kopaln ie  
węgla brunatnego na Z iem iach Zachodnich, 
poza nowocześnie urządzonym i kopa ln iam i od­
k ry w k o w y m i, b y ły  uważane w  b. Niemczech za 
przedsiębiorstwa drugorzędne, o bardzo ogra­
n iczonym  znaczeniu loka lnym . D latego też 
b y ły  one wyposażone w  stare maszyny w y rz u ­
cane z ruchu  g łów nych  centrów  górniczych 
w ęgla brunatnego. Świadczą o ty m  ty p y  ko tłó w  
50 i  60-le tn ich  lu b  stu le tn ie  n iem al prasy 
bryk ie tow n icze .

W a r u n k i  g e o l o g i c z n e
Form acja węgla brunatnego, jako  całość, 

pokryw a  p raw ie  2/3 obszaru całego państwa.

W ystępu jący w  Polsce w ęgie l b ru n a tn y  jest 
przeważnie w ieku  mioceńskiego. Na obszarze 
P o lsk i rozróżnić można dwa re jo n y  rozprze­
strzenienia złóż węgla brunatnego —  obszar 
pó łnocny i  obszar po łudn iow y. W zniesienia osa­
dów kredow ych ciągnących się przez L u b e l­
skie —  K on in , zanikające stopniowo w  k ie ru n ­
ku  N.W . i  W .N.W ., oraz G óry Św iętokrzyskie , 
czy li tzw. „W a ł M e ta -ka rpack i“ , stanow ią 
granicę tych  dwóch obszarów. W ęgiel obszaru 
południowego ciągnie się w zdłuż podnóża dzi­
siejszych K a rp a t do północnych stoków Gór 
Ś w ię tokrzysk ich  i  przez Poznańskie przechodzi 
dale j na zachód do Łużyc. W ęgie l tego obszaru 
pow staw ał przeważnie w  pob liżu  wybrzeża 
morza mioceńskiego rozciągającego się szero­
k im  pasem w zdłuż północnych K arpa t. W ęgiel 
natom iast obszaru północnego tw o rz y ł się na 
n iz inach p o k ry tych  lasami, to rfow iskam i i  słod­
kow odnym i jezioram i.

Węglonośne u tw o ry  trzeciorzędu na obszarach 
północnych rozciągają się od kredowego w a łu  
„M etakarpackiego“  środkowej P o lsk i daleko 
k u  północy przez Mazowsze i  przechodzą na 
K u ja w y , Poznańskie i  Pomorze.

Większe zbadane skupienia w ęgla  brunatnego 
zna jdu ją  się w  zachodniej i  środkowej Polsce; 
tw orzą  one rozległe pokłady lu b  też oddzielne 
soczewki o bardzo różnych w ie lkościach zaso­
bów. C harakter tych  złóż jest wszędzie m n ie j 
w ięcej podobny. W śród serii p iasków i  iłó w  
m ioceńskich względnie p lioceńskich o zm iennej 
grubości od k i lk u  do k ilku n a s tu  m etrów  zale­
gają jeden lub  w ięcej pokładów , w zg lędn ie  so- 
czewek węgla brunatnego grubości 3— 4 m 
przeważnie. Zdarza się jednak, że grubość 
p izekracza 10 m etrów . W  w ie lu  wypadkach 
pokłady rozdzie la ją  się na w a rs tw y  o grubości 
poniżej 3 metrów', k tó re  p raktyczn ie  nie na­
dają się do eksploatacji an i p rzy  pomocy ko ­
pa lń  podziemnych, ani odkryw kow ych , chociaż 
zasoby w  samych złożach są znaczne.

P okłady ziemistego węgla brunatnego m ają 
różne fo rm y  zalegania. Spotyka się pokłady 
i  soczewki poziomo zalegające (o różnym  stop­
n iu  nachylen ia  aż do stojących), pofałdowane, 
(o różnej wysokości i  szerokości fa łd), zgnie­
cione, w ym yte , przeniesione jako złoża w tó rne  
na skutek dzia łan ia  lodowców  i  prążek.

Form acja trzeciorzędowa w  w ie lu  m iejscach 
w ystępu je  na pow ierzchnię, częściej jest jednak 
p rz y k ry ta  osadami d y lu w ia ln y m i i  a luw ia lny - 
m i. W ars tw y  nadkładowe składają się z g lin , 
iłów , p iasków o różnym  uz ia rn ien iu  i  żw irów , 
wśród k tó rych  w ystępu ją  często] g łazy m oreno­
we o różnej w ie lkości, u trudn ia jące  w ie rtn icze  
robo ty  poszukiwawcze oraz zbieran ie nadkładu 
czerparkam i w  czasie eksploatacji o d k ryw ko ­
w e j. W ars tw y nadkładowe są przeważnie na­
wodnione; tw orzą  one pok łady p łyn n ych  p ia ­
sków i  ku rzaw ek w  strop ie  i  w  spągu pokła ­
dów, a często w  samych pokładach. Te nawod­
nione w a rs tw y  stanow ią zazwyczaj najw iększą 
przeszkodę w  eksploatacji trzeciorzędowych 
ziem istych w ęg li b runa tnych , a naw et czasami 
mogą zupełn ie p rzekreślić  m ożliwości eksplo­
atacyjne.
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Pod względem w ie lkości zasobów obecnie 
eksploatowane, względnie przeznaczone do 
eksploatacji, złoża węgla brunatnego podzie lić 
można na dw ie zasadnicze g rupy: pierwsza 
grupa —  to złoża o zasobach ponad 100 m in  
ton; do g rupy  te j należą złoża Turow a, Kon ina  
oraz trzech kopa lń  p ro jek tow anych  do budow y 
w  centra lne j Polsce; druga zaś grupa —  to 
złoża o zasobach poniżej 100 m in  ton; do g rupy 
te j należy szereg kopa lń  eksploatowanych na 
terenie w o jew ództw  Zielonogórskiego i  W ro ­
cławskiego. Stan zasobów przem ysłow ych g ru ­
py  p ierwszej w ynosi ok. 2 m ilia rd y  ton.

I'nne tęreny, poza w yże j w ym ien ionym i, n ie  
są jeszcze zbadane i w  b ilansie  zasobów przem y­
słowych nie są uwzględniane, ja k ko lw ie k  geo­
logicznie zasoby złóż węgla brunatnego w  P o l­
sce szacowane są na 30 m ld  ton. 
K o p a l n i c t w o  w ę g l a  b r u n a t n e g o

Początkowo górn ic tw o węgla brunatnego 
oparte by ło  na eksploatacji złóż za pomocą 
kopalń podziemnych. W  m iarę rozw o ju  techn i­
k i, u rab ian ia  i  usuwania nadkładów  skał p łon ­
nych nastąp ił rozw ój kopa lń  odkryw kow ych , 
tak  iż obecnie św iatowa p rodukc ja  węgla b ru ­
natnego z kopa lń  odkryw kow ych  w ynosi prze­
szło 90%. G órn ic tw o węgla brunatnego kopa lń  
odkryw kow ych  koncen tru je  się na naszych zie­
m iach w  obszarze nadnyskim , gdzie leży n a j­
większa ze w szystk ich  naszych kopalń, kopa l­
n ia  ,,T u ró w “ , o p ro d u kc ji dziennej k ilkunas tu  
tys ięcy ton. K opa ln ia  ta  jes t w  100% zmecha­
nizowana i  posiada maszyny i  urządzenia no­
woczesne. D rugą z ko le i kopaln ią  odkryw kow ą 
jest kopa ln ia  „B ab ina “  położona rów nież na 
ty m  obszarze; eksploatu je ona jednocześnie 
pok łady i  metodą podziemną. O dkryw ka  zna j­
dująca się na obszarze kon ińsk im  w ydobyw a 
obecnie stosunkowo mało węgla, lecz w  budo­
w ie  zna jdu je  się inna  odkryw ka  o p ro jek tow a ­
nej dziennej p ro d u kc ji wynoszącej połowę p ro ­
d u k c ji „T u ro w a “ .

6 pozostałych kopa lń  —■ to kopaln ie  pod­
ziemne o przeciętnej w ie lkości dziennego w y ­
dobycia od 200 do 500 ton każda. K opa ln ie  te 
p racu ją  na ogół w  tru d n ych  w arunkach geolo­
gicznych, gdyż eksploatowane pokłady zalegają 
przeważnie w  serii p iasków  wodonośnych. 
Złoża w ęgla brunatnego eksploatowane pod­
ziem nie są na ogół małe i  stąd kopaln ie  m ają 
swoisty charakter kopa lń  w ędru jących, gdyż, 
po w yeksp loatow aniu  jedne j części złoża w  po­
staci m ałe j soczewki czy siodła, przenosi się 
kopaln ię  na drugie, potem z ko le i na trzecie 
soczewki itd . Głębokość tych  kopa lń  jes t różna. 
Typowe kopaln ie  głębsze o szybach p ionow ych 
eksploatu ją pok łady na głębokości k ilku d z ie ­
sięciu m etrów ; kopa ln ie  eksploatujące górne 
pok łady serii węglonośnej, zalegające stosun­
kowo p ły tk o  oraz pofa łdowane na skutek dzia­
łan ia  lodowców, udostępnione są przeważnie 
upadowym i.

S tra ty  substancji w ęglowej p rzy  eksploatacji 
pokładów  górn iczym i robotam i podziem nym i 
są' znacznie większe od s tra t w ystępu jących 
p rzy  eksploatacji odkryw kow e j wynoszących od 
5 do 10%.

P rzy jm u jąc , że lin ie  postępu technicznego 
• w  rozw o ju  naszego gó rn ic tw a  węgla brunatnego 

będą —  na skutek podobnych w arunków  geo­
logicznych —  tak ie  same ja k  w  NRD, należy, 
przypuszczać, że nastąpi dalszy spadek w ydo ­
bycia  w ęgla brunatnego z kopa lń  podziem­
nych, k tó rych  żywotność ogranicza się do k i l ­
ku le tn ie j egzystencji.

P od trzym yw an ie  egzystencji kopalń podziem ­
nych węgla brunatnego uspraw ied liw ione  może 
być w  dziesiejszym stanie te ch n ik i ty lk o  spe­
c ja ln ym i powodami, ja k  np. bliskość zakładu 
przemysłowego przystosowanego do zużywa­
n ia  węgla brunatnego, np. małe e lektrow nie , 
fa b ry k i bawełniane itp ., względnie małe b ry- 
k ie tow n ie . W ypadek ta k i zachodzi również, gdy 
węgie l b runa tny  danego złoża jest specjalnej 
jakości, nip. w ysokob itum iczny i  s tanow i cenny 
surow iec do e ks trakc ji wosków m ontanowych.

Wysokość w ydobycia  podziem nych kopalń 
węgla brunatnego jest stosunkowo nieduża, co 
spowodowane jes t charakterem  robót w y b ie r­
kow ych —- małe zab ie rk i ze w zględu na niemoż­
ność obnażania w iększych płaszczyzn w  skałach 
sypk ich  oraz niemożność przeprowadzenia 
w iększej koncentrac ji. Z tego też powodu 
w  w y ją tko w ych  ty lk o  w ypadkach dzienne w y ­
dobycie kopa lń  podziem nych węgla brunatnego 
przekracza 500 ton.

Przejęte na Z iem iach Zachodnich kopaln ie 
węgla brunatnego b y ły  wyposażone w  przesta­
rzałe urządzenia i  maszyny i, ja k  ju ż  na po­
czątku wspomniano, przeważnie w  takie , ja k ie  
b y ły  w yco fyw ane z zachodu Niem iec.

Na obszarach Z iem  Zachodnich w ydobycie  
węgla brunatnego w ynosiło  w  roku  1937 —  
5409 tys. ton, a p rodukc ja  b ryk ie tó w  w ynosiła  
397.000 ton. wobec w ydobyc ia  węgla b runa tne­
go w  całych Niemczech wynoszącego około 
196 m in  ton, a w  1943 r. naw et 215 m in  ton, 
to znaczy, że w ydobycie  węgla brunatnego na 
obecnych naszych ziem iach w ynosiło  zaledwie 
2,5% ca łkow ite j p ro d u kc ji N iem iec.

Na obszarach obecnych naszych Z iem  Za­
chodnich by ło  czynnych w  roku  1937 18 kopalń, 
w  ty m  jedna kopa ln ia  odkryw kow a, dw ie  m ie­
szane kopaln ie  odkryw kow o-podziem ne oraz 
15 kopa lń  podziemnych. Zaznaczyć należy, że 
wydobycie  dzienne n iek tó rych  kopa lń  w ynosiło  
zaledwie k ilkadz ies ią t ton, a naw et podziemna 
kopa ln ia  „K o n ra d “  w ydobyw a ła  dziennie za­
ledw ie  15 ton węgla brunatnego przeznaczonego 
w yłączn ie  dla potrzeb jedne j cegielni.

W  c h w ili objęcia tych  ziem przez Polskę 
Ludow ą szereg zakładów  przem ysłow ych zuży­
w ających do swej p ro d u kc ji w ęgie l b runa tny  
by ło  zniszczonych przez dzia łan ia  wojenne, stąd 
też odbudowa tych  często bardzo p ry m ity w ­
nych i  zniszczonych kopa lń  stała się n ieistotna. 
Podkreślić należy, że kopaln ie  te w  większości 
w ypadków  posiadały ty lk o  loka lne połączenia 
przewozowe z zakładam i, a n ie  b y ły  połączone 
z g łó w n ym i drogam i ko le jow e j kom un ikac ji 
państwowej. Wobec powyższego odbudowane 
zosta ły ty lk o  te kopaln ie , k tó rych  is tn ien ie  by ło  
gospodarczo uzasadnione. D la  zapewnienia p ra ­
w id łow ego rozw o ju  ty ch  kopalń w ykonano sze­



1954 GOSPODARKA GÓRNICTWA 43

reg now ych po łączeń '  ko le jow ych. K opa ln ię  
„T u ró w “  połączono z zapleczem- k ra ju  przez 
w ybudow anie w  bardzo tru d n ych  w arunkach 
długiego odcinka kolejowego.

W ydobycie węgla brunatnego oraz. p rodukcja  
b ryk ie tó w  w ykazu ją  s iln y  wzrost w  ciągu oma­
wianego okresu i  w  1953 roku  na obszarach 
Z iem  Odzyskanych w ydobycie  węgla b runa t­
nego przekroczyło  poziom przedw ojenny. 
W y k o r z y s t a n i e  w ę g l i  b r u n a t n y c h

W ęgiel b ru n a tn y  można podzie lić ze wzglę­
du na rac jona lne jego zużytkow anie na: a) w ę ­
gle energetyczne, b) węgle nadające się do 
b ryk ie tow an ia , w zględnie do u tw ardzan ia  lub  
do bezpośredniego w ykorzys tan ia  do celów 
opału domowego, wreszcie c) na węgle specjal­
ne nadające się do p rze róbk i chemicznej w  p ro ­
cesie w ytlew an ia , ekstrakcji,, uw odarn ian ia  lub  
zgazowania.

Do g rupy  w ęg li energetycznych należą 
węgle o zawartości pop io łu  ponad 15%. Węgle 
brunatne przeznaczone na b ryk ie tow an ie  nie 
mogą zawierać w ięcej n iż 6— 8% popiołu, 
węgle do u tw ardzan ia  mogą zaw ierać do 15% 
popiołu. O przydatności w ęg li b runa tnych  do 
p rze róbk i chemicznej decyduje oprócz zaw ar­
tości pop io łu  rów nież zawartość prasm oły, k tó ra  
nie może być mniejsza n iż  12%.

W ydobyw any z naszych kopa lń  podziem nych 
węgie l b runa tny  jest na ogół czysty, o- zaw ar­
tości pop io łu  dochodzącej do 6%, stąd też m ia ły  
tych  w ęg li zużywane są do p ro d u kc ji b ry k ie ­
tów , natom iast so rtym enty grubsze ponad 
30 m m  zużywane są w  ko tłow n iach  zakładów 
przem ysłowych, w zględnie w  czadnicach h u t 
szkła lub  jako  opał w  gospodarstwie domowym. 
P rzy sposobności zaznaczyć należy, że prze­
c ię tny w ypad grubszych sortym entów  w ynosi 
ok. 20%.

Węgle brunatne pokładów  eksploatowanych 
odkryw kow o są na ogół bardzie j zanieczysz­
czone. W  pokładach o grubości 3— 10 m  s iln ie  
zanieczyszczone są w a rs tw y  przystropowe 
i  spągowe i  dlatego w ęgie l ten  nadaje się w ła ­
ściw ie w  większości p rzypadków  ty lk o  na cele 
energetyczne. W  kopaln iach odkryw kow ych  
eksploatu jących grubsze pok łady węgla b ru ­
natnego, np. w  kopa ln i „T u ró w “ , gdzie grubość 
pokładu jest znaczna, w a rs tw y  stropowe 
zaw iera ją  około 20% popio łu , stąd też mogą 
być one zużyte ty lk o  w  ko tłow n iach  dużych 
e lek trow n i. Węgle do lnych w ars tw  te j kopa ln i 
o niższym zapopieleniu od 3, do 6% nadają się 
do przerobu na b ry k ie ty , względnie bezpośred­
nio do p rze róbk i chemicznej.

Ciepło spalania węgla brunatnego surowego 
w ynosi od 1.600 do 2500 ka lo rii, a w ięc węgie l 
ten  jest n iskoka lo rycznym  surowcem energe­
tycznym . Zawartość w ody w ynosi przeciętnie 
od 45 do 55%. Z tych  w ięc powodów na jba r­
dziej ekonom icznym  sposobem zużytkow ania 
jego jest zasadniczo zużywanie go na m iejscu 
w  p rodukc ji, względnie w  p rom ien iu  nie w ię k ­
szym n iż 100 k im , w  w y ją tko w ych  ty lk o  w y ­
padkach do 150 k im . T ransportow anie docho­
dzącego do 50% balastu w ody wyznacza stosun­

kowo n ieduży p rom ień obszaru racjonalnego 
w ykorzystan ia  w ęgla brunatnego. W ęgiel na­
tom iast przerob iony na b ryk ie ty , względnie 
u tw ardzony, może być bez ograniczeń transpor­
tow any na najdalsze odległości. B ry k ie ty  węgla 
brunatnego produkowane są bez lepiszcza i  za­
stępują w  zupełności w ęgie l kam ienny.

Jak ju ż  w yże j wspomniano, na jbardz ie j ce­
lo w ym  sposobem zużytkow ania  węgla b ru n a t­
nego by ło b y  w  zasadzie w ykorzystan ie  go w  
przeróbce chemicznej d la  uzyskania całego 
wachlarza cennych węglopochodnych. W arun ­
k iem  jednak zasadniczym jest odpow iednia ja ­
kość węgla oraz jego ilość, rentowność bow iem  
zakładów  prze róbk i chemicznej węgla b ru n a t­
nego zaczyna/się p rzy przerobie 4 —  5.000 ton 
surowego węgla brunatnego dziennie.

Ze względu na b rak  na razie kosztownych 
zakładów p rze róbk i chemicznej węgla b ru n a t­
nego, program  kompleksowego w ykorzystan ia  
w ęg li b runa tnych  na drodze chemicznej odsu­
n ię ty  został na dalsze lata. W y ją tek  stanow i 
p ro je k t budow y zakładu e ks trakc ji wosku m on­
tanowego. W spomnieć rów nież należy, że prze­
suszony p y ł węgla brunatnego używ any jest 
jako g łów ny surow iec do p ro d u kc ji podpałek 
„ L o f ix “ .

L i n i e  r o z w o j o w e  p r z e m y s ł u  
w ę g l a  b r u n a t n e g o

L in ie  rozw ojow e polskiego górn ic tw a węgla 
brunatnego zależne są od następujących w a­
runków :

a) jakości naszych w ęg li b runatnych ,
b) względńej opłacalności w ykorzys tan ia  złóż 

węgla kam iennego i brunatnego,
c) n ie  precyzowanego dotychczas -sposobu ra ­

cjonalnego w ykorzys tan ia  węgla brunatnego ze 
złóż n ie  nadających się do eksploatacji od­
k ryw ko w e j,

d) w p ły w u  rozmieszczenia złóż węgla b ru ­
natnego oraz stanu ich  rozpoznania.

Polskie węgle brunatne  są na ogół, ja k  już  
poprzednio wspomniano, poważnie zanieczysz­
czone, a zawartość prasm oły n ie  jes t tak  wyso­
ka  b y  mogła być specjalnie a trakcy jna  d la  ko­
sztownego procesu p rze róbk i chemicznej. Z ło ­
ża w ę g li czystych nadających się bez zastrze­
żeń do p rze róbk i chemicznej są stosunkowa m a­
łe  i  z powodu głębokości zalegania w  większości 
w ypadków  n ie  nadają się do eksploatacji od­
k ryw ko w e j, a więc ilościowo z n ie licznym i w y ­
ją tka m i nie mogą tw orzyć bazy surowcowej 
d la  zakładów chemicznych. Również i  w  NRD 
prowadzone są in tesyw ne badania w  k ie ru n ku  
znalezienia w łaśc iw ych  metod wzbogacania 
w ęg li b runa tnych , gdyż na w ykończen iu  są 
złoża czystych w ęg li b runatnych , nadających 
się bezpośrednio do p rze róbk i chemicznej. 
Wskazane by ło b y  w łączenie się do tych  badań, 
gdyż w te d y  m ogłaby być bardzie j pewna baza 
surowcowa d la  przyszłego, na jbardz ie j celowe­
go w ykorzys tan ia  naszych w ęg li b runatnych .

Jak w yn ika  z rozważań przytoczonych po­
w yże j, na jbardz ie j ekonom icznym  sposobem
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w ykorzystan ia  w ęg li b runa tnych  na obecnym 
etapie uprzem ysław ian ia  k ra ju  jest zużywanie 
go jako  energetycznego węgla przemysłowego. 
Zaznaczyć jednak należy, że rozwój w ydobycia  
węgla brunatnego, zwłaszcza w  dużych o d k ryw ­
kach, uzależniony jes t od rozw o ju  m ożliwości 
racjonalnego jego zużycia. Dotychczas w yko ­
rzystane zostały praw ie  wszelkie m ożliwości 
spalania go w  zakładach przem ysłow ych posia­
dających odpowiednio dostosowane paleniska. 
M ożliw e jest w ykorzystan ie  węgla brunatnego 
jako  m ieszanki do węgla kamiennego', spala­
nego w  norm alnych  ko tłach  py łow ych. Ponadto, 
dla rozszerzenia m ożliwości jego zużycia na­
leżałoby w prow adzić go do opalania pieców ce­
ram icznych. Czystsze ga tunk i węgla brunatnego’ 
charakteru  lign itow ego  mogą być zużywane do 
czadnic oraz można osiągnąć dobre w y n ik i 
zwłaszcza w  użyciu  go w  domieszce z węglem 
kam iennym .

Nieograniczone może być zużycie węgla b ru ­
natnego w  kaw ałkach jako  opału domowego po 
podsuszeniu na pow ie trzu  przez przew iewne 
zmagazynowanie pod nakryciem . Zaznaczyć 
jednak należy, że w ypad sortym entów  g rub ­
szych p rzy  sortow aniu  jest stosunkowo nieduży. 
Zagadnienie praw id łow ego zbilansowania zu­
życia różnych sortym entów  w  stosunku do w y ­
dobycia n ie  zostało dotychczas ostatecznie p ra ­
w id łow o  rozwiązane.

Dalszym w skaźnik iem  rozw o jow ym  g ó rn i­
ctwa węgla brunatnego jest w łaściwa strona 
ekonomiczna w  porów nan iu  z m ożliwościam i 
rozw o jow ym i kopa ln ic tw a  węgla kamiennego.
Z dotychczasowych kosztorysów p ro jek tow ych  
w yn ika , że koszty inw estycy jne  dużej kopa ln i 
odkryw kow e j węgla brunatnego są w  p rz y b li­
żeniu tak ie  same, ja k  koszty średniej (g łębino­
w e j) kopa ln i węgla kamiennego, koszty ruchu 
natom iast w  p raw id łow o  pod względem nowo­
czesnej techn ik i urządzonych kopaln iach od­
k ryw ko w ych  węgla brunatnego w  prze liczeniu 
na wartość ka loryczną w ydobyc ia  są 'znacznie 
mniejsze, stąd też w yn ika  p raw id łow a  podstawa 
ekonomiczna m ożliwości budow y odkryw ko ­
w ych  kopalń węgla brunatnego. Koszty w łasne 
3 3,5 ton węgla brunatnego w  kopaln iach od­
k ryw ko w ych  wynoszą w  ip rzyb liżen iu 60— 80% 
kosztów w ydobyc ia  jedne j tony w ęgla kam ien­
nego. N a tu ra ln ie  do budow y now ych kopalń od­

k ryw ko w ych  węgla brunatnego muszą być ty ­
powane złoża nadające się do eksploatacji w  
obecnym stanie rozw o ju  techn ik i. Są to złoża, 
w  k tó rych  w spó łczynn ik nadkładu czy li stosu­
nek mas skał nadkładow ych do węgla n ie  prze­
kracza przeciętn ie 4— 5 : 1 oraz w a ru n k i h yd ro ­
geologiczne n ie  są specjalnie trudne.

Specjalne zagadnienie stanow i możliwość 
ekonomicznego w ykorzystan ia  m ałych złóż 
węgla brunatnego, nadających się jedyn ie  do 
eksploatacji sposobem górniczej w y b ie rk i pod­
ziemnej. Jakko lw iek  koszty inw estycy jne  bu­
dow y tak ich  m ałych kopalń są bardzo n isk ie  na 
skutek niegłębokiego zalegania pokładów, 
z w y ją tk ie m  specjalnie trudnych  w arunków  
geologicznych p rzy  udostępnieniu, to jednak 
koszty własne w ydobycia  są w  porów nan iu  
z kosztam i w łasnym i kopa lń  odkryw kow ych  
® 3 razy wyższe. P róby obniżenia kosztów na
drodze m echanizacji procesów urab ian ia  i  ła ­
dowania nie da ły  dotychczas oczekiwanych 
rezu lta tów , n iem nie j p róby pow inny  być nadal 
kontynuowane.

Uzasadnieniem gospodarczym m ożliwości 
budow y now ych m ałych kopa lń  podziem nych 
węgla brunatnego w  celu w ykorzystan ia  złóż 
korzystn ie  zalegających może być okoliczność, 
że kopa ln ie  te leżą w  bardzo dużych odległo­
ściach od g łów nych centrów  w ydobycia  węgla 
kamiennego.. W ęgie l tych  kopa lń  pow in ien  być 
zużyw any na m iejscu, względnie po przerobie­
n iu  na b ryk ie ty , pow in ien  tw orzyć  loka lną  bazę 
opałową. D la  praw id łow ego i  gospodarczo uza­
sadnionego w ykorzystan ia  tych  złóż należy 
opracować specja lny wzorcow y model zakła­
du —  kom b ina tu  przemysłowego, górniczo- 
energetycznego w  m ałe j skali.

Zasadniczym w arunk iem  rozw o ju  gó rn ic tw a  
węgla brunatnego jes t konieczność ja k  n a jb a r­
dziej in tensyw nych  poszukiwań i  badań now ych 
złóż. Jak na wstępie już  zaznaczono, zasadniczą 
przeszkodą w  rozw o ju  gó rn ic tw a  węgla b ru n a t­
nego w  okresie przedw ojennym  b y ły  niedosta­
tecznie prowadzone badania złóż węgla b ru n a t­
nego i  nieznajomość ich  w a runków  geologicz­
nych, dlatego też usunięcie tego niew łaściwego 
podejścia jest n ieodzownym  w arunk iem  rozwo­
ju , zwłaszcza wobec dużych m ożliwości znale­
zienia odpow iednich pokładów  na obszarze ca­
łe j n iem al Polski.

M gr inż. W ładysław B IE R N A C K I
R adca  M in .  H u tn ic tw a

Kopalnictwo rud
A b y  ocenić ogrom pracy w ykonane j w  gór­

n ic tw ie  rud  przez 10-lecie powojenne, w ys ta r­
czyłoby przejrzeć k ró tk ie  w yc iąg i ze s ta tys tyk i 
la t przedw ojennych i  obecnych. Najlepsza je d ­
nak s ta tys tyka  wym aga opisowej części w y ja ­
śniającej. W eźmy dla p rzyk ładu  w ydobycie  
węgla w  w ykonan iu  80 k ilo m e tró w  chodników  
(pod ziem ią) w  pewnej ilości kopalń: otóż z ta ­

k ie j ilości przygotowawczych robót chodniko­
w ych  w ydobyto  by od 400 tys ięcy do 500 ty ­
sięcy ton  węgla, natom iast taka sama ilość ro ­
bot chodnikowych, rzeczywiście w ykonanych 
w  ciągu jednego roku  w  kopa ln ic tw ie  rud  żela­
za, pędzonych w  przeważnej części w  skale 
p łonne j daje względnie może dać 80 do 100 
tysięcy ton  rudy. Jeżeli w ięc uw zględn im y, że
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praca a w ięc i  koszt robó t chodnikowych 
w  skałach p łonnych  są większe, n iż  ta k ich  sa­
m ych robó t w  czystym  węglu, przekonam y się, 
że w ys iłek  w łożony w  kopa ln ic tw o  ru d  daje 
poniżej 20% e fektu  o trzym yw anego na węglu.

Gdy w ięc zacytu jem y poniżej pewne cy fry , 
to nie w  celach porównawczych odm iennych 
rodzajów  gó rn ic tw a  polskiego, ale po to, by 
wykazać ogrom drog i przebytej; w  ciągu 10 la t 
Polski Ludow e j.

O pierając się na danych z „M ałego Rocznika 
Statystycznego“  w idz im y, ja k  w ie lk im  waha­
n iom  podlegał ten przem ysł, ja k  n iepew nym  
swego losu b y ł p racow n ik  kopa ln ic tw a  rud  że­
laznych. K opa ln ic tw o  ru d  żelaza w  Polsce 
przedwrześniowej by ło  w yb itn ie  „k o n iu n k tu ­
ra lne “ , a zwłaszcza la ta  1929— 1938 oraz la ta  
„czarne“  k ryzysu  w  gó rn ic tw ie  rud, np. 
ro k  1932.

T a b l i c a  I

L a ta
Ilo ść

k o p a lń
cz y n n y c h

W y d o b y c ie
ru d y

ton

I lo ś ć  
ro b o tn . 
w  tys .

Ś redn i 
zarobek 

w  zt/godz

1929 23 660.000 5.7 0.68

1932 5 77.600 0,9 0.61

1933 26 872.000 7.5 0,47

Pod ilością kopa lń  n ie ' należy rozum ieć ko­
pa lń  w -dz is ie jszym  pojęciu, jako  zespołu szy­
bu wydobywczego oraz szybów pomocniczych 
wodnych, w e n ty la cy jn ych  itp . p rzy  zespołowej 
adm in is trac ji i  skoncentrowanej w ysyłce rudy. 
Zaledw ie k ilk a  ty lk o  kopa lń  o średnim  w ydo­
byc iu  od 20 do 40 tys. ton  rocznie odpowiadała 
ty m  w arunkom . Większość kopa lń  stanow iła  
zespół szyb ików  p ły tk ich , położonych w  odle­
głości około 40 m e trów  jeden od drugiego, 
z w ydobyciem  na 2 lu b  3 zm iany od 10 do 30 
ton/dobę. K opa ln ia  jako  całość obejm owała 
n iek iedy k ilkanaście  ta k ich  szybików . W yb ra ­
nie ru d  w około szyb iku  (duk li) w  p rom ien iu  
20— 30 m e trów  stanow iło  okres k i lk u  miesięcy, 
a n iek iedy naw et k i lk u  ty lk o  tygodn i. D re w ­
n iany  w a ł z korbą  um ocowany na 2 słupach, 
m a ły  daszek nad n im , cienka lin k a  żelazna 
(a mogła być1 i  konopna) i  p rzyw iązany ¿o n ie j 
kube ł s tanow iły  wyciąg. Na dole tak ież k u b ły  
ciągnione „sm yczkam i“  na deskach polewanych 
wodą zamiast sm aru s tanow iły  przewóz.

T ym  należy tłum aczyć, że w  najgorszym  
kryzysow ym  ro ku  1932 pozostało ty lk o  5 ko­
pa lń  czynnych, k tó rych  ilość zw iększyła się 
następnie stopniowo aż do 26 kopa lń  w  1938 
roku. Okres budow y ta k ie j kopa ln i —  d u k li —  
to k ilk a  tygodn i, a lik w id a c ji —  ewent. na tych­
m iastowy. Kopaln ie , k tó re  p rze trw a ły  kryzys, 
b y ły  kopa ln iam i o w iększym  nadaniu, z szybem 
centra lnym , z odwadnianiem , z połączeniem 
ko le jką  wąskotorową z prażaln iam i, do k tó rych  
ju ż  zw yk le  dochodził to r szeroki.

W  liczb ie  26 kopa lń  czynnych w  roku  1938 
około po łow y s tanow iły  kopaln ie  z w yciągiem  
maszynowym, w  większości w ypadków  z pom ­
pam i p a row ym i p rzy  lokom ob ilow ych  źródłach 
pary. B y ły  też kopaln ie  wyposażone nawet

w  skrom ny kom presor dla ko ło w ro tó w  na po­
w ie rzchn i i  pod ziemią, a także d la  pomp od­
w adnia jących robo ty  na upadzie. Najw iększa 
z n ich, w  częstochowskim obszarze rudonośnym , 
m ia ła  zdolność w ydobyw czą powyżej 80 tysięcy 
ton rocznie.

K opa ln ic tw o  mogło przystosowywać szybko 
wysokość w ydobycia  do k o n iu n k tu ry  gospodar­
czej. B y ło  to m ożliw e wobec p ły tk iego  zalega­
n ia  złoża, nie dochodzącego do 40 m e trów  głę­
bokości. Większość pokładów  w  okręgu cen tra l­
nym  p rzy  p ły tk im  zaleganiu m ia ła  najlepszą 
miąższość, przekraczającą często 30 cm, toteż 
okręg ten  b y ł podstawowym  zagłębiem ru d ­
nym , z kopa ln iam i zakładanym i zarówno przez 
przedsiębiorstwa hutnicze, ja k  i  w  czasie ko­
n iu n k tu ry , przez chałupniczych „przedsięb io r­
ców“ . O kręg ten dawał ponad 60% wydobycia  
rud. Poza ty m  okręgiem  kopaln ie  z gorszym i 
jakościowo- rudam i i  z tru d n ie jszym i w a runka ­
m i gó rn iczo-hu tn iczym i zna jdow a ły  się w  oko­
licach S tarachow ic i  n jiasta Końskie oraz na 
G órnym  Śląsku w  pob liżu  S iew ierza i  P iekar. 
W y ją te k  s tanow iła  kopa ln ia  w  Górach Św ięto­
krzysk ich  -dość żyw io łow o rozw ija jąca  się 
(z k i lk u  tys ięcy ton  rocznego w vdobycia  do 
przeszło 40 tysięcy). K opa ln ia  ta dawała rudę 
z przewagą w ydobycia  p iry tu  (ok. 2/3) i  p ro ­
dukowała poza ty m  pewne ilości hem atytu  
i  syderytu.

Rozpoznanie geologiczne by ło  przed w o jną  
bardzo słabe, gdyż w iercenia problem owe b y ły  
z jaw isk iem  nadzwyczajnym , a p ły tk ic h  w ierceń 
dokonywano raczej ty lk o  d la  w ype łn ien ia  prze­
pisów, k tó re  okreś la ły  wym agania dla o trzy ­
m ania nadania górniczego. W  ty m  celu zresztą 
w yzyskiw ano przypadkowe obnażenia ru d  na 
wychodniach, w  studniach itp .

W  ty m  stanie rzeczy k ilk a  poważniejszych 
kopa lń  rud  uruchom iono w  1948 roku  dzięki 
ideowej postawie g ru p y  przedw ojennych in ży ­
n ie rów  i  p racow n ików  kopa ln ic tw a  rud  żelaz­
nych, w- oparciu o kw a lif iko w a n ych  g ó rn i­
ków  —  rudz ia rzy  z okolicznych wiosek. Wobec 
n iezbyt w ie lk iego  zapału ówczesnego k ie ro w n i­
ctwa h u t żelaza, preferu jącego zdecydowanie 
bogate ru d y  im portow ane, kopa ln ic tw o rud  że­
laza ro zw ija ło  się pow oli. Zdając sobie sprawę 
z przym usowej „ ig n o ra n c ji“  geologicznej w  
dziedzinie rud, zmontowano przede w szystkim  
poszukiwania geologiczne, dochodząc ju ż  w  la ­
tach 1948— 1949 do 7 tys. m etrów  rocznej zdol­
ności rozw ie rtu . W  latach ub ieg łych  osiągnięto 
ju ż  czternastokrotn ie  w iększą zdolność w yko ­
nania w ierceń, toteż w  rezultacie  tych  badań 
stw ierdzono zasoby, np. w  obszarze cen tra lnym  
przekraczające poważnie optym alne dawne 
przypuszczenia znawców. Rozwój badań geolo­
gicznych idzie w  szeregu z in n y m i w yn ika m i 
gospodarczym i kopa ln ic tw a  rud. Np. wydajność 
na robo tn ika  i  rok, osiągnięta w  1953 ro ku  w  
porów nan iu  do 1949 roku  jest w  stosunku 
141 : 90 ton. W ydobycie średnie jedne j kopa ln i 
wzrosło z 33.600 tys. ton do p raw ie  94 000 tys. 
ton, a w ięc p raw ie  2,2 raza. Należy tu  jeszcze 
dodać, że w ydobycie  3 ty lk o  kopalń przekro-
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czyło 80% całości w ydobycia  przedwojennego 
K opa ln ie  te m ają  głębokość od 50 do 90 m etrów , 
podczas gdy daw n ie j głębokość nie dochodziła 
do 40 m etrów . Dziś nie m avkopaln i bez kom- 
presora, czy prądu, w  większości kopa lń  zain­
stalowane są (lub  będą w  na jb liższym  czasie) 
m aszyny wyciągowe z urządzeniam i d la  zjazdu 
ludzi, zamiast nużącego schodzenia drab inam i. 
Wobec częściowej m echanizacji przewozu k u r ­
sują już  dz ies ią tk i lokom otyw ek na dole, pod­
czas gdy w  1945 roku  nie by ło  ani jedne j’. Dziś 
me ma ju ż  kopa lń  bez dostatecznego zabezpie­
czenia w  pompy. D zies ią tk i w en ty la to rów  i set­
k i w ie rta re k  u ła tw ia ją  pracę górnika. Zam iast 
iiia ro w , planowana jest odbudowa ścianowa po 
dostatecznym je j w ypróbow an iu , z zastosowa­
n iem  na ścianach transporte rów  zgrzebłowych. 
K i lo f  zastępowany jest z pow ażnym i w idokam i 
powodzenia systematycznie nie ty lk o  przez 
m ło tk i odbudowy, ale dokonywane są próby 
zastosowania w rębów ek na ścianach.

P lanu je  się i  opracowuje p ro je k ty  zmecha­
nizowanego obiegu wozów. P rzy kopaln iach 
urządzone są sto łów ki, św ietlice, p u n k ty  sani­
tarne, do k tó rych  dojeżdżają w  określone dnie 
tygodn ia  lekarze celem udzielen ia porad p ra­
cow nikom  i  ich  rodzinom. P lan 6-le tn i m a dać
?oann°nW mk0m koPa ln ic tw a rud  żelaznych około 
10.000 izb, a na następny okres zaplanowane 
są znacznie większe ich  ilości.

D la  podniesienia k w a lif ik a c ji ka d r utworzo- 
ne zostały 4^ zasadnicze szkoły i  techn ikum  
z dzia łam i: górniczym , mechanicznym  geolo­
giczno-m iern iczym  i  e lektrycznym , w ’ nowo­
czesnym obszernym gmachu kształcą się 
p rzysz li fachowcy górn ic tw a  rudnego różnych 
szczebli, n ie  m ów iąc ju ż  o licznych  kursach dla 
strza łow ych, m onterów  itp .

Pom im o n iew ątp liw ego ubóstwa złóż pol­
skich w  porów nan iu  ze złożam i św ia tow ym i 
kopa ln ic tw o  ru d  w  Polsce Ludow e j ma poważ­
n ie  zwiększyć llosc rodzimego żelaza w; surow ­
cach rudnych  dostarczonych do po lskich h u t
w arko t K ° Pai 1t  posiadai3  ju ż  sieć ko le jek 
wąskotorowych, bogatą sieć te le fonów  oraz b ite
drogi dojazdowe. W  trudnych  w arunkach i  sta­
łe j walce z przeciwnościam i po lsk i g ó rn ik  „ ru -  

la rz rea lizu je  z dumą i  zapałem w ytyczone 
przez Rząd i  P a rtię  zadanie stworzenia rodz i­
m ej bazy surowców żelazonośnych, ażeby w  na­
stępnym  okresie p ięc io le tn im  Polska o trzym y- 

. w a ła  rodzimego żelaza około 6 do 7 razy w ięcej
(1 9 3 4^ ^93^)nie W pięcio leciu  Przedwojennym

W  kopa ln ic tw ie  ru d  powstało Przedsiębior­
stwo B udow y K opa lń  specjalizujące się w  tej 
branży oraz własne b iu ra  p ro jek tów , zorgani­
zowane i  tworzone od podstaw, a zdolne ju ż  po 
2 la tach opracować dokum entację niezbędną 
dla in w e s tyc ji na szeroką skalę. Powstają cen­
tra lne  w arsztaty, mające na celu p rzy jęc ie  
opracowania ko n s tru kc ji i  fa b ry k a c ji specjal­
nych maszyn dla górn ic tw a rud. D zia ła ją  jako  
oddzia ły G łównego In s ty tu tu  G órnictwa, za­
czątki własnego In s ty tu tu  badawczo-naukowe­

go do spraw m echanizacji i  systemów odbudo­
w y. Tak szeroki zakres tw órczej p racy doko­
nany w  okresie zaledwie 10-letn im , n ie  odbył 
się bez błędów, ale droga choć długa i  uciążliw a 
została przebyta z pożytk iem  d la  k ra ju .

D la  z ilus trow an ia  rozw o ju  kopa ln ic tw a  rud  
nieżelaznych, opierając się na M a łym  Roczniku 
S tatystycznym , podajem y tab licę  N r I I .  Jest 
ona podobna do ta b licy  N r I  i  liczby  je j będą 
m ó w iły  same za siebie.

T a b l i c a  I I
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1929 10 374 1G9 6.5 0.98
1932 3 73 85 0.9 1.12
1938 4 *  198 108 2.1 1.10

L iczby powyższe zaczerpnięte z „M ałego 
Rocznika S tatystycznego“  w ym aga łyby  uzupeł­
n ień i  w yjaśn ień, gdyż w  danych „M ałego Rocz­
n ika “  b rak jest ilości im portow anych koncen­
tra tów , gdy tymczasem is tn ia ł poważniejszy 
ich  im port. Należy zw rócić uwagę, że w  m ak­
sym alnej p ro d u kc ji cynku  w  1929 r. surowiec 
rodz im y s tanow ił około 2/3, resztę zaś p ro d u kc ji 
bazowano na surowcu im portow anym .

W  roku  1945, k ie d y  to z trudem  ty lk o  można 
było uruchom ić 3 kopaln ie  rud  cynkowych, 
wobec zam knięcia kopa lń  przedw ojennych oraz 
dewastacji w  w y n ik u  dzia łań w ojennych, p ro ­
dukc ja  cynku spada dc najniższego poziomu, 
z każdym  jednak rok iem  wzrasta ilość czyn­
nych kopa lń  oraz ich  wydobycie, wzrasta ilość 
koncentratów , zaś p rodukc ja  cynku  w kró tce  
przekroczy m aksym alną produkc ję  przedwo­
jenną p rzy  jednoczesnym w y b itn y m  zm n ie j­
szeniu im p o rtu  koncentratów .

Następny okres p ięc io le tn i może nas całko­
w ic ie  uniezależnić od im p o rtu  i w yb itn ie  po­
w iększyć p rodukcję  cynku. N ie trzeba jednak 
zapominać, że zawartość cynku w  rudzie  spada, 
otez g ó rn ik  po lsk i musi ilością w yrów nać 

m niejszą zawartość m etalu. Ten spadek zawar­
tości s tw o rzy ł przed w o jną  legendę o b lisk im  
w yczerpaniu się złóż rud  cynku  i  o łow iu  
w  Polsce. Za ledw ie rozpoczęte obecnie badania 
geologiczne s tw ie rd z iły  już, że zasoby ru d  cyn­
kow ych wystarczą na d ług ie  lata, a m am y 
jeszcze poważne w id o k i na dalsze odkrycia. 
S tw ierdzono również, że złoża nasze b yn a j­
m n ie j n ie są biedne, lecz raczej bogatsze od 
przeciętnych złóż eksploatowanych w  kra jach  
kap ita lis tycznych , toteż jeże li w yrów nam y 
pewne niedociągnięcia w  dziedzinie wzbogaca­
n ia  przez in tensyw ne prace, będą osiągnięte 
poważne dodatkowe e fek ty  gospodarcze Szer­
szy zakres odczynników  stosowanych do f lo ta c ji 
o ściśle określonych param etrach dla każdego 
celu zróżnicowanie dla różnego rodza ju  rud  
lóżnych schematów procesów technologicz­
nych (np, stosowanie pinezek z ciężkim"' ci*31“
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czarni), dopasowanie apara tu ry  na jodpow ied­
niejszej i  najnowszej, ja k  np. stosowanie sp ira l 
H um phrey ‘a i  innych  —  to szeroki zakres pracy 
d la  naszych przeróbkarzy, k tó rych  ka d ry  n ie ­
ste ty dotychczas bezwzględnie b y ły  za szczupłe.

Podany opis rozw o ju  naszego przem ysłu  cyn­
kowego idzie  w  parze ze wzrostem  p ro d u kc ji 
rów nież i  o łow iu , kadm u oraz srebra.

Na podkreślenie zasługuje realizowana ze 
stoicką w ytrw a łością- rozbudowa kopa ln ic tw a  
ru d  m iedzi, a w  w y n ik u  tego —  rozbudowa 
p ro d u kc ji m iedzi, k tó re j k ra j przed w o jną  nie 
posiadał. W spom inam  o uporze w  rea lizacji, bo 
naw et wysoka techn ika niem iecka n ie  by ła  
w  stanie w  czasie w o jn y  pokonać trudności, 
ja k ie  w  kopa ln ic tw ie  rud  m iedzi w ystępu ją  
przede w szystk im  w  postaci w a runków  h yd ro ­
geologicznych, powodujących zatapianie ko ­
palń. W  w y n ik u  szlachetnego uporu  już  jedna 
z k i lk u  budowanych kopa lń  m iedzi p racu je  w  
pełn i, budowa d rug ie j przebiega norm aln ie  
i  daje początkowe wydobycie, zaś w  pozostałych 
opanowano już, ja k  się zdaje, dotychczasowe 
niepowodzenia. Chociaż z opóźnieniem, ale 
z rea lizu jem y jednak bazę. surowcową m iedzi 
i  to  w  rozm iarach dostatecznych d la  pokryc ia  
całego kra jow ego zapotrzebowania na miedź 
w  ska li potrzeb z roku  1939.

M gr inż. JA N  D R Z E W IE C K I
N acz . D y r .  C e n tr . Ż a rz .

P rz e m y s łu  N a fto w e g o

P rz e m y ś l

Począwszy od p ierwszej w o jn y  św iatowej aż 
do c h w ili obecnej wzrasta z roku  na rok  zna­
czenie p a liw  p łynnych , a w ięc i  przem ysłu 
naftowego w  m iarę  rozw o ju  lo tn ic tw a , m o to ry ­
zac ji oraz przem ysłu chemicznego, opartego na 
węglowodorach pochodzących z ropy i  gazu 
ziemnego.

Sto la t temu, gdy lam pa na ftow a została po 
raz p ierw szy na świecie zapalona przez Ł u ka - 
siewicza, św iatowa p rodukc ja  roczna ropy  w y ­
nosiła zaledw ie k ilka se t ton. W  niespełna 50 la t 
od c h w ili powstania przem ysłu naftowego 
św iatowa roczna p rodukc ja  ropy w ynosiła  już 
z górą 20 m ilio n ó w  ton, a w roku  1953 docho­
dzi ona do 650 m ilio n ó w  ton, wzrastając w  sto­
sunku do 1900 roku  32 razy. W  p ierw szych 50 
latach is tn ien ia  przem ysłu naftowego w ydoby­
to łącznie 250 m ilio n ó w  ton, zaś w  drug ich  50 
latach około 12 m ilio n ó w  ton, t j .  48 razy w ię ­
cej n iż  w  p ierw szym  50-leciu.

W  ty m  sam ym  okresie czasu rozw ój górn ic­
tw a węglowego kszta łtow a ł się o w ie le  w o l­
n ie j. Św iatowa p rodukc ja  węgla kamiennego 
w ynosiła  sto la t tem u około 100 m ilio n ó w  ton 
i  wzrosła w  1950 roku  do 1,5 m ilia rd a  ton 
rocznie, t j .  p ię tnastokro tn ie . Jak w idz im y, roz­
w ó j przem ysłu  naftowego następuje bez po­
rów nania  szybcie j; charakte ryzu je  się n ie  t y l ­
ko o lb rzym im  wzrostem  p ro d u kc ji samej ropy,

Poza stworzeniem  kopa ln ic tw a rud, a w ięc 
i  hu tn ic tw a  m iedzi, poza rozw ojem  najstarszego 
w  Polsce przem ysłu  i  gó rn ic tw a  ru d  cynku 
i  o łow iu, po lsk i przem ysł hu tn iczy  zaopatryw a­
n y  jest w  zwiększające się stale ilości żelazo- 
n ik lu . N ie można też nie wspomnieć, że gór­
n ic tw o  ru d  prze ję ło  opiekę nad n ie is tn ie jącym  
w łaśc iw ie  przed w o jną  kopa ln ic tw em  fos fo ry ­
tów. K opa ln ic tw o  rud  arsenowych zaopatruje 
przem ysł pochodnych arsenu, a jako  p roduk t 
uboczny o trzym u je  się też trochę złota.

Ż yw io łow o  ro zw ija ją cy  się przem ysł che­
m iczny, hu tn ic tw o  żelaza i  m e ta li nieżelaznych 
oraz inne dziedziny przem ysłu z te rm icznym i 
procesami technolog icznym i op iera ją  swoją 
produkc ję  na m ateria łach ogn io trw a łych  i  top ­
n ikach rodzimego pochodzenia, gdzie ro la  gór­
n ika  ma też p iękną pozycję. A m b ic ją  tego 
górn ic tw a  jes t n ie  ty lk o  nadążanie za rozwojem  
kopa ln ic tw a  tak, aby dać w ydobycie  odpow ia­
dające w zrostow i w ym ien ionych  przem ysłów, 
ale ‘ rów nież ca łkow ite  w yrugow an ie  im portu , 
k tó ry  przed w o jną  s tanow ił poważne obciążenie 
bilansu.

G órn ictw o rudne w  pe łn i usp raw ied liw ia  
położone w  n im  zaufanie, toteż zawód górn ika  
cieszy się w  Polsce Ludow e j powszechnym 
uznaniem  i  otoczony jest specjalną opieką ze 
s trony  P a rt ii i  Rządu.

n a f to w y  v

ale i  gazu ziemnego. Św iatowa produkc ja  gazu 
ziemnego przekroczyła  w  1950 r. cy frę  200 
m ilia rd ó w  m 3 rocznie. Licząc w  kaloriach, 
obecna roczna św iatowa p rodukc ja  ropy i  gazu 
ziemnego pokryw a  się z p rodukc ją  węgla ka­
miennego, natom iast znacznie ją  przewyższa, 
je ś li chodzi o energię.

W  p ierw szym  okresie powstania przem ysłu 
naftowego nasza roczna p rodukc ja  ropy  w a­
hała się w  granicach od 0,75 do 2,15% pro­
d u k c ji św ia tow ej, podczas gdy m aksym alna 
roczna produkc ja  ropy  w  Polsce w ynosiła  
w  1909 r. 5,22% p ro d u kc ji św iatow ej. Ód koń­
ca pierwszej w o jn y  św iatow ej do c h w ili obec­
nej p rodukc ja  ropy na ftow e j w  Polsce spada 
z roku  na rok  z 0,6% p ro d u kc ji św ia tow ej do 
0,03%. N ie o dk ry liśm y  w  tym  okresie czasu 
żadnych poważnie jszych złóż ropnych, a w  
zw iązku z ty m  n ie  zw iększy liśm y naszych za­
sobów ropy. W  c h w ili obecnej pokryw am y 
16% potrzeb k ra ju  w łasną ropą i  gazoliną, 
a w  bilansie  zużycia gazu przem ysł n a ftow y  
pokryw a 35%. C y fry  podane świadczą o tym , 
że przem ysł na ftow y w. Polsce odgryw a w p ra w ­
dzie poważną ro lę  w  zaopatrzeniu gospodarki 
narodowej zarówno w  potrzebne pa liw a  p ły n ­
ne i  o le je smarowe, ja k  i  gaz przem ysłow y 
z sieci dalekosiężnej, n iem nie j jednak zaopa­
trzen ie  to je s t niedostateczne i  zmuszające 
państwo do im portu .
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W  w arunkach u s tro ju  kapita listycznego, k ie ­
dy  po lsk i przem ysł na ftow y  znajdow ał się 
W rękach ka p ita łu  zagranicznego, nie by ło  za­
interesowania w  okryw an iu  rezerw  tereno­
w ych  w  Polsce. Dopiero po drug ie j w o jn ie  
św iatow ej, w  w arunkach Polski Ludow e j zo­
sta ły  stworzone m ożliwości rozw o ju  w łasnej 
bazy surowcowej w  dziedzinie przem ysłu na fto ­
wego (wydobywczego i  przeróbczego).

W edług słów tow. B ie ru ta , wygłoszonych na 
I I  Z jeździe PZPR: „Polska z zacofanego, 
uwstecznionego, rolniczego k ra ju , będącego 
ro ln iczo-surow cow ym  zapleczem państw  im pe­
ria lis tycznych , stała się przem ysłow ym  socja­
lis tycznym  państwem  o w ie lk im  i  stale rosną­
cym  potencja le  gospodarczym“ .

Chcąc u w yp u k lić  oraz podsumować w y s iłk i 
i  osiągnięcia polskiego przem ysłu naftowego 
w  okresie 10-lecia P o lsk i Ludow e j podam y 
w  skrócie na jis to tn ie jsze dotyczące go zagad­
nienia:

1. G e o l o g i a  n a f t o w a :  p ie rw ­
szym okresie pow ojennym  n ie  ła tw o  by ło  usta­
lić  w łaściwą perspektywę prac poszukiwaw­
czych. Z b raku  c ie rp liw ośc i i konsekw encji 
ograniczaliśm y się do robót eksploatacyjnych 
i poszukiwawczych w  Karpatach. N aftow e 
s tru k tu ry  karpackie  m ają  stosunkowo małe 
w ym ia ry , o skom plikow ane j budowie, o czym 
w kró tce  m ie liśm y  możność się przekonać. Po­
trzeba tam  w ykonać k ilkadz ies ią t o tw orów  po­
szukiwawczych, ażeby zdać sobie d e fin ity w n ie  
sprawę z wartości naszych karpack ich  terenów  
naftow ych. N ie w ą p tliw ie  is tn ie je  tam  cały 
szereg ciekaw ych zagadnień, ja k  prob lem  głę­
bokie j k redy, prob lem  n iek tó rych  re jonów  
depresji centra lne j, przedłużenia k u  północ­
nem u zachodowi w g łębnych elementów B o ry ­
sławia, k ry ją cych  się na po łudn ie od Prze­
m yśla pod nasunięciem K a rpa t brzeżnych. Te 
p rob lem y w in n y  być rozwiązane bez względu 
na w y n ik i, jednak n ie  pow inno to odwracać 
naszej uw ag i od zagadnień w iększej m iary, 
zw iązanych z poszukiw an iam i b itum inów  na 
północnym  n iżu  po lskim . Na n iżow ych obsza­
rach odwiercono po w o jn ie  bardzo małą ilość 
o tw orów  poszukiwawczych. N ie  znalazły one 
w praw dzie  złóż ropy na ftow e j, ale o d k ry ły  
sole potasowe w  K łodaw ie . Te niżowe re jony  
obe jm ują  duże przestrzenie k ra ju  i k ry ją  
w ie lk ie  m ożliw ości rów nież pod względem  na f­
towym.^ W ars tw y paleozoiezne w ykazu ją  w  Gó­
rach Ś w ię tokrzyskich  wyraźne ślady b itu ­
miczne.

Również na w iercen ia  poszukiwawcze cze­
ka ją  G óry Św ię tokrzyskie  i przestrzeń pom ię­
dzy W ałem  K u jaw sko-P om orsk im  a Sudetami. 
Nad B a łtyk ie m  m am y liczne ob jaw y solne, np. 
w  Kołobrzegu czynne są a rtezyjsk ie  studnie 
solankowe. Można w ym ien ić  jeszcze ca ły sze­
reg m iejscowości zasługujących na prace 
w iertn iczo-poszukiwawcze. Badania geofizycz­
ne b y ły  dotychczas dla przem ysłu naftowego 
zb y t m ało stosowane, trzeba je  bezwzględnie 
u in tensyw n ić  i  rozszerzyć. P lanowe, energicz­
ne i  konsekwentne w ykonanie  prac poszuki­
wawczych na N iżu P o lsk im  zapewni odkryc ie  
now ych w ie lk ich  złóż ropy o tw artośc i p rzem y­
słowej .

2. W i e r t n i c t w o .  Z chw ilą  w yzw o le ­
n ia  ziem naszych przez A rm ię  Radziecką i  po 
objęciu przem ysłu przez W ładzę Ludow ą 
o tw o rzy ły  się duże m ożliw ości rozw oju  dla 
po lskie j te ch n ik i w ie rtn icze j. Już w  m arcu 
1945 roku  rozpoczęto w iercenia i  pogłębianie 
36 o tw orów  na razie systemem linow ym , gdyż 
n ie  by ło  urządzeń do w ierceń obrotowych.

Zadaniem  przem ysłu naftowego stało się ja k  
najszybsze wprowadzenie w iercen ia  obroto­
wego oraz sukcesywne usunięcie przestarza­
łego w iercenia linowego, przyśpieszenie po­
stępu prowadzonych robót w ie rtn iczych , osią­
gnięcie w iększych głębokości, odkryc ie  g łębiej 
zalegających złóż ropy na ftow e j, zm niejszenie 
ilości zużywanej s ta li na 1 uw ie rcony m etr, 
zmechanizowanie prac pomocniczych.

Ciężka sytuacja  na odcinku urządzeń i sprzę­
tu  w  początkowym  okresie pow ojennym  uległa 
zm ianie dzięki b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku  
Radzieckiego, k tó ry  dostarczył p rzem ysłow i 
naftow em u nowoczesny sprzęt do w ierceń 
obro tow ych i  geologiczno-poszukiwawczych. 
Równolegle z o trzym yw anym  sprzętem w ie r t­
n iczym  z zagranicy następuje rozwój p rodukc ji 
k ra jow e j, z roku  na ro k  zwiększa się ilość 
w ierceń obro tow ych z równoczesnym zm n ie j­
szeniem się ilości urządzeń d la  w ierceń udaro­
wych. W zrost w ierceń obrotow ych ilu s tru je  
poniższa tabelka:

R ok 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953

W ie rc e n ia
udarow e
o bro tow e

100 90,5
9,5

81.5
18.5

71
29

67
33

65,2
34,8

69
31

55,4
44,6

34,7
65,3

W prowadzenie w ierceń obrotowych w yw o ­
ła ło  konieczność uruchom ien ia w łasnej p ro ­
d u kc ji św id rów  gryzakowych, co pozwoli nam 
uniezależnić się od dostaw z zagranicy.

Postęp w ie rtn iczy , k tó ry  os iągną ł' w  roku 
1945 w  w ierceniach udarow ych średnio 30 m  
na m iesiąc w zrasta ł stale, osiągając obecnie 
140— 150 m, zaś w  w ierceniach • obrotowych 
w ynos ił początkowo 100 m, a obecnie osiąga 
przeciętn ie około 200 m, p rzy czym  b y ł już  
u nas wypadek, że osiągnięto postęp 957’ m  na 
miesiąc.

Zwiększenie postępu w iertn iczego jest w y ­
n ik ie m  nowej racjonalne j te ch ik i w iercenia, 
zwiększonego nacisku na św ider, zwiększonej 
ilośc i p łuczk i i coraz 'lepszego doboru św id rów  
do odpow iednich pokładów.

Ilość odw ierconych m etrów  zwiększa się 
z roku  :na rok, zaś podzia ł na w iercenia poszu­
kiwawcze, geologiczne i  eksploatacyjne przed­
stawia się następująco:

T a b l i c a  I
R ok 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953

Ogólna ilo ść  
o dw ie rć , m . 100 251,2 385,2 501,1 632,0 872 1052 1042- 975
w  ty m  poszu­
k iw aw cze 4,6 51,2 44,8 38,2 35,9 39,1 35,8 35,0 34,2
geo log iczne — 5 7,8 8,4 8,8 10,5 12,1 14,5 32,7

e k s p lo a ta c y jn e 95,4 43,8 47,4 53,4 55,3 50,4 52,1 (50,5 33,1
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Coraz lepszy stan gospodarki w ykazu je  
w skaźnik zużycia ru r  na 1 uw ie rcony m e tr 
w  poszczególnych latach, k tó ry  ksza łtow ał się, 
ja k  następuje:

Rok 1948 1949 1950 1951 1952 1953
kg /m  119 97 93 87 54 50

O m aw iany okres p rzyn iós ł na odcinku 
w ierceń w ie le  sukcesów, ale m am y jeszcze 
znacznie w ięcej ido zrobienia. W  w ierceniach 
osiągnęliśmy już  głębokość 3.000 m  i  przygo­
tow u jem y się do jeszcze głębszych wierceń.

3. E k s p l o a t a c j a  r o p y ,  
g a z o l i n y  i  g a z u

Tablica I I  w ykazu je  system atyczny w zrost 
p rodukc ji, k tó ra  osiągnęła w  1952 r. ilość p ra ­
w ie  dw ukro tn ie  w iększą niż w  roku  1945. Pod 
koniec 1951 roku  dowiercono nowe pola na f­
towe, k tó re  b y ły  następnie w  1952 r. rozw ie r- 
cone i  eksploatowane z najwyższą ich  począt­
kową produkcją . W  roku  1953 następuje pe­
w ien  spadek w ydobycia  W ywołany znacznie 
m n ie jszym i osiągnięciam i w  nowodowierconej

Tablica I I I  podaje p rodukcję  gazoliny z gazu 
i  ropy w  stosunku do 1945 r. Od roku  1945 do 
c h w ili obecnej wybudow ano szereg now ych 
zakładów gazolinowych (węglowych i  kom pre- 
syjnych), zmodernizowano stare zakłady, popra­
w ia jąc w  ten sposób w ydajność gazo liny z gazu 
(1945 =  100).

T a b l i c a  I I I

R o k 1946 1947 194o 1949 19S0 1951 1952 1953 1954

P ro d u k c ja  j  

g a z o lin y  161 263 442 560 655 715 725,2 665,4 .655

W  roku  1944 dysponowaliśm y ty lk o  jednym  
złożem gazowym, k tó re  w  czasie okupacji zo­
sta ło zru jnow ane  przez rabunkow ą gospodar­
kę. S ku tk iem  te j rabunkow ej gospodarki 
p rodukc ja  gazu w ynos iła  w  1945 r. zaledwie 
47% p ro d u kc ji 1939 roku. Na sku tek nowych 
w ierceń i  rozw ierceń terenów  już  odkry tych , 
dysponujem y obecnie k ilko m a  w iększym i zło­
żam i gazowym i. C a łkow ita  p rodukc ja  gazu tak 
z pó l gazowych, ja k  i  ropno-gazowych, w y ­

rop ie  i  spowodowany ponadto m niejszą ilością 
odw ierconych m etrów  eksploatacyjnych.

Stosowane b y ły  na szeroką skalę zabiegi 
w tórne, z czego również m ie liśm y poważne 
uzyski w  p rodukc ji. Prowadzone systematycz­
nie, począwszy od roku  1945, pogłębianie, 
w tłaczanie gazu i  pow ietrza do złoża, torpedo­
wanie, p ruc ie  ru r, p łukan ie  odw iertów , w y ­
grzewanie, kwasowanie, rekonstrukc je  itp . Już 
w  latach 1952 i  1953 przeprowadzono około 
1.500 różnych zabiegów na odw iertach eksploa­
towanych. Tablica I I  wskazuje, w  ja k im  pro­
cencie (ztoniejszono spadek n a tu ra ln y  w ydobycia  
odw iertów . U trzym u je  się on p raw ie  na jed ­
nym  poziom ie przez przeciąg całego okresu od 
1945 roku, niezależnie od coraz w iększych 
ilośc i w ydobyw anej ropy, co świadczy o w ie l­
k ie j aktyw nośc i w  stosowaniu zabiegów zmie­
rzających do podtrzym ania  wydobycia. Syste­
m atyczny w zrost w ydobycia  rópy z nowodo- 
w ierconych odw ie rtów  dochodzi do ku lm in a ­
cyjnego p unk tu  w  1952 roku, osiągając p raw ie  
14-krotną ilość w  porów nan iu  z rok iem  1945. 
Rok 1953 b y ł pod tym  względem m n ie j szczę­
ś liw y  z powodu przesunięcia ciężaru w ierceń 
w  k ie ru n ku  w ierceń poszukiwawczych.

rażona z,a poszczególne la ta  w  procentach do 
p ro d u kc ji 1945 roku  przedstaw ia się następu­
jąco:

T a b l i c a  I V
R  o ,k 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954

P io  dulce ja  
gazu  w  proc. 100 111 108,6 114,5 99,3 133,3 203 229,1 233,4 242,9

Należy podkreślić, że w  roku  1953 odkry to  
nowe zasoby gazu na polach wysokociśnien io­
wych, k tó re  um oż liw ia ją  zwiększenie p roduk­
c ji gazu przez dalsze rozw iercanie. P rzyb liżo ­
n y  rachunek zapasów został w  1953 r. podw ojo­
n y  w  stosunku do\ 1952 roku.

W  okresie 10-lecia rozbudowano dużą sieć 
gazociągów dalekosiężnych dla rozprowadzenia 
gazu ziemnego. Jedną z na jw iększych inw e­
s ty c ji w  te j dziedzinie jest budowa gazociągu 
gazu ziemnego do sto licy, dz ięk i czemu od roku  
1951 W arszawie n ie  groz i b rak  gazu.

Dziedzictwo kapita lis tycznego przem ysłu na f­
towego —  to  pola naftow e ca łkow icie  w yczer­

T a b l i c a  I I  \
Wydobycie ropy w  latach 1954 — 1953 w  skali procentowej w  stosunku do roku 1945

L p ,  W y d o b y c ie 1945 1946 1947 1948 1949 1950 1951 1952 1953

1. R opa  o g ó łe m

2. R opa  z z a b ie g ó w

100,0 110,6 121,5 133,0 143,6 153,4 171,8 194,2 179,8

a) p o g łę b ia n ie 100 726,0 500,0 1406,0 711,0 590,0 1043,0 874,0 1159
b) OGZ 100 1060 I860 2330 2310 2308 2490 2456 2547
c) to rp e d o w a n ie — 100 56,6 43,8 63,8 82,3 33,1 39,S 22,7
d) in n e  z a b ie g i = — - - 100 142,3 76,6 1062,— 4 1 . —

R azem 100 1332 1340 2010 1804 1630 1825 1929 1936

3. P ro c e n t w y d o b y c ia  ro p y  
z z a b ie g ó w  do  ro p y  o g ó łe m 0,9 11,5 10,6 14,4 12,0 10,2 10,1 ' 9.1 10,4

4. N o w a  ro p a 100 211,6 305,7 539,5 655 — 8 3 7 ,- 960,— 1389 625
5. P ro c e n t w y d o b y c ia  n o w e j 

iro p y  d o  c a łe j p r o d u k c j i 2,5 ' 4,8 6,3 10,2 11,5 13,8 14,1 17,2 8,8
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pane i  rozw iercone w  sposób rabunkow y. 
P rodukc ja  poszczególnych o tw orów  eksploata­
cy jnych  przed w o jn ą  charakteryzow ała się 
ilością 150— 200 kg na 1 otwór. Stosowanie 
zabiegów w tó rn e j eksploatacji by ło  znikome, 
stąd też b ra k  b y ł ca łkow ic ie  urządzeń kom pre­
sorów i  pow iązanych z n im i budynków . K o­
pa ln ie  b y ły  rozdrobnione, źle zagospodarowane 
pod względem  adm in is tracy jnym , ekonomicz­
nym  i  energetycznym.

Jeżeli spo jrzym y na ten przem ysł z perspek­
ty w y  10 la t P o lsk i Ludow e j, to  przede wszyst­
k im  u jrz y m y  jego w yg ląd  zew nętrzny; d rew ­
niane 18-m etrowe w ieże kanadyjsk ie  w raz 
z ja ta m i zostały zastąpione w ysok im i w ieżam i 
sta low ym i, całość urządzeń w ie rtn iczych  —  to 
dziś ca ły zakład przem ysłow y. P rzem ysł na f­
to w y  z okresu chałupniczego przestaw ił się na 
nowoczesny. Przestarzałe urządzenia zostały 
zastąpione urządzeniam i nowoczesnymi. Pro­
gram  rozbudow y przem ysłu  naftowego prze­
w id y w a ł w  osta tn im  10-ieciu: 1) odkryc ie  no­
w ych rezerw  terenowych, 2 m odernizację i  roz­
budowę, 3) zaopatrzenie p ro d u kc ji k ra jo w e j 
w  dostateczną ilość maszyn i  urządzeń, 4) po­
lepszenie i  zabezpieczenie pracow nikom  w a­
runków  socja lno-bytowo-m ieszkaniowych.

Program  ten b y ł rea lizow any konsekwentnie 
przez przem ysł n a fto w y  w  ramach lim itó w  
przyznaw anych na cele inw estycyjne . Ponad 
wszystko w y b ija  się troska o człow ieka, o czym 
świadczą przedszkola, św ietlice, am bulatoria , 
s to łów ki, n a trysk i itp .

Is tn ie jący  na ziem iach polskich 100-le tn i 
p rzem ysł n a fto w y  obchodzi obecnie 10-lecie

swej dzia ła lności w  odrodzonej Polsce L u d o w e j. 
Jeżeli przebiegn iem y m yślą  ten  10-te ln i okres 
pracy przem ysłu naftowego, podsum ujem y jego 
osiągnięcia i  porów nam y z poprzedn im i la tam i 
bezkompromisowego w yzysku  człow ieka i  ra ­
bunkow ej gospodarki naszych złóż ropnych 
przez rodzim ych i  zagranicznych kap ita lis tów , 
nie trudno będzie dostrzec i  ocenić te  dobro­
dziejstwa, ja k ie  nam  przyn ios ła  W ładza Ludo­
wa. Z tego pobieżnego przeglądu w yn ika  n ie­
zbicie, że ostatnie dziesięciolecie dało w ięcej 
p rzem ysłow i naftow em u, n iż  poprzednie 90 ła t 
jego istn ien ia . Obecnie jesteśm y na przełom ie, 
a lbow iem  skończyło się zab liźn ian ie  ran w o jen­
nych i  rozpoczęła się praca we w szystkich 
działach oparta o naukowe zasady i  doświad­
czenia Zw iązku  Radzieckiego. G órn ictw o na f­
towe jes t fundam entem  dzia ła lności innych  
ogn iw  przem ysłow ych i  d latego należy szybko 
rozw ijać je  i  rozszerzać. Należy dalej rozsze­
rzać fro n t dotychczasowych robó t w ie r tn i­
czych, aby. ukończyć w  na jb liższych latach 
w iercen ia  poszukiwawcze w  K a rp iach  i  prze­
nieść zaraz część w ie rceń  poszukiwawczych do 
re jonu  P o lsk i P ozaka rpaek ie j—  na te reny n iżu 
polskiego.

Należy w yda tn ie  rozszerzyć prace geofi­
zyczne, a przede w szystk im  sejsmiczne dla 
uzyskania ja k  na jpew n ie jszych podstaw p rzy  
zakładan iu odw ie rtów 'poszuk iw aw czych  w  re ­
jon ie  Polski Pozakarpaekiej.

P rzy  dalszej pomocy P a rtii i  Rządu polski 
przem ysł n a fto w y  stanie w  rzędzie, zm oderni­
zowanych i  p rzodujących przem ysłów  P olsk i 
L u d o w e j.

M g r inż. Stanisław M A Z U R K IE W IC Z
D y r .  T e c h n . Z a rz ą d u  P rz e m . S o ln e g o

Przemysł solny
G órn ic tw o  solne jest obok górn ic tw a  żelaza 

jednym  z najstarszych zawodów na świecie. 
W  kopaln iach soli no Podkarpaciu odkry to  
w  czasie robót górniczych stare narzędzia g ó rn i­
cze pozostawione tam  przez górn ików  z okresu 
neolitycznego, t j .  z okresu około dziesięciu t y ­
sięcy la t temu. O skarby solne toczono w  p ie r­
w o tnych  dziejach św ia ta  d ług ie  i  zacięte boje. 
G łówne drog i handlowe ówczesnebo św iata, to 
d rog i hand lu  solą, k tó ra  naw et stała się w  nie­
k tó rych  k ra ja ch  monetą zamienną.

Najstarsze w zm iank i h istoryczne o kopaln iach 
so li w  Polsce da tu ją  się od X I  w ieku . G órn ic­
tw o  solne ro zw ija ło  się bogato w  średniow iecz­
nej Polsce w  kopaln iach soli w  W ieliczce i  Boch­
n i oraz na ca łym  Podkarpaciu. Do czasów Stefa­
na Batorego w nętrze z iem i s tanow iło  w yłącz­
ną własność k ró la  i  n ik t  n ie  m ia ł p raw a kopać 
soli bez jego pozwolenia. Dopiero B a to ry  na 
sejm ie ko ronacy jnym  1576 roku  przyzna ł 
szlachcie własność w nę trza  ziem i i  w tedy obok 
kopa lń  kró lew skich, w ydzie rżaw ianych  licznym  
przedsiębiorstwom , pow sta ły  p ryw a tne  szyby 
solne; zaczął się wówczas pow o lny  upadek ko­

pa lń  soli. K opa ln ie  soli i  liczne podkarpackie 
w arze ln ie  soli osiągnęły ponow ny rozwój 
w  X V I I I  w ieku , po czym —  po rozbiorach Po l­
sk i —  przeszły na własność zaborczego rządu 
austriackiego. Ciężkie s tra ty  poniosło kopa ln ic ­
tw o  solne jeszcze raz podczas okupac ji h it le ­
row skie j, aż nasta ł czas, gdy s ta ły  się one w łas­
nością lu d u  pracującego odrodzonej Po lsk i L u ­
dowej i  jednym  z ogn iw  budow y socjalizm u 
w  Polsce.

P rzem ysł so lny w  Polsce obe jm uje  dzisiaj 
dw ie  prastare, bo od tysiąca ła t  z górą p racu ją ­
ce kopa ln ie  soli w  Bochn i i  W ieliczce w raz 
z w arze ln ią  próżn iow ą w  te j ostatn ie j oraz dwa 
młodsze zakłady, a to Żupę Solną w  Inow roc ła ­
w iu  (warze ln ia  panw iowa) oraz kopa ln ię  soli 
w  Wapnie, najm łodszą, lecz dającą obecnie oko­
ło  45% p ro d u kc ji całego przem ysłu  solnego. 
Cztery te zakłady solne podlegające Zarządow i 
P rzem ysłu Solnego cechuje nieprawdopodobna 
różnorodność, gdyż żaden zakład n ie  jest po­
dobny  do drugiego. Odmienność tych  zakładów 
spowodowana jes t różnym i w a ru n ka m i zalega­
n ia  złóż solnych, k tó re  powodują nie ty lk o  róż­
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norodność systemów eksploatacji tych  złóż, ale 
naw et zupełną odmienność handlowej jakości 
uzyskiwanego w  tych  zakładach p roduk tu  osta­
tecznego.

Dwa zakłady przem ysłu solnego położone na 
Podkarpaciu (tj. kopa ln ie  soli w  Bochni i w  W ie­
liczce) eksploatu ją sól ze złóż będących osadami 
morza mioceńskiego, p rzy  czym każdy z tych  za­
k ładów  pracu je  na inne j niecce osadowej. W  ko­
pa ln i soli w  Bochni p roduku jące j sól szarą po­
k ład  soli u łożony jest stromo, pod kątem  około 
70° i  złoże jest stosunkowo ubogie. Eksploatu je 
się sól sposobem górn iczym  przez urabianie ' je j 
za pomocą m a te ria łów  w ybuchow ych, t. zw. 
sposobem „suchej odbudow y“ . W  kopa ln i soli 
w  W ieliczce, k tó ra  także p roduku je  sól szarą, 
korzystniejsza, bo leżąca s tru k tu ra  pokładów  
solnych i  ich bogactwo pozwala na urab ian ie  
soli n ie  ty lk o  sposobem „odbudow y suchej“ , ale 
i  sposobem ługowania soli wodą w  t. zw. ługow - 
niach, czy li t. zw. „odbudową m okrą “ . O trz y ­
m any na skutek ługow ania p ły n n y  urobek, t j.  
solanka w ydobyw ana jes t za pomocą pomp na 
pow ierzchnię ziem i i  poddawana warzeniu, t j.  
gotowaniu w  specja lnych p różn iow ych apara­
tach w yparnych  w  zakładzie specja lnym  zwa­
n ym  „w a rze ln ią “ . Jako p ro d u k t gotow y o trzy ­
m u jem y śnieżnobiałą sól warzoną.

Na północy, na n iżu ku jaw sko-pom orskim , 
położone są dalsze dwa zakłady solne, które 
eksploatu ją sól z t. zw. s łupów solnych, będą­
cych osadami morza cechsztyńskiego. S łupy te 
różnią się pom iędzy sobą jakością i składem 
chem icznym  soli. I  tak, kopaln ia  soli w  W apnie 
pracuje na słupie zaw iera jącym  czystą, k rys ta ­
liczną sól (t. zw. sól kam ienną białą) sposobem 
„odbudow y suchej“ , k tóra , ze względu na od­
m ienną kon figu rac ję  złoża, jest jednak zupełnie 
inna, n iż odbudowa sucha soli w  pokładach m io ­
ceńskich. Z w y k łe  zm ie len ie  w ydoby te j tu  soli 
w  m łyn ie  solnym  daje p ro d u k t spożywczy o w y ­
sokie j jakości. Kopa ln ia  „S o lno “  eksploatu je 
również słup solny, sól jednak o trzym yw ana 
z tego słupa jest ko lorow a i  posiada różne do­
mieszki, ta k  że eksploatacja je j w  kopa ln i od­
byw a się w yłączn ie  sposobem „odbudow y m o­
k re j“ . W arzeln ia w  Inow roc ław iu  nabywa goto­
w y  już  solankę od kopa ln i „S o lno “ , będącej 
w  gestii M in is te rs tw a  Przem ysłu Chemicznego. 
Solankę tę gotu je  się w  płaskich, p ły tk ic h , że­
laznych i  o tw a rtych  naczyniach zwanych „pan- 
w ia m i“  bezpośrednio opalanych węglem. G atu­
nek otrzym anej w arzonki, t. zw. panw iow ej, 
jest odm ienny od w arzonk i próżniow ej i  jest 
specjalnie poszukiwany przez przem ysł konser­
w o w y  m ięsny i  ry b n y  z powodu ła tw ie jsze j roz­
puszczalności te j soli, n iż  w arzonk i w ie lic k ie j.

W  w yn iku  te j ogrom nej różnorodności każdy 
z czterech zakładów daje sól o inne j jokości 
i  o inne j w artości handlow ej.

Konsekwencją tych  różnic w  systemach pracy 
poszczególnych zakładów są różnice w  ilościach 
załóg, cyfrach  p rodukc ji, w ydajności na jedno­
stkę załogi, zużycia m a te ria łów  ruchowych, ja k  
np. węgla, m a te ria łów  w ybuchow ych, w orków , 
sody, drzewa itp . oraz różnice w  kosztach pro­
dukc ji.

i Zak łady Przem ysłu Solnego poniosły w  czasie 
okupacji h itle row sk ie j znaczne szkody na sku­
tek rabunkow ej gospodarki złożami solnym i, 
zaniedbania robót przygotowawczych, w yw ie ­
zienia znacznych ilośc i maszyn i  urządzeń ko­
paln ianych, ja k  również nadmiernego zużycia 
pozostałych maszyn.

Rok 1945 poświęcony b y ł staraniom  o skom­
pletow anie potrzebnych maszyn i o doraźne 
w yrem ontow an ie  w szystk ich  maszyn i  urzą­
dzeń, by móc ja k  najszybciej u ruchom ić p'ełną 
zdolność p rodukcy jną  zakładów.

Okres 1947 —  1949 b y ł poświęcony dalszej 
rozbudowie zakładów, la ta  zoś 1950 —  1954 
przynoszą nam już  kom pletną rozbudowę i  usta­
len ie  m aksym alnej m ożliwości p rodukcy jne j 
przem ysłu solnego. W  celu powiększenia moż­
liw ości p rodukcy jnych  przeprowadzono duże in ­
westycje. Najważniejsze z n ich  —  to w ybudo­
wanie nowej (drug ie j) w arze ln i w  W ieliczce, 
dojącej możność podniesienia p ro d u kc ji soli w a­
rzonej o około 70%, m odernizacja starych ko t­
łó w  oraz zabudowanie nowych, wybudowanie 
nowej w ieży ługownicze j oraz nowej ins ta lac ji 
wodno-solankowej, zabudowanie specjalnego 
rurociągu solankowego z kopa ln i „S o lno “  do 
Z upy  Solnej w  Inow roc ław iu  celem zapewnie­
nia dostawy czystej solanki do zb io rn ików  so­
lankow ych Żupy, założenie k ilk u  now ych po­
ziom ów w  kopaln iach soli, wreszcie opracowa­
n ie  bilansu zasobów złóż solnych. E fektem  tych 
in w e s tyc ji by ło  powiększenie zdolności p roduk­
cy jne j poszczególnych kopalń od 113 do 188%. 
Celem tych  w szystkich in w e s tyc ji by ło  nie ty l ­
ko zwiększenie zdolności - p rodukcy jne j zakła­
dów, lecz i  dostosowanie się do zmian, jak ie  
nastąp iły  po d rug ie j w o jn ie  w  św ia tow ej s tru k ­
turze ry n k u  zbytu  tak kra jowego, ja k  i  zagra­
nicznego, jako  też w  zm ien ionym  zapotrzebowa­
n iu  poszczególnych gatunków  soli.

W  w y n ik u  powyższego w idz im y, że w  roku  
1953:

45% całej p ro d u kc ji soli szło na sól jadalną,
26% p ro d u kc ji soli zużyto jako  sól p rzem y­

słową,
4% p ro d u kc ji soli przeznaczono na sól ro ln i-  

czo-hodowlaną, wreszcie
25% p ro d u kc ji soli wyeksportowano.
Porów nując te liczby  z danym i z okresu 

przedwojennego, uwagę zwraca w yb itn e  
zmniejszenie się zapotrzebowania na sól jada l­
ną, zwiększenie się zapotrzebowania na sól 
przem ysłową sku tk iem  coraz bardzie j ro zw ija ­
jącego się uprzem ysłow ienia k ra ju  oraz w y b it­
ne zwiększenie się eksportu soli. Eksport ten 
ro zw ija  się coraz lep ie j i  wyniesie  w  roku  1954 
około 28— 30% całej p ro d u kc ji soli. Również 
pod względem poszczególnych gatunków  soli 
zaszły duże zm iany, gdyż p rodukc ja  soli szarej 
wciąż maleje, podczas gdy p rodukcja  soli b ia łe j 
wzrasta. Podczas gdy w  latach 1937/38 p roduk­
cja zakładów so lnych składała się w  51% z -sza­
re j soli kam iennej i  w  49 % z soli b ia łe j (w tym  
13% soli kam iennej b ia łe j), to w  roku  1953 p ro ­
dukc ja  ta składała się ju ż  ty lk o  w  28% z szarej 
soli kam iennej, natom iast p rodukc ja  soli bia łe j
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w ynosiła  72% (w  ty m  39% so li kam iennej b ia ­
łe j).1

P rodukc ja  zakładów  solnych ro zw ija ła  się 
w  ciągu ubiegłego dziesięciolecia stale, zaspoka­
ja jąc  ca łkow ic ie  zapotrzebowanie ry n k u  k ra jo ­
wego i  dając coraz to w iększe ilości na eksport. 
Trzeba przyznać, że zby t soli n a tra fia ł nieraz 
na duże trudności zarówno w yw ołane zdarzają­
cym  się b rak iem  zapotrzebowania (nieraz przez 
parę miesięcy), ja k  też nag łym  wzrostem  zapo­
trzebowania doprowadzającym  do masowego 
w ykupyw an ia  soli przez ludność. W  zakładach 
odczuwa się spory b rak magazynów soli, m o­
gących działać jako  akum u la to ry  regulu jące 
wahania zbytu. B łąd ten podwyższa koszty p ro ­
dukc ji, toteż w in ien  być usun ię ty  przez w yb u ­
dowanie odpow iednich magazynów p rzy  kopa l­
n iach so li ju ż  w  nadchodzącej pięciolatce.

Jeżeli pom in iem y ro k  1945, jako  jeszcze n ie - 
m ia roda jny  i  p rzy jm ie m y  ja ko  podstawę roz­
ważań rok  1946, to  p rodukc ja  roku  1953 stanow i 
185% p ro d u kc ji roku  1946, zaś 124% p ro d u kc ji 
reku  1949. P rodukc ja  najlepszego gatunku  w y ­
tw arzane j soli t j .  so li warzonej w  ro k u  1953 w y ­
nosiła 240% p ro d u k c ji so li warzonej w  roku 
1946. Co się tyczy ogólnej wydajności, to  w  1953 
roku  w ynosiła  ona 168% w yda jnośc i roku  1946, 
zaś 137% w yda jnośc i roku  1949; najwyższą w y ­
dajność w  gó rn ic tw ie  solnym  w ykazu je  kopal- 
ln ia  soli w  Wapnie. P lanowana cy fra  w y d a j­
ności na koniec P lanu 6-letniego została osiąg­
nięta przez przem ysł solny już  w  roku  1953.

M etody odbudowy dołowej pozostały bez po­
ważniejszych zmian, w y jąw szy  dużą rozbudowę 
systemu ługowania soli w  W ieliczce, gdzie 
oprócz dotychczasowego sposobu ługowania 
wprowadzono nowe, szybsze i  tańsze m etody 
ługowania. G łów ny w zrost w ydobycia  w  przod­
kach osiągnięto dz ięk i koncen trac ji robót doło­
wych.

W ażnym  w skaźn ik iem  dynam ik i p ro d u kc ji 
w  ub ieg łych  la tach by ło  socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy. 'W spółzawodnictwo to roz­
w ija  się z roku  na rok  coraz bardzie j i  w  roku  
1953 obejm owało już  87% załogi zakładów sol­
nych. Również szeroko rozw inę ło  się w  zakła­
dach przem ysłu solnego rac jona liza to rstw o; 
w  latach 1952 i  1953 zakłady solne w ykona ły  
p lany  racjona liza to rsk ie  w  100%, z wprowadzo­
nych zaś w  życie ważniejszych pom ysłów  rac jo ­
na liza to rsk ich  w ym ien ić  należy: now y szybszy

Eugeniusz P O L IC Z K IE W IC Z
N a c z e ln y  D y r e k to r  C H Z  

» .W ę g lo ko ks“

10 lat eksportu

Chcąc należycie ocenić osiągnięcia na odcin­
ku  eksportu w ęgla w  Polsce Ludow e j, m usim y 
przede w szystk im  up rzy tom n ić  sobie pokrótce, 
ja k  w yg ląda ł eksport przed w ojną i co zastali­
śm y po opuszczeniu polskiego zagłębia węglo­
wego przez okupanta w  roku  1945.

Zasadniczą cechą gospodarki kap ita lis tyczne j 
w  Polsce przedw ojennej b y ł b rak  postępu oraz

system ługowania za pomocą o tw orów  lugow n i- 
czych, wprowadzenie m echanicznych łyżek 
^transporterów ) do ładowania soli do wagonów 
ko le jow ych, wprowadzenie odsiewania p y łu  sol­
nego od soli warzonej i  o trzym anie w  ten spo­
sób ulepszonego ga tunku soli nadającego się na 
eksport oraz liczne drobniejsze ulepszenia 
w  przewozie i  u rab ian iu  soli, ja k  też zno rm a li­
zowanie przem ia łów  i  odsiewów poszczególnych 
gatunków  soli.

W  m iarę  u p ływ u  la t zwiększa się i  m echani­
zacja kopa lń  soli. O ile  trudne jes t szerokie 
wprowadzenie m echanizacji w  starych i  n ie­
zm iern ie  roz leg łych kopaln iach so li w  Bochni 
i  w  W ieliczce, gdzie wobec tego m echanizuje się 
przede w szystk im  przewóz, to w  kopa ln i soli 
w  W apnie zastosowano w  w ysokich  kom orach 
solnych rów nież zgarniacze mechaniczne i  w  
ten sposób odsetek zmechanizowania ładowania 
doprowadzono do 85%.

Obecnie prowadzone są tam  p róby z ładow ar­
ką zasięrzutną, k tó re  ro ku ją  duże nadzieje.

Osiągnięta w  ro ku  bieżącym  ogólna mecha­
nizacja w szystk ich  zakładów solnych wynosi 
około 61%.

W  trosce o człow ieka przeprowadzono w  P o l­
sce Ludow e j poważną akcję  budowania now ych 
mieszkań dla pracow n ików  przem ysłu. Nowe 
m ieszkania budowano g łów n ie  w  W apnie oraz 
w  W ieliczce, poza ty m  w yrem ontow ano dużą 
ilość m ieszkań już  istn ie jących ; program  budo­
w y  dalszych dom ów m ieszkalnych będzie kon­
tynuow any. Dużo dobrtego p rzyn ios ła  robo tn i­
kom  przem ysłu  solnego akcja socjalna, w  k tó re j 
w y n ik u  wybudow ano k ilk a  przedszkoli oraz roz­
poczęto budowę wzorcowego am bu la to rium  
leczniczo-zapobiegawczego.

W szystkie przytoczone w yże j dane stw ierdza­
ją, że w  ważnej dziedzinie gospodarki narodo­
w ej —  p ro d u kc ji so li kam iennej —  przem ysł 
solny w  swoich skrom nych rozm iarach i  m oż li­
wościach do trzym a ł k ro ku  rozw o jow i społecz­
nem u i  przem ysłowem u całego Państwa Ludo­
wego. P racow n icy przem ysłu  solnego, w yko ­
nu jąc stojące przed n im i zadania techniczne, 
gospodarcze i  społeczne, są św iadom i tego, że 
postęp nasz w  dalszym um acnian iu gospodar­
czym P o lsk i Ludow e j stanow i pomoc dla k lasy 
robotniczej całego świata, walczącej o pokój 
i  socjalizm.

V |

polskiego węgla

spadek ilości w ydobycia  węgla z 46 m in . ton 
w  roku  1913 do 38 m in . w  ro k u  1938 (w  gra­
nicach P o lsk i przedwojennej). Zacofany gospo­
darczo k ra j m ia ł m ałe zapotrzebowanie na wę­
giel. Celem jakiego takiego u trzym an ia  kopalń 
węgla w  ruchu, kap ita liśc i zmuszeni b y l i  eks­
portow ać w ęgie l za wszelką cenę. W  roku  1938 
eksportowano z Po lsk i (w ówczesnych g ran i-
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cach) 11,7 m in . ton, tzn. ca 31% w ydobycia. 
Wobec znajdowania się polskiego zagłębia wę­
glowego w  centrum  Europy, m og liśm y ekspor­
tować na nasze na tu ra lne  r y n k i zarówno do 
S kandynaw ii (ponad 80% całości eksportu), 
ja k  i  do A u s tr ii,  Czechosłowacji i  na W ęgry. 
R yn k i lądowe b y ły  zresztą przez ówczesnych 
„po lsk ich “  w ęg la rzy zaniedbywane. B y liśm y  
w yp ie ran i stam tąd system atycznie przez h it le ­
rowską ekspansję gospodarczą, zm ierzającą do 
podporządkowania N iem com  całej E uropy 
środkowej i  Południowo-W schodnie j.

W skutek po lityczne j i  gospodarczej słabości 
ówczesnego państwa polskiego m usie liśm y ustę­
pować naw et w  korzystnych  dla nas geogra­
ficzn ie  ryn kó w  skandynaw skich na korzyść 
A n g lii.  Należy pam iętać o tym , że zasadniczo 
A n g lia  dyktow a ła  nam w ielkość eksportu, a to 
na m ocy konw enc ji p o lsko -b ry ty jsk ie j z g ru ­
dnia 1934 roku. E ksport polskiego węgla, nie 
znajdu jąc zby tu  na rynkach  na tu ra lnych , zm u­
szony b y ł k ie row ać się na dalekie ry n k i za­
m orskie, dokąd wywożono w ęg ie l po n ieopła­
calnie n isk ich  cenach.

M ałe w ydobyc ie  węgla i  dum pingowe ceny 
eksportu kompensowane b y ły  za zgodą rządu 
polskiego przez ka p ita lis tó w  w ęg low ych za po­
mocą w ysokich  cen węgla w  k ra ju , k tó re  un ie­
m o ż liw ia ły  szerokim  masom ludności nabyw a­
n ie  węgla na opał i  podraża ły koszty p roduk­
c ji przem ysłowej. Również przewóz węgla do 
po rtów  dokonyw any b y ł po specja lne j, u lgo­
w ej, a de ficy tow e j dla ko le i stawce frach to ­
w ej, wynoszącej początkowo z ł 4,20 od tony, 
później z ł 7,20.

La ta  1939 —  1945 b y ły  okresem rabunkow ej 
gospodarki okupanta, k tó ry  n ie  dokonyw a ł ża­
dnych in w e s tyc ji i  eksploatował, bez, zwraca­
n ia  uw agi na przyszłość, najlepsze i  najdogod­
n ie j położone pokłady. W yw óz węgla z po l­
skich terenów  w ęg low ych dyk tow any  b y ł w y ­
łącznie w o jennym i potrzebam i okupanta.

Po w yzw o len iu  Po lsk i i  uspołecznieniu je j 
bogactw na tu ra lnych  nastąpiła nowa epoka dla 
eksportu polskiego przem ysłu węglowego. N ie­
p rze rw any po tok w ęgla idącego za granicę 
z P o lsk i Ludow e j trw a  ju ż  p raw ie  dziesięć la t.

Sytuacja w  roku  1945 by ła  stosunkowo ko­
rzystna, je ś li chodzi o potencja ł p ro d u kcy jn y  
polskiego przem ysłu  węglowego, gdyż dzięki 
zw ycięskim  dzia łaniom  w o jennym  A rm ii Ra­
dzieckiej oraz dz ięk i pa trio tyczne j postawie 
gó rn ików  i  robo tn ików  polskich, kopa ln ie  do­
s ta ły  się do naszych rą k  p raw ie  n ie tkn ię te , 
n iem nie j jednak b y ły  one zdewastowane ra ­
bunkową gospodarką okupanta. Natom iast sta­
nę liśm y w  obliczu w ie lk ich  trudności transpor­
tow ych i  p rze ładunkow ych w  portach. L in ie  
ko le jow e b y ły  zniszczone, dawał się odczuwać 
w ie lk i b rak taboru  kolejowego, urządzenia po r­
towe, ja k  i  nabrzeża b y ły  w  znacznym stopn iu  
zdewastowane, zaś baseny i  kana ły  portowe 
zaminowane. W  uruchom ien iu  ko le i i  po rtów  
u d z ie lił nam  pierwszej pomocy Zw iązek Ra­
dziecki, dz ięk i czemu m og liśm y szybko przystą ­
p ić  do przewozu i  p rze ładunku węgla w  naszych 
portach,

W  m arcu 1945 roku, to  znaczy k iedy  działa­
n ia  w o jenne b y ły  jeszcze w  pe łnym  toku, roz­
poczęto w ysy łkę  za granicę p ierw szych trans­
po rtów  węgla drogą lądową. Równolegle do 
uruchom ien ia  ko le i następowała szybko stop­
n iow a odbudowa po rtów  ca łkow icie  n iem al zn i­
szczonych. Już w  po łow ie  lipca  1945 roku  
p rzyp łyn ę ły  do Gdańska i  G dyn i pierwsze s ta t­
k i po odb ió r węgla i  po k i lk u  dniach w yruszy­
ły  one w  drogę powrotną, w ioząc w ęgie l po l­
sk i do zwycięskiego Len ing radu  oraz do Szwe­
c ji. Rozpoczęty w  1945 roku  drogą lądową eks­
p o rt na wschód i  na po łudn ie  —  do Czechosło­
w a c ji i  W ęgier oraz drogą m orską do Szwecji, 
D an ii, N o rw eg ii i  F in la n d ii w yn ió s ł 5,7 m in. 
ton  węgla, w  czym około 0,5 m in . ton morzem. 
Rozpoczęty w  tak  trudnych  w arunkach eksport 
dosyć znacznych ilości węgla w  tym  czasie b y ł 
dużym  sukcesem, gdy sobie up rzy tom n im y, że 
b rak by ło  szczegółowych um ów  handlowych 
i  p ła tn iczych, zorganizowanej bankowości oraz 
przedsięb iorstw  usługowych w  portach. N ie b y ­
ło  należycie opracowanych ta ry f ko le jow ych  
dla węgla, łączność te legraficzna i  telefoniczna 
w  k ra ju  by ła  dopiero zapoczątkowana, n ie  mó­
w iąc już  o łączności z zagranicą.

W  latach następnych eksport nabiera coraz 
większego rozmachu. S ta jem y się na jw iększym  
eksporterem  węgla w  Europie, a d rug im  w  św ię­
cie po Stanach Zjednoczonych, w ysy ła jącym  
w ęgie l do dwudziestu k i lk u  k ra jów . Eksport 
nasz rozszerzył się rów n ież na ry n k i daleko­
m orskie, m. in . na Pakistan, gdzie w ęgie l po lsk i 
w  ogóle p o ja w ił się po raz pierwszy.

Zorganizowanie w y s y łk i węgla do tak znacz­
nej liczby  k ra jó w  wym agało dużej i  stojącej na 
odpow iednim  poziom ie fachow ym  pracy. Trzeba 
by ło  zawrzeć k o n tra k ty  handlowe i  płatnicze, 
przeprowadzić analizę ryn kó w  i  nawiązać sto­
sunk i handlowe, z daw nym i i  now ym i odb ior­
cami. Przez okres w o jn y  i  okupacji s tru k tu ra  
ryn kó w  im portow ych  zm ien iła  się znacznie. 
Odzyskanie i  zorganizowanie odbiorców, ja k  
rów nież uzgodnienie w a runków  płatności w y ­
magało w ie le  w y s iłku  i  czasu.

Trzeba by ło  odbudować i  rozbudować wszyst­
k ie  urządzenia portow e d la  prze ładunku węgla, 
a częściowo i  rudy , czyniąc rozległe i  zakrojone 
na szeroką skalę inw estyc je . Trzeba by ło  zor­
ganizować przedsiębiorstwa usługowe, jedno­
cześnie uspraw nić organizację transportu  ko le­
jowego oraz regulować n ieprzerw any dop ływ  
coraz to  w iększych ilośc i węgla do portów , ja k  
rów n ież dop ływ  s ta tków  m orskich.

W  ow ym  okresie w łączony został do eksportu 
węgla, poza G dyn ią  i  Gdańskiem, rów n ież p o rt 
w  Szczecinie, k tó ry  za czasów n iem ieckich  nie 
ty lk o  nie b y ł nastaw iony na masowy prze ładu­
nek węgla, lecz przeciw n ie  jedyn ie  na im p o rt 
rudy . P o rt szczeciński ob ją ł dostawy zarówno 
drogą lądową, ja k  i  rzeczną. Zorganizowanie 
przewozów Odrą wym agało oczyszczenia ko ry ta  
rzek i z zatopionych tam  przez N iem ców w ra ­
ków , sta tków  i  barek oraz podniesienia, 
względnie usunięcia szeregu zniszczonych mo­
stów. Prace te, dokonane przez Przedsiębiorstwo 
Żeg lug i na Odrze, ja k  rów nież w yrem ontow ą-
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nie i  w ybudow anie  znacznej ilośc i barek umoż­
l iw i ły  przewóz węgla bardzo ekonomiczną dro­
gą wodną i  w p ły n ę ły  na uak tyw n ien ie  gospo­
darcze odbudowującego się Szczecina. Ponadto 
z uw agi na to, iż w  ty m  czasie potencja ł ekspor­
tu  drogą wodną b y ł wyższy od m ożliwości prze­
ładunkow ych, trzeba by ło  sięgnąć do pomocy 
m ałych portów , ja k  Darłowo, Ustka czy K o ło ­
brzeg.

Należy podkreślić, że obecnie Polska dyspo­
nu je  bardzo znacznym potencja łem  prze ładun­
kow ym  _ węgla w  portach G dyni, Gdańska 
i  Szczecina, k tó ry  pozwala p rzy  obecnie zain­
westowanych urządzeniach portow ych  na pod­
w ojen ie, a naw et po tro jen ie  dzisiejszego pozio­
m u eksportu  węgla. M ożliw ości przewozowe na 
Odrze są obecnie rów nież bardzo znaczne. 
Przepustowość ko le i i  punk tów  granicznych w  
eksporcie węgla pozwala na zupełnie sprawne 
obsługiwanie odbiorców  zagranicznych.

Po prze jściow ej s tab ilizac ji w  Europie popytu  
na w ęg ie l w  la tach 1949— 1950, nastąpiło po­
nowne, aczkolw iek przejściowe zwiększenie po­
p y tu  w yw o łane k o n flik te m  koreańskim . Sprze­
daż węgla drogą m orską dokonywana by ła  
wówczas ła tw o  i  po w ysokich cenach. Stan ten 
trw a ł b lisko  dwa la ta  i  w  rezu ltacie  przysporzy ł 
nam dużo dewiz, lecz nie pog łęb ił naszej ek­
spansji na nowe ry n k i.

W  la tach 1949— 1951 po lsk i eksport węgla 
kam iennego osiągnął swój na jw yższy poziom, 
przekraczając 26 m in. ton rocznie. W  roku  1952 
zaznaczył się pew ien spadek eksportu, zaś 
w  roku  1953 —  n ie w ie lk i w zrost w  stosunku do 
roku  poprzedniego. W  porów nan iu  z la tam i 
p rzedw o jennym i eksportu jem y obecnie węgla 
kam iennego przeszło dwa razy w ięcej. Eksport 
ten  nie ty lk o  w zrósł w  liczbach g lobalnych ale 
nastąp iły  rów n ież poważne zm iany w  s tru k tu ­
rze geograficznej naszego eksportu.

Jak ju ż  w spom inaliśm y, przed w o jną  nasze 
na tu ra lne  lądowe ry n k i zby tu  w  Europie Środ­
kow e j b y ły  przez nas bądź zaniedbywane, bądź 
też b y liśm y  z n ich  w yp ie ra n i przez w ęgie l n ie ­
m iecki. Po w o jn ie  nastąp ił zasadniczy zw ro t 
w  rozrzucie geograficznym  naszego eksportu. 
Szczególnie s iln ie  zaznaczył się zw ro t eksportu 
w  k ie ru n ku  k ra jó w  Obozu Pokoju, dokąd w y ­
w ozim y coraz w ięće j, ostatnio ponad^ 70% ca­
łości eksportu.

W idoczna tendencja spadku eksportu do k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  (i to zarówno na ry n k i 
północne, ja k  i  zachodnio-europejskie) w yw o ­
łana została n ie  ty lk o  spadkiem  zapotrzebowa­
n ia  na w ęgie l w  Europie Zachodnie j, lecz i ogól­
nym  kurczeniem  się obro tów  handlow ych 
z k ra ja m i ka p ita lis tycznym i w  w y n ik u  d ysk ry ­
m inacy jne j p o lity k i hand low ej prowadzonej 
przez k ra je , k tó re  zna jdu ją  się pod w p ływ em  
am erykańskim .

Z b y t naszego węgla drogą m orską napotyka 
na trudności. M us im y walczyć n ie  ty lk o  z han­
d low ą konkurenc ją  w ęgla amerykańskiego, 
angielskiego i  niem ieckiego, ale rów nież prze­
łam yw ać opory psychiczne, a raczej po lityczne

państw  kap ita lis tycznych , odnoszących się n ie ­
chętnie do rozw o ju  w ym ia n y  tow arow e j z P o l­
ską Ludową. A  przecież zaledw ie przed paru 
la ty  w łaśnie w ęg ie l po lsk i dopomógł Europie 
Zachodnie j do szybszego otrząśnięcia się ze 
sku tków  w o jn y  i  do wejścia na drogę no rm a l­
nego rozw o ju  ekonomicznego. P rzy  ty m  wszyst­
k im  trzeba sobie zdać sprawę ze zm ian w  s tru k ­
turze europejskiego ry n k u  węglowego, jak ie  
zaszły w  la tach pow ojennych oraz pamiętać, że 
m im o w zrostu p ro d u kc ji przem ysłowej w  euro­
pe jsk ich  k ra jach  kap ita lis tycznych  o 40°/o w  po­
rów nan iu  z rok iem  1938 (w  Polsce w zrost p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej b y ł w  ty m  czasie trz y k ro t­
ny), konsum pcja węgla w  roku  1953 nie 
osiągnęła naw et poziomu^przedwojennego, w y ­
nosząc obecnie około 490 m in . ton  w  porów naniu 
do 500 m in . ton  w  ro ku  1938. Poza ogólnym  
spadkiem tem pa życia gospodarczego tych  k ra ­
jów , trzeba przyznać, że z łoży ły  się na to za­
rów no postęp techniczny prowadzący do coraz 
bardzie j racjonalnego zużywania węgla, ja k  
i  konkurenc ja  innych  źródeł energii, a przede 
w szystk im  pa liw a  płynnego. N iezaspokojony 
głód w ęg low y w  la tach powojennych, wysokie 
ceny węgla i  znaczne obniżenie się jakości węgla 
z tych  k ra jó w , wszystkie te czynn ik i p rzyczy­
n i ły  się do w zrostu zapotrzebowania na ropę 
na ftow ą w  k ra jach  kap ita lis tycznych .

Obserwowane zm niejszenie się obro tów  m ię­
dzynarodowych węglem  jest sku tk iem  cofania 
się konsum pcji węgla w  k ra jach  im portu jących , 
a w zrostu  je j w  k ra jach  w ydobyw a jących  
i  eksportu jących węgiel. Za p rzyk ład  może 
służyć W ie lka  B ry tan ia , k tó re j konsum pcja 
węgla wzrosła ostatnio o 25 m in . ton p rz y  ró w ­
noczesnym spadku w ydobyc ia  z 244 (w  1938 r.) 
do 228 ton w  roku  1953, toteż eksport b r y ty j­
skiego węgla spadł z 56 m in  ton w  ro ku  1938 do 
18 m in. ton (łącznie z węglem  bunkrow ym ) w  
roku  1953. Podobna sytuacja  w y tw o rzy ła  się 
i  w  Niemczech Zachodnich.

Na rozrzu t geograficzny i  kszta łtow anie  się 
g loba lnych c y fr  naszego eksportu  węgla w p ły ­
w ała  rów nież konieczność zaspokojenia przede 
w szystk im  zapotrzebowania w ew nę trznokra jo - 
wego, to znaczy pokryc ia  potrzeby n ie  ty lk o  
szybko rosnącego przem ysłu oraz ko le i, ale 
rów nież i  opału domowego, k tó ry  p rzy  ogólnym  
wzroście dobrobytu  zużyw any jest przez nas 
w  coraz w iększym  stopniu. Następnie należało 
pokryć  zapotrzebowanie Z w iązku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, a dopiero w  trze ­
ciej ko le jności można by ło  k ierow ać część eks­
po rtu  w ęgla do k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  
m iarę możności zakupu tak  potrzebnych nam 
m a te ria łów  inw estycy jnych . Na spadek eksportu 

. m ia ły  w p ły w  rów nież i  popełniane błędy. 
Chociaż w iadom o jest, że p o lity ka  sprzedaży 
w  tych  czasach b raku  węgla jest bardzo skom­
p likow ana i  wym aga dużej elastyczności i  czu j­
ności, n iem n ie j jednak trzeba przyznać, że na 
tym  odcinku n ie  zawsze sta liśm y na wysokości 
zadania.

Ceny eksportowe węgla polskiego w  dosta­
wach do k ra jó w  kap ita lis tycznych  zm ien ia liśm y
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w  m in ionym  czasokresie dość często, by móc 
w ykorzystać ko n iu ń k tu rę  rynkow ą.

W  stosunku do la t p rzedw ojennych ceny wę­
g la  są trz y k ro tn ie  wyższe, a w  okresie k o n f lik tu  
koreańskiego b y ły  naw et 4 —  5 k ro tn ie  wyższe.

Stosunkowo korzystne cenv węgla m ia ły  
i  m ają jeszcze w  dużym  stopniu dodatn i w p ły w  
na kszta łtow anie  się naszych b ilansów  p ła tn i­
czych. Około 40°/o w artości całości naszego eks­
p o rtu  przypada ostatnio ' na węgiel, zaś w  obro­
tach z k ra ja m i ka p ita lis tycznym i udz ia ł ten do­
chodzi naw et do 70— 80°/o. Słuszne jest w ięc 
powiedzenie, że „w ęg ie l to  nasza w a lu ta  ek­
sportow a“ .

W  okresie, k iedy  nastąpiła pewna stab iliza ­
cja zapotrzebowania na w ęgie l w  Europie, 
można by ło  spoko jn ie j i  system atycznie j zająć 
się polepszeniem w spółpracy eksportu  węgla 
z transportem  ko le jow ym , żeglugą rzeczną, za­
rządem p o rtó w  oraz m a ryna rką  handlową. 
U stabilizowane zostały w a ru n k i przewozów lą ­
dowych i  rzecznych, opracowano szereg bezpo­
średnich w ęglow ych ta ry f ko le jow ych  w  ko­
m u n ika c ji z k ra ja m i im po rtu jącym i, zorgani­
zowana została współpraca placówek eksportu 
węgla z zarządam i po rtów  oraz z in n y m i cen­
tra la m i us ługow ym i. Ustalone zosta ły w  ska li 
m iędzynarodowej w a ru n k i przewozu węgla 
polskiego na statkach m orsk ich  (p ierwszy po l­
ski czarter w ęg low y p. n. „Po lcon 1950“ ). Na­
leży podkreślić, że fo rm u la rz  czarteru węglo­
wego b y ł przez dłuższy czas opracow yw any 
przed wojną, jednak bez powodzenia i  dopiero 
wytężona praca ostatn ich k ilk u  la t doprow a­
dziła  do tego, że po lsk i czarter u jrz a ł św ia tło  
dzienne.

O m aw iany okres p ozw o lił na zajęcie się sy­
stem atycznym  szkoleniem  nowych k a d r facho­
wych. K a d ry  pracujące w  zagranicznym  han­
d lu  węglem  składają się w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości z m łodych, w yszko lonych w  Polsce L u ­
dowej fachowców.

Ciemną, do pewnego stopnia plam ą na odcin­
ku  transportow o-p rze ładunkow ym  jes t b rak 
w ęglarek pow tarza jący się chronicznie w  m ie­
siącach jesiennych. Częstokroć s ta tk i oczekują 
w  portach na węgie l, a z d rug ie j s trony ko ­
pa ln ie  zmuszone są rzucać w ęgie l na zw a ły  na 
sku tek b raku  węglarek. Również żegluga -na 
Odrze n ie  może być w ykorzystana w  pełni, 
gdyż nie zawsze stan w ody jes t dostatecznie 
wysoki. Przedłużenie sezonu nawigacyjnego, 
zwłaszcza w  miesiącach jesiennych, pozw o liło ­
b y  na w ydatn ie jsze odciążenie transportu  ko­
lejowego. Na ty m  odcinku, n iestety, is tn ie ją  
trudności n a tu ry  ob iek tyw ne j, k tó re  n ie w ą tp li­
w ie  z czasem zostaną usunięte.

M ów iąc o w ie lkośc i eksportu  węgla w  ja ­
k im ś okresie, trzeba pam iętać o zależności po­
tenc ja lnych  m ożliw ości jego sprzedaży -od ko­
n iu n k tu ry  (m ów im y tu  o kon iunk tu rze  w  sen­
sie kap ita lis tycznym ). B yw a ją  okresy, w  k tó ­
rych, ja k  się to m ów i, w ęg ie l sprzedaje się sam. 
O dbiorcy zagraniczni sami zgłaszają się po w ę­
giel, płacą w ysokie ceny i  n ie  są w yb re d n i co 
do jakości. Okresy tak ie  z regu ły  są k ró tko ­
trw a łe . Następują po n ich  okresy, gdy kupu ­

jący chcą dyktow ać eksporterow i w a ru n k i 
i  wówczas trzeba walczyć o ja k  na jko rzys tn ie j­
szy zby t węgla i  pokonywać liczne trudności. 
Odbiorca staw ia wówczas w a ru n k i nie ty lk o  co 
do ceny i  te rm inów  dogodnych dla niego, ale 
również, i  to  przede w szystk im , odnośnie ja ­
kości, na k tó rą  w  poprzednich okresach nie 
zw racał w iększej uwagi.

Trzeba przyznać, że w  ciągu k i lk u  la t głodu 
węglowego sprawa jakości węgla sta ła na d ru ­
g im  planie. Odbiorca żądał, b y  m u  w ysyłać 
na jw ięce j i ja k  najprędzej, wszystko* co w  da­
nym  okresie kopa ln ia  załadowała do wagonów. 
N ie  wiedząc z góry, ja k i so rtym en t odbiorca 
otrzym a, k ie row ano s ta tk i przez przedstaw i­
ciela odbiorcy do tego czy innego po rtu  prze­
znaczenia i  do tego lu b  innego zakładu prze­
mysłowego. D opiero z b iegiem  czasu można 
by ło  zapewnić odbiorcy otrzym anie  w  danym  
te rm in ie  zamówionego sortym entu  węgla, je ­
dnakże odnosiło się to ty lk o  do sortym entu , 
a n ie  do typ u  węgla, w zg lędn ie  do pochodzenia 
ze wskazanej kopaln i.

K la sy fika c ja  w ęgla na ty p y  przedwojenne 
n ie  by ła  w  Polsce znana, toteż dopiero w p ro ­
wadzenie po lsk ie j k la s y fik a c ji węgla pozw oliło  
na używ anie wspólnego języka  zarówno w  roz­
m owach z kopa ln iam i, ja k  i  częściowo z, odbior­
cam i zagranicznym i.

W  m iarę  oddalania się od okresu głodu w ę­
glowego, odbiorcy zaczęli staw iać coraz inne 
wym agania, rozróżniać cechy charakterystycz­
ne naszego w ęgla w raz z jego zale tam i i  w&n 
darni, domagać się specyficznych typ ó w  węgla, 
nadających się do szczególnych celów lu b  też 
w yłączn ie  na opał domowy, d la ko le i, d la  ge­
nera torów  itp . Chcąc zaspokoić wym agania 
odbiorców  i  dostosować się do w arunków  sprze­
daży stosowanych przez konkurencję , trzeba 
zróżnicować sw oje w ysy łk i, zorientować się 
w  w ie lkości w ydobyc ia  poszczególnych kopalń 
w edług poszczególnych typów  węgla i  odpo­
w iedn io  do tego sprzedawać i  k ie row ać w ęgie l 
za granicę. Dopiero po przeprowadzeniu tych  
posunięć można m ów ić o daleko posuniętej nor­
m a lizac ji eksportu pod względem technologicz- 
no-hand low ym , to  znaczy o stosowaniu zasady 
„w ła śc iw y  w ęgie l dla w łaściwego zużycia“ .

W  ty m  zakresie jes t jednakże jeszcze bardzo 
w ie le  do zrob ien ia  i  to zarówno na odcinku 
p ro d u kc ji i  wzbogacania w  kopaln iach, w  dzie­
dzin ie  przewozu, ja k  wreszcie i  w  zakresie 
uśw iadom ienia odbiorców  co do najlepszego 
stosowania polskiego węgla. Nasze poradnic­
tw o  za granicą zostało dopiero zapoczątkowane. 
Działalność propagandowa eksporterów  po l­
skiego w ęgla na tym  odcinku, polegająca na 
udowodnieniu, że po lsk i w ęg ie l n ie  ty lk o  n ie  
jest gorszy od w ęgla pochodzącego od konku ­
renc ji, lecz że z powodzeniem można go do każ­
dego celu stosować po dobraniu odpow iednie­
go typ u  i  sortym entu , w tedy dopiero da na­
leżyte w y n ik i, gdy równocześnie kopa ln ie  bę­
dą w  stanie staw iać do dyspozycji w ęg ie l czy­
sty, dobrze sortow any i  je d n o lity , to znaczy, 
gdy param etry  węgla z poszczególnych kopaiń
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nie będą w yka zyw a ły  poważnie jszych odchy­
leń. Jest to postu la t bardzo ważny i  n iestety, 
ja k  dotychczas, n ie  zawsze do trzym yw any. 
Z b y t często jeszcze eksport o trzym u je  od po­
szczególnych kopalń w ęg ie l n ie jedn o lity . Ta 
sama kopa ln ia  daje raz lepszy węgiel, raz gor­
szy. Zdarzają się transpo rty  zaw ierające nad­
m ierną  ilość kam ien ia  oraz podzian ia. Jeżeli 
podobne ob jaw y są notoryczne d la  węgla ame­
rykańskiego, niem ieckiego, czy naw et angie l­
skiego, to  n ie  może to tyczyć się polskiego wę- 
gla. Dotychczasowa opin ia  o w ysok im  standar- 
dzie polskiego węgla m usi zostać utrzym ana 
i  jeszcze w yże j podniesiona. Eksport polskiego 
węgla zam knął d e fin ity w n ie  p ie rw szy okres 
łatwego zaspokajania głodu węglowego i  zna j­
du je  się obecnie w_ pe łn i ostrej w a lk i konku ­
rency jne j, czego n iek tó re  kopa ln ie  być może 
n ie  dostrzegają, zapominając, że na eksport na­
leży w ysyłać ty lk o  jedno lic ie  dobry węgiel.

Kończący się okres dziesięciolecia eksportu 
węgla w  Polsce Ludow e j zamyka się w łaśnie

N r  7/8

okresem wzmożonej w a lk i o jakość p rodukc ji. 
Od poziomu^ wydobycia, od skoordynowania 
w ys iłkó w  gó rn ików  i um ie ję tności eksporto­
w ych  będzie zależało, w  ja k im  stopn iu  po lski 
węgie ł u trzym a  się na rynkach  europejskich, 
po zaspokojeniu przez przem ysł w ęg low y po­
trzeb własnego k ra ju  i  k ra jó w  Obozu Pokoju

, E ksport węgla jest d la  Polski Ludow e j ko­
niecznością jeszcze na d ług ie  lata, dlatego też 
problem atyce eksportu węgla należy poświęcić 
w  na jb liższym  czasie w ięcej uwagi, n iż  to m ia ­
ło  m iejsce dotychczas.

We wskazaniach sw ych dotyczących handlu 
zagranicznego I I  Z jazd naszej P a rt ii nakazuje 
w yraźn ie  uspraw nien ie eksportu pod każdym  
względem, a w ięc pod względem  ilości, jakości 
oraz obsług i odbiorców. T y lk o  dobry eksport 
może być podstawą d la  dobrego im portu , ma­
jącego na celu bezpośrednie lu b  pośrednie za­
spokojenie potrzeb mas pracu jących i  podnie­
sienie ich  stopy życiow ej w  m yś l w ytycznych  
naszej P a rt ii i  Rządu.
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